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W N A R O D Z IE  N A  P I E R W ­
S Z Y M  M IE J S C U  A R M I A .  
W  A R M I I  L O T N IC T W O .

UDZIAŁ LOTNICTWA W UTWORZENIU 
CESARSTWA.

W  N r. lis to p ad o w y m  1936 ,,R iv is ta  A e ro n a u tic a ” płk. V in- 
ccnze L ioy  p rz ed s taw ia  n am  w  sw y m  a r ty k u le  u d z ia ł lo tn ic ­
tw a  w  tw o rzen iu  im p eriu m  w łoskiego .

L o tn ic tw o  w ło sk ie  p rzy czy n iło  się w a ln ie  do u tw o rzen ia  
ce sa rs tw a  W łoch , ju ż  to  sw o im  w pływ em  na dyp lo m ację , już  
to d z ia ła n ia m i p o d czas  w o jn y , ju ż  też p odczas za jm o w an ia  
ob sza ró w  E tio p ii, a za sad y  D o u h e ta  p o tw ie rd z iły  się p rz y  tym  
w  zupełności, u z n a n e  p rzez  now o czesn y  św ia t w ojskow y.

Z naczen ie lo tn ic tw a  w łoskiego, w  sp raw ie  ab isyńsk ie j 
p o d k re ś la  się dziś w  w ielu  k ra ja c h , a zw łaszcza w  d y sk u sji 
Izby  L ordów .

P o tw ie rd za  to  także d z isie jsza  p o lity k a  p o w ie trz n a  A n­
glii i w y tężo n a  re o rg a n iz a c ja  w o jsk o w a n a  M orzu Ś ró d ziem ­
ny m  w y b itn ie  w  k ie ru n k u  lo tn iczym . A to d la teg o , że k iedy  
we w rześn iu  1935 i jeszcze p rzed  po tęp ien iem  w o jn y  w łosko- 
ab isy ń sk ie j p rzez Genewę, by ło  n a  M orzu Ś ródziem nym
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700.000 ton  o k rę tó w , lo tn ic tw o  w łosk ie  zn a laz ło  się n a  sw oim  
s ta n o w isk u  bo jo w y m  i w ra z  z m a ry n a rk ą  w łoską w y w arło  
n a c isk  d u ch o w y  n a  p rz ec iw n ik a . Choć pew ne w zględy  n ie  p o ­
zw a la ją  n a  d o k ład n e  ok reślen ie  ty ch  w y p ad k ó w , a u to r  p o d ­
k re ś la , że lo tn ic tw o  w łosk ie  podczas tego  długiego  p rzes ilen ia  
zap ew n iło  sw o b o d n ą  żeglugę sw o je j m a ry n a rc e  np  M orzu 
Ś ró d ziem n y m  i z a o p a try w a n ie  po tężne j w y p raw y , k tó ra  w  si­
le p ra w ie  pół m ilio n a  lu d zi (z  w liczen iem  ro b o tn ik ó w ) z n o ­
w oczesnym  sp rzę tem  i u rz ąd ze n ia m i p rzeb y w ała  z p o w o d ze­
n iem  drogę 4.000 — 8.000 k ilo m e tró w  od o jczyzny.

P rac ę  u bezp ieczen ia  spe łn ia ło  około  500 sam o lo tó w , 
w  oko licach  p o zb aw io n y ch  dróg , p o czą tk o w o  n ie m a jący ch  
ża d n y ch  p o d s taw  lo tn iczy ch , p rz y  w ysok ie j te m p e ra tu rze  
i w  a tm o sfe rze  w y so k o g ó rsk ie j, co s taw ia ło  now e za d a n ia  
po d  w zględem  b u d o w y  siln ik ó w  i sam olo tów .

A lo tn ic tw o  w łosk ie  by ło  w te d y  w  o k resie  o d n aw ia n ia  
sp rzę tu .

N a p o czą tk u  p rz y g o to w ań  w o jsk o w y ch  m ia ły  W ło ch y  
w  E ry tre i  i Som alii ty lk o  2 esk,adry (w  A sm ara  i M ogad iscio ) 
i 2 w o d n o p ła to w ce  ( w  M assau a ). P o d s ta w y  lo tn icze  b y ły  rów ­
n ież sk ro m n e , bo o g ra n ic z a ły  się do zw ykłego  p o la  z  sy g n a­
łam i to żsam o ści te renu .

D o d zia łań  zb u d o w an o  w  E ry tre i  29 p o rtó w  lo tn iczy ch  
a w S om alii 54, z w y ró w n ąn y m  terenem , h a n g a ra m i, w a rs z ta ­
tam i, sk ład am i pa liw a, św ia tłam i, służbą w odną , zb io rn ik am i, 
u rząd zen iam i do czy szczen ia  i d es ty lac ji w ody, s ta c ja m i r a ­
d iow ym i, siec ią  te lefon iczną, służbą m eteo ro lo g iczn ą , ośw ie­
tlen iem  e lek try czn y m , m ie szk a n ia m i p erso n elu  z o dpow ied ­
n im  u m eb lo w an iem , k ąp ie lisk am i s ta ły m i i ru ch o m y m i i t. d.

W sz y s tk o  to  p rzew iez io n o  z W ło ch  częścią s ta tk a m i 
w  liczbie 50, a iczęścią p rzez lo tn ic tw o .

Zc w zględu  n a  g o rą cy  k lim a t A bisyn ii i w ielk ie  w y so k o ­
ści (o k o ło  2.400 m e tró w ) w y n a lez io n o  u m yślne  u rz ąd ze n ia  
techn iczne , k tó r e  zapew niły  d z ia łan ie  siln ik ó w  w  ty c h  w a ru n ­
k ach  z ja k  n p jw ięk szą  w y d a jn o śc ią .

R ów nież ze w zględu  n a  szczegó lny  k lim a t trzeb a  było  
o p raco w ać  u m y śln y  ro d z a j benzyny , k tó re j ze w zględu n a  
z a o s trz a ją c e  s ię  p o ło żen ie  m ięd zy n a ro d o w e  trze b a  by ło  p rz y ­
g o to w ać o lb rzym ie  ilości, w  260 zb io rn ik ach . P o n ad  30 k ilo ­
m e tró w  p rzew o d ó w  ru ro w y c h  zap ew n ia ło  d z ia łan ie  tych
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zb io rn ik ó w , z a o p a tru ją c y c h  sam o lo ty  i sam o ch o d y  (sa m o c h o ­
dów  około  2.000).

D la służby  rad io w e j za ło żo n o  47 s tacy j, z k tó ry c h  0
0 w ie lk im  zasięgu , 5 o śred n im  a 16 o m ały m . Służbę e lek try cz ­
n ą  zap ew n ia ło  60 g ru p  e lek try czn y ch , 40.000 lam p  i p o n ad  
100 k ilo m e tró w  lęabli. P o d  k o n iec  r. 1935 w szy stk ie  obozy  
w yży n y  e ry fre jsk ie j b y ły  ze isobą p o łączo n e  sam o d zie ln ą  sie­
cią te leg ra ficz n ą  i te lefon iczną.

Służbę fo to g ra f ic z n ą  p e łn iło  25 p ra co w n i s ta ły ch , k ilk a ­
d z iesią t p ra co w n i ru ch o m y ch , d w a oddzia ły  k in e m a to g ra f ic z ­
ne i se tk i a p a ra tó w  fo to g ra ficzn y ch .

Ze w zględu  n a  u p a ln y  k lin y it w y słan o  w m a ju  1936 na 
fro n t 723.000 b u te lek  w ó d  m in e ra ln y c h  w y ro b u  k ra jo w eg o .

Założono 22 izb ch o ry ch  z p rzec ię tn ą  ilością 25 łóżek 
•w k ażd ej.

O sobne sam o lo ty  służy ły  do  p rzew o żen ia  ra n io n y c h
1 ch o ry ch , a ja k o  szp ita l służy ł o k rę t Alice, ten  sam , k tó ry  
to w arzy szy ł p rze lo to w i sam o lo tó w  w łosk ich  do A m eryk i P o ­
łu d n io w e j.

D z ia łan ia  w  A bisyn ii zad a ły  k łam  p rzep o w ied n io m , że 
lo tn ic tw o  n ie  m oże tam  d zia łać  sku teczn ie , z p o w o d u  b ra k u  
w ielk ich  p rz ed m io tó w  n iszczen ia , ja k  o śro d k ó w  p rzem y sło ­
w ych, ko le jo w y ch , w odociągów , c e n tra l e lek try czn y ch  itd ., 
co o g ra n ic za  zad an ia  do ro z p o zn an ia  i u trz y m y w a n ia  łączn o ­
ści m ięd zy  p o su w a jący m i się k o lu m p am i. R o zp o zn an ie  sam o  
U tru d n ia ł b ra k  d ró g  i o d ręb n y  sposób  w a lk i A bisyńczyków , 
a  sam  lo t u tru d n ia ły  szczególne w a ru n k i m eteo ro lo g iczn e , 
w ielk ie  w ysokości i k o n ieczn o ść  p rz eb y w an ia  w ie lk ich  p rze­
s trzen i.

Is to tn ie  d a ł się odczuć b ra k  m ap . Is tn ie jąc e  m a p y  by ły  
w y k o n an e  z g ru b sza , a w ięc b a rd z o  n ied o sta teczn e  do d z ia łań  
w o jen n y ch . Z a rad zo n o  tem u  je d n a k  p rzez  zasto so w an ie  fo to ­
g ra m e tr ii  p o w ie trzn e j sy stem u  S an ton iego , w y k o n an e j 
w zd łuż w ażn ie jszy ch  trak tó w , p rz y  czym  oczyw iście b y ł k o ­
n ieczn y  pośp iech  n ie  s to so w a n y  zazw yczaj w  tej dziedz in ie  
w  tak im  s to p n iu , ja k  tego w y m ag a ły  d z ia ła n ia  w ojenne.

W  w o jn ie  m iędzy  d w o m a s tro n a m i o jed n ak o w y m  po­
ziom ic k u ltu ra ln y m  i u s tro ju  spo łecznym  tak że  sz tu k a  w o ­
jen n a  je s t o p a r ta  n a  p o d o b n y ch  za sad ach  m yślen ia , n a to m ia s t 
w w o jn ie  k o lo n ia ln e j ta k ty k a  s ta je  często  w obec n iesp o d z ia ­
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n ek  i zaskoczeń . W  A bisyn ii m ieli w łosi p o n a d to  p rzec iw n i­
k a , o k tó ry m  w iedzieli, że je s t w o jo w n iczy  z in s ty n k tu , u s t r o ­
ju  społecznego i tra d y c ji, p e łn y  dziedzicznej n ien aw iśc i do 
W ło ch . A b y ł też częściow o u z b ro jo n y  w  b ro ń  now oczesną 
i k ie ro w an y  przez zn aw có w  w ojsk o w y ch , śró d  k tó ry c h  w ielu  
b y ło  w e te ran ó w  w o jn y  św ia to w ej.

P rzec iw n ik  ten  d z ia ła ł n a  te ry to r iu m  sobie zn an y m , peł­
n y m  lasów  i k ry jó w ek , u ła tw ia ją c y c h  w alkę o b ro n n ą , z a sk o ­
czen ia  i za sad zk i, zw łaszcza w  w o jn ie  ru ch o w ej, ja k ą  m ieli 
toczyć W łosi.

W e  w szy stk ich  tych  n ied o g o d n o ściach  d z ia łan ie  lo tn ic ­
tw a  było  n ie  do zas tąp ien ia . L o tn ic tw o  ro z p o zn an ia  i łączn o ­
ści, by ło  oczym a dow ódcy  w ie lk ie j jed n o stk i, k ie ro w an y m i 
poza  p ierw sze linie, do n a jd e lik a tn ie jsz e j s tre fy  n iep rz y jac ie ­
la, gdzie śledziły  jego  ru ch y , dop ływ y  sił, sp ra w d z a ły  sk u ­
teczność ogn ia  n a  d alek ie  cele, gdzie n ie  dosięgało  oko o b ser­
w a to ra  naz iem nego , a p rócz tego p rz e k a z y w a ły  ro zk azy , szyb­
ko i niezaw odnie.

R ozp o zn an ie  p ro w ad z iło  lo tn ic tw o  w  zak res ie  tak ty k i 
'i s tra te g ii. P ie rw sze  w  zasięgu  do 20— 25 k m  od czoła p o su ­
w a jące j się k o lu m n y

L o tn ic tw o  zapob iegało  w sze lk iem u zaskoczen iu , bo  w sze l­
k ie  siły  p rz ec iw n ik a  w  jak ie j tak ie j b liskośc i w y stęp u jące  
s tw ie rd z a ło  i donosiło  o n ich  dow ództw om , a  p o n ad to  o bsy ­
p yw ało  b o m b am i i o s trze liw a ło  z k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch , 
ta k  że o zaskoczen iu  nie m ogło  być  m ow y.

M ożna sob ie w y o b raz ić , ja k  cenne byw ało  tak ie  ro zp o ­
z n a n ie  p rz y  w ie lk ich  odleg łościach , ja k  np. N eglieli (280 k m ), 
G o n d a r  (330 k m ), S a rd o  (350 k m ), S oco ta  (200 k m ). D essie 
(200 k m ), A ddis A beba (500 k m ).

W  czasie m a rsz u  o d d zia łó w  te le fo n y  po low e n ie działa ły ,
1)0 ro zp in an ie  d ru tó w  n ie  m o g ło b y  n a d ą ż y ć  za  ru ch em  k o ­
lum n . S tac je  rad io w e  tak że  n ie  zaw sze m o g ły  d z ia łać  n a  czas, 
ta k  że lo tn ic tw o  byw ało  je d y n y m  śro d k iem  w iadom ości.

R o zpoznan ie  s tra teg ic zn e  w y k o n y w a ło  lo tn ic tw o  p rzeb y ­
w a ją c  w  6— 8 g o d z in  4 00—500 k m  w zdłuż tra k tó w  u ta r ty c h  
p rzez  k a ra w a n y , ro z p o zn a jąc  m ie jsca  p rzy p u szcza ln y ch  k o n ­
ie m  trą c y  j.

L o tn ic tw o  bo m b o w e by ło  d la  A bisyńczyków  p ra w d z i­
w y m  p o strach em . D zia ła ło  za ró w n o  p rzec iw  oddziałom , ja k
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p rz e c iw  p rzed m io to m  u m o cn io n y m , m ie jsco m  koniecznego  
p rze jśc ia , p rzeciw  b ro d o m  n a  rzek ach , s tu d n io m , p rz y  k tó ry c h  
p rzec iw n ik  m u s ia ł się za trzy m y w ać , zw łaszcza  w  Som alii.

K iedy ro z p o zn an ie  doniosło  p rzez ra d io  o m asze ru jący c h  
k o lu m n ach  ab isyńsk ich , obozach  lub  p u n k tach  zb o rn y ch , w y ­
ru sz a ły  z lo tn isk  w łosk ich  sam o lo ty  z w ie lo m a to n a m i bom b, 
żeby  z m a ły ch  w y so k o śc i rzu cać  je  n a  d rog i, obozy i m ie jsca  
zbo rne, s ie jąc  zn iszczen ie i p o s trach . N astęp n ie  z jeszcze 
m n ie jsze j w ysokości s trze la ły  z k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch  do 
ro zb ieg a jący ch  się w  pop łochu , p o w ięk sza jąc  zam ieszan ie  
i p rze rażen ie . B o m b ard o w an ie  tak ie  sięgało  n ieraz  do 300 k m  
od pozycy j w łosk ich .

Z m uszało  to  A bisyńczyków  do ru ch ó w  o zm ro k u  i o św i­
cie, bo  m arsz e  w  no cy  są w  A bisyn ii z p o w odu  b ra k u  d ró g  
n iem ożliw e. O czyw iście o g ran icza ło  to  o g ro m n ie  ich ruchy , 
a w ięc p a ra liżo w a ło  m o b ilizac ję , a jed n o cześn ie  u ła tw ia ło  
W ło ch o m  szybk ie  p o su w an ie  się w  głąb A bisynii. Do w a żn ie j­
szych  m ie jsc  zb o m b ard o w an y ch  w  te n  sposób należą Mai, Mc- 
scic, A bbi Addi, Q uoram , A m ba A lagi, Desie, N eghelli, G igica, 
H a rra r ,  S asabanecli, G orrahei. Z w łaszcza za s łu g u je  na  u w ag ę  
zb o m b ard o w an ie  G o rrah ei, m ie jsco w o ści u fo r ty f ik o w a n e j 
p rzez tech n ik ó w  eu ro p e jsk ich  w  sposób  now oczesny . P ie rw ­
szy ra z  w  h is to r ii  siły  lo tn icze  n ie ty lk o  p o k o n a ły  tn  p rzec iw ­
n ik a , ale też za ję ły  teren , ta k  doszczętn ie  zn iszczony, że n ie  
p o zo s taw a ło  już  p raw ie  n ic ja k  ty lk o  u su n ąć  poległych.

R ów nież p am ię tn e  b y ły  p o w ta rz a n e  b o m b ard o w an ia  p o ­
zycyj i oddzia łów  ab isy ń sk ich  w  b itw ach  p o d  G analc D o ria , 
T em bien , A m ba A rad am , Szire, A szanghi i O gaden.

W  te n  sposób lo tn ic tw o  p rzed łu ża ło  w  p rz es trze n i w alkę 
a r ty le r i i  aż do m ie jsc  p o s to ju  w yższych  d ow ództw  ab isy ń ­
sk ich  i do n a jw raż liw szy ch  m ie jsc  u s tro ju  obrony .

B o m b ard o w an ie  w y k o n y w an o  od św itu  do zm ro k u , 
a w  ro z s trzy g a jąc y ch  fazach  w a lk i b o m b ard o w an ie  p oprze­
d zało  w alk ę  b ro n ią  b ia łą , n iszcząc A bisyńczyków  ogn iem  k a ­
rab in ó w  m aszy n o w y ch  z w ysokości k ilk u d ziesięc iu  m e tró w .

K iedy w pięć d n i po zaczęciu  w alk i w  E ry tre i  za ję to  A m ­
b a  A rad am , a a rm ia  ra sa  M ulugh ieta  licząca około  8000D by ła  
w  odw rocie, lo tn ic tw o  pod jęło  pościg  trw a ją c y  pięć dni, a w y­
p e łn io n y  d z ia łan iem  za pom ocą b o m b ard o w an ia  i ogn ia  k a r a ­
b inów  m aszy n o w y ch , ta k  że a rm ia  ta  nie zdo ła ła  się ju ż  oca­
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lić, a p o s tęp u jące  za n ią  w ło sk ie  k o rp u sy  za ję ły  w ielk ie  po ła­
cie k ra ju . W  jed n y m  ty lk o  dn iu  16 lu tego , t. j. n a z a ju trz  po 
za jęc iu  A rnba A ra d am  zrzu co n o  n a  co fa jącą  się a rm ię  73 ton. 
m a te r ia łu  w ybuchow ego .

A k ied y  w  n as tęp n y c h  d n iach  111 k o rp u s  uderzy ł n a  a rm ię  
ra sa  S e ju m a i ra sa  K asy p od  T em bien, lo tn ic tw o  un iem ożliw i­
ło im  ucieczkę b o m b a rd u ją c  i o s trze liw u jąc  z k a rab in ó w  m a ­
szynow ych  odd zia ły  szu k a jące  b ro d ó w  n a  rzek ach  C heva i T a- 
kazze, trzy m a n y ch  pod  n ieu b łag an y m  b o m b ard o w an iem . T a ­
kie sam e b o m b ard o w an ie  b ro d ó w  T ak azze  w y k o n an o  w  k ilk a  
d n i późn iej, p odczas b itw y  pod  Szire, k ied y  ro zb ite  oddzia ły  
ra sa  In n u  u siło w ały  p rzek ro czy ć  tę rzekę, p od  ogn iem  setek  
sam o lo tó w  w łosk ich .

W y k o rz y s ta n ie  po w o d zen ia  po b itw ach  p od  A m ba A ra­
dam , T em bien  i Szire, w y k o n a n e  p rzez  lo tn ic tw o  bom bow e 
przeciw  cz te rem  arm io m  ab isy ń sk im  od 10 lu teg o  do 2 m arca , 
un iem ożliw iło  ich re o rg an iza c ję  choćby  w  n a jsk ro m n ie jszy c h  
ro zm ia rach , a w  ogólnych  d z ia łan iach  zn aczn ie  p rzyśp ieszy ło  
za jęcie  k ra ju . D zięki tem u m arsz  k o lu m n y  szybk iej S ta race , 
zaczę ty  16 m arc a , p rzeby ł p ręd k o  okolice K ałta  i T seghede do­
p ro w a d za ją c  tło za jęcia  1 k w ie tn ia  G ondaru .

W  ko ń cu  negus za ra d ą  sw oich ra só w  i eu ro p e jsk ich  do ­
radców  w o jsk o w y ch  w y sła ł w  pole sw o ją  a rm ię  40000 ludzi, 
w yćw iczoną i w y p o sażo n ą  na  sposób eu ro p e jsk i, k tó re j po b i­
cie p od  A sziangh i by ło  o s ta teczn y m  zniszczeniem  ab isyńsk ie j 
s iły  zb ro jn e j. 1 tu ta j  w ielk i był u d z ia ł w łoskiego  lo tn ic tw a , 
k tó re  w  ciągu  k ilk u  dn i z rzuc iło  213 to n  m a te r ia łu  w y b u ch o ­
wego i w y strze la ło  70,990 p ocisków  k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch . 
Od b rz a sk u  do zm ro k u  p o su w ały  się n ad  w o jsk iem  ab isy ń ­
sk im  k o le jn e  fa le  sam olo tów , w y k o n u jąc  aż do 7 n a lo tó w  
dziennie. W  p ie rw szy m  dn iu  o fensyw y  (31 m a rc a )  g w a łto w ­
na b u rz a  u tru d n iła  pracę, m im o  to  je d n a k  z rzu co n o  33 ton 
m a te r ia łu  i w y strze lo n o  6000 pocisków . N isko  p o su w ające  
się ch m u ry  zm u sza ły  za łog i do o puszczan ia  się pon iże j oko­
licznych  g ó r i p rz e la ty w a n ia  do linam i, co n a ra ż a ło  n a  n iebez­
p ieczeństw a w o jen n e  i techniczne. T o też  w iększość sam o lo ­
tów  b y ła  tra f io n a , a śró d  obsługi by ło  trzech  ran io n y ch .

K lęska tej w y b o ro w ej a rm ii ab isy ń sk ie j b y ła  tak  d ru zg o ­
cząca i tak  d la  n eg u sa  n iesp o d ziew an a , że om al sam  nie do ­
s ta ł się do n iew oli, bo  sam o ch ó d  jego  w p ad ł w  ręce W łochów .
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Jednocześn ie  z p o su w an iem  się w ło sk ich  dyw izy j ku  De- 
ssie  i A ddis A boba n a  fro n c ie  so m alijsk im , gen. G raz ian i zw i­
ja ł  k o le jn e  p o zy c je  ab isy ń sk ie  pod O gaden, o rg an izo w an e  
p rzez W eh ib  paszę, k tó ry  m ia ł do p om ocy  sp o rą  ilość ofice­
ró w  eu ro p ejsk ich .

A bisyńczycy  m ieli tak że  k ilk a  sam o lo tó w , ale n ic  n im i 
n ie  osiągnęli, bo  lo tn ic tw o  w łosk ie  szybko  je  zestrzeliw ało . 
Gen. G raz ian i i B adog lio  często  odbyw ali lo ty  n a d  pozycje, że­
b y  się d o k ład n ie j zo rien to w ać  w  położeniu . Gen. B adoglio  
w  k ilk a  d n i po za jęc iu  D essie p rzen ió sł się tam  z ca łym  sw oim  
sz tab em  d ro g ą  p o w ie trzn ą . P ie rw szy  to  ra z  n aczelne dow ódz­
tw o  z ca ły m  sz tab em  p rzen iosło  w  90 m in u t sw o ją  siedzibę na  
odleg łość 300 k m  do p rzo d u , żeby być bliżej te ren u  działań . 
M iało to  oczyw iście n a s tęp s tw a  duchow e, k o rz y s tn e  d la  o d ­
dzia łów  w łasnych , a ro z s tra ja ją c e  d la  p rzec iw n ik a . W ted y  
w łaśn ie  zb u n to w a ły  się p lem io n a  A tzebo G alla.

T akże p rzew id y w an e  tru d n o śc i z a o p a try w a n ia  o d d zia­
łów  w  żyw ność, ze w zględu  n a  o lb rzy m ie  o b sza ry  p u stk o w ia , 
rz ad k o  za lu d n io n e , i to p rzez lu d n o ść  ubogą, w y czerp an ą  
p rzez  m ie jsco w y ch  rządców , o k aza ły  się p łonne, pon iew aż lo t­
n ic tw o  d o sta rcza ło  o d d zia ło m  w łosk im  w szystk iego , czego nie 
m og ły  d o s ta rc zy ć  tab o ry , n ie w y łącza jąc  dużych  ilości w ody, 
k tó re j  b ra k  zw łaszcza w  S om alii je s t do tk liw y .

Chleb, w o rk i z m ąk ą, m ięso, k o n serw y  różnego ro d za ju , 
z iem niak i, su ch a ry , cu k ier, kaw ę, w odę, lek a rs tw a , cy g a ra  
i p ap ierosy , pocztę , p ien iądze d la  d ow ództw  i oddziałów , 
u m u n d u ro w an ie , obuw ie, części zam ien n e  w ozów  i sam o ch o ­
dów , w szy stk o  to p rzen o siło  lo tn ic tw o  d la ca łych  ko rp u só w , 
z rz u c a ją c  p rz y  pom ocy  sp ad o ch ro n ó w . Z w łaszcza k o rp u s  IV, 
p o su w ający  się p rzez  n ie ro zp o zn an ą  okolicę Adi Aho n a  po ­
łudn ie, żeby się po łączyć  z k o rp u sem  II, w  w alce z a rm ią  ra sa  
Im ru  po d  Szire, u zu p e łn ia ło  w  całości lo tn ic tw o . T akże k o r ­
pus e ry tre jsk i, k tó ry  w  sześć d n i p rzeby ł 200 k m  i z a ją ł D e­
ssie, z a o p a try w a ły  ca łk o w ic ie  e sk a d ry  lo tn icze.

O ddziały  w y ra ż a ły  sw o je  życzen ia często  u k ła d a ją c  n a  te­
re n ie  te k s ty  w ielk im i lite ram i, np. „p a p ie ro sy ” , a w dzięczność 
—  s ło w am i w y ra ża ją cy m i podziękow anie.

W  n iek tó ry c h  ciężkich w y p ad k ach  lo tn ic tw o  rzu ca ło  w a l­
czący m  o d d zia ło m  am u n ic ję .
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W  jed n y m  tak im  w y p ad k u  sam o lo t rz u c a ją c y  sk rz y n k i 
z n ab o jam i, tra f io n y  w  s iln ik  p rzez og ień  p rzec iw lo tn iczy , 
m u s ia ł ląd o w ać i by łby  się d o s ta ł do n iew oli, g dyby  go nie 
u ra to w a ły  in n e  sam o lo ty , k tó re  w ted y  w zm ogły  ogień k a r a ­
b in ó w  m aszy n o w y ch , ta k  że n ie dop u śc iły  A bisyńczyków  do 
sam o lo tu , a tym czasem  o b sad a  n a p ra w iła  s iln ik  ja k  m ogła, 
po  czym  w siad ła  i odleciała .

P o d o b n y  w y p ad ek  zaszedł n a  fro n c ie  pó łnocnym , gdzie 
A bisyńczycy  u siło w ali d o s tać  się n a  łąkę, n a  k tó re j m u sia ł 
w y ląd o w ać  w łosk i sam olo t. P o n iew aż  a p a ra tu -n ie  m o żn a  b y ­
ło  n ap raw ić , ro zb itk o w ie  da li ra d ie m  zn ać  do w ó d ztw u  o d cin ­
ka, k tó re  w y sła ło  oddzia ł A skarysów  d la  u w o ln ien ia  ro z b it­
ków .

W ie lk ą  usługę oddało  lo tn ic tw o  z a o p a tru ją c  k o lu m n ę 
R uggero , m asz e ru ją c ą  p rzez p u s ty n ię  p o zb aw io n ą  w ody  p rz y  
60— 65 s to p n iach  i g w a łto w n y m  w ich rze  p u s ty n n y m . O ddzia­
ły  b y ły  n o rm aln ie  zao p a trzo n e , ale n ie m o g ły  w ziąć  ze sobą 
zap asó w  n a  350 k m  d ro g i do m . S ardo , k tó re j czasu  trw a n ia  
nie u d ało  się przew idzieć .

Z ao p a trzen ie  u zu p e łn ia ły  sam o lo ty , k tó re  w  liczbie 25 
a p a ra tó w  z b azy  A ssab to w arzy szy ły  k o lum nie , sp e łn ia jąc  n a ­
s tęp u jące  zad an ia : p rzew o d n ic tw o , ubezpieczenie, sy g n alizo ­
w an ie  zb ro jn y c h  oddzia łów  n iep rzy jac ie lsk ich  i o strze liw an ie  
ich  z k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch , a p rzede w szy stk im  d o s ta r­
czan ie  żyw ności, a zw łaszcza w ody, n ieocen ionej n a  tej s tra s z ­
nej p u sty n i.

O g ro m n y  u p a ł u n iem o żliw ia ł trz y m a n ie  m ięsa  rzeźnego, 
w obec czego sam o lo ty  z rzu ca ły  żyw e zw ierzę ta , k tó re  k o lu m ­
n a  n a  m ie jscu  b iła  i p rz y rzą d za ła .

P ró cz  z rzu ca n ia  s to so w an o  tak że  śm iałe  ląd o w an ia .
P rze m a rsz  tej k o lu m n y  m ia ł o g ro m n e znaczen ie  poli tycz­

ne i s tra teg iczn e , bo  pom ógł zag ro z ić  kolei A ddis A beba -— 
D żibu ti, a za razem  zag ro z ił z bo k u  o d d zia ło m  ab isy ń sk im  n a  
fro n c ie  pó łnocnym , p rz y  po łączen iu  p o w ie trz n y m  E ry tre i 
z S om alią .

L o tn ic tw o  za o p a try w a ło  z tak ą  szybkośc ią , ja k a  n ie b y ­
ła b y  do  po m y ślen ia  in n y m i śro d k am i.

P rzed e  w szy stk im  zaś z a o p a try w a ło  sieb ie  w yłączn ie w ła ­
sn y m i siłam i. W  ciągu  k ilk u  dn i sam o lo ty  p rzen io sły  503.650 
kg  m a te r ia łó w  p o trzeb n y ch  do d z ia ła n ia  e sk a d r  czołow ych na
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4 n ow ych  ląd o w isk ach  now o za ję ty ch  (b en zy n a , olej, s iln ik i 
zam ienne, s ta c je  rad io w e, b ro ń , am u n ic ja , b o m b y ). In n y  m a ­
te ria ł d o p ro w ad zo n o  n o rm a ln ą  d ro g ą  p rz y  pom ocy  k o lu m n  
sam ochodow ych .

L o tn ic tw o  w reszcie  p rzen iosło , i to  pom im o n a jg o rsze j 
pogody, z M akalle do A ddis A beba b a ta lio n  g ren ad ieró w , z ca­
ły m  jego  w yposażen iem  i u zb ro jen iem .

Jednocześn ie  lo tn ic tw o  szerzy ło  p ro p a g an d ę  p ac y fis ty cz ­
n ą  za pom ocą licznych  lo tów  do ró żn y ch  okolic  ce sa rs tw a , 
a zw łaszcza do okolic w raż liw y ch  pod w zględem  p o litycznym . 
T ak ie  za d an ia  spe łn ia ły  lo ty  do G oggianu , zb u n to w an eg o  p rze­
ciw  negusow i, do A m h ara , Uollo, H a rra r ,  a naw et A ddis A be­
ba. Z rzu can o  ta m  se tk i tysięcy  u lo tek , p isan y ch  w  języ k u  am - 
h a rsk im  i a rab sk im , z zapow iedzią  zn iesien ia  n iew o ln ic tw a  
i ludzk iego  tra k to w a n ia  ludności, za razem  o rien tu jąc e  lu d n o ść  
o p o stęp ach  czy n io n y ch  p rzez w łosk ie s iły  zb ro jn e  za jm u jąc e  
co raz  now e o b sza ry  k ra ju , co oczyw iście negus i jego  raso w ie  
u k ry w a li p rzed  ludnością .

L o ty  te  by ły  d la  neg u sa  nie m n iej szkod liw e niż bo jow e, 
bo u św iad am ia ły  ludność  o bezw zględnej w yższości śro d k ó w  
d z ia łan ia  w łosk ich  n a d  ab isy ń sk im i, a p o d k reśla jąc , że w o jn a  
toczy  się ty lko  p rzec iw  oddziałom  w o jsk o w y m , a n ie  p rzeciw  
sp o k o jn e j ludności, w y trą c a ły  b ro ń  z rę k i p rzeciw n ika.

P o  ogłoszeniu  ce sa rs tw a  w łosk iego  d z ia ła ln o ść  lo tn ic tw a  
n ie  ty lk o  n ie zm ala ła , ale n aw e t w zro sła  pod  w zględem  n a tę ­
żenia, a tak że  n iebezp ieczeństw , w y n ik a jący ch  z p o ry  deszczo­
w ej. P rzed e  w szy stk im  lo tn ic tw o  n aw iązało  s ta łą  sty czn o ść  
m iędzy  g łów nym i p u n k ta m i A bisyn ii o raz  m iędzy  n im i a m e­
tropo lią .

R o zp rasza jące  się oddzia ły  w o jsk a  ab isyńsk iego  zm ien ia ­
ły  się w  b a n d y  rab u sió w , p rzed  k tó ry m i trzeb a  było  b ro n ić  
k ra ju , a zad an ie  to objęło  przede w szy stk im  lo tn ic tw o .

P oza  tym  p o zo sta ły  obow iązk i w sp ó łd z ia łan ia  w  d alszym  
ciągu  z o d d zia łam i d o k o n u jący m i p o d b o ju  p o zo sta ły ch  części 
k ra ju , a w  okresie  deszczów  jest to ty m  w ażn iejsze, że n ie raz  
całe dyw iz je  b y w ały  zupełn ie  odcięte od p o d staw  życiow ych. 
Z ao p a try w a ło  je  w ięc ca łym i ty g o d n iam i ty lk o  lo tn ic tw o .

N ieraz  sam o lo ty  po dw u  g o d zin ach  lo tu  b y w a ły  zm uszo­
ne w ra c a ć  n ie  spe łn iw szy  sw ego  za d an ia  z pow o d u  h u ra g a ­
nów , n aw ied za jący ch  okolice n ie ła tw e d la żeg lugi p o w ie trzn e j
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naw et podczas pogody . N iek iedy  p o d e jm o w an o  lo ty  trzy  ra z y  
n a  dzień, i to  czasem  bez pow odzenia.

P odczas g dy  w  czasie d z ia łań  w o jen n y ch  z rzu co n o  z sa ­
m o lo tó w  w ciągu siedm iu  m iesięcy  k ilk a  ty sięcy  ton  różnego  
m a te r ia łu , to  od 5 m a ja  1936 do w rześn ia  t. r . w  ciągu ty lko  
pięciu  m iesięcy  m im o  znacznego  zm n ie jszen ia  w y p ra w y  pod 
w zględem  osobow ym  zrzu co n o  p ra w ie  dw a razy  ty le  m a te r ia ­
łu. Sam  m a te r ia ł w ybuchow y  z rzu co n y  w  ty m  czasie ze w zglę­
dów  re p resy jn y ch  w yniósł 202.007 k ilo g ram ó w .

D ośw iadczen ia  lo tn ic tw a  z w o jn y  ab isy ń sk ie j są d o n io ­
słe.

P rzede w szy stk im  n ie b y łoby  m o żn a  bez lo tn ic tw a  posy­
łać  całych  k o rp u só w  p rzec iw  o k reślo n y m  p rzed m io to m  w o­
jen n y m . R ozpoznanie, ubezpieczenie i z a o p a try w a n ie  tych  
k o rp u só w  przez lo tn ic tw o  jes t n ieocenione.

Bez lo tn ic tw a  po s tro n ie  W ło ch  m o b ilizac ja  w A bisyn ii 
b y łab y  się d o k o n a ła  zn aczn ie  szybciej i sp ra w n ie j, a w sk u tek  
tego w o jn a  trw a ła  b y  d łużej, c iekaw e zaś m an ew ry  k o rp u só w  
III i IV byłyby  zn aczn ie  p o w o ln ie jsze  a d z ia łan ia  na S ardo  n ie­
m ożliw e, ro zb ic ie  poszczególnych  a rm ij ab isy ń sk ich  w y m ag a­
ło b y  dłuższego czasu, w  n as tęp s tw ie  czego szybk ie  m a rsz e  n a  
D essie i A ddis A beba by łyby  p ro b lem a ty czn e  bez n ieu b łag a ­
nego pościgu  lo tn ic tw a . W o jn a  b y łab y  trw a ła  zn aczn ie  dłużej 
a s tra ty  b y łyby  w iększe, p o m ija ją c  ju ż  n as tęp s tw a  g o sp o d ar­
cze.

Z ao p a try w an ie  za pom ocą lo tn ic tw a  całych  k o rp u só w  
w  ciągu  tyg o d n i by ło  d o b itn y m  p rzy k ład em  w y k o rz y s tan ia  
lo tn ic tw a  do działań .

A n ie należy  tu  p rzecen iać  czy n n ik a  bezw zględnego  p a ­
n o w a n ia  lo tn ic tw a  w łosk iego  w  p o w ie trzu  A bisynii. O brony  
p rzec iw lo tn icze j w  A bisynii n ie b ra k ło , czego dow odzi tra f ie ­
n ie  265 sam o lo tó w  i s trącen ie  8. N ic by ło  ty lk o  lo tn ic tw a  m y ­
śliw skiego. Ale jego  znaczen ie  w obec sam o lo tó w  b o m b o w y ch  
je s t dzisiaj p rzed m io tem  sporów .

W  k ażd y m  raz ie  m o żn a  w y sn u ć  w niosek , że p rzew ag a  
w p o w ie trzu , m o żliw a z resz tą  do osiągn ięc ia  tak że  w w o jn ie  
m ięd zy  dw iem a s tro n a m i p o s iad a ją cy m i lo tn ic tw o , z k tó ry ch  
jed n a  uzy sk a  p rzew ag ę  choć chw ilow ą, d a je  tej s tro n ie  m o ż­
ność n a d a n ia  d z ia łan io m  w o jen n y m  biegu  k o rzy stn eg o  dla 
siebie. P o tw ie rd za  to  zasad n iczo  tezę D ouheta .
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S p o strzeżen ia  te  i u w ag i n a b ie ra ją  k o n k re tn ie jsz e j w a r­
to śc i dzięk i d o łączo n y m  d an y m  s ta ty s ty czn y m .

Od 2 p aźd z ie rn ik a  1035 do 5 m a ja  1936:

b o m b ard o w ań  872
ro zp o zn ań  zaczepnych  454
zrzu co n eg o  m a te r ia łu  w ybuchow ego  1.523.582 kg 
ro z p o zn ań  d a lek ich  830
ro zp o zn ań  b lisk ich  2.149
o strze liw ań  z b ro n i m aszy n o w ej 168
w y strze lo n y ch  pocisków  k. m . 270.000
g odzin  lo tó w  dla p o m ia ró w  fo to g ra m e tr . 300 
m a te r ia łu  p rzew iez io n eg o  d ro g ą  p o ­
w ie trzn ą  dla 4 lo tn isk  523.650 kg
g odzin  lo tu  w  całości 40.000
p erso n elu  ran io n eg o  i poległego od 
r a n  1 25,2 %
poległych  i ra n io n y c h  oficerów  lo tn ic ­
tw a w  s to su n k u  do s tra t  ogólnych  4 7 ,6 %

N a k ażd e  5 sam o lo tó w  u czestn iczący ch  w d z ia łan iach  w y­
p a d a ją  4 osoby  ra n io n e  i zab ite .

Streścił kpt. Józef Kossowski.



WOJNA POWIETRZNA W HISZPANII.

Ju ż  od p o czą tk u  s ie rp n ia  1936 r. d o św iad czen ia  poczyn io­
ne w H iszp an ii p rzez  d o sk o n a ły ch  p ilo tó w  i n ow oczesny  sp rzę t 
lo tn iczy  pozw oliły  u s ta lić  pew ne p o g ląd y  n a  techn ikę w o jn y  
p o w ie trzn e j. P o  18 la tach , w  ciągu  k tó ry c h  n iem o żn a  było  
w y p ró b o w ać  ro z m a ite  pog lądy  teo re ty czn e  i d o k try n a ln e , z n a ­
lazła  się sposobność, k tó rą  sk w ap liw ie  w y k o rz y s ta ło  k ilk a  m o ­
c a rs tw  eu ro p ejsk ich .

P on iże j s treszczam y  a r ty k u ł  um ieszczony  w  R evue de 
l’A rm ee de l ’A ir z lu teg o  1937 r. Są w  n im  p o d an e  ogólne u w a­
gi o sp rzęcie  lo tn iczy m  i jego  teo re ty czn y m  u ży c iu  o ra z  spo­
strzeżen ia  dw óch p ilo tów , k tó rz y  służyli w  lo tn ic tw ie  h iszp ań ­
sk im  po s tro n ie  oddzia łów  rząd o w y ch . S p o strzeżen ia  te jed ­
n ak  nie zaw sze są zgodne ze sobą.

I. U W A G I O SPR Z Ę C IE  I  JEG O  UŻYCIU.

W  sie rp n iu  1936 r. lo tn ic tw o  h iszp ań sk ie  m ia ło  160— 180 
sam olo tów , z k tó ry c h  połow ę tw o rzy ły  sam o lo ty  N ieu p o rt 52, 
a resz tę  sam o lo ty  B reg u e t 19.

Ju ż  w  p ierw szy ch  d n iach  p o w stan ia  co n a jm n ic j 3/4 lo tn i­
c tw a p rzeszło  n a  s tro n ę  pow stańców , a p ró cz  tego w  b ard zo  
k ró tk im  czasie p o w stań cy  o trzy m a li d o sk o n a ły  sp rzę t lo tn iczy  
i d o b rze  w yszko lone załogi n iem ieck ie  i w łoskie.



702

Sprzęt niemiecki i włoski,

W  pierw szy ch  ty g o d n iach  w a lk  w e w rześn iu  i p aźd z ie rn i­
ku, w  k tó ry c h  b y ła  w idoczna  p rzew ag a  p o w stań có w  w  pow ie­
trzu , lo tn ic tw o  ich w sp ó łd z ia ła ło  z o d d zia łam i naz iem nym i 
w n as tęp u ją cy  sposób: w a lk i toczy ły  się najczęście j n a  odcin  
k ac li 5— 6 km  z obu s tro n  szos, k tó re  p ozw ala ły  n a  k o n c e n tra t  
cję i ła tw e  p rzesun ięc ie  a r ty le r ii, czołgów  i sam ochodów  p a n ­
cern y ch . P rzed  n a ta rc iem  p iech o ty  lo tn ic tw o  n ap a d a ło  n a  po ­
zycje  oddzia łów  rząd o w y ch  b o m b am i 10 kg  o raz  k a ra b in a m i 
m aszy n o w y m i i b a rd z o  często odnosiło  pow odzenie, szybko  
d em o ra liz u ją c  zaskoczoną  piechotę , s łabo  u z b ro jo n ą  i źle 
u k ry tą .

W  połow ie p aź d z ie rn ik a  gen. F ran c o  m ia ł p rzy p u szczal­
n ie około 200 sam olo tów , w  ty m  43 m yśliw ców  (H einckel, 
A rad o  i F ia t )  i 43 bom bow ców  ( S av o ia-M arch e tti i J u n k e rs ) , 
(P rz eg ląd  L o tn iczy  n r . 9/30, 1/37). S tan  ten  m im o  dużych 
s t r a t  u trz y m a ł się do po łow y styczn ia , dzięk i sk u teczn em u  za­
o p a trzen iu .

Ju n k c rsy , .Tu 52, są źle u zb ro jo n e  i  n ie m a ją  w ieżyczki 
p rzed n ie j, lecz ty lk o  dw ie w ieżyczk i z ty łu , z k tó ry c h  g ó rn a  
s trz e la  w  ty ł i na bok i, a d o ln a  ty lk o  do p rzodu .

S avoiia-M archetti S. 81. s ą  lepiej u zb ro jo n e , w y d a ją  się 
jed n ak  m ieć w ieżyczk i tru d n e  do m an ew ro w an ia . S am olo ty  
b om bow e ty ch  typów  z a a tak o w a n e  w  o d o sobn ien iu  p rzez 2— 3 
m yśliw ców  są zgubione.

Siła ogn iow a sam o lo tó w  m y śliw sk ich  H einckel i A rado  
(2  k a ra b in y  m aszy n o w e szy b k o strz e ln e ) je s t b a rd zo  duża.

F ia ty  C. R. 32 są b ard zo  w rażliw e n a  pocisk i w sk u tek  p o ­
s iad an ia  ch ło d n icy  w o d n e j; m a ją  też p od  k ad łu b em  o d k ry ty  
zb io rn ik  benzynow y. P raw ie  w szy stk ie  sam o lo ty  tego ty p u  
zestrze lo n e  z a p a la ją  się w  p o w ie trzu .

M yśliw cy n iem ieccy  la ta ją c  s ta le  k luczam i, n a p a d a ją  sam o ­
lo ty  bom bow e z ty łu  i od dołu , ch o w ając  się p rzed  w zro k iem  
S trzelca za s ta tec zn ik  i kó łko  ogonow e. N a la tu ją c  p o jed y n ­
czo, k o le jn o  i ty lk o  raz , p rz e ry w a ją c  w alkę , b y  za raz  z p o w ro ­
tem  p rz y b ra ć  uszykow an ie . M yśliw cy w łoscy, k tó rz y  nie za ­
s to so w ali tej ta k ty k i, choć d obrze  w yszko len i, ponieśli duże 
s tra ty .
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S pośród  b o m b ard o w ań  lo tn iczy ch  M ad ry tu  n a jw ięk szy m i 
w y d a je  się n a lo t p rzep ro w ad zo n y  17 g ru d n ia  p rzez  25 trzy sil- 
n ik o w y ch  Ju n k ersó w , ubezp ieczonych  p rzez 23 sam o lo ty  m y ­
śliw sk ie  H einckel.

D ecy d u jący m  d zia łan iem  in te rw e n cy jn y m  n a  B ąlearach , 
by ł n a lo t 20 sam o lo tó w  w łosk ich , w  10 dni po w y lądow an iu  
oddzia łów  rząd o w y ch , k tó re  p rzy b y ły  p ra w d o p o d o b n ie  ze S a r­
d yn ii. Z b o m b ard o w ały  i o s trze la ły  one b a rd zo  sk u teczn ie  od ­
dzia ły  rządow e, z a d a ją c  im  duże s tra ty . S am o lo ty  te by ły  
n a  M ajo rce  jeszcze do k o ń ca  g ru d n ia ; doszło  do n ich  później 
k ilk a  e s k a d r  w łosk ich  w od n o p ła to w có w .

O bszar A vila n a  p ó łnocny-zachód  od M ad ry tu  by ł obsa­
dzony  w y łączn ie  przez lo tn ic tw o  n iem ieck ie  i jed y n ie  N iem cy 
m ieli tam  dostęp.

Sprzęt francuski i sowiecki.

P o  s tro n ie  rząd o w ej żyw ot s ta ry c h  B reg u e tó w  i N ieupor- 
tów  b y ł b a rd z o  k ró tk i. B ył to  sp rzę t w łaśc iw ie  b ezw arto śc io ­
w y, z a jm u ją c y  n iep o trzeb n ie  m ie jsce  w  h an g a rac h . N ieduża 
liczba now oczesnych  fran cu sk ich  sam o lo tó w  w ojskow ych , k u ­
p io n y ch  bez u z b ro je n ia  i  w y p o sażo n y ch  w  H iszpan ii w  Vic- 
k e rsy  i s ta re  w y rz u tn ik i do bom b, s tan o w iły  do k o ń ca  p aźd z ie r­
n ik a  lo tn ic tw o  rządow e. Od tego czasu, co dzisia j je s t w iad o ­
m e, u k az a ła  się n a  fro n c ie  duża ilość sam o lo tó w  bom b o w y ch  
i m y śliw sk ich  z R osji sow ieckie j. L o tn ic tw o  rządow e liczbow o 
w y ró w n a ło  się z lo tn ic tw em  p o w stań có w  i  s ta n  ten  u trz y m u je  
się d o tychczas. Jak o ść  sam o lo tó w  sow ieck ich  za s łu g u je  n a  
szczególną uw agę. 2/s ich lo tn ic tw a  s tan o w ią  m yśliw sk ie  typy  
I 15 i I 16.

Sam o lo t 1 15 jes t to m a ły  d w u p ła t o do lnych  sk rzy d łach  
o dchy lonych  ku ty łow i, k ró tk im  kad łub ie , z a o p a trz o n y  w  sil­
n ik  W rig h t „C yclone” 650— 730 KM (bez sp rę ż a rk i) , b u d o ­
w a n y  w  R o sji na p o d staw ie  licencji. U zbro jen ie  s tan o w ią  4 
k a ra b in y  m aszy n o w e s trz e la jące  p rzez śm igło , k tó re  m a ją  tę 
zaletę, że są ła tw o  dostępne  dla p ilo ta . W y p o sażo n e  są w  p rz y ­
rząd y  do lo tó w  bez w idoczności. P odw ozie  sta łe ; c iężar sam o­
lo tu  w y n o si n ieco p o n ad  1000 kg. R ozp iętość szybkości m ię­
dzy  100- 350 k m  n a  godzinę; są b a rd zo  zw ro tn e . M ają k o n ­
s tru k c ję  m ieszan ą  b a rd zo  p ro s tą ; zasięg  2 godziny  30 m in u t.

S am olo t 1 1 6 , k tó ry  nie w y d a je  się o siągać d o b ry ch  w y n i­
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ków , je s t jed n o p ła tem  o sk rz y d ła ch  dolnych , k ró tk im  k ad łu b ie  
i ch o w an y m  podw oziu . Je s t z a o p a trz o n y  w  siln ik  W rig h t 
„C yclone” ze sp rę ża rk ą . S zybkość n a jw ięk sza  w ynosi p rzesz­
ło  450 k m  n a  godzinę. U zb ro jo n y  w  2 k a ra b in y  m aszynow e 
um ieszczone w  sk rzy d łach . Z asięg  p o n ad  2 godziny .

R o sy jsk ie  sam o lo ty  bom bow e, k tó ry c h  u k aza ło  się 60 sz tu k  
i k tó re  w  R o sji b u d u je  się se ry jn ie , są to  sław ne sam o lo ty  ty ­
pu „S. B .” , zw an e  w  H iszp an ii „K a tiu sz k a” .

B om bow ce S. B. są to  jed n o p ła ty  o ch o w an y m  podw oziu , 
o p a trz o n e  s iln ik am i H ispano-S u iza  12 Y brs. T rzym ie jscow e, 
n ad zw y czaj zw ro tn e , o szybkośc i na jw ięk sze j p o n ad  425 k m  
n a  godzinę; zasięg  z 600 kg bom b w ynosi około 5 godzin . 
Z p rzo d u  u m ieszczony  strze lec -b o m b ard ie r, z ty łu  s trze lec  r a ­
d io te leg ra fis ta . S am o lo ty  te  d z ia ła ją  w  dzień bez ubezpiecze­
nia m yśliw ców . Z ałogi obu p rzec iw n y ch  s tro n  są z a o p a trzo n e  
w  sp ad o ch ro n y , k tó re  n a  ogół d z ia ła ją  b a rd zo  dobrze. Za k a ż ­
d y m  ra z e m  jed n ak , g dy  ty lk o  p ilo t lu b  strze lec  o tw o rzy  sw ój 
sp ad o ch ro n  za raz  po w yskoczen iu , zo s ta je  n a ty c h m ia s t za ­
s trze lo n y  p rzez  sw oich  p rzec iw n ik ó w  p o w ie trzn y ch . O pow ia­
d a ją  o p ew nym  s trze lcu  u ra to w a n y m  w  p o d o b n y ch  w a ru n k a c h  
p rzez  2 to w arzy szący ch  m u  kolegów -m yśliw ców , k tó rz y  p rzed  
m y śliw cam i p rzec iw n ik ó w  o słan ia li go, aż do chw ili ląd o w a­
nia. P ra k ty k a  dow iod ła , że należy  o tw ie rać  sp ad o ch ro n  do ­
p ie ro  w  150— 200 m  po w y sk o czeniu .

D z ia łan ia  lo tn icze  w  H iszpan ii dow iodły , ja k  w ielk ie  z n a ­
czenie m a  m ask o w an ie  p rzec iw  n ap a d o m  bom bow ców . 
W  szczególności m ask o w an ie  lo tn isk  je s t rzeczą b a rd zo  w aż­
n ą  i d e lik a tn ą , co w y m ag a  d o sk o n a le  w y szk o lo n y ch  sp ec ja ­
listów .

—  S przę t p rz ec iw lo tn iczy  n iem ieck i um ieszczony  n a  szyb­
k ich  sam o ch o d ach  te ren o w y ch  o k aza ł się dosk o n ały m . Rów’- 
nież b a rd zo  d o b ry m  okazało  się sow ieckie u zb ro je n ie  p rzeciw ­
lotn icze.

II. OBSERW ACJA DWÓCH PILOTÓW  RZĄDOWYCH.

Spostrzeżenia pierwszego pilota.

P o cząw szy  od 10 s ie rp n ia  aż p raw ie  do k o ń ca  w rześn ia , 
lo tn ic tw o  p o w stań có w  było  w łaściw ie n ieczynne. D opiero  na
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p o czą tk u  p aź d z ie rn ik a  u k az a ły  się n a  fro n cie  duże ilości lo t­
n ic tw a  m yśliw sk iego  i bom bow ego. F ro n t ro b ił w rażen ie  w o j­
n y  p o w ie trzn e j z ro k u  1918. W y p ra w y  sam o lo tó w  b o m b o ­
w ych sk ład a ły  się z 4 —  8 sam olo tów , o słan ian y ch  p rzez  m y ­
śliw ców  w  ilości 6 —  12 sam o lo tó w  m yśliw sk ich , u g ru p o w a­
n y ch  n a  ró żn y ch  w ysokościach . S am olo ty  m yśliw sk ie  F ia t C. 
R. 32, u zb ro jo n e  w  dw a k a ra b in y  m aszy n o w e B reda , s trz e la ­
jące  p rzez  śm igło , m a ją  n a  k ażd y  k a ra b in  m aszy n o w y  750 n a ­
bo jów , p rz y  czym  n a  jed en  po cisk  p rzec iw p an ce rn y  w y p ad a  
jed en  pocisk  d y m n y  i trz y  zw ykłe. S am o lo ty  m yśliw sk ie  He- 
inckel 52 są pod  w zględem  w yczynów  podo b n e  do F ia tó w , z tą  
je d n a k  różn icą , że F ia ty  są b a rd z ie j zw ro tn e , a H einck le  c ią­
gną  lepiej w górę.

O środek zao p a trzen ia  lo tn ic tw a  pow stańców , z n a jd u ją ­
cego się w  re jo n ie  M ad ry t— A vila— B urgos, zn a jd o w a ł się 
w końcu  w rześn ia  w  m iejscow ości Caoeres.

Ś redn ia  w ysokość  w y p ra w  bom bow ych  dziennych  w ynosi 
2500 m . M yśliw skie k lu cze  ub ezp iecza jące  je  la ta ją  n a s tę p u ­
jąco : jed en  k lucz m n ie j w ięce j n a  w ysokości sam o lo tó w  bom - 
bow ych, d ru g i k lucz o 1000 m e tró w  w yżej, trzec i m iędzy  4 a 
5000 m , n ig d y  je d n a k  pow yżej 5500 m .

P iloc i m y śliw sk ich  sam o lo tó w  pow stańców ' są w  lo tach  
g ru p o w y ch  i s trz e la n iu  b a rd zo  d obrze  w yszkolen i. N a ogół 
u n ik a ją  sp o tk ań  w  p o jed y n k ę , u leg a ją  bow iem  sam o lo to m  m y ­
ś liw sk im  rządow Tym , m a ją c y m  w w alce  p o w ie trzn e j w iększą 
szybkość w znoszen ia , co im  u ła tw ia  n ap a d an ie  z g ó ry  F ia tó w  
i H eincklów . P rzew ag a  ta  je s t co raz  w idoczn ie jsza  n a  w ięk­
szych w ysokościach .

Z d ru g ie j s tro n y  rząd o w e sam o lo ty  m y śliw sk ie  za o p a trz o ­
ne w  sp rę ża rk i m n ie j się n a d a ją  do w alk i n a  n iższych  w y so ­
kościach .

D la sam o lo tu  bom bow ego  dziennego, k tó rem u  tru d n o  u n i­
k n ąć  sp o tk an ia  z m yśliw cam i, jed y n y m  ubezpieczeniem  są  sa ­
m o lo ty  m yśliw sk ie . W  żad n y m  w y p ad k u  sam o lo ty  bom bow e 
nie b y ły  zaa tak o w an e , dopóki n ie  n a s tąp iło  sp o tk an ie  m iędzy  
m y śliw cam i n ap a d a jący m i, a ubezp iecza jącym i lub dop iero  po 
o ddalen iu  się od sam o lo tó w  b om bow ych  w łasn y ch  sam o lo tó w  
m yśliw sk ich . N a jsk u teczn ie jsze  n a lo ty  m yśliw ców  n as tąp iły  
na  d rodze p o w ro tn e j bom bow ców  z w y p raw y . M yśliw cy n a ­
p ad a li zaw sze z ty łu  i n a  osi lo tu  bom bow ców .
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W rażliw o ść  sam o lo tó w  bom bow ych  je s t duża, zw łaszcza 
g dy  są w yposażone w siln ik i o ch łodzen iu  w odnym . N a ubez­
pieczenie każdego  sam o lo tu  bom bow ego  p o trze b a  5— 6 m y śliw ­
ców  lub  po 2 m yśliw ców , jeś li sam o lo ty  bom bow e lecą w  w ięk­
szym  zg ru p o w an iu . U bezpieczenie m u si być  zapew nione w  cią­
gu  całej w y p raw y , a zw łaszcza w  d ro d ze  p o w ro tn e j.

P o n iew aż  w iększość n ap ad ó w  odbyw a się od ty łu , pożą­
dan e  jes t, by  p iloci sam o lo tó w  b o m bow ych  by li zabezpieczeni 
opancerzen iem . C iężar tak iego  p an ce rza  w  s to su n k u  do cię­
ż a ru  całego sam o lo tu  by łby  zn ikom y.

S k u tk i pocisków  p rz eb ija jący c h  są b a rd zo  duże. P ocisk i 
ro z ry w a ją  części m eta lo w e p o k ry c ia , k tó reg o  o d łam k i są b a r ­
dzo n iebezp ieczne d la  załóg. W y rw y  po s tro n ie  w y lo tu  p o c is­
ków  dochodzą do 20 cm  średn icy .

Szybsze sam o lo ty  bom bow e są z dużej odległości n a jm n ie j 
w raż liw e  n a  pocisk i m yśliw ców . M ogą ła tw o  u n ik n ąć  n a p a ­
dów  m yśliw ców , k o rz y s ta ją c  ze zw iązan ia  się m yśliw ców  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich  z m y śliw cam i to w arzy szący m i im. O lbrzym ie 
znaczen ie  d la sam o lo tó w  bom bow ych  dz iennych  m a  szybkość, 
k tó ra  obecnie zn aczy  dużo w ięcej niż silne u zb ro je n ie  obronne . 
N a po tw ierd zen ie  tej za sad y  m o żn a  p rzy to czy ć  p rz y k ła d y  licz­
nych sam o lo tó w  k o m u n ik acy jn y ch  D ouglas, k tó re  są u z b ro jo ­
ne w jed n ą  ty lk o  w ieżyczkę, a k tó re  do po łow y p aźd z ie rn ik a  
w y k o n y w a ły  sw oje  zad an ia  bez żad n y ch  s tra t .

B ard zo  szybk ie  sam o lo ty  m y śliw sk ie  m o g ą  być  oddane 
ty lko w  ręce p ilo tó w  doskonale  w yszkolonych . Czułe ląd o w a­
nie w y m ag a  lo tn isk  o bszernych  i rów nych , k tó re  rzad k o  m o ż­
n a  znaleźć w w a ru n k a c h  polow ych. P rócz tego, n iek tó re  u rz ą ­
dzen ia  h am u lcó w  ae ro d y n am iczn y ch  w y m ag a ją  s ta łe j k o n tro ­
li, bez k tó re j po k ilk u  d n iach  w  w a ru n k a c h  p o low ych  m ogą 
być  nieczynne. U m ieszczanie k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch  w  
sk rzy d łach  nie je s t k o rz y s tn e  ze w zględu  n a  n iem ożność u su ­
n ięcia  przez p ilo ta  zacięć.

Uwagi drugiego pilota.

S am olo t b o m b o w y  n a p a d n ię ty  zręczn ie z dw óch s tro n  
p rzez  m yśliw ców  m usi im  ulec. P rz y ró w n an ie  sam o lo tu  wie- 
lom ie jscow ego  do la ta ją c e j tw ie rd zy  jes t m ożliw e ty lk o  dla
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teo re tyków . S trzelec sam o lo tu  bom bow ego  m oże zestrze lić  
n ap a d a jące g o  m yśliw ca, jeśli m a  n a  ty le  z im nej k rw i, że go 
dopuści do siebie n a  odległość 50 m ; ty lko  w  ty m  w y p ad k u  
m oże być pew ny  sku tecznośc i sw ego k a ra b in u  m aszynow ego . 
W  p ew nym  w y p ad k u  sam o lo t P o tez zosta ł n a p a d n ię ty  przez 
3 sam o lo ty  m y śliw sk ie  H einckel 52. P ilo t i b o m b a rd ie r  n a  sa ­
m y m  p o czą tk u  w a lk i zostali ran ien i, a m im o  to s trze lco w i ty l­
n em u  u d a ło  się dopuściw szy  m yśliw ców  n a  odległość 50 m  — 
jed n eg o  zestrzelić , a dw óch zm u sić  do zan iech an ia  dalszej 
w a lk i.

Aż do lis to p a d a  sam o lo ty  m y śliw sk ie  zao p a trzo n e  w  siln i­
k i ze sp rę ż a rk a m i n ie o ddały  dużych  usług  n a  fro n c ie  h iszp ań ­
sk im , a to d la tego , że w alk i p o w ie trzn e  toczy ły  się zaw sze na 
w y sokośc iach  m iędzy  100 a 3000 m , podczas g d y  sam o lo ty  
tak ie  są s to so w an e  do w ysokości 4000— 10000 m. S am olo ty  
H einckel 52 i A rado  68 są n a  w ysokościach  m ięd zy  100 a 3000 
m  przez sw o ją  zw ro tn o ść  o w iele lepsze n iż sam o lo ty  ze sp rę ­
ża rk am i, k tó re  m a ją  jed y n ie  tę w yższość, że m o g ą się szybko 
w znieść z w ysokości 3000 do 4000 m  n a  6000 a lbo  7000 m. 
Szybkość W znoszenia do 4000 m  jes t d la  obu k a teg o r ii sam o ­
lo tów  jed n ak o w a . P ocząw szy  od 4000 m  sam o lo t ze sp rę ża rk ą  
u jd z ie  ła tw o  sam o lo to w i bez n ie j. Jeś li chodzi o u zb ro jen ie , 
to  p ra k ty k a  w y k azała , że m o n to w an ie  w  sk rzy d łach  k a rab in ó w  
m aszy n o w y ch  n ie  d a je  d o b ry ch  w yn ików , pon iew aż p ilo t w  r a ­
zie p o trz e b y  n ie m oże u su n ąć  zacięcia . N ależy  za tem  m o n to ­
w ać  k a ra b in y  s trze la jące  p rzez  śm igło  i um ieszczać tuż obok 
p ilo ta .

—  M etoda użycia  lo tn ic tw a  p ow stańców , a racze j N iem ­
ców . k tó rz y  w  rzeczy w isto śc i k ie ro w a li d z ia łan iam i lo tn ic tw a , 
po lega na ścisłym  w sp ó łd z ia łan iu  z oddzia łam i naz iem nym i, co 
zm u sza  do la ta n ia  n a  w y so k o śc iach  od 100 do 2000 m . T a k ­
ty k a  ta  po lega n a  tym , że 10— 20 sam o lo tó w  n ap a d a  n iep rzy ­
ja c ie la  k a ra b in a m i m aszy n o w y m i i m ały m i b o m b am i, podczas 
gdy  w łasn a  p iech o ta  p rz y g o to w an a  do n a ta rc ia  w y k o rz y s tu je  
zdem ora lizow an ie  n iep rzy jac ie la  przez lo tn ic tw o . L o tn ic tw o  
d z ia ła ło  w  ten  sposób b a rd zo  często  z d użym  pow odzeniem , 
zw łaszcza gdy  n iep rzy jac ie l n ic m ia ł dosta teczn e j o b ro n y  p rze­
c iw lo tn icze j. D ow ódcy  oddzia łów  rząd o w y ch  F ra n c u z i i N iem ­
cy, k tó rz y  b ra li  udzia ł ju ż  w  w o jn ie  św ia tow ej opow iadali, że 
n iem ożliw ością  by ło  zm usić  strze lców  do s trze la n ia  do n a p a ­
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d a jąc y ch  ich sam olo tów . D ośw iadczen ie  to po zw ala  w y c iąg ­
n ąć  w niosek , że na leży  s tw o rzy ć  ta k ty k ę  ścisłego w sp ó łd z ia­
ła n ia  m iędzy  lo tn ic tw em , a od d z ia łam i z iem nym i, ta k  o b ro n ­
n ą  ja k  i zaczepną. Ilość lo tn ic tw a  b io rąceg o  u d z ia ł w  tak ich  
d z ia łan iach  m u si być duża, a lbow iem  p iech o ta  ocenia siły  lo t­
n icze n ie  w ed ług  szybkości lub  jak o śc i sam olo tów , lecz w ed ług  
icli liczby.

P ra k ty k a  w y k azu je , że duże sk o m p lik o w an ie  now oczes­
nego  sam o lo tu  m yśliw sk iego  n ie  je s t celow e. W  czasie w o jn y  
n ie  m o żn a  liczyć n a  duże ilości p ilo tó w  n a d a ją cy ch  się do ta ­
lach  sam olo tów . N ależy  b ra ć  pod  uw ag ę  w yłączn ie  pilotów ' 
ś red n ie j k lasy , pilotów ' rezerw y . W y sp ec ja lizo w an ie  p ilo ta  
n a  m yśliw ca trw a  obecnie co n a jm n ie j 6 m iesięcy. P ró cz  tego  
zw racan ie  p rzez p ilo ta  u w ag i n a  m an ew ro w an ie  ty m i a p a ra ta ­
m i n ie  pozw ala  m u  n a  w y k o rz y s tan ie  w łaściw ości lo tn y ch  i b o ­
jow ych  sam o lo tu . W  czasie w alk i p ilo t m u si sk u p ić  całą  sw o- 
ją  u w ag ę n a  n iep rzy jac ie lu , a n ie n a  m an ew ro w an iu  sam o lo ­
tem . W  ten  w ięc sposób p iloci n a jn o w szy ch  sam olotów ' m y ­
śliw sk ich  obecnie u ży w an y ch  m u szą  W alczyć n ie  ty lk o  z n ie ­
p rzy jac ie lem , ale p rzed e  w szy stk im  ze sw oim  sam olo tem .

N ow oczesne sam o lo ty  m y śliw sk ie  w y m a g a ją  dużych  lo t­
n isk . P o low e lo tn isk a  lub  zwryk łe  ląd o w isk a  n ie  n a d a ją  się d la 
sam o lo tó w  o dużej szy b k o śc i ląd o w an ia . W  raz ie  p rz y m u so ­
w ego ląd o w an ia  p ilo t a lbo  skacze ze sp ad o ch ro n em , a sam o ­
lo t w te d y  by w a s trac o n y , a lb o  ry z y k u je  ląd o w an ie  razem  ze 
sw 'oim  życiem . W  ty m  w y p ad k u  n ie m a  naw et 50%  n ad z ie i n a  
u ra to w a n ie  sam o lo tu , k tó ry  w' k ażd y m  raz ie  będzie w y m ag a ł 
dużej n ap raw y .

Jeśli chodzi o sam o lo ty  m etalow e, to  p ra k ty k a  zd a je  się. 
w ykazyw ać, że n ie w y trz y m u ją  one p o ró w n a n ia  z sam o lo ta ­
m i o k o n s tru k c ji  m ieszan ej. S am o lo t m e ta lo w y  w  raz ie  u sz­
k odzen ia  m u s i p rz e jść  p rzez  w szech stro n n y  p rzeg ląd , podczas 
gdy  sam o lo t o k o n s tru k c ji  m ieszan e j m o żn a  b a rd zo  często 
n a p ra w ić  na  m iejscu .

P ró cz  tego  sam o lo ty  m y śliw sk ie  o k o n s tru k c ji  m ieszanej 
są lepsze tak że  d la tego, że szybsza i. tań sza  je s t ich  fa b ry k a c ja  
s e ry jn a .

N ależałoby  zak azać  u ży w an ia  n a  sam o lo tach  m yśliw sk ich  
podw ozi ch o w an y ch , a to  z n as tęp u ją cy ch  pow odów : po je d ­
nej lub  dw u w a lk a ch  p o w ie trz n y ch  p ilo t je s t w y czerp an y  i nie
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m o żn a  od niego  żądać, ab y  ca łą  sw o ją  uw agę sk u p ia ł n a  ląd o ­
w an iu . Z d ru g ie j s tro n y  p ra k ty k a  w y k azu je , że często  w y s ta r ­
c z y  jed en  pocisk , aby  u n ie ru ch o m ić  d z ia łan ie  m ech an izm u  do 
w y su w an ia  podw ozia . D latego  b a rd zo  często  p ilo t zm uszony  
je s t do ląd o w an ia  ze sch o w an y m  podw oziem , w sk u tek  czego, 
je ś li sam  n ie zo s tan ie  ra n n y , to  w  k ażd y m  raz ie  sam olo t trzeba 
w y co fać  z u ży tk u .

N ależy  w ięc b u d o w ać m y śliw sk ie  sam o lo ty  jednom iejsco - 
w e lekk ie  o k o n s tru k c ji  m ieszan ej, u ży w an e  nie ty lk o  do w spó ł­
d z ia ła n ia  z od d z ia łam i n az iem n y m i, lecz tak że  do zw alczan ia  
bom bow ców . W  ty m  w łaśn ie  k ie ru n k u  in ten sy w n ie  p ra c u ją  
N iem cy.

N ależy  m ieć sam o lo ty  m y śliw sk ie  k o n s tru k c ji  p ro s te j, ła t ­
w e do p ilo to w an ia , z a o p a trzo n e  w  k a ra b in y  sy n ch ro n izo w an e , 
um ieszczone p rzed  p ilo tem , o siąg a jące  szybkość 400 km /godz., 
je d n o p ła ty  lub  d w u p ła ty ; p ra k ty k a  je d n a k  zd a je  się w y k azy ­
w ać, że d w u p ła ty  są b a rd z ie j zw ro tn e . U żyw anie m yśliw ców  
w  dużych  ilo śc iach  n a  tak ic h  sam o lo tach , jeśli n ie p o w strzy m a 
n ap a d ó w  sam o lo tó w  bom bow ych , to  zn iszczy  je  w  d rodze p o ­
w ro tn e j.

Jeżeli się chce z lo tn ic tw a  z ro b ić  b ro ń  sk u te c z n ą  n a  w y ­
p ad ek  w o jn y , to  u z b ro je n ie  lo tn ic tw a  m u si być tak  p ro s te  ja k  
k a ra b in  w  piechocie.

S am o lo ty  m y śliw sk ie  sk o m p lik o w an e  o s iln ik a  cli 1000 k o n ­
n y ch  lub  siln ie jszych  m o g ą  oddać duże u s łu g i n a  w ysokościach  
m ięd zy  6000— 10000 m . Jed n a k  będzie to  bezcelow e w obec 
tego, że d z ia łan ie  lo tn ic tw a  n iep rzy jac ie lsk ieg o  odbyw a się 
m ięd zy  ziem ią a w ysokością  3000 m . P o n ad to  za cenę tak iego  
sam o lo tu , jak ie  się obecnie b u d u je  w e  F ra n c ji  i A nglii, m o żn a  
w y b u d o w ać 5— 6 sam o lo tó w  lekk ich  jed n o m iejsco w y ch , k tó ­
ry ch  w a rto ść  bo jow a n a  w ysokościach  m n ie jszy ch  ró w n a  się, 
je ś li nie je s t n aw e t w iększa, w a rto śc i b o jo w ej sam o lo tó w  o 
p o tężn y ch  s iln ik ach . D zisia j za sad n iczą  ro lę  o d g ry w a nie ja ­
kość m a te r ia łu , lecz p rzed e  w szy stk im  w yszko len ie  i d uch  p i­
lo ta  o raz  ilość sam olo tów .

Ilość sam o lo tó w  je s t kon ieczna , a lbow iem  lo tn ic tw o  m usi 
w sp ó łd z ia łać  z o d d zia łam i n az iem n y m i, k tó re  m u  będą  u fa ły  
w tedy , gdy  w y s tąp i do w a lk i w  dużych  ilościach .

S treśc ił m jr. S tanisław  N azarkiewicz.



ZWALCZANIE DESANTU LOTNICZEGO.

Po R osji, zo rg an izo w an o  oddzia ły  p iech o ty  p o w ie trzn ej 
we F ra n c ji  i w  N iem czech. D zia łan ie  ro d z i p rzeciw dzia łan ie , 
n ic  w ięc dziw nego, że dziś zaczy n a ją  się coraz  b ard z ie j z a s ta ­
n aw ia ć  n ad  zw alczan iem  d esan tó w  lo tn iczy ch . T em u zag ad n ie ­
n iu  je s t pośw ięcony  jed en  z a r ty k u łó w  n r. 10/36 L u ftw e h ru , 
k tó reg o  s treszczen ie  zo s ta je  pon iżej zam ieszczone.

„P odczas w ielk ich  jes ien n y ch  m an ew ró w  w  okolicy  M iń­
ska, w  dn iu  9 w rześn ia , św ięciło  lo tn ic tw o  sow ieck ie sw ój 
w ielk i dzień. 170 k m  za fro n te m  n iep rzy jac ie la  zdohy to  lo tn i­
sko  n iep rzy jac ie lsk ie  przez ląd o w an ie  skaczących  z sam olo tów , 
p rzeszło  1200 żo łn ierzy , u zb ro jo n y c h  w  150 k a ra b in ó w  m aszy ­
now ych  i 80 działek . W y sad zen ie  tak ieg o  m n ó s tw a  w o jsk a  
i jego  u zb ro jen ia  n ie p rzek ro czy ło  10 m in u t” .

To doniesien ie  p ra so w e rzu ca  ja sk ra w e  św iatło , n a  cel, 
ro z m ia ry  i m ożliw ości tak iego  desan tu .

N ależałoby  się za tem  zastan o w ić  n ad  zw alczan iem  d esan ­
tu spadochronow ego . Z ag ad n ien ie  to je s t w  s tad iu m  rozw oju , 
nic za tem  dziw nego, jeżeli zd an ia  n ad  sp osobam i zw alczan ia  
b ęd ą  n ie je d n o k ro tn ie  podzielone, ą n aw e t sp rzeczne. S p ró b u j­
m y  za tem  d ać o b raz  p rz ed s taw ia jąc y  m ożliw ości zw alczan ia  
d esan tu  sp adochronow ego  w  św ietle  p ra sy  zag ran iczn ej.

D esan t sp ad o ch ro n o w y , zw an y  „p iech o tą  lo tn ic z ą ” , m a  
przez zaskoczenie, t. zn. m ożliw ie nie zauw ażone  ląd o w an ie  za 
n iep rzy jac ie lsk im i lin iam i obsadzić  p u n k ty  w ażne pod w zgle-
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dem  w ojskow ym , ja k  w ęzły k o m u n ik acy jn e , sk ład y  z a o p a trze ­
n ia  lub  lo tn isk a . P ie rw si skoczkow ie tw o rzą  p u n k ty  oporu , 
k tó re  się s ta le  zw ięk sza ją  i w zm acn ia ją  p rzez dalsze ląd o w an ie  
„p iech o ty ” z ciężką b ro n ią  m aszynow ą. P u n k ty  o poru  z a jm u ­
ją  się o ch ro n ą  lądow iska, n a  k tó ry m  m a ją  lądow ać sam o lo ty  
tran sp o rto w e , z ciężkim  sp rzę tem  w o jen n y m , ja k  dzia łam i 
i czołgam i. P rz y  ich pom ocy  p u n k ty  o poru  ta k  się w zm acn ia ­
ją , że będą  m og ły  pow ażn ie  p rzec iw staw ić  się n a ta rc iu  n ie ­
p rzy jac ie la . W y n ik a  z tego jasn o , że d esan t sam  p rzez się nie 
je s t ty lk o  zag rożen iem  m iejscow ym , lecz k rz y ż u je  p lan y  ta k ­
tyczne p rzec iw n ik a . P rzy n a jm n ie j zw oln ić trzeb a  pew ne je d ­
n o stk i tak ty czn e , by  zdoby ły  obsadzony  te ren , a w ięc odciąg­
n ąć  te oddziały  od ich  p lanow anego , rzeczyw istego  p rzezn a ­
czenia.

D esan ty  sp ad o ch ro n o w e n a  w ielką  skalę  m o g ą  naw et 
u jem n ie  w p łynąć  n a  p rzep ro w ad zen ie  p lan ó w  stra teg iczn y ch  
i p rzesąd z ić  w y n ik  pew nej b itw y , a n aw e t w o jny . Z daw anie 
sobie sp raw y  z m ożliw ości d esan tu  w  przyszłe j w o jn ie  je s t n a ­
tu ra ln y m  n as tęp s tw em  ćw iczenia skoczków  i tw o rzen ia  jed ­
n o stek  sp ad o ch ro n o w y ch  poza S ow ietam i: w e F ra n c ji, W ło ­
szech, Polsce i C zechosłow acji. F ra n c u sk i m in is te r  lo tn ic tw a  
Got w  sw oim  p rzem ó w ien iu  pośw ięconym  b itw ie  n ad  M arną 
w skazał n a  w ielk ie  znaczenie jed n o stek  sp ad o ch ro n o w y ch  
w  przyszłe j w ojn ie .

P rz y  o rg an izac ji sk u teczn ej o b ro n y  p rzed  d esan tam i trz e ­
b a  sobie zdać sp raw ę  ze sw oistości tego zagadn ien ia . T rzeb a  
poznać na jsłabsze , czułe s tro n y  tego ro d z a ju  w alk i. P rzew aża ­
jące znaczenie d esan tu  po lega na zaskoczen iu . W y su w a  się za ­
tem  na p ie rw szy  p lan  w y m ag an ie  o b ro n y —  sp raw n ie , bez za ­
w odu  d z ia ła jące j służby  obserw acy jn o -m eld u n k o w ej. R ozpo­
znan ie  p rzy g o to w u jący ch  się d esan tó w  przez lo tn ic tw o  ro zp o ­
znaw cze m o g ło b y  b ard zo  u ła tw ić  zad an ie  służbie o b serw acy j­
n o -m eldunkow ej, będzie jed n ak  p raw ie  ze w zg lędu  na  m ask o ­
w an ie  n iem ożliw e. Jeżeli za m ia r p rzep ro w ad zen ia  d z ia łan ia  
desan tow ego  n a  k ró tk o  p rzed  jego  w y k o n an iem  rozpoznam y, 
zw alczam y sam o lo ty  tra n sp o r to w e  p rzez lo tn ic tw o  m yśliw skie 
lub  a r ty le rię  p rzec iw lo tn iczą , t. zn. n iszczym y je  lub  zm u sza­
m y  do o d w ro tu .

Jeżeli w yskoczen ie  załóg  ju ż  się dokonało , zw alczam y 
skoczków  ogn iem  k a ra b in ó w  m aszynow ych , p rzy  czym  n a j­
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w iększe w idok i sku teczności m a ją  k a ra b in y  p rzeciw lo tn icze . 
N a to m ias t oddzia ły  spadochronow e, k tó re  w ylądow ały , po ze­
b ra n iu  się w alczą ja k  p rze łam u jące  się oddzia ły  ziem ne. Ich 
zw alczan ie  za tem  n ie  p rzed staw ia  nic now ego.

N o rm a ln a  o rg an izac ja  służby  o b serw acy jno -m eldunkow ej 
n ie w y m ag a tu  żadnego  p rzek sz ta łcan ia  p od  w zględem  o b ser­
w a c ji p o w ie trza  i m eld o w an ia  n iep rzy jac ie lsk ich  sam olotów . 
Z u k azan iem  się na  w id n o k ręg u  zg ru p o w an ia  lo tn ic tw a  n ie ­
p rzy jac ie lsk ieg o  nie będziem y m o g li s tw ierd z ić  po u g ru p o w a­
n iu  i zach o w an iu  czy też in n y ch  oznakach , czy m a m y  do czy­
n ien ia  'z sam o lo tam i tra n sp o r to w y m i, zaw ie ra ją cy m i „p iecho­
tę lo tn ic tw a ” . W  k ażd y m  raz ie  b ard zo  to  w ątp liw e.

P rz y  zau w ażen iu  p o jed y n czy ch  sam o lo tó w , cz y  też m a ­
łych  szyków  należy  baczn ie  śledzić, czy n ie  m am y  do czynie­
n ia  z po jed y n czy m i skoczkam i, k tó rz y  będą m ieli na celu po ­
lity czn ą  p ro p ag an d ę , szp iegostw o  lub n iszczenie p rzed m io tó w ; 
w  celu u n iem ożliw ien ia  ty m  skoczkom  w y k o n a n ia  ich  za d an ia  
m o żn a  k o m en d an to m  o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j p rzydzie lić  m a­
łe  lekk ie  odd zia ły  zm oto ry zo w an e, k tó re  by  m ia ły  za zad an ie  
o d szu k an ie  skoczków . Z m e ld u n k ó w  2 p o s te ru n k ó w  o b serw a­
cy jn o -m eld u n k o w y ch  (k ie ru n e k )  m o żn a  p raw ie  do k ład n ie  
ok reślić  m iejsce  ląd o w an ia  i n a ty c h m ia s t w ysłać  oddział na  
p o szu k iw an ia .

W iększość  p isa rz y  zag ran iczn y ch  je s t zdan ia , że p rzed  
dzia łan iem  d esan to w y m  p o trzeb n e  je s t u zy sk an ie  n a  d an y m  
odcinku  p rzew ag i p o w ie trzn e j, ab y  się zabezpieczyć p rzed  m o ­
żliw ym  u d arem n ien iem  d z ia łan ia  przez m yśliw ców  n iep rz y ja ­
cielskich .

Z asad a  „ lo tn ic tw o  zdobyw a, p iech o ta  o b sad za” , a w  d a l­
szym  rozw in ięciu  „ lo tn ic tw o  zdobyw a, p iech o ta  lo tn ic tw a  ob ­
sad z a” te ren , w y m ag a  oczyszczenia te ren u  z oddziałów ' n ie­
p rzy jac ie la , k tó re  b y  m og ły  zagrozić  desan tow i, p rzez silne 
zg ru p o w an ie  lo tn ic tw u  sz tu rm ow ego .

T ak  w  p ie rw szy m  ja k  i w d ru g im  w y p ad k u  o dpada czyn­
n ik  zaskoczenia .

W  w y p ad k u , gdy  n ie ro zp o rząd zam y  dosta teczn ą  ilością 
lo tn ic tw a  m yśliw sk iego , zad an ie  zn iszczen ia czy rozb ic ia  szy­
ków  tra n sp o r to w y c h  p rz y p ad n ie  wr u d zia le  a r ty le r ii  p rzec iw ­
lo tn iczej.
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Z astan ó w m y  się obecnie n ad  sam y m i skokam i. Z asadą 
nacze ln ą  ląd u jąceg o  oddzia łu  na  sp ad o ch ro n ach  jes t szybka 
zb ió rk a . L ąd o w an ie  za tem  p o w in n o  być  m a ło  ro z p rz e s trz e ­
nione. P rz y  obecnych  dużych  szybkośc iach  sam o lo tó w  (300 
k m /g o d z in ę  =  80 m /sek .) lądow anie , b io rąc  p rzec ię tn ie  12 
skoczków  na k ażd y  sam olo t, m im o w ielk iej w p raw y  i ćw iczeń, 
będzie b a rd zo  ro zp rzestrzen io n e . Do tego  dochodzi jeszcze zbo­
czenie w sk u tek  p rą d ó w  p o w ie trzn y ch . W p raw d z ie  m ożna za ­
s to so w ać  sk o k i p róbne , je d n a k  a u to r  a r ty k u łu  pow iada , iż 
w  p ra k ty c e  w ysokość w y rz u can ia  skoczków  nie m oże p rze ­
k ro czy ć  1000 m , bo w p rzec iw n y m  ra z ie  o d d zia ł sk ac ząc y  w y ­
ląd u je  n a  ta k  w ielk iej p rzestrzen i, że b a rd zo  tru d n o  m u  będzie 
się zebrać. D latego  też należy  p rzy jąć , że sk o k i będ ą  się odby­
w a ły  z w ysokości nie p rzek racza jące j 1000 m , m im o  że tech ­
n icznie  skok  je s t m ożliw y  z b a rd zo  dużych  w ysokości.

M ając do czyn ien ia  ze s to su n k o w o  n isk ą  w ysokością  w y ­
rz u can ia  desan tów , sam o lo ty  tra n sp o r to w e  trzeb a  zw alczać 
m ożliw ie  b lisko  m ie jsca  ląd o w an ia  szy b k o strze ln y m i d z ia łk a ­
m i p rzeciw lo tn iczym i.

Ze w zględu  na m a łą  w ysokość sam olo tów  tran sp o rto w y ch  
w  chw ili w y rzu can ia  desan tów , szy b k o strze ln o ść  działek  p rze ­
ciw lo tn iczych  m o żn a  w  pełni w y k o rzy stać . P raw d o p o d o b ień ­
stw o  tra f ie n ia  za tem  je s t b a rd zo  duże.

Za d użym  p raw d o p o d o b ień stw em  tra f ie n ia  p rzem aw ia 
tak że  to , że zg ru p o w an ie  sam o lo tó w  tran sp o r to w y ch  m u si le­
cieć' w  szyku  ja k  najw ięcej zw arty m , jeżeli ląd o w an ie  skocz­
k ó w  m a się odbyć w k ró tk im  czasie  i n a  m ałej p rzestrzen i. 
D o d a jm y  jeszcze, że s to su n k o w o  m a ła  ilość p rzed m io tó w  m o ­
że b y ć  celem  d esan tu  i że w  ich okolicy  m oże być  m ało  odpo­
w iedn ich  m ie jsc  do lądow an ia . Z w alczan ie  za tem  p rz y  pom ocy 
a r ty le r ii  p rzeciw lo tn icze j n ie p rzed staw ia  żad n y ch  tru d n o śc i, 
w z iąw szy  pod  uw agę, że tak ie  w łaśn ie  w arto śc io w e  pod  w zglę­
dem  w o jsk o w y m  p u n k ty  m u szą  i tak  m ieć obsadę lekkiej 
i ciężkiej a r ty le r ii  p rzec iw lo tn icze j, d la  o b ro n y  p rzec iw lo tn i­
czej przed  n iep rzy jac ie lsk im  lo tn ic tw em  b o m b ard u jący m . 
Is tn ien ie  a r ty le r ii  p rzeciw lo tn icze j ciężkiej, je s t z tego w zglę­
du  w ażne, iż ta k  sam o ja k  w  w a lk ach  z iem nych  każde n a ta r ­
cie p iech o ty  poprzedza p rzy g o to w an ie  a rty le ry jsk ie , tak  i w  n a ­
ta rc iu  „p iech o ty  lo tn ic tw a ” będzie rów nież  p rzy g o to w an ie  a r ­
ty le ry jsk ie  w  p o stac i b o m b ard o w an ia  p rzed m io tu , czem u m o ­
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że p rzeszkodz ić  ciężka a r ty le r ia  p rzeciw lo tn icza . P ró cz  tego 
p rzy p ad n ie  a r ty le r ii  p rzec iw lo tn icze j w  udzia le  zw alczan ie  sa ­
m o lo tó w  tran sp o r to w y ch  w yżej lecących.

P oniew aż a r ty le r ia  p rzec iw lo tn icza  w sp ó łp racu je  z re flek ­
to ram i, w ięc będzie m ia ła  m ożliw ości zw alczan ia  d esan tó w  
nocnych . P raw d o p o d o b ień stw o  tak ich  p rzedsięw zięć w  nocy  
będzie b a rd zo  m ałe, z p o w odu  tru d n o śc i o k reślan ia  celu, o g ra ­
niczeniu  te ren u  do ląd o w an ia , p o k o n y w an ia  p rzeszkód  te re n o ­
w ych i z e b ran ia  się w y ląd o w an y ch  skoczków .

P rze jd źm y  te raz  do p rzec iw lo tn iczy ch  k a rab in ó w  m aszy ­
now ych, będą  one zw alcza ły  ludzi w iszących  n a  sp ad o ch ro n ach  
w  pow ie trzu . Sow ieccy „w y n a lazcy ” „p iech o ty  lo tn ic tw a ” , ju ż  
od la t p rzep ro w a d za ją  s trze lan ie  do p o zo rn ik ó w  n a tu ra ln e j 
w ielkości człow ieka w y rzu can y ch  ze sp ad o ch ro n em ; o p raco ­
w ali n aw e t d o k ład n ą  in s tru k c ję  strze lecką  do tak ich  s trz e ­
lać . Jeżeli p rz y jm iem y  szybkość sp ad an ia  człow ieka n a  sp ad o ­
ch ro n ie  4 m /sek ., to  dysp o n u jem y , gdy  skok  odbył się z 1000 
m , 4 m in u ta m i do zestrze len ia  skoczka.

A by o d tw o rzy ć  ca łk o w ity  ob raz  p rzep ro w ad zen ia  d esan tu , 
trzeb a  sobie jeszcze uzm ysłow ić, że sp rzę t (a m u n ic ja , ciężkie 
k a rab in y , sp rzę t sap e rsk i)  p rz y sp a rza  skoczkom  w iele tru d n o ­
ści p rzy  o tw ie ran iu  sp ad o ch ro n u , a p rz y  silnym  w ie trze  ląd o ­
w an ie  g ro z i n iebezpieczeństw em . G dy sp rzę t w y rzu c im y  osob­
no, m oże on ła tw o  u lec uszk o d zen iu  i zachodzą tru d n o śc i w  od ­
na lez ien iu  go.

Co do zw alczan ia  jed n o s tek  sp ad o ch ro n o w y ch  po w y lądo­
w aniu , zw alcza się je  ja k  ju ż  w yżej w sp o m n ian o , ta k  ja k  p ie­
chotę, chyba że m am y  do czyn ien ia  z w y szu k an y m  m a te r ia łe m  
ludzk im , k tó ry  bez m ożliw ości o d w ro tu , będzie w alczy ł do 
o s ta tn ie j k ro p li k rw i. Z w ażyw szy, że m ie jsca  w y ląd o w an ia  
d esan tu  będ ą  się zn a jd o w ały  daleko  po za te ren em  o p e racy j­
nym , rzad k o  k ied y  będziem y m ieli do p rzec iw staw ien ia  ró w n o ­
w arto śc io w y  m a te r ia ł ludzki. Z achodzi za tem  p o trze b a  s tw o ­
rzen ia  szybk ich  jed n o s tek  zm o to ry zo w an y ch , k tó ry ch  b ro ń  
będzie rów nież p rzy s to so w an a  do o s trze liw an ia  celów  p o ­
w ie trzn y ch . M uszą one dzia łać  w  ścisłej w sp ó łp racy  z a r ty le r ią  
p rzec iw lo tn iczą  i być p o d p o rząd k o w an e  je j służbie m eld u n k o ­
w ej. Z w alczan ie  oddzia łów  po w y ląd o w an iu  po w in n o  się od­
by w ać w  zo rg an izo w an e j w sp ó łp racy  z a r ty le r ią  p rzec iw lo tn i­



czą, k tó re j dzia ła  w tak ich  w y p ad k ach  m u szą  być uży te  do. 
o s trze liw an ia  celów  ziem nych.

W sp ó łp raca  lu d n o śc i cyw ilnej, p rz y n a jm n ie j w  służbie 
m eld u n k o w ej, m a  don iosłe  znaczenie, trzeb a  jed n ak  w ziąć 
p od  uw agę, czy z n a jd u je m y  się w e w łasn y m  k ra ju , czy n a  te­
ren ie  n iep rzy jac ie lsk im . N a te re n ach  n iep rzy jac ie lsk ich  ze 
w zględu  na obserw ację  po jed y n czy ch  sam o lo tó w  i p o jed y n ­
czych skoczków  słu żb a  m eld u n k o w a m u si być b a rd zo  gęsta, 
gdyż n a  m e ld u n k i lu d n o śc i cyw ilnej n ie  m ożem y zupełn ie  li­
czyć.

W idzim y , że sp ad o ch ro n , k tó ry  w  założen iu  sw oim  m ia ł 
być ty lko  śro d k iem  ra tu n k u  d la lo tn ik a , s ta ł się w ażn y m  śro d ­
k iem  w alk i.

D esan ty  sp ad o ch ro n o w e w y m a g a ją  tak iego  ogrom nego  
n ak ład u  sił, (m y śliw cy  do u zy sk an ia  p rzew ag i p o w ie trzn e j, 
lo tn ic tw o  sz tu rm o w e do oczyszczania m ie jsca  ląd o w an ia  z od­
działów  n iep rzy jac ie lsk ich  i sam o lo ty  tra n sp o r to w e ), że tak ie  
d z ia łan ia  o p łaca ją  się ty lko  w  w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach ; i dla 
ty ch  w łaśn ie  w y ją tk o w y ch  w y p ad k ó w  p o trzeb n a  je s t n ieza­
w o d n a  obrona .

Streścił Por. K arol Radatz.



DZIAŁANIA LOTNICTWA W  RÓŻNYCH 
WARUNKACH METEOROLOGICZNYCH.

R ozw ój p rzy rząd ó w  do lo tó w  bez w idoczności zew n ętrz ­
nej i rozw ój ś ro d k ó w  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j, w y w ie ra  silny  
w p ływ  n a  ta k ty k ę  lo tn ic tw a . D ążenie do u n ik n ięc ia  s tra t  i do 
zaskoczen ia  n iep rzy jac ie la  pow oduje , że d z ia łan io m  w  ta k  zw a­
n y ch  „z łych  w a ru n k a c h  a tm o sfe ry czn y c h ” pośw ięca się coraz 
w ięcej uw agi, że „zło to ” s ta ra  się zam ien ić  w  „d o b ro  lo tn ic ­
tw a ” . Z agadn ien iom  d z ia łan ia  lo tn ic tw a  w  ró żn y ch  w a ru n k ach  
a tm o sfe ry czn y ch  je s t pośw ięcony  jeden  z a r ty k u łó w  Nr. 11/36 
W ie s tn ik a  W o zd u szn o w o  F lo ta .

P ogoda  w p ływ a n a  d z ia łan ia  w szy stk ich  ro d za jó w  b ro n i. 
Z ła w idoczność (m g ła ) , s ilne opady, duże w a h an ia  tem p era ­
tu ry , gołoledź, i inne, znaczn ie  o g ra n ic za ją  dzia ła lność  flo ty , 
oddziałów  zm o to ry zo w an y ch , a naw et p iecho ty . G ęsta m g ła  
u tru d n ia  d z ia łan ie  w iększym  zg ru p o w an io m , ta k  ja k  ciem na 
noc. O rie n ta c ja  s ta je  się tru d n ie jszą , m ożliw ość w y k o rz y s ta ­
n ia  śro d k ó w  ogn iow ych  się zm niejsza , dow odzenie, w spó łdzia­
łan ie  i łączność n a s trę c z a ją  duże tru d n o śc i, a użycie ś ro d k ó w  
chem icznych  s ta je  się w  ogóle n iem ożliw ym .

T w ierdzen ie  w ięc, że ty lk o  lo tn ic tw o  je s t zależne od po ­
gody, nie je s t słuszne. Z ależność ta  w  p o ró w n an iu  z in n y m i 
b ro n ia m i je s t w iększą, w  m ią rę  je d n a k  p o d n o szen ia  się 
poziom u techn icznego  i w yszko len iow ego  w  lo tn ic tw ie  m a le ­
je. Co w ięcej —  stw ie rd zo n o  w  czasie ćw iczeń, że w sk u tek
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siln ie  ro zm o k n ię ty ch  d ró g  d z ia łan ia  p iech o ty  u ty k a ły , podczas 
g d y  lo tn ic tw o  w ypełn ia ło  sw e zad an ia  z ca łym  pow odzeniem . 
B yw ały  rów nież w ypadk i, że je d n o s tk i f lo ty  w sk u tek  silnego 
w zb u rzen ia  m o rza  m u sia ły  p o zo staw ać  w  p o rtac h , podczas gdy 
lo tn ic tw o  m o rsk ie  p raco w ało  w  p o w ie trzu . D ow odzi to, że 
pogląd , jak o b y  lo tn ic tw o  m ogło  p raco w ać  ty lk o  p rzy  d o b ry ch  
w a ru n k a c h  a tm o sfe ry czn y ch , je s t ju ż  d z is ia j p rz e s ta rz a ły  
i n iesłuszny . Jeżeli dziś jeszcze is tn ie je  d e fin ic ja  „n ie lo tnej p o ­
g o d y ” , to  w  m ia rę  podnoszen ia  się tech n ik i i w y szk o len ia  p o ­
jęcie  to  z ro k u  n a  ro k  się zwęża.

T ym czasem  w a ru n k i m eteo ro log iczne  są jed n y m  z n a j­
w ażn ie jszych  czynn ików  tak ty czn o -o p eracy jn y ch  w  s to su n k u  
do d z ia łań  lo tn ic tw a . Są one czynn ik iem , k tó ry  m oże w y k o n a­
n ie  zad an ia  uczyn ić  tru d n ie jszy m , a lbo  też je  u ła tw ić . T rzeb a  
też ze rw ać  z poglądem , że ład n a  pogoda sp rz y ja  d z ia łan io m  
lo tn ic tw a . P rzeciw nie, z d a rza ją  się w y p ad k i, że ta k  zw an a  zła 
pogoda o k azu je  się n a jo d p o w ied n ie jszą  do w y k o n a n ia  n iek tó ­
ry c h  zadań .

Z arów no  p rzen ik n ięc ie  n a  g łębokie ty ły  n iep rzy jac ie la  
p rzez  s tre fy  siln ie nasy co n e  lo tn ic tw em  n iep rzy jac ie lsk im , jak  
i rozp o zn an ie , w y k o n ać  m o żn a  p rzez  w y k o rz y s tan ie  zach m u ­
rzen ia.

M ożna pow iedzieć, że t. zw. n iepom yślne w a ru n k i m eteo ­
ro log iczne będą  zaw sze sp rzy m ierzeń cem  s tro n y  słabszej, gdy 
ona chce p rze jaw ić  działa lność . W e  w sp o m n ian y ch  oko liczno­
ściach  m eteo ro log icznych , w obec zm nie jszonych  m ożliw ości 
o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j p rzec iw n ik a , d z ia ła ją c  energ iczn ie 
i n ag le  s tro n a  słabsza m oże osiągnąć b a rd zo  duże w yn ik i. 
U pór, w y trzy m a ło ść  i u m ie ję tn o ść  p o k o n y w an ia  p rzeszkód  
a tm o sfe ry czn y ch  za s tąp ią  b ogac tw o  sił.

W y n ik a  z tego  kon ieczność ro zu m ien ia  z jaw isk  m e teo ro ­
logicznych , ab y  m óc je  w łaśc iw ie  w y k o rz y s tać  d la  siebie. D la­
tego n ie  w y s ta rczy  zap o zn ać  się z „ tec h n iczn ą” s tro n ą  tej n a u ­
k i (p rzeb ieg  z jaw isk ) , lecz um ieć je  rozum ieć i w y k o rzy sty w ać  
do w łasn y ch  celów  tak ty czn y ch  w  d an y ch  okolicznościach .

T rzeb a  poznać pogodę n ad  te ry to riu m  w łasn y m  i n iep rzy ­
jac ie lsk im , a oprócz tego u m ieć  przew idzieć , jak ie  zm ian y  n a ­
s tąp ią  w  czasie w y k o n y w an ia  bo jo w eg o  zadan ia . W  raz ie  o r­
g an izo w an ia  w iększych  d z ia łań  n a  ty ły  n iep rzy jac ie la  n ieod ­
zow ne jes t p ro w ad zen ie  ro zp o zn an ia  m eteo ro log icznego  (p rzez
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sam o lo ty  ogólnego ro z p o zn an ia ) , n aw et w w y p ad k ach  p an u ­
jące j n a  ogół ład n ej pogody. R ozpoznan ie  to  je s t ró w n ie  w aż­
ne ja k  ro zp o zn an ie  o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j n iep rzy jac ie la , 
gdyż p o g o d a  obok  o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j p rzec iw n ik a  s ta ­
n o w i d ru g i z czynn ików  ro z s trz y g a ją c y  o pow odzen iu  d z ia ła ­
n ia . N ie zn aczy  to, że pogodę w  czasie w o jn y  będziem y m ogli 
sobie w y b ie rać  lub  czekać na  n ią. T rzeb a  je d n ak  będzie w y k o ­
n an ie  p rzy sto so w ać  do w a ru n k ó w , jak ie  ona  będzie daw ała.

O becnie ro z p a trzy m y  d z ia łan ia  w  czasie p o g odnym  n a  ca ­
ły m  teren ie  działań .

Z asadn iczo  p o g o d a  b ez ch m u rn a  pozw oli n a  ok reślen ie  z gó­
ry  czasów : w y lo tu , p rz e lo tu  fro n tu , n a lo tó w  na cele, a także 
(z  p ew n y m  p rzy b liżen iem ) p o w ro tu  n a  lo tn isko . N a zm ianę 
m a rs z ru ty  w p łynąć  m oże jed y n ie  d obrze  p rzy g o to w an e  p rze­
c iw d zia łan ie  lo tn ic tw a  n iep rzy jac ie la . Szyki będą  dostosow ane 
do ob ro n n o śc i całości zg ru p o w an ia  i celow ości w y k o n a n ia  bo ­
jow ego  zad an ia  (b o m b a rd o w a n ia ) . Jed y n y m i czy n n ik am i m e­
teo ro lo g iczn y m i b ra n y m i pod uw agę będzie  po łożenie słońca 
w  s to su n k u  do p rzec iw n ik a . C ałą za tem  uw agę załóg m ożna 
sk u p ić  na zw alczan iu  n iep rzy jac ie la . D ow odzenie n ie n as tręcza  
szczególnych tru d n o śc i. T ak ie  w a ru n k i d z ia łan ia  lo tn ic tw a 
m o żn a  p o ró w n ać  do d z ia łań  n a  ziem i w  te ren ie  o tw a rty m , k ie ­
dy dow ódcy  w id zą  d o b rze  sw o je  oddzia ły  i k ied y  w idzą się 
n aw za jem  obie s tro n y  w alczące. O p rzew adze ro z s trzy g a  w te ­
dy  siła.

P odczas pogodnego, b ezch m u rn eg o  dn ia  ła tw o  osiągnąć 
zg ru p o w an iem  cel ze w zględów  n aw ig acy jn y ch  i dow odzenia. 
T ru d n o ść  n a to m ia s t p rzed s taw ia  ubezpieczenie go p rzed  nie­
p rzy jac ie lsk ą  o b ro n ą  p rzeciw lo tn iczą .

W  d alszy m  ciągu  ro z p a trz y m y  w a ru n k i p ra cy  lo tn ic tw a  
p rz y  is tn ie ją cy m  zach m u rzen iu  częściow ym  i ca łkow itym , na 
ró żn y ch  w y sokościach  i ró żn y ch  ro d za jó w . P o d staw ę  zach m u ­
rzen ia  ś re d n ią  n azy w ać  b ędziem y  n a  w ysokościach  1500 —  
2000 b , zaś n isk ą  n a  w ysokości 100 —  200 m . Z p u n k tu  w idze­
n ia  tak ty czn eg o  oba te  ro d z a je  zach m u rzeń  są różne.

Co do w y p ad k u  zach m u rzen ia  n isk iego  należy  jeszcze ro z ­
różn ić  w y p ad k i, k ied y  g ru b o ść  w a rs tw y  c h m u r pozw ala na 
p rzeb ic ie  się p rzez nie, t. j. k ied y  g ó rn y  ich  p u łap  n ie p rz e k ra ­
cza w ysokości 2 —  3000 m, o raz  z jaw isk a , k iedy  n isk ie  ch m u ­
ry  są i n ad  te ren em  w łasn y m  i n iep rzy jac ie lsk im .
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N ajd o g o d n ie jsze  w a ru n k i p rzed s taw ia  p ogoda  o zach m u ­
rzen iu  częściow ym  n ad  te ry to r iu m  n iep rzy jac ie la  p rz y  ch m u ­
rach  s trzę p ia s ty ch  lub  k łęb iastych . S tw arza  to  m a rtw e  stożk i 
d la  a r ty le r ii  p rzec iw lo tn icze j, a jednocześn ie  pozw ala n a  b o m ­
b a rd o w an ie  i n a  ro zp o zn aw an ie  z w ysokości m n ie jszy ch  niż 
p rzy  b ezch m u rn e j pogodzie, co pow iększa sk u teczn o ść  dzia łań  
(ry s . 1 ). P rzed  n ap a d am i m yśliw ców  b om bow cy  chow ać się 
będą w  ch m u ry  a zw łaszcza w yznaczone  załogi, w y n u rz a ją c  się 
z n ich  ra z  po raz  w y p a try w ać  będą położenie m yśliw ców , aby  
zaw iad o m ić  o ty m  szyki w łasnego  zg ru p o w an ia . D zia łan ie  
n iep rzy jac ie lsk ich  m yśliw ców  będzie tu  m u sia ło  być  ro z p ro ­
szone. B ędą się oni s ta ra li  n asy c ić  p rz es trze ń  po jedyńczym i 
sam o lo tam i, k tó re  będą w yczek iw ały  m ożności zaskoczenia 
n ap a d em  p rz y  w y jśc iu  szyku z ch m u ry .

W a ru n k i d z ia łan ia  lo tn ic tw a  p rz y  tak ie j pogodzie  o za ­
ch m u rzen iu  n ieca łk o w ity m  n a  ś red n ie j w ysokości m o żn a  po­
ró w n a ć  do  d z ia łań  oddzia łów  n az iem n y ch  w  te ren ie  pociętym , 
k tó ry  oddzia ły  te w  sw ych  d z ia łan iach  ła tw o  m ogą w y k o rz y ­
stać.

D ru g im  ro d za jem  zach m u rzen ia  będzie zach m u rzen ie  ca ł­
k o w ite  i n iskie, często  po łączone z o p ad am i a tm o sfery czn y m i. 
P o to czn ie  pogoda tak a  nazyw a się „ n ie lo tn ą” . B ezw zględnym  
w a ru n k ie m  p ra cy  w  tych  oko licznośc iach  je s t ca łk o w ite  opa­
n o w an ie  techn ik i lo tu  bez w idoczności.

R o zp a trz m y  k o n k re tn y  p rzy k ład , gdy  n a d  w łasn y m  te re ­
nem  zach m u rzen ie  je s t ca łkow ite  i n isk ie , ch m u ry  do w yso ­
kości 3.000 m . N ad  te re n am i p rzec iw n ik a  ch m u ry  rzed n ą  i s ta ­
ją  się k łęb iaste , p o zo staw ia jąc  „o k n o ” . T ak ie  z jaw isk o  da je
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w łasnem u lo tn ic tw u  p rzew agę , gdyż u n iem ożliw ia  dzia łan ie  
nad  w łasn y m  te ren em  lo tn ic tw u  n iep rzy jac ie lsk iem u , p o zw ala ­
jąc  w łasnem u  n a  zaskoczen ie  i w y k o n an ie  zad an ia  ja k  w  w y­
p ad k u  op isan y m  ju ż  pow yżej (ry s . 1). T ru d n e  do p o k o n an ia  
jes t p rzeb ic ie  się p o jed y n czy m i sam o lo tam i p o n ad  w ars tw ę  
ch m u r (k a ż d y  sam o lo t d o s ta je  in n y  k u rs  p rz e b ija n ia  się) 
i sp raw n e  p rzep ro w ad zen ie  zb ió rk i n a  tra s ie  n ad  ch m u ram i 
(ry s . 1).

N ależy p rz y ją ć  za zasadę, że im  ład n ie jsza  p ogoda  p an u je  
n ad  te ry to r iu m  n iep rzy jac ie la , ty m  siln ie jsze trzeb a  w yznaczać 
zg ru p o w an ie  w łasn em u  lo tn ic tw u . D ow odzenie m usi tu być 
zd ecen tra lizo w an e  m iędzy  dow ódców  m ały ch  szyków , k tó ry m  
należy  p o zo staw ić  m ax im u m  in ic ja ty w y . P rzy  pow rocie  po ­
szczególne szyk i o trz y m u ją  p rzez  ra d io  ro zk azy  co do m ie jsc  
sch o d zen ia  p rzez  ch m u ry  i o r ien to w a n e  są co do m ie jsca  z n a j­
d o w an ia  się w  s to su n k u  do w łasnego  lo tn isk a .

Inny , lecz tak i sam  sposób  d z ia łan ia  s to su je  się w  w a ru n ­
kach  n iem ożnośc i p rzeb ic ia  w a rs tw y  zach m u rzen ia  n a d  w łas­
nym  terenem . Z asadę d z ia łan ia  w ty m  w y p ad k u  w y ja śn ia  
ry s . 2.

N a jtru d n ie jsz y m  d zia łan iem  będzie b o m b ard o w an ie  spo­
n ad  ch m u r. N ależy tu  dzia łać  m ałym i zg ru p o w an iam i, z k tó ­
ry ch  k ażd e  w y sy ła  pod  ch m u ry  „w yw iadow cę celu” , p o d a jące­
go dane b o m b ard o w an ia  (p rzez  ra d io ) , ( ry s . 3 ).

W reszc ie  za n a jm n ie j dogodne w a ru n k i a tm o sfe ry czn e  
należy  uw ażać  zach m u rzen ie  ca łk o w ite  n ad  okolicą celu, o p od­
staw ie  około  1.000 m  i g ru b o śc i c h m u r ponad  3.000 m. Ż arów -
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no  b o m b ard o w an ie  spod  ch m u r, ze w zg lędu  n a  sku teczność  
ogni p rzec iw lo tn iczy ch , ja k  i sp o n ad  n ich , w obec n iem ożności 
p rze jśc ia  p rzez  nie, je s t n iem ożliw e.

P o zo s ta je  b o m b ard o w an ie  na  czas z c h m u r po jed y n czy m i 
sam olo tam i, n a la tu ją c y m i w  odstępach  3 —  5 m in u t, podobnie 
ja k  to  m a  zasto so w an ie  p rz y  d z ia łan iach  n o cn y ch  (ry s . 4 ).

Pow ażny  p rzeszk o d ę  s tan o w ić  tu  m ogą b a lo n y  zaporow e, 
w y n a g rad za jące  n iem ożliw ość d z ia łan ia  lo tn ic tw a  m y śliw sk ie­
go i p ro b lem aty czn o ść  ogn ia a r ty le r ii  p rzeciw lo tn icze j.

N a to m ias t b a rd zo  k o rz y s tn e  w a ru n k i p rzed s taw ia  pogoda, 
gdy  p o d staw a  ca łkow itego  zach m u rzen ia  n a d  terenem  n iep rzy ­
jac ie lsk im  w y n o si 2 do 3.000 m . D aje  to  szczególnie pom yślne

3. P rzeg ląd  L o tn iczy  N r 6.
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w a ru n k i zad an io m  rozpoznaw czym . L ot p rzy p o m in ać  będzie 
w ted y  „bieg z p rz e szk o d a m i” w  sk u tek  ciągłego w y n u rz an ia  
się z c h m u r w chw ilach  ro zp o zn aw an ia , b o m b ard o w an ia , k o n ­
tro li lo tu  i  u c iek an ia  wr ch m u ry  w  chw ili p rze lo tu  p rzez  fro n t, 
n ap ad u  m yśliw ców  i ogni p rzec iw lo tn iczych .

W p raw d z ie  p rzep ro w ad zen ie  w ie lk ich  d z ia łań  duży m i 
zg ru p o w an iam i lo tn ic tw a  w  tak ich  w a ru n k a c h  a tm o sfe ry cz ­
n ych  je s t n iem ożliw e, jed n ak  p o g o d a  ta k a  n a d a je  się szczegól­
n ie  do  n ęk a n ia  n iep rzy jac ie la , k tó ry  rozpoczął p race  re k o n ­
s tru k c y jn e  po  d o k o n an y m  zniszczeniu .

W  k ażd y m  raz ie  lepiej d z ia łać  w ta k ą  w łaśn ie  pogodę, niż 
w  ja sn e  noce, k tó re  co raz  b ard z ie j z a tra c a ją  sw oje w a rto śc i 
u ła tw ia ją c e  sk ry to ść  n a lo tu .

N iezm iern ie  w ażn y m  zag ad n ien iem  je s t szczegółow e w y­
k o n y w a n ie  ro zpoznań  m eteo ro log icznych .

Ze w zględu  n a  tru d n o ść  dow odzen ia  na leży  m ożliw ie d o ­
k ład n ie  p rzew idzieć  okoliczności a tm o sfe ry czn e  i w y n ik a jącą  
z n ich  m etodę  d z ia łan ia  o raz  zabezpieczyć się p rzed  n iepow o­
dzen iem  w sk u tek  zaskoczen ia  załóg n iesp o d ziew an y m i i cięż­
k im i zm ian am i a tm o sfe ry czn y m i.

Z jaw isk am i p a ra liż u ją c y m i d z ia ła n ia  lo tn ic tw a  są m g ła  
i zam ieć.

B u rze  m o g ą zm u sić  do zboczenia z trasy , często —  n a k a ­
zać  law iro w an ie  zyg zak am i pom iędzy  nim i, co znaczn ie u tru d ­
ni w y k o n an ie  zad an ia  i podn iesie  is tn ie ją ce  n iebezpieczeństw o 
ze s tro n y  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j n iep rzy jac ie la .

Z asadn icze w n io sk i z ty ch  ro zw ażań  sp ro w a d z a ją  się do 
n as tęp u jący ch :

1. N ajczęściej lo tn ic tw o  w  d z ia łan iach  sw oich  sp o tk a  się 
z g łów nym  czy n n ik iem  m eteo ro lo g iczn y m  —  zachm u­
rzeniem .

Z ach m u rzen ie  je s t czynn ik iem  tak ty cz n y m  m o g ą­
cy m  w p ły n ąć  n a  zm ianę  zam ie rzeń  dzia łań  p o w ie trz ­
nych. D latego  trzeb a  z g ó ry  op raco w ać różne w a rian ty  
d z ia łań  w  zależności od „oko liczności za ch m u rze n ia” 
(„o b łaczn o j o b s tan o w k i” ).

2. P o łożen ie m eteo ro log iczne trzeb a  s ta ra n n ie  ro zp o zn a­
w ać, żeby m óc p rzew idzieć  jego  d y n am ik ę  i zabezp ie­
czyć się p rzed  n iesp o d zian k am i.
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Od w iedzy  i u m ie ję tn o śc i w yw iadow ców  m e teo ro ­
log icznych , od ich  ścisłej łączności z b o m b o w cam i za ­
leżeć będzie b a rd zo  w iele.

3. D z ia łan ia  lo tn ic tw a  p rz y  pogodzie p o ch m u rn e j m a ją  
c h a ra k te r  d z ia łań  ro zp ro szo n y ch , w łączn ie do d z ia łań  
pojjedyńczym i sam o lo tam i.

D la w y p raw  m asą  n a jd o g o d n ie jsze  położenie 
p rz ed s taw ia  zach m u rzen ie  częściow e n a d  celem  p rz y  
ch m u ra ch  k łęb ias ty ch  lub  s trzęp ia s ty ch . D zia łan ie  lo t­
n ic tw a  m yśliw sk iego  n iep rzy jac ie la  ja k  i a r ty le r i i  p rz e ­
c iw lo tn icze j je s t w ted y  u tru d n io n e , a zasto so w an ie  z a ­
p ó r  balonow ych  m ało  p raw dopodobne.

P rzec iw n ie  zaś —  d z ia łan ia  n ęk a jące  n a jlep ie j je s t 
p rzep ro w ad zać  p rz y  zach m u rzen iu  ca łk o w ity m . D zia ła­
n ia  tak ie  ro k u ją  w iększe pow odzen ie  od nocnych .

4. M gła, b u rz a , zam ieć w  oko licy  celu je s t do tychczas 
p rzeszk o d ą  n ie  p o k o n an ą . W  w y p ad k u  ta k im  b o m b a r­
d u je  się cel zapasow y, k tó ry  pow in ien  się zn a jd o w ać  
w  odległości 75 —  100 k m  od celu w łaściw ego.

Pogoda, będąc  ta k  ró ż n o ro d n y m  i szybko  zm ien ia jący m  
się czy n n ik iem  o w ie lk im  znaczen iu  d la  po w o d zen ia  dzia łań  
lo tn iczych , za s łu g u je  bezw zględnie n a  szczególne i d o k ład n e  
s tu d ia  ,p o zw ala jące  n a  p o zn an ie  je j w łaściw ości tak ty czn y ch .

S treśc ił kp t. obs. Jó ze f S k ib ińsk i.



PRACA OFICERA TECHNICZNEGO ESKADRY 
WYCHODZĄCEJ NA ĆWICZENIA.

D ążen iem  każdego  dow ódcy  jest u trz y m a n ie  e sk a d ry  na 
ta k im  poziom ie, żeby  k ażd e j chw ili dow odzony  p rzez  n iego 
po d o d d zia ł m óg łb y  o siągnąć go tow ość bo jow ą.

W y n ik a ło b y  z tego, że p rze jśc ie  ze s ta n u  n o rm a ln e j p ra ­
cy e sk a d ry  w  p u łk u  do w a ru n k ó w  po low ych  podczas ćw iczeń 
nie pow in n o  n a p o tk a ć  n a  n a jm n ie jsze  tru d n o śc i. N iem niej 
je d n a k  zm ian a  ta k a  m usi b y ć  p o łączo n a  z ca łym  szereg iem  
czynności, ś ró d  k tó ry c h  b ard zo  p o w ażn y  odsetek  p rz y p ad a  n a  
część tech n iczn ą  esk ad ry , a  w ięc obciąża o fice ra  technicznego.

P o d a n y  n iżej o b raz  p ra cy  o fice ra  techn icznego  m a  ob jąć  
ca ło k sz ta łt obow iązków  p o w sta ły ch  z kon ieczności należy tego  
p rz y g o to w an ia  e sk a d ry  do ćw iczeń, zap ew n ien ia  ciągłości p ra ­
cy podczas ćw iczeń i w reszcie  p rz e jśc ia  do n o rm aln eg o  s tan u  
p ra cy  w  p u łk u . B ędą to  w ięc 3 e tap y .

P ie rw szy , to  p rzy g o to w an ia  do ćw iczeń: n a  o d p raw ie  do­
w ódcy  esk a d ry  o ficer tech n iczn y  d o w iad u je  się o m a jąc y ch  
się odbyć m an ew rach . Go go będzie p rz ed e  w szy stk im  in tere - 
soAvało ?

1) D a ta  rozpoczęcia  ćw iczeń i p rzy p u szcz a ln y  czas t rw a ­
n ia.

2 ) R e jo n  ćw iczeń.

3 ) R odzaj p racy .

4 ) Ilość sam olo tów , ja k ie  będą  użyte.

5 )  W y p o sażen ie  sam olo tów .
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6) Sposób u zu p e łn ian ia  i z a o p a try w a n ia  w  m a te r ia ły  pę­
dne i części zapasow e.

7) Ilość p ersonelu  technicznego .

W szy stk o  to, a zw łaszcza p ierw sze  4 p u n k ty  będą  p o d an e  
w  o d n o śn y m  ro zk azie  D ow ództw a L o tn ic tw a  lub  k ie ro w n ic ­
tw a  ćw iczeń. P o zo sta łe  szczegóły po d a  dow ódca e sk ad ry  
w  sw o im  ro zk az ie  p rzesun ięc ia .

P ie rw szą  czynnością  o fice ra  techn icznego  będzie, po  do ­
k ład n y m  z o rie n to w an iu  się w  s tan ie  sam o lo tó w  (p rzeg ląd  
tech n iczn y ) stw ie rd zen ie  w spó ln ie  z o ficerem  tak ty czn y m  
sk ład u  sam o lo tó w  i p rzy d z ia łu  załóg, jeśli n ie je s t sta ły , lub 
m a  się zm ien ić  n a  okres ćw iczeń.

W  ty m  celu o ficer tech n iczn y  ro b i d o k ład n y  p rzeg ląd  
w szy stk ich  sam o lo tó w  esk ad ry , k o rz y s ta ją c  o ile m ożności 
z zap isk ó w  p o ro b io n y ch  podczas p o p rzed n ich  p rzeg lądów , 
p rz y  czym  m u s i się  liczyć z n o rm a m i p ra c y  d la  p ła to w ca  i s il­
n ika , ab y  się zabezpieczyć p rz ed  ko n ieczn o śc ią  w y co fan ia  
z p ra cy  k tó reg o ś  z sam o lo tó w  podczas sam y ch  m an ew ró w .

P o  d o k ład n y m  sk o n tro lo w an iu  w y d a je  za rząd zen ia  n a ­
ty ch m ias to w eg o  u su n ięc ia  zau w ażo n y ch  u ste rek , p o b ran ie  
b ra k u ją ceg o  sp rz ę tu  o raz  rozpoczęcia  p ra c  p rz y  m o n to w an iu  
sp rzę tu  dodatkow ego , ja k  np  in h a la to ra c h , b ra k u ją c y c h  k a r a ­
b in ach  m aszy n o w y ch  p ilo ta , fo to g ra ficzn y  k a ra b in  m aszy n o ­
wy" i  t. p. W  p o ro z u m ie n iu  z o fice rem  ta k ty c z n y m  u s ta la  w y ­
p osażen ie  poszczegó lnych  p la to w có w  w  sprzęt, ja k  np. rad io , 
a p a ra ty  fo to g ra ficzn e , k a ra b in y  m aszy n o w e o b se rw a to ra  itp .

P o  u s ta len iu  sk ład u  i w y p o sażen ia  p ła to w có w  o fice r tech ­
n iczn y  zw ołu je  odp raw ę p e rso n e lu  technicznego, a w  szczegól­
ności szefa m ech an ik ó w  i p o d o fice ró w  fu n k cy jn y ch , i  p o d a je  
im  do w iadom ości i w y k o n a n ia  to  w szystko , co d o tąd  ro zp la ­
now ano.

W  za leżności od ro d z a ju  za d ań  tak ty czn y ch , czasu  t rw a ­
n ia  ćw iczeń i w a ru n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch  o fice r techn iczny  
u s ta la  w raz  z szefem  m ech an ik ó w : 1 ) ja k i  m a te r ia ł  zam ien n y  
i k o n se rw a c y jn y  będzie k o n ieczn y  podczas ćw iczeń; 2 )  jak i 
sp rzę t h a n g a ro w y ; 3 ) ja k i  będzie  ogó lny  c iężar ty ch  m a te r ia ­
łów.

Jeśli sp rzę t m ieści się w sk rz y n ia ch  usta lo n eg o  typu , z a ­
d an ie  to będzie ła tw e, jeśli n a to m ia s t e sk a d ra  sk rz y ń  ty ch  n ie
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m a, trzeb a  będzie u s ta lić , w  ja k i sposób zap ak o w ać  i ro zm ie­
ścić m a te r ia ły  p o d czas tra n sp o r tu .

R ozkaz p rzesu n ięc ia  e sk a d ry  d o k ład n ie  określa : k iedy ,
ja k im i ś ro d k a m i i d o k ąd  e sk a d ra  będzie p rzen iesio n a .

Is tn ie ją  trz y  m ożliw ości: 1) t ra n s p o r t  ko łow y; 2 ) t r a n s ­
p o rt k o le jo w y ; 3 ) po łączen ie tra n s p o r tu  ko lejow ego  z sam o­
chodow ym .

W e  w szy stk ich  ty ch  w y p ad k ach  o fice r tech n iczn y  m u si 
pośw ięcić dużo  czasu  n a  n a leży te  d o p iln o w an ie  p rzy g o to w a­
n ia  sam ochodów  i p rzy d z ia ł odpow iedzia lnych  kierow ców .

Ja k o  zasad ę  obliczenia na leży  w ziąć, to n aż  i szybkość d a ­
nego sam ochodu , p rz y  czym  należy  p am ię tać , że sam o ch o d y  
w k o lu m n ie  m arszo w ej p rz eb ieg a ją  n a jw y że j 150 k m  dzien­
nie, czy li że sam o ch o d y  ciężarow e idą  z szybkośc ią  ca 15 k m - 
godz. a p ó łc iężaro w e 20 lcm /godz. W  zw iązku  z ty m  o k reśla  
n u m era m i, k tó re  sam o ch o d y  b ęd ą  u ży te  do tra n sp o r tu , n a ­
stępn ie  d o k ład n ie  an a liz u je  tra sę  tra n s p o r tu  kołow ego, a p rz y  
rozm ieszczen iu  ład u n k ó w  m u si się liczyć z m ożliw ościam i p o ­
szczegó lnych  w ozów .

P rz y  ro z p a try w a n iu  te ren u  na tras ie , k tó rą  m a  p rze jść  k o ­
lu m n a  sam ochodow a, o fice r tech n iczn y  jak o  k o m en d an t t r a n s ­
p o rtu  z g ó ry  w y b ie ra  i oznacza m ie jsca  n a  p o sto je  i w y p o ­
czynki, licząc się p rz y  tym. z w a ru n k a m i te ren o w y m i, m ia n o ­
w icie u w zg lęd n ia jąc  ła tw o ść  dobrego  m ask o w an ia , b liskość  
w ody, osiedli lu d zk ich  itp .

N ajszybszem u  i n a jm n ie j obciążonem u sam ochodow i k o ­
lu m n y  w y zn acza  m ie jsce  n a  sam y m  k o ń cu  i p rzezn acza  go do 
u d z ie lan ia  pom ocy  w  d rodze in n y m  sam o ch o d o m , k tó re  by  
z jak ich k o lw iek  p o w o d ó w  zo sta ły  w  tyle.

O czyw istą  rzeczą jest, że sam ochód  ten  m u si być  w y p o sa­
żony  w  n a rzęd z ia  i ś ro d k i do u d z ie lan ia  te j pom ocy. K om en­
d an tem  w ozów  je s t p o d o fice r sam o ch o d o w y  eskadry .

W  zestaw ien iu  rz u tu  k o łow ego  p o żąd an e  jest, a  n aw e t k o ­
n ieczne rozdzielen ie  go n a  dw ie części. W  p ierw szej p ó jd ą  sa ­
m o ch o d y  lżejsze, a w ięc pó łciężarow e, m o to cy k le  i osobow e 
(p a tro l  lo tn isk o w y ); w  d ru g ie j sam o ch o d y  ciężarow e. P rz y  
ro zd zia le  ła d u n k ó w  n a  sam o ch o d ach  p ie rw sze j części rz u tu  
zna jdz ie  m iejsce  to  w szystko , co esk ad rze  będzie n a jp o trz e b ­
n iejsze do u rząd zen ia  się na  n o w y m  lo tn isk u .
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W y n ik i sw ego obliczenia o fice r tech n iczn y  p o d a je  p o d o fi­
cerow i sam ochodow em u, k tó re m u  n a k a zu je  p rzy g o to w an ie  
tab o ru  do ćw iczeń.

D alszą p ra c ą  p rzy g o to w aw czą  będzie  zao p a trzen ie  esk a­
d ry  w  m a te r ia ły  pędne i sm a ry  lo tn icze  i sam ochodow e, am u ­
nicję, żyw ność i sp rzę t k w a te ru n k o w y . T en  dzia ł rów nież  re ­
gulow ać będzie  w szczegółach ro zk az  p rzesu n ięc ia  eskad ry .

Co do tego o fice r tech n iczn y  w ra z  z szefem  m ech an ik ó w  
oblicza ilości m a te r ia łó w  p ęd n y ch  i sm aró w  o ra z  ilości beczek 
i k ie ru je  zap o trzeb o w an ie  do k o m en d an ta  p a rk u , po  czym  n a ­
k azu je  p o b ra n ie  ty ch  m a te r ia łó w  w  odpow iedn im  czasie.

D ow ódcy  sek c ji u zb ro jen ia  p o d a je  do w iadom ości ilość 
p o trzeb n e j am u n ic ji do  lo tn iczych , n az iem n y ch  k a rab in ó w  
m aszynow ych , bom b lo tn iczy ch  o raz  ra k ie t, i rów nież po za ­
p o trzeb o w an iu  z p a rk u  n ak a z u je  p o b ra n ie  w e w łaśc iw ym  cza­
sie.

P o d o fice r g o sp o d arczy  e sk a d ry  i szef e sk a d ry  p o b ie ra ją  
i d o s ta rc z a ją  żyw ność i sp rzę t k w a te ru n k o w y .

B ędąc w  sta łe j s tycznośc i z dow ódcą e sk a d ry  o fice r tech ­
n iczny  m e ld u je  m u  o w y d an y ch  za rząd zen iach  i poczyn ionych  
p rzy g o to w an iach . P o  uk o ń czo n y ch  p rz y g o to w an iach  m eld u je  
dow ódcy esk a d ry  o s tan ie  sam o lo tó w  i p ro s i o za rząd zen ie  
p rzeg ląd u  p rzez  p e rso n e l la ta jąc y , d la w y ło w ien ia  m ożliw ych  
n icd o m ag ań  czy n iedok ładnośc i. W  raz ie  s tw ierd zen ia  jak ich ś  
b ra k ó w  za rząd za  bezw łocznie ich usunięcie .

R ozkaz p rzesu n ięc ia  e sk ad ry  p o d a je  d o k ład n ie  godzinę, 
o k tó re j m a się odbyć ład o w an ie  t ra n s p o r tu . W  zw iązku  z ty m  
ofice r tech n iczn y  p rzep ro w ad za  ca ły  szereg  p rac , a m ian o w i­
cie: za p o śred n ic tw em  ofice ra  załadow czego o k reśla  z k ie ro w ­
n ik iem  ru c h u  sk ład  pociągu , m iejsce, gdzie m a  b y ć  p o d p ro ­
w adzony , o ra z  d o k ład n ą  godzinę. O bow iązk iem  o ficera  z a ła ­
dow czego będzie  n a leży te  u s taw ien ie  w ag o n ó w  p o d  ram p am i, 
p o n u m ero w an ie  w agonów  oraz  stw ierdzen ie , czy  d ro g i (m o s t­
k i)  od p o w iad ać  będą s taw ian y m  w y m ag an io m .

P rz e d  rozpoczęciem  ła d o w a n ia  s ie rż a n t szef za rząd za  
zb ió rk ę  ca łe j e sk ad ry , po czym  o fice r tech n iczn y  p rz ep ro w a­
dza podzia ł na  d ru ży n y  załadow cze, w y zn acza jąc  jednocześnie 
dow ódców  ty ch  d ru ży n , p rzy  czym  k ażd em u  z dow ódców  do­
k ład n ie  określa : 1 ) p rzed m io t ład o w a n ia ; 2 ) n u m er w ag o n u ;
3 ) m ie jsce  ład o w a n ia  o raz  4 )  p rzydzie la  m u śro d k i p rzew ozo­
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we. P oży teczne je s t podzielen ie lu d z i n a  d ru ż y n y  załadow cze 
w edług  ich  specja lności, bo  to b a rd zo  u ła tw ia  i u sp raw n ia  
pracę.

S pośród  s ta rsz y ch  p odofice rów  o fice r tech n iczn y  w y zn a­
cza d y żu rn y ch  n a  ram p ach , k tó rz y  b ęd ą  o dpow iedz ia ln i za 
n a leży te  i ra c jo n a ln e  za ład o w an ie  w agonów  i będą  zw raca li 
uW agę, żeby  p ra c a  odbyw ała  się z zach o w an iem  ja k  n a jw ię k ­
szego p o rząd k u  i ciszy. Po u k o ń czen iu  ład o w an ia  k o m en d an t 
tra n s p o r tu  za rząd za  zb ió rk ę  e sk a d ry  w  pełnym  oporządzen iu , 
po czym  1) w yznacza sk ład  w a r ty ;  2 ) k o m en d an tó w  w ag o ­
nów ; 3 ) o rg a n iz u je  ob ronę ; p rzec iw lo tn iczą  tra n s p o r tu
4 ) p rzep ro w ad za  p o d z ia ł ludzi n a  w agony ; 5 ) poucza w szy st­
k ich  o ich  obow iązkach , w y zn acza  sy g n ały  a la rm ow e, łączność 
m iędzy  w ag o n am i, in s tru k c je  i ś ro d k i przeciw pożarow e, z a ­
k az u je  o d d a lan ia  się p odczas p o sto jó w , p a len ia  ty to n iu  oraz  
n ak a zu je  ja k  n a jw ięk szy  po rządek , po czym  za rząd za  zaw a- 
g o n o w an ie  ludzi. O u k o ń czo n y ch  p ra cac h  p rz y  za ład o w an iu  
m e ld u je  dow ódcy  esk ad ry , a o ficerow i za ładow czem u poleca 
p o d an ie  s ta c ji  k o le jo w ej sposobu, w  ja k im  rozm ieszczono  n a  
tran sp o rc ie  m a te r ia ły  ła tw opalne .

P odczas p rze jazd u  ko le jow ego  o fice r tech n iczn y  n a  od ­
p raw ie  z p o d o fice ram i w y zn acza  poszczególne fu n k c je  na 
czas ro z ład o w an ia  tra n s p o r tu  i ład o w a n ia  sam ochodów . Z a­
znaczyć należy, że p rzep isy  ko lejow e w y m ag a ją  zaw agonow a- 
n ia  sam ochodów  z p u sty m i z b io rn ik a m i benzyny , a ca ły  za ­
pas m a te r ia łó w  p ędnych  um ieszcza się w  w agon ie  p rzyczep io ­
n y m  n a  k o ń cu  sk ładu .

Po  osiągn ięc iu  s ta c ji  k rań co w ej czynności w y ładow an ia  
t ra n s p o r tu  o d b y w a ją  się w  ty m  sam y m  p o rz ąd k u  i p rzy  uży­
ciu ty ch  sam y ch  śro d k ó w  i ludzi co p rzy  ładow an iu .

Z a ład o w an ie  sam ochodów  odbyw a się ściśle w edług  p la ­
n u  z g ó ry  u s ta lo n eg o  p rzez  o fice ra  techn icznego , z uw zględ­
n ien iem  n o śn o śc i i szybkośc i danego  w ozu. P ie rw szy m  w ozem  
k o lu m n y  lekk iej po jedzie  o fice r techn iczny , za b ie ra ją c  ze so ­
b ą  szefa e sk ad ry  łub  p o d o fice ra  gospodarczego*, n a js ta rsz eg o  
i dośw iadczonego  m ech a n ik a  sam olo tow ego , szo fe ra  o raz  jed ­
nego  szeregow ca (s a n ita r iu sz a )  obeznanego ze służbą s ta r to ­
w ą. Ze sp rzę tu  n a  sam ochodzie  „ p a tro lu ” za b ra n a  będzie lite ­
ra  „ T ”, ra k ie tn ic a  i ra k ie ty  czerw one i zielone o raz  n a jp o ­
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trzeb n ie jsze  n arzęd z ia  do za jęcia  i p rzy g o to w an ia  lo tn isk a , ja k  
np . ło p a ty , s iek ie ra  i t. p.

N astępn ie , po  za ład o w an iu  w ozów  ofice r techn iczny  w y­
zn acza  k o m en d an tó w  w ozów  i n a k a z u je  im  p o su w an ie  się za 
sw o im  sam ochodem  s tan o w iący m  s tra ż  p rzedn ią . W szelk ie  
'posto je  i odpoczynk i o d b y w a ją  się n a  ro zk az  k o m e n d a n ta  
'tra n sp o r tu  w  m ie jscach  z g ó ry  w yznaczonych . O dległość 
•w m a rsz u  m iędzy  sam o ch o d am i 10 —  20 m , m oże ulec pow ięk­
szen iu  jed y n ie  w  ciężkich w a ru n k a c h  te ren o w y ch  i a tm o sfe ­
ry czn y ch  (ś lizg aw ica , m g ła ).

Ś rodk i o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j u s taw io n e  ma sam o ch o ­
d ach  w  ten  sposób, żeby  każd ej chw ili go tow e b y ły  do p rzy ­
jęc ia  napadu, n iep rzy jacie lsk iego . P o stęp o w an ie  i  sy g n ały  na  
w y p ad ek  a la rm u  lo tn iczo-gazow ego, czy też p o żaro w eg o  u s ta ­
lone są  w  in s tru k c ji  w ydanej p rzed tem .

N a godzinę m arsz u  k o lu m n y  lekk iej od m ie jsca  p rzezn a ­
czen ia  s tra ż  p rzed n ia  (o f ic e r  tech n iczn y ) w y su w a się n ap rzód , 
w  celu w cześn iejszego  osiągn ięc ia  lo tn isk a .

Po  p rzy b y c iu  n a  m ie jsce  o fice r tech n iczn y  w y k o rz y s tu je  
czas n a  p rz y g o to w an ie  lo tn isk a  i k w a te r . W  ty m  celu poleca 
po d o fice ro w i gosp o d arczem u  zb ad an ie  w a rto śc i oko licznych  
osied li i w y szu k an ie  ja k  n a jw y g o d n ie jszy ch  k w a te r  d la p e r­
sonelu  la ta jąceg o  i technicznego , sam  zaś ob jeżdża lo tn isko  
i s tw ie rd za  czy pole w zlo tó w  n a d a je  się do ląd o w an ia  eskad ry . 
W  raz ie  w iększych  u chyb ień  w y n a jm u je  z oko licznych  osie- 
dleń  d ru ży n ę  ro b o tn icz ą  (nip. o ch o tn iczą  s traż  p o ża rn ą , d ru ­
żynę S trzelca) do  w y k o n an ia  p ra c  ziem nych. D ro b n ie jsze  p rze ­
szk o d y  u su w a  w łasn y m i śro d k am i. N astępn ie , po szczegóło­
w ym  zb ad an iu  te ren u , z a s ta n aw ia  się n a d  odpow iedn im  ro z ­
m ieszczen iem  m a te r ia łu  i sp rzę tu , po czym  sp o rząd za  szkic 
i p ro je k t p lan u  u rz ąd ze n ia  poszczególnych  członów  esk ad ry .

W y zn acza  m iejsca , n a  k tó ry c h  s tać  będą  sam o lo ty  (n a ­
m io ty ) , p rz y  czym  b ierze  p od  u w ag ę  ca ły  szereg  p u n k tó w , 
a m ianow icie : 1 ) ła tw o ść  m ask o w an ia , a w ięc czy m o żn a  b ę­
dzie k o rz y s ta ć  z n a tu ra ln y c h  śro d k ó w  m ask o w an ia , czy też 
trzeb a  będzie  te ś ro d k i s tw o rzy ć  sz tuczn ie ; 2 )  w ygodę  u s ta ­
w ien ia  i odległość od lo tn isk a , co m a  w ielk ie  znaczen ie ze 
w zględu  n a  to, żeby sam o lo ty  n ie m u sia ły  k o ło w ać  d a lek o  do 
s ta r tu ;  3 ) odległość m iędzy  sam o lo tam i, gdyż zby t duże odle­
g łości b a rd z o  u tru d n ia ją  obsługę! 4 ) glebę i teren , p rz y  czym
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w y szu k ać  należy  m ie jsca  n iezb y t m o k re  i te ren  ró w n y ; 5 ) d o j­
ście i d o jazd  do k w a te r, co m a  w ie lk ie  znaczenie, jeżeli chodzi 
o u ła tw ien ie  i u sp ra w n ien ie  p racy , p rzep ro w ad zen ie  a larm ó w , 
zb ió rek , dow ożenie m a te r ia łó w  i t. p.; (5) bezp ieczeństw o p rz e ­
ciw pożarow e; 7 ) b lisk o ść  w ody.

P rz y  ro zm ieszczan iu  k w a te r  obsług i o fice r tech n iczn y  
m u si się k ie ro w ać  n a s tęp u ją cy m i z,asadam i: 1) ja k  n a jb liże j 
sam olo tów , 2 ) ja k  n a jm n ie jsze  rozp roszen ie , 3 )  m ax im u m  
w gody. N astępn ie  p rz y s tę p u je  do w yzn aczen ia  m ie jsc  n a  u s ta ­
w ien ie  p rzy czep k i fo to g ra ficzn e j (b lisk o  w o d y ), n am io tu  
k an c e la ry jn e g o  o raz  sch ro n u  przeciw gazow ego . M iejsca do 
sk ład an ia  m a te r ia łó w , a w ięc  m ag az y n y  w y zn acza  w  b liskośc i 
lo tn isk a , jed n ak  o b o w iązu ją  tu  pew ne odległości ze w zg lędu  
na bezpieczeństw o.

T a k  w ięc m ag azy n  (s c h ro n )  ara am u n ic ję  m u si się z n a j­
dow ać w  odleg łości 300 do 500 m  od sam o lo tó w  i in n y ch  czło­
nów  esk ad ry . M agazyn m a te r ia łó w  p ędnych  w  odleg łości oko­
ło 300 m . Jed y n ie  m ag az y n  tech n iczn y  m u si być  ja k  n a jb liże j 
sam olo tów . M iejsce p o s to ju  k u ch n i w yznacza o fice r tech n icz­
ny w  p o ro zu m ien iu  z po d o fice rem  g o sp o d arczy m  w  b liskośc i 
k w a te r , z zach o w an iem  zasad  należy tego  m ask o w an ia . P rzy  
w y zn aczan iu  m ie jsc  n a  w szy stk ie  w ym ien ione  sk ład n ice  ofi­
ce r tech n iczn y  m u si się k ie ro w ać  za sad am i p o d o b n y m i ja k  
p rzy  w y zn aczan iu  m ie jsc  n a  sam o lo ty , ale szczególną uw agę 
m u si zw rócić n a  d o b ry  d o jazd , ła tw o ść  m ask o w a n ia  i bezp ie­
czeństw o przec iw pożarow e. P rz y  w y szu k iw an iu  i o b e jm o w a­
n iu  k w a te r  zasad ą  będzie u d o stęp n ien ie  ja k  n a jw ięk sze j w y­
gody, ab y  zw łaszcza  p erso n el la ta ją c y  m óg ł należycie w ypo­
cząć po w y czerp u jące j p racy .

P o  sp o rząd zen iu  szk icu  i n an iesien iu  na  n im  w y zn aczo ­
ny ch  m ie jsc  na  sam o lo ty , m ag azy n u , k w a te ry  i t. d. p rz y s tę ­
p u je  do sp o rząd zen ia  p ro je k tu  p lan u , zabezpieczenia , a w ięc 
o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j i p rzeciw gazow ej, czynnej i b ie rn e j.

Z adan ie  to  będzie po legało  n a  w y k o n an iu  sch ro n ó w  p rz e ­
ciw gazow ych  o raz  ro w ó w  od łam k o w y ch  w  odpow iedn ich  
m ie jscach .

P o  p rzy b y c iu  p ierw szego  członu t ra n s p o r tu  sam o ch o d o ­
w ego o fice r tech n iczn y  w y sy ła  m e ld u n k i do dow ódcy  a rm ii 
(k ie ro w n ic tw a  ćw iczeń ) i dow ódcy  esk a d ry  o ob jęciu  i o tw a r­
ciu lo tn isk a , w y k o rz y s tu ją c  do tego w łasn e  ś ro d k i łączności.
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N astęp n ie  n a k a z u je  ro z ład o w an ie  sam ochodów  w  m ie jscach  
w yznaczonych , za jęcie  s ta n o w isk  p rzez  d ru ż y n y  o ch ro n y  p rz e ­
ciw lo tn icze j, sam o ch o d y  o p ró żn io n e  odsy ła n a  w yznaczone 
m ie jsce  z a p a rk o w a n ia . W a ż n ą  rzeczą je s t n a leży te  z o rg a n i­
zow an ie  służby  in fo rm a c y jn e j. W  ty m  celu podczas w y z n a ­
czan ia  s tan o w isk  od ra zu  um ieszcza w  m ie jscach  ła tw o  w i­
docznych  tab liczk i in fo rm ac y jn e  i ja k  n a jw ięk szą  ilość d ro ­
gow skazów , aby  w  ten  sposób u n ik n ą ć  b łąd zen ia . Od chw ili 
p rzy b y c ia  p a tro lu  lo tn isk o w eg o  n a  lo tn isk u  p rzeb y w a  szere­
gow iec s ta rto w y , k tó ry  m a  za zad an ie  nie dopuścić  do ląd o ­
w an ia  sam o lo tó w  esk ad ry , jeśli lo tn isk o  nie je s t jeszcze p rz y ­
go tow ane . Ze w zg lędu  n a  ob ronę p rzec iw lo tn iczą  lite ra  T  w y ­
ło żo n a  będzie d o p ie ro  po  zau w ażen iu  i ro z p o zn an iu  sam o lo ­
tów  eskad ry , a n a ty c h m ia s t po ląd o w an iu  zo s tan ie  zw in ię ta .

E sk ad ro w ą  sieć łączności o fice r tech n iczn y  ro zp lan o w u - 
je  w  ten sposób, żeby po łączen ia  te lefon iczne m ia ły  w szystk ie  
w ażn iejsze  sk ład n ik i esk ad ry . M ianow icie c e n tra la  p o łączo n a  
będzie z n am io tem  k a n c e la ry jn y m , k w a te rą  dow ódcy, ra d io ­
s ta c ją  i m ag azy n em  techn icznym .

P rz y  w szy stk ich  w ażn ie jszy ch  p u n k ta c h  u s taw io n e  będą 
gong i a la rm o w e, a p o n ad to  o fice r tech n iczn y  oznacza m iejsce  
n a  p lac  a la rm o w y . P o  u k o ń czo n y ch  p racach , do k tó ry c h  u ży ­
ta  by ła  w iększa  ilość ludzi, o fice r tech n iczn y  zw aln ia  d ru ży n ę  
w a rto w n ic z ą  od  dalszych  p ra c  i n a k a z u je  w y staw ien ie  p o ste ­
ru n k ó w  w  m yśl p lan u  zabezp ieczen ia  lo tn isk a .

Z chw ilą  p rzy b y c ia  na  lo tn isk o  rz u tu  p o w ie trzn eg o  o fi­
ce r tech n iczn y  m eld u je  dow ódcy esk a d ry  ogóln ie  o p rzeb iegu  
tra n s p o r tu  k o le jow ego  i k o lu m n y  lekk iej z t ra n s p o r tu  sam o ­
chodow ego  o raz  o p racach , k tó re  w y k o n a ł lu b  p rzedsięw zią ł 
w  ce lu  z a in s ta lo w an ia  esk ad ry .

P rz e d s ta w ia ją c  m u  p lan  z a in s ta lo w an ia  w y ja śn ia , gdzie 
5 d laczego  w  ten  sposób  rozm ieśc ił poszczególne sk ład n ik i 
e sk a d ry .

Z asadn iczo  z tą  chw ilą  e sk a d ra  osiąga sw ą go tow ość b o ­
jow y, w ięc p o za  p rzy b y ciem  i ro z ład o w an iem  k o lu m n y  cięż­
k ie j rz u tu  kołow ego p ra c a  o fice ra  tech n iczn eg o  b ęd z ie  się sk u ­
p ia ła  n ad  n a leży ty m  p rzy g o to w an iem  sam o lo tó w  i sp rzę tu  do 
lo tó w  n a  zadan ia .

D alszy  to k  p ra c y  będzie u re g u lo w an y  ro zk azam i, in s tru k ­
c ja m i o raz  n a  o d p raw ach  u  dow ódcy  esk ad ry .
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P ra c a  p rz y  p rzy g o to w an iu  sam olotów ' do lo tu  będzie się 
o p ie ra ła  n a  ogóln ie  zn an y ch  zasad ach . A więc: sam o lo t p o ­
w ra c a ją c y  z lo tu  będzie n a ty c h m ia s t p rz y g o to w y w an y  do lo tu  
n astęp n eg o  przez  d o k ład n e  p rze jrzen ie  s iln ik a  p ła to w ca  
i sp rzę tu  o raz  u zu p e łn ien ie  w  n im  m a te r ia łó w  pędnych  i sm a ­
rów .

E w id en c ję  lo tów  będzie p ro w ad z iła  k a n c e la ria  tak ty cz n a  
i s ta rritąd  m ag azy n  tech n iczn y  będzie o trzy m y w a ł zap isk i
0 g o dzinach  w y la ta n y c h  przez poszczególne sam o lo ty . W ażn ą  
czynnośc ią  o fice ra  techn icznego  będzie k o n tro lo w a n ie  i ew i­
d en c ja  zużycia  m ateria łów ,, a zw łaszcza b en zy n y  lo tn iczej i s a ­
m o ch o d o w ej, sm aró w  i am u n ic ji.

R o zk az  p rzesu n ięc ia  e sk a d ry  ok reśla , k ied y  i gdzie  e sk a ­
d ra  będzie m og ła  u zu p e łn iać  te  m a te r ia ły  p odczas p ra c y  na 
lo tn isk u  polow ym .

O bow iązk iem  o fice ra  techn icznego  będzie  p o b ie ran ie  ty ch  
m a te r ia łó w  w e w łaśc iw ym  czasie.

R o zk az  p rzesu n ięc ia  e sk a d ry  w y zn acza  rów nież, w  jak i 
sposób  i d o k ąd  m a  się odbyw ać u su w an ie  sp rz ę tu  uszk o d zo ­
nego. S ta łą  tro sk ą  o fice ra  techn icznego  będzie zag ad n ien ie  ja k  
n a jd a le j idącego zam ask o w an ia  o d b y w ający ch  się p rac . D u­
ż y  ro z m ia r, c h a ra k te ry s ty c z n y  k sz ta łt  h a n g a ró w  i n am io tó w  
u n iem o żliw ia ją  bezp o śred n ie  icli zam ask o w an ie . P rze to  n a j­
lepszym  śro d k iem  m ask o w a n ia  naz iem nego  będzie u k ry c ie  
w szy s tk ich  cz łonków  e sk a d ry  pod  k o n a ra m i drzew . Jeśli sa ­
m o lo ty  n ie  będą w  h a n g a ra c h  polow ych, to  zn ak i eskad row c
1 p ań stw o w e m u szą  b y ć  b a rd zo  s ta ra n n ie  z a k ry te  p łach ta m i 
lub  w  b ra k u  ich  n ac ię ty m i gałęziam i. P a m ię ta ć  należy , że 
gałęzie zw iędn ię te  i u su n ię te  n ie  b ęd ą  spełn ia ły  sw ego zadan ia , 
a  p rzeciw n ie , będ ą  w y b itn ie  zd rad za ły  i zw raca ły  uw agę n ie ­
p rzy jac ie lsk ie j o b serw acji.. N a jła tw ie j z całego sp rzę tu  będzie 
u k ry ć  ta b o r  sam ochodow y , w y k o rz y s tu ją c  las czy  szczególne 
zab u d o w an ia  w osiedlach. Jed n a k  w  razie  g arażo w an ia  sa­
m o ch o d ó w  w  s ta jn ia c h  czy s to d o łach  należy  zw rócić  baczn ą  
u w agę n a  bezp ieczeństw o  p rzeciw pożarow e, p rzez w ydan ie  
szczegółow ych instr-ukcyj i p o ro zu m ien ie  z m ie jsco w ą s tra ż ą  
p o ża rn ą .

M askow an ie  sam ego  p o la  w zlo tó w  będzie  b a rd zo  tru d n e , 
je d n a k  p rz y  d a lek o  idącej o s tro żn o śc i i  s ta ra n n o śc i je s t o sią­
galne. Ze śro d k ó w  m ask o w a n ia  n a jw łaśc iw sze  będz ie  u s ta ­
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w ien ie  w  po rze  żn iw  i sian o k o só w  m odeli stogów , w y sy p an ie  
sz tu czn y ch  d ró g  p iask iem , w reszcie  s ta ra n n e  z a g rab ian ie  ś la ­
dów  p o zo staw io n y ch  p rzez  {kołujące sam olo ty .

W  raz ie  ro zp o zn an ia  lub  zn iszczen ia  lo tn isk a  p rzez  n ie­
p rzy jac ie la , o fice r tech n iczn y  zo rg an izu je  ja k  na jszy b sze  p rze­
sun ięcie  e sk a d ry  n a  lo tn isk o  zapasow e.

Po skończonych  ćw iczen iach  czynności p rz e tra n sp o r to w a ­
n ia  sp rzę tu  e sk a d ry  d o  p u łk u  będą  się o d b y w ały  w  o d w ro t­
n y m  p o rz ąd k u , n iż  p o p rzed n io  podany .

O bow iązkiem  o fice ra  techn icznego  będzie zw in ięcie  lo tn i­
sk a  po low ego i  po  za ład o w an iu  w y słan ie  sam o ch o d ó w  w  oby­
dw u rz u ta c h , sp raw d zen ie  całego te re n u , za ła tw ien ie  w  raz ie  
p o trze b y  odszk o d o w ań  i s tw ierdzen ie , czy  sp rzę t zo s ta ł ca łk o ­
w icie z a b ra n y  i ś lad y  p o zo sta łe  po p ra c y  e sk a d ry  u su n ię te . P o  
po w ro c ie  do p u łk u  tro sk ą  o fice ra  techn icznego  będzie ja k  n a j ­
szybsze d o p ro w ad zen ie  sp rzę tu  techn icznego  do n o rm a ln e g o  
stan u .

Jeszcze ra z  sp raw d za  zużycie m a te r ia łó w  i p o d a je  do ­
w ódcy  esk a d ry  do  sp raw d zen ia  ilości zuży te j benzyny , m ie­
szan k i sam ochodow ej, sm aró w , a m u n ic ji o raz  szczegóły  
(u szk o d zen ia  p ra c y  sam o lo tó w , sam ochodów  i sp rz ę tu ) .

Por. W ojciech W esołowski.



SZYBOWNICTWO JAKO METODA WYBORU KAN­
DYDATÓW DO SŁUŻBY W  POWIETRZU.

„Obok materialnych w ysiłków  n iezbęd­
na jes t  p r zy  przezw yciężaniu  przeszkód  
i p rzy  przechodzeniu przez  kry tyczne  chwi­
le siła moralna i wiara w siebie. B ez  tego 
niewiele zrobić można. B ez  tego przed  k a ­
żdą przeszkodą  się cofniemy, a w  ka żd ym  
kryzysie  się za łam iem y" .

Piłsudski.

Is tn ie ją  zaw ody, do k tó ry c h  w y k o n y w an ia , jeżeli nie n a j­
w ażn iejsze , to  w  k ażd y m  ra z ie  ró w n ie  w ażn e  ja k  dyspozycje , 
czy uzdo ln ien ia , są w łaściw ości c h a ra k te ru  jed n o stk i.

D o tak ich  zaw o d ó w  należą p rzed e  w szy stk im  te, k tó re  
w y m a g a ją  p rz y  ich  u p ra w ian iu  n a ra ż a n ia  się n a  n iebezp ieczeń­
stw o . L o tn ic tw o  s tw ia  k an d y d a to w i b a rd zo  w y so k ie  w y m a­
g an ia  p od  w zględem  c h a ra k te ru , tem p eram en tu  i w oli.

N a p o p arc ie  tego pozw olę sobie p rzy to czy ć  u s tęp  z p racy  
d r. B au m g arte n ó w n y  ') :  ....„d la w ielu  zaw odów  (jeże li n ie d la  
w ięk szo śc i) w łaśc iw ości c h a ra k te ru  są  jeszcze w ażn ie jsze  niż 
w łaśc iw ości in te lek tu a ln e . Są zaw ody, k tó re  w  p ierw szej lin ii 
w y m a g a ją  od w y k o n aw cy  p ew nych  w łaściw ości c h a ra k te ru .

1) „ B a d a n ia  u z d o ln ie ń  z a w o d o w y c h ” . W a r s z a w a  1930. N a k ł. 
P o lsk .  T o w . P s y c h o te c h n ic z n e g o  ( s t r .  6 5 ).
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C h a ra k te r  m oże w  tak ich  w y p ad k ach  ko m p en so w ać słabość 
in te le k tu a ln ą  —  n ig d y  jed n ak  n ie  m oże b y ć  n a  o d w ró t” .

Jak iż  je s t je d n a k  s to su n ek  b ad a ń  psych o tech n iczn y ch  do 
tego  zag ad n ien ia?  —  O dpow iedź n a  to  zn a jd u je m y  w  tejże 
p ra cy : 2) „D zisie jsza  p sy ch o tech n ik a  u ła tw ia  sobie sp raw ę  o 
ty le , że n a  ogół w cale  n ie  z a jm u je  się ty m  p rob lem em . U sp ra ­
w ied liw ia  się tern, że do o k reślen ia  s to p n ia  w łaśc iw ości ch a ­
ra k te ru  d la  każdego  zaw odu  b r a k  m e t o d y ;  a sko ro  
się ta k i a fg u m e n t p rzy to czy , czu je  się ro zg rzeszo n y m  z tego 
n eg a ty w n eg o  s ta n o w isk a ” .

W y d a je  się za tem  słusznym , ab y  b ad a n ia  psycho techn iczne  
k a n d y d a ta  do lo tn ic tw a  uzu p e łn iać  (odpow iednią p ró b ą , po zw a­
la ją c ą  s tw ie rd z ić  is tn ie n ie  cech c h a ra k te ru  n iezbędnych  do 
w y k o n y w a n ia  tego zaw odu. Z godnie z ty m  p o d ję liśm y  w  ro ­
k u  b ieżący m  p ró b ę  w y b o ru  k a n d y d a tó w  do lo tn ic tw a  w  to k u  
ich  szk o len ia  n a  k u rsa c h  szybow cow ych.

W y ch o d z iliśm y  z za łożen ia, że szko len ie  w  p ilo tażu  szybo­
w cow ym , p rz y  odp o w ied n im  w y ro b ien iu  in s tru k to ró w  i k ie­
ro w n ik ó w  szk o len ia  i p rz y  w sp ó łp racy  lek arza , sp ec ja lis ty  w  
d ziedz in ie  m ed y cy n y  lo tn iczej ( le k a rz a  p sy ch o h ig ien is ty ), da 
m ożność, p rzew id z ieć  p rz y d a tn o ść  u czn ia  do p e łn ien ia  służby  
zaw odow ej w  p o w ie trzu , szczególnie u w zg lęd n ia jąc  jeg o  w ła ­
ściw ości ch a rak te ro lo g iczn e . U w ażaliśm y, że ta  m eto d a , ja k o  
w y b itn ie  życiow a, m ia łab y  w yższość n ad  p ró b a m i la b o ra to ­
ry jn y m i.

P rz y s tę p u ją c  do p ra c y  p o staw iliśm y  sobie d w a p y tan ia : 
czy uczeń  w y k a zu je  u zd o ln ien ia  do la ta n ia  e r a z  czy w y k azu je  
p rz y d a tn o ść  do p e łn ien ia  w  p rzyszłości zaw odu  lo tn ik a  w o j­
skow ego  . R o zró żn ia liśm y  za tem  —  zdo lność do la ta n ia  i zd a t- 
n o ść  do lo tn ic tw a  w o jskow ego .

O pinię fo rm u ło w a liśm y  w  n a s tę p u ją c y  sposób: 1) jeśli li­
czeń w y k azał u zdo ln ien ia  do la tan ia , n a d a je  się do dalszego 
szk o len ia  w  p ilo tażu  m o to ro w y m ; 2 ) je ś li w y k aza ł zd a tn o ść  
do  lo tn ic tw a  w ojskow ego , s tan o w i d o b ry  m a te r ia ł n a  p ilo ta  
w o jsk o w eg o  zaw odow ego.

J a k  w id ać  z tego, o p in ia  d ru g a  je s t ro zszerzen iem  opin ii 
p ie rw sze j, p rzez  uw zględn ien ie  w łaśc iw ości c h a rak te ro lo g ic z ­
n y ch  k an d y d a ta .

2) o p . c it .  s t r .  63.
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U zdoln ien ie do la ta n ia  p o leg a  na  p o siad an iu  p rzez  uczn ia 
pew nych  dyspozycy j, u m o ż liw ia jący ch  m u p rzy sw o jen ie  zd o l­
ności lo tn iczych , tj. u m ie ję tn o śc i k ie ro w an ia  s ta tk ie m  p o w ie trz ­
nym . W  w y p ad k u , gdy uczeń  w y k azy w ał to  uzdoln ien ie, nie 
p rzesąd za liśm y  sp ra w y  ,czy i ja k  p o tra f iłb y  p o ra d z ić  sobie w 
p o w ie trzu  w  tzw . ciężkich po łożen iach , n a to m ia s t nasze p rz e ­
w id y w an ia  co do psy ch iczn y ch  zdolności do p o k o n y w an ia  
tru d n o śc i zw iązan y ch  z pełn ien iem  zaw odu  lo tn ik a  w o jsk o w e­
go o k reśla liśm y  ja k o  zd a tn o ść  do lo tn ic tw a .

O w y trzy m ało śc i p ilo ta  w  tru d n y c h  okolicznościach lo tu  
ro z s trzy g a , p rócz należy tego  p rzy sw o jen ia  u m ie ję tn o śc i p ilo ­
tażu, co m a  n iew ątp liw ie  du ży  w p ływ  n a  poczucie pew ności 
siebie, o d pow iedn i s top ień  w ro d zo n e j w y trzy m a ło śc i p sych icz­
nej, zn an ej w  p o to czn e j m ow ie p od  n azw ą  h a r tu  ducha , czy 
też siły  m o ra ln e j.

O dpow iedni zasób  cech tego ro d z a ju  p o zw ala ł p ilo to w i 
podczas m in io n e j w o jn y  n a  p o m y śln e  d o p ro w ad zen ie  sam o lo tu  
z n ad  p o zy c ji n iep rzy jac ie lsk ich  n a  ty ły  w łasne, pom im o  u ste­
re k  tech n iczn y ch  sam o lo tu , p o w sta ły ch  w  czasie w a lk i pow ie­
trzn e j, lub  n aw e t ra n  załogi. Te sam e cechy  ro z s trz y g a ją  i  w  
czasie p o k o ju  o tym , czy p ilo t się n ie  załam ie, zn a laz łszy  się 
w  tru d n y c h  w a ru n k a c h  czy w reszcie  w sk u te k  tru d n o śc i w y n ik ­
ły ch  z czasow ej n ied y sp o zy c ji w łasn e j p ilo ta . T ru d n o  tu  z resz­
tą  w y liczać w szy stk ie  tak ie  okoliczności, k tó re  zm u sza ją  p ilo ta  
do n a jw ięk szeg o  n a tężen ia  w o li i w y trw a n ia  w  tru d n y c h  i n ie­
bezpiecznych  w a ru n k a c h  lo tu , zw łaszcza gd y  is tn ie ją  za ledw ie 
zn ik o m e w id o k i p o m y śln eg o  zak o ń czen ia  lo tu .

N a p o d staw ie  w łasn eg o  dośw iadczen ia  podzie lam  opinię 
in n y ch  p ilo tów , że w k ry ty cz n y ch  chw ilach  w  p o w ie trzu  cza­
sem  ła tw ie j zdecydow ać się n a  lądow an ie  w  w a ru n k a c h  ja k  
n a jm n ie j pom yślnych , co m oże d o p ro w ad z ić  do k a ta s tro fy  i p o ­
ciągnąć za sobą trag iczn e  sk u tk i d la załogi, n iż k o n ty n u o w ać  
lot, zw łaszcza p rz y  m in im a ln y ch  w id o k ach  pom yślnego  jego  
zakończen ia . W  tak ich  oko licznośc iach  p ilo t d o sk o n ale  zd a je  
sobie sp raw ę, że re zy g n u jąc  w  n ieodpow iedn ie j chw ili z d a l­
szego lo tu , pozbaw ia  się do b ro w o ln ie  re sz ty  w id o k ó w  pom yśl­
nych , a je d n a k  rezy g n u je , bo  dalsze w y trw a n ie  w  locie kosz­
tu je  go zb y t w iele, w y m ag a  zb y t w ielk iego  w y siłk u  psych icz­
nego. Ł a tw ie j w ted y  o rezy g n ac ję  niż io u p ó r  w  k o n ty n u o w a ­
niu  zad an ia . D łu g o trw a ła  n iepew ność w  locie je s t tak  d ręczą­
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ca i w y czerp u je  p ilo ta , że w oli 011 b o d a j k lęskę n iż n iepew ne 
zw ycięstw o, by le  p rędzej zakończyć  m ękę zm ag a n ia  się z sa ­
m y m  sobą. P o w sta je  w ów czas, ja k  to  zw ykli jes teśm y  n az y ­
w ać, k ry zy s  woli. N ie ty le  b ra k n ie  p ilo to w i w  tak ich  w a ru n ­
k ac h  rozw ag i, czy też log icznego ro zu m o w an ia , ile racze j owej 
siły  m o ra ln e j p o trzeb n e j do p rzezw y ciężan ia  przeszkód . Czasu 
bow iem  w p o d o b n y ch  ciężkich  oko licznośc iach  b y w a aż n ad to , 
aby  d o k ład n ie  zdać sobie sp raw ę  z położenia , należycie je  oce­
n ić i pow ziąć ja k  n a jw łaśc iw szą  decyzję. Jeś li się tak  jed n ak  
dzieje, to  nie w y n ik a  to  z b łędnego  ro zu m o w an ia , P rz y  ro z ­
p a try w a n iu  p rzy czy n  n iek tó ry c h  w y p ad k ó w  lo tn iczych  n asu w a  
się m yśl, że p raw d z iw y m  b o h a te rem  jes t n ie  ten  p ilo t, k tó ry  
g in ie  w  k a ta s tro f ie  lo tn icze j, ale ten , k tó ry  m im o  tru d n o śc i n a ­
p o tk an y ch  w  locie w ysiłk iem  w oli d o p ro w ad za  lo t do pom yśl­
nego zakończen ia .

Iluż to  p ilo tów , zna lazłszy  się po  ra z  p ie rw szy  w tru d n y m  
p o łożen iu  w  locie, dop iero  w ów czas p rzek o n y w ało  się o sw oich 
b ra k ach , m im o  d o sta teczn eg o  o p an o w an ia  tech n ik i la tan ia , 
p rz y p ła ca ją c  to  dośw iadczen ie n ie raz  ciężk im  kalec tw em , a n a ­
w et życiem . B rak i w ięc w  ch a ra k te rz e  s tać  się m o g ą  pow odem  
trag ed ii osobistej p ilo ta , a p a ń s tw u  m o g ą  p rzy sp o rzy ć  s t r a t  m a ­
te ria ln y c h  p rzez  zn iszczenie sp rzę tu  lo tn iczego  i u t r a tę  tak  w iel­
k im  k o sz tem  w yszko lone j załogi.

N ie jed n o k ro tn ie  w y p ad ek  lo tn iczy  b u d z i zdum ien ie  p rz e ­
łożonych  czy kolegów , s ta ją c  się d la  n ich  p ra w d z iw ą  n iesp o ­
d z ianką . M ów ią w ów czas: „przec ież  on ta k  dobrze  la ta ł, by ł 
tak i zd o ln y ” .... Ba, n ie raz  zd a rza  się n aw et, że ta k i p ilo t u k o ń ­
czył szkołę p ilo tażu  z w y ró żn ien iem ; is to tn ie  la ta ł  dobrze, był 
zdolny , z ręczn y  i tru d n o  by ło  się spodziew ać, że u legn ie  w y p a d ­
kow i d y sk re d y tu jąc em u  jego  zdo lności lo tn icze, ale to  ty lk o  
d la tego , że d o tąd  zapew ne n ig d y  nie zn a laz ł się on w  ty m  tru d ­
n y m  po łożen iu , k tó re  w y m ag a  p rócz u m ie ję tn o śc i la ta n ia  także 
odpow iedn ich  w łaśc iw ości ch a ra k te ru .

O pinia p u b liczn a , ja k  zw ykle, p rz y p isu je  w y p ad ek  w y b it­
nie nie sp rz y ja ją cy m  oko licznośc iom  zew n ętrzn y m , zazw yczaj 
p rzy  ty m  o zd ab ia jąc  je j a u to ra  n im b em  b o h a te rs tw a . D la k o ­
legów  „po  fa c h u ” w y p ad ek  ta k i s łuży  ja k o  p o d s taw a  do opin ii 
zaw ie ra jące j się w  pow iedzen iu : „ tak  g łupio  ch ło p ak  się zabił, 
p rzecież m ógł.... i td .” .

4. Przegląd Lotn iczy Nr 6.
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Otóż w łaśn ie  o to chodzi, że n ie  ty lk o  m ógł, ale z pew nością 
zd aw ał sobie sp raw ę, że m óg łby  trag e d ii u n ik n ąć , ty lk o  na  de­
cyzję z a b rak ło  m u  ow ej siły  m o ra ln e j. P ilo t się za łam ał, s t r a ­
cił się, ja k  się to  po to czn ie  ok reśla , i w n a s tęp s tw ie  w y k reślił 
sam  sobie „k res  w ęd ró w k i”.

D la p o tw ierd zen ia  ty ch  słów  sięg n ijm y  do p rzy k ład ó w  
z życia.

P rz y k ła d  1. T rz y  sam o lo ty  m y śliw sk ie  o d b y w a ją  p rze lo t 
w  k luczu . N agle jed en  z sam o lo tó w  od łącza  się z k lu cza  w  o~ 
baw ię, że k lu cz  zb łądz ił, i ląd u je  n a  p rzy g o d n ie  o b ra n y m  te re ­
nie. P rz y  podejjściu do ląd o w an ia  sam o lo t zaw adza sk rz y d ła ­
m i o d rzew a i u lega ca łk o w item u  uszkodzen iu . P ilo t odnosi 
lekk ie o b rażen ia . W  w y n ik u  za tem  w y p ad ek  ten  k o ń czy  się 
d la  p ilo ta  w zg lędn ie pom yśln ie , s t r a ty  n a to m ia s t m a te r ia ln e  
w y n o szą  w iele. T ru d n o  tak i w y p ad ek  tłu m aczy ć  is to tn ie  zb łą ­
dzeniem . P rzy czy n  tech n iczn y ch  zm u sza jący ch  p ilo ta  do tak  
g w ałto w n eg o  pospiesznego ląd o w an ia  p ro to k ó ł w y p ad k u  nie 
stw ie rd za .

P rz y k ła d  2. W  czasie lo tu  ćw iczebnego sam o lo t w sk u tek  
b łędu  w  p ilo tażu  w p ad a  w  k o rk o c ią g  n a  n iedużej w ysokości. 
N a odpow iedn iej w y so k o śc i n ad  ziem ią  p ilo tow i u d a je  się sa ­
m o lo t w y p ro w ad z ić  z k o rk o c iąg u , lecz w  o s try m  n u rk o w an iu , 
n ie u s iłu ją c  n aw e t o p an o w ać sam o lo tu  lub w y c iąg n ąć  go ga­
zem , u d erza  w  b u d y n ek , ro z b ija ją c  sam o lo t doszczętn ie  i r a ­
n iąc  sieb ie  śm ierte ln ie . P rzy c zy n a  b ra k u  p o stan o w ien ia  r a ­
to w a n ia  się p o zo sta je  ta jem n icą , k tó rą  p ilo t za b ie ra  ze sobą 
do  g robu .

P rz y k ła d  3. W  czasie sam odzie lnego  lo tu  szkolnego uczeń 
w p ad a  w k o rk o c ią g  na  znacznej w ysokości. Nie m ogąc czy też 
n ie  u m ie jąc  sam o lo tu  w y p ro w ad z ić  z n iepo żąd an eg o  położenia  
zam ie rza  w yskoczyć  z kab in y , ab y  się u ra to w a ć  p rz y  pom ocy 
sp ad o ch ro n u . W y su n ą w szy  się z k ab in y , do o s ta tn ie j chw ili 
nie m oże się zdecydow ać n a  sk o k  i ra zem  z sam o lo tem  spada  
na  ziem ię, p onosząc śm ierć. Z zeznań  św iadków  tego  w y p ad ­
k u  w y n ik a , że na u ra to w a n ie  się skok iem  ze sp ad o ch ro n em  
by ło  dość czasu. I w  ty m  w y p ad k u  znow u  z n iez ro zu m ia ły ch  
pow odów  zaw iod ła  decyzja.

P rzy k ład ó w  p o d o b n y ch  w yliczyć m o żn a  b y  w iele. W y ­
s ta rc zy  ty lk o  d o k ład n e  p rze jrze n ie  p ro to k ó łó w  w ypadków .
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Z d a rz a ją  się rów nież i w y p ad k i św iadczące o w ysok im  
lia rc ie  d u ch o w y m  załogi. O to n a  p rz y k ła d  p ilo t m y śliw sk i 
podczas ćw iczenia w  s trze lan iu  do celu naziem nego  za p ie rw ­
szym  razem  w y b ie ra  sam o lo t n a d  ziem ią zb y t w ysoko, w sk u ­
te k  czego n ie  tra f ia  do celu, podchodzi za tem  jeszcze raz , ty m  
razem  zn aczn ie  n iżej. W sk u te k  p rzecen ien ia  odległości p rz y  
w y c iąg an iu  sam o lo tu  w  górę u d e rza  podw oziem  i p łozą ogono­
w ą  o ziem ię. W  n as tęp s tw ie  u d e rzen ia  s te r  k ie ru n k o w y  zo­
s ta je  u n ie ru c h o m io n y  zag ię tą  płozą. P ilo t zauw aży ł, że s te ry  
n ie d z ia ła ją  p raw id ło w o , p rz y  czym  sam o lo t n a b ie ra  w y so k o ś­
ci s ta le  sk rę ca jąc  w  je d n ą  s tro n ę . M im o to  p ilo t k o n ty n u u je  
lo t, d ecy d u jąc  się, że po osiągn ięc iu  bezpiecznej w ysokośc i bę­
d zie  zm uszony  ra to w a ć  się skok iem  ze sp ad o ch ro n em . Po  osią­
gn ięciu  odpow iedn iej w ysokości je d n a k  n ie w y sk ak u je , lecz 
u s iłu je  sp raw dzić , n a  czym  p o lega w ad a  p ła to w ca . S tw ie r­
dziw szy , że ty lk o  s te r  k ie ru n k o w y  je s t u szkodzony , p o s ta n a ­
w ia  lądow ać, ab y  w  ten  sposób  u ra to w a ć  sam o lo t p rzed  zniszr- 
czeniem , co też u d a je  m u  się w  zupełności. K o m en ta rz  z n a ­
szej s tro n y  w y d a je  się tu  chyba zupełn ie  zbyteczny .

N ie zaw sze je d n a k  tru d n o śc i w locie w y m ag a ją  d la p o m y ­
ślnego  ich  u n ik n ięc ia  w y trw a ło śc i i h a r tu . B y w ają  oko licz­
ności, k ied y  p ilo ta  ra tu je  szybka  i t r a fn a  decyzja, b ły sk aw iczn ie  
po w zię ta  po n iesłychan ie  szybk im  ro zw ażen iu  po łożenia , k tó re  
go w  p o w ie trzu  n iespodziew an ie  zaskoczyło .

W  ta k im  w y p ad k u  ro z s trz y g a ją  p rzede w szy stk im  odpo­
w ied n ie  d y spozyc je  psychiczne, jak : szybkość reak c ji, odpo­
w ied n ia  zgodność ru ch ó w , p rz y  w sp ó łu d zia le  d o k ład n ie  d z ia ła ­
jący ch  zm ysłów , ja k  w zrok , zm ysł ró w n o w ag i i czucia g łębo­
k iego , in te lig en c ja , sp raw n o ść  uw agi, s to p ień  je j podzie lnośc i 
i odpow iedliw ości itp . Jed n a k  n iek tó re  s ta n y  e fek ty w n e  m o ­
gą p ilo to w i dyspozyc je  p sych iczne  do tego s to p n ia  zah am o w ać  
( ja k  m ó w im y  w y trą c ić  z ró w n o w ag i) , że w łaśc iw y  m an ew r, 
w y m ag a ją cy  n iesły ch an ej do k ład n o śc i w w y k o n an iu , m oże zo­
s ta ć  w y k o n a n y  z opóźnieniem  lub b łędnie, np. z pow odu  m ylnej 
oceny po łożen ia  lub  n iew łaśc iw ej re ak c ji. Jed y n ie  odporność 
n a  p o d n ie ty  n a tu ry  e fek ty w n e j ro z s trz y g a  o pow odzen iu  w  ta ­
k ich  okolicznościach .

W  lo tn ic tw ie  m y śliw sk im  dysp o zy c je  p sych iczne, o k tó ­
ry ch  w sp o m n ia łem  w yżej, w p ły w a ją  n a  jak o ść  w y k o n an ia  
a k ro b a c ji p o w ie trzn e j. Jed n ak , sp raw n o ść  w  w y k o n y w an iu
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a k ro b a c ji n ie  je s t m ie rn ik iem  zd a tn o śc i p ilo ta  m yśliw sk iego  
do za d ań  bo jow ych , do w alk i, ja k  to  w y k aza ło  dośw iadczen ie  
z m in io n e j w o jn y . N iezależn ie od zdo lnośc i do  w y k o n y w an ia  
a k ro b a c ji  p o w ie trzn e j, n a  p o d staw ie  zach o w an ia  się p ilo ta  
w  w alce n a  froncie , N iem cy dzielili p ilo tó w  m y śliw sk ich  na 
s ta ty s tó w  i „ D ra u fg a n g e r” . Ci d ru d zy , zb liża jąc  się do n ie­
p rzy jac ie la , p o d e jm o w ali w a lk ę  w ręcz , s ta ty śc i n a to m ia s t  t rz y ­
m ali się zda ła , n ie  m ogąc się zdobyć n a  p o k o n an ie  łęk u  zb liże­
n ia  się do n iep rzy jac ie la . Z dośw iadczeń  w o jen n y ch  w iem y  
też, że n a jw ięk sza  dok ład n o ść  w  ew oluc jach  p o w ie trzn y ch  i n a j­
ce ln ie jsze oko w  s trze lan iu , ze s tan o w isk a  celow ości w a lk i s ta ­
n o w iły  m n ie jszą  w a rto ść  n iż  siła m o ra ln a , p o trze b n a  do p o k o ­
n a n ia  w e w n ę trzn y c h  za h am o w ań , w s trz y m u jąc y ch  p ilo ta  od 
zb liżenia się do p rzec iw n ik a  3).

Is tn ie je  za tem  p ew n a  cecha, i to  n iesły ch an ie  w ażn a  dla 
p ilo ta  w o jsk o w eg o , k tó ra  się n ie m ieści w  d y sp o zy c jach  do 
la ta n ia , lecz poza n im i, ja k o  w a rto śc i w yższego rzędu .

P ilo ta  w ojskow ego , n aw e t w  czasie po k o ju , m u szą  cecho­
w ać pew ne w łaściw ości c h a ra k te ru ,k tó re  ro z s trz y g a ją  o p o s ta ­
w ie żo łn ierza  w  w alce, w  obliczu  n iebezp ieczeństw a. N ie ty lko  
dziś, ale i w  p rzyszłości, k aż d y  lo t będzie d la  p ilo ta  w k ro cze­
n iem  w  n iew iadom e. Od s ta r tu  aż do ląd o w an ia  p ilo t ry z y k u ­
je ; w szak  b y w a ją  w  locie tak ie  po łożen ia , w  k tó ry c h  n a jlep sza  
n aw et u m ie ję tn o ść  n ie  ra tu je . P o s iad an ie  za tem  ok reślo n y ch  
cech c h a ra k te ru  ,ja k  np. ow ego h a r tu  du ch a  czy siły  m o ra ln e j, 
d ecy d u je  o po m y śln o śc i w1 w y k o n y w an iu  czynności p ilo ta  za ­
w odow ego. P o s ia d an ie  w y m ien io n y ch  w yżej cech c h a ra k te ru  
po w in n o  się  u ja w n ić  u k a n d y d a tó w  do  służby  w  p o w ie trzu  
jeszcze p rzed  rozpoczęciem  przez  n ich  szko len ia  w  p ilo tażu  
siln ikow ym . Sposobem  u jaw n ien ia  tych  cech p o w in n a  być 
o b se rw ac ja  u czn ia  w  szkole p ilo tażu  szybow cow ego.

D laczego jed n ak  do  zb ad an ia  tych  cech c h a ra k te ru  ko- 
n iczne je s t sk ie ro w an ie  u czn ia  n a  k u rs  szybow cow y? W y d a ­
w ać b y  się m ogło , że w y s ta rczy  do tego w n ik liw a  o b serw acja  
n a  k u rs ie  p ilo tażu  siln ik o w eg o ? D laczego w ięc  szko len ie w 
szy b o w n ic tw ie  gó ro w ać b y  m ia ło  n ad  szko len iem  siln ik o w y m ?

3) Y id e  a r t .  p p łk .  P in s a r d  z „ R e v u e  d e  F o r c e s  A e r ie n n e s ” 
N r . 40/32, p o d a n y  w  t łu m a c z e n iu  p rz e z  „ P r z e g lą d  L o tn ic z y ” N r . 9 z ro k u  
1935.
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P o m ija ją c  sp raw ę  k o sz tó w  zw iązan y ch  ze szko len iem  w 
p ilo ta żu  siln ikow ym , k tó re  zn aczn ie  p rzew y ższa ją  szko len ie  
szybow cow e, trzeb a  p am iętać , że system  szko len ia  siln ikow ego  
u tru d n ia  ocenę in d y w id u a ln o śc i uczn ia . D zisiejszy  system  
szk o len ia  siln ikow ego  je s t ta k  u trw a lo n y  i dzięk i d o sto so w an iu  
szk o ły  do n a jw y ższeg o  bezp ieczeństw a u s ta lo n y , że in d y w id u ­
alność uczn ia  w  czasie szko len ia  n ie  m oże się u jaw n ić  w  ca­
łej pełn i. N ab y w an ie  p rzez u czn ia  zdo lności lo tn iczy ch  w  to ­
k u  lo tó w  d w u ste ro w y ch  z in s tru k to re m  je s t ty lk o  m ech an icz­
n e  ,je s t n ie jak o  zw y k łą  tre s u rą  la tan ia . W  szybow nic tw ie  n a ­
to m ia s t od p o czą tk u  szko len ia  uczeń la ta  w  p o w ie trzu  sam . 
L o tó w  d w u stero w y ch  w  szy b o w n ic tw ie  się n ie sto su je , a ja k  
dośw iadczen ie  w ykazało , do osiągn ięc ia  u m ie ję tn o śc i la ta n ia  
n a  szybow cach  nie są one konieczne. Is tn ie je  w p raw d zie  m yśl 
w p ro w ad zen ia  lo tó w  d w u ste ro w y ch  i do szy b o w n ic tw a (w  
N iem czech  ju ż  s to so w an a ), lecz nęe d la  celów  p o dstaw ow ego  
w yszko len ia , lecz jed y n ie  d la  p o p ra w ien ia  p rzy zw y cza jeń  ucz­
n ia  i u su n ięc ia  d ro b n y c h  odchy leń  od p raw id ło w eg o  m an ew ro ­
w an ia  s te ram i, m ogących  w y stąp ić  w  to k u  sam odzie lnego  la ­
tan ia .

O d p ierw szych  lo tów  n a  szybow cu, t. zw. p ierw szych  sko­
ków , uczeń  za zn a ja m ia  się z p o w ie trzem  sam  i to  m a  w łaśn ie 
w ie lk ie  znaczen ie  d la  o b serw u jący ch  p rzeb ieg  szkolen ia . A 
chociaż p rz y  tych  p ierw szych  p ró b a ch  w y stęp u je  stopn iow e 
o sw a jan ie  się u czn ia  z w ysokością  i sen sac jam i, ja k ie  s tw a rza  
la tan ie , pod o b n ie  ja k  n a  k u rs ie  p ilo tażu  siln ikow ego , je d n ak  
w szy b o w n ic tw ie  n ie  m a  tre s u ry  uczn ia , n ic  p ro w a d z i go w  p o ­
w ie trzu  za ręk ę  in s tru k to r .  W  szybow nic tw ie  ro la  in s tru k to ra  
sp ro w ad za  się do o b jaśn ień  przjed lo tem  i d o  ew en tu a ln eg o  lo ­
tu  pokazow ego, k tó ry  in s t ru k to r  w y k o n y w a sam .

Uczeń n ab y w a  u m ie ję tn o śc i sam odzie lnego  ra d zen ia  sobie 
z tru d n o śc iam i. W  tej m etodzie  p ozbaw iony  je s t tego czyn­
n ik a  psychicznego , ja k im  je s t św iadom ość obecności obok  n ie ­
go kogoś d ru g ieg o , k tó ry  w każdej chw ili u m ie ję tn ie  p o tra f i 
p rz y jść  m u  z pom ocą. M etoda ta  p rz y p o m in a  n au k ę  p ływ an ia , 
p o leg a jącą  na rzu cen iu  u czn ia  na g łęboką w o d ę 4).

4) „ S ą  d w a  s y s te m y  n a u k i  p ły w a n ia .  J e d e n  - rz u c ić  u c z n ia  
o d  r a z u  n a  g łę b o k ą  w o d ę  i d a w s z y  m u  o g ó ln e  w s k a z ó w k i  u m ie ję tn e g o  
z a c h o w a n ia  s ię  w  w o d z ie ,  p o z o s ta w ić  m u  z u p e łn ą  sw o b o d ę . T e n  s tw a ­
r z a  d z ie ln y c h  i s i ln y c h  p ły w a k ó w ” .
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D lateg o  też m e to d a  szybow cow ego szko len ia  p o zw ala  n a  
w y ra źn e  u jaw n ien ie  in d y w id u a ln o śc i uczni. M etoda ta  n ie ty l­
ko  u ja w n ia  pew ne cechy c h a ra k te ru  uczn ia , lecz je  rów nież  
k sz ta łtu je . D la p o czą tk u jąceg o  m a  to  o lb rzym ie znaczenie, 
czy  p rzeży w a  lo t od p o czą tk u  p o zo staw io n y  ty lk o  sobie, czy 
też p ró b u je  sw oich  sił w  p o w ie trzu  d o p ie ro  po  licznych  p ró ­
b ach  d w u stero w y ch , n au c zo n y  p rzez  in s tru k to ra , p o s iłk u jące ­
go się s te re m  sp rężynow ym . N iew ątp liw ie  szkolen ie system em  
szybow cow ym  je s t szko len iem  tru d n ie jszy m . S koro  jed n ak  
za leży  n am  n a  tym , ab y  do lo tn ic tw a  d o s taw a li się jed y n ie  lu ­
dzie siln i, sy stem  ten, ja k o  p ró b a  od p o rn o śc i psycho-nerw ow ej 
w y d aw a łb y  się b a rd z ie j odpow iedni.

P o tw ie rd zen iem  tego je s t dob ro w o ln e  sk re ślan ie  się ucz­
n iów  z k u rsu  p ilo tażu  szybow cow ego, co  n a  k u rsa c h  p ilo tażu  
siln ikow ego  na leży  do rzad k o śc i. U czniow ie w y raźn ie  i o tw a r­
cie p o d a ją  jak o  pow ód rezy g n ac ji n ied o sta teczn y  s to p ień  opa­
n o w an ia  się w  p o w ie trzu . N iek tó rzy  p ró b u ją  w ycofać  się z k u r ­
su za p o śred n ic tw em  lek arza , p o d a ją c  za pow ód  zm yślone czę­
s to  n ied y sp o zy c je  fizyczne, in n i n a to m ia s t, m a ją c y  w ięcej od ­
w ag i cyw ilnej, p o d a ją  się do sk re ślen ia  p rzez  in s t ru k to ra  lu b  
re zy g n u ją  z la ta n ia  w  ogóle albo  też o d k ład a ją  szkolen ie na 
później w  nadzie i, że po d łuższym  n am y śle  i p rz e traw ie n iu  
d o zn an y ch  w ra żeń  p rz y s tą p ią  p onow nie  do szko len ia  w  n a s tę p ­
n y m  sezonie. (L iczb a  sk reślo n y ch  n a  w łasne żąd an ie  w y n o ­
siła  w  n aszy m  obozie od 10 do 15%  ).

N adm ien ić  należy , że do re zy g n ac ji u czn ió w  p rz y czy n ia  
się też n ieodpow iedn ia  p ro p a g an d a  lo tn ic tw a  u m łodzieży. Ucz­
n iow ie  p o d a jąc y  się do sk re ślen ia  n ie jed n o k ro tn ie  p o d k reś la li, 
że g dyby  b y li d o k ład n ie  p o in fo rm o w an i, n a  czym  polega szk o ­
lenie, b y lib y  się n ie zg łaszali n a  k u rs . W y d a ję  się w ięc za ce­
low ym  o rg an izo w an ie  odpow iedn ich  odczytów , in fo rm u ją c y c h

„ D ru g i  —  o to c z y ć  u c z n ia  p ę c h e rz a m i,  w z ię ć  n a  la n c ę  i b ro ń  
B o że  n ie  p u sz c z a ć , b y  c h o ć  ra z  n a p i ł  s ię  w o d y . T e n  s tw a r z a  m a z g a jó w , 
b o ją c y c h  s ię  w o d y  i o g lą d a ją c y c h  s ię  za  „ s z c z e g ó ła m i” n a u k i  p ły w a n ia  
i za  ła s k a w ą  o p ie k ą  lu d z i  i p ę c h e r z y ” .

„ J e s te m  z a w s z e  za  p ie r w s z y m  s y s te m e m !” .

A g d y  c z a s  n a g li ,  g d y  są  p o t r z e b n i  p ły w a c y ,  n ie  z a t r z y m y w a ł ­
b y m  s ię  n a w e t  p r z e d  z a to n ię c ie m  k ilk u , c zy  k i lk u n a s tu  n ie z d a tn y c h  d o  
p ły w a n ia  lu d z i.

P i ł s u d s k i  (4 V 1917, W ło c ła w e k ) .
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m łodzież o lo tn ic tw ie  szybow cow ym , po łączonych  z w y św ie t­
lan iem  film u , o b razu jąceg o  przeb ieg  szko len ia  n a  szybow cach .

J a k  ju ż  w spom niałem , w  szko len iu  siln ik o w y m  re zy g n o ­
w an ie  z p ilo ta żu  n a leży  do rzad k o śc i. T rzeb a  to  tłu m aczy ć  
tym , że n aw e t b a rd z ie j b o jaź liw i dochodzą stopn iow o , po 
o k resie  p rzy zw y cza jan ia  się, często k ro ć  n ieu ch w y tn eg o  d la in ­
s tru k to ra , do  osta teczn eg o  o p an o w an ia  się, ju ż  to  n a  sk u tek  
pom yślnego  dośw iadczen ia , ju ż  to  n a  sk u te k  w y ro zu m o w an ia , 
że b o jaźń , k tó re j d o zn aw ali w  p o czą tk ach , p o zb aw io n a  je s t 
p o d staw .

Jes tem  p rześw iadczony , że uczeń  zg łasza jący  rezy g n ac ję  
z la ta n ia  w  szybow nic tw ie , gdyby  się d o sta ł w p ro s t do szkoły  
siln ikow ej, po  dłuższej w alce z sobą, doszed łby  w  k o ń cu  do 
p rzek o n an ia , że m o żn a  się p rzy zw y czaić  do la tan ia , ty m  b a r-  
dziej, że la ta ją c  n a  d w u ste rze  z in s tru k to re m  nie ry zy k u je  
zby t w iele. N iejeden  z tak ich  uczn iów  u w aża  za ch lu b n e  w  
sw o im  n a iw n y m  ro z u m o w an iu  „p o k o n an ie  s łabośc i” i po zo ­
s ta ją c  w  lo tn ic tw ie  ro zp o czy n a  m ęczeńską w ęd ró w k ę  poprzez 
t ru d y  tego  niebezpiecznego zaw odu. N ie jed n o k ro tn ie  p ie rw ­
szą s ta c ją  w  tej w ędrów ce je s t p rzedw czesne  leczenie f iz ja t-  
ry czn e  d la p o d ra to w a n ia  zd row ia, n ad w ątlo n eg o  c iężk im  zm a­
gan iem  się z tru d n o śc ia m i ta k  n ie fo r tu n n ie  d o b ran eg o  zaw o­
du. I dobrze, jeśli p o d trz y m u je  tak iego  n ie fo rtu n n e g o  u czn ia  
do w y trw a n ia  w  zaw odzie am b ic ja  lub  szczery  zapał; gorzej, 
je ś li on szu k a  u c ieczk i i zap o m n ien ia  od tro sk  codziennych  n a  
dn ie k ie liszka, ja k  to  n ie s te ty  czynią słabsi duchem , p rzy sp ie ­
sza jąc  jieszcze sw ój upadek .

J a k  z dalszego  c iągu  w y n ik a , szkolen ie n a  szybow cach  ja ­
ko  p róba u jaw n ien ia  n a d m ie rn ie  b o jaź liw y ch  je s t p ró b ą  b a rd zo  
czułą. M ożna by  jed y n ie  k w estio n o w ać  k on ieczność  sk re ś la ­
n ia  z k u rsu  ow ych n ad m ie rn ie  bo jaź liw y ch  uczniów .

U czucie lęku  je s t z jaw isk iem  n o rm a ln y m  i w łaśc iw ym  k a ­
żdem u człow iekow i p sy ch iczn ie  zd row em u. N a uczucie  to  
sk ład a  się w ro d zo n y  lęk  w ysokości (h y p so p h o b ia ) i b o jaźń , 
w y n ik a ją c a  ze św iad o m o ści n a ra ż a n ia  się n a  n iebezp ieczeń­
s tw o  5). U czucie to  je s t ja k b y  w y razem  in s ty n k tu  sam o zach o ­

5) „ . . .s t r a c h o w i o p a r te m u  n a  d o ś w ia d c z e n iu  m u s im y  p r z e c iw ­
s ta w ić  s t r a c h  in s ty n k to w n y ” . W . S te rn .  P s y c h o lo g ie  d e r  f r i ih e n  K in d -  
h e it ,  2 w y d . s t r .  300.
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w aw czego. Je s t ono za tem  z jaw isk iem  n o rm aln y m , fiz jo lo ­
g icznym . Z tego za łożen ia  w ychodziliśm y  s ta le  p rz y  w yborze 
k an d y d a tó w . U w ażaliśm y, że obaw a la ta n ia  je s t n o rm a ln y m  
o ddzia ływ an iem  u czn ia  na sen sac je  d o zn aw an e  w pow ietrzu , 
d la teg o  też n a leży  u czn iów  stopn iow o  o sw ajać  z w a ru n k a m i 
lo tu ; jeże li je d n a k  o b jaw y  lęku  u ja w n ia ły  się u u czn ia  zb y t ja ­
sk ra w o , s tan o w iło  to p o d staw ę  do jego  d y sk w alifik ac ji.

L icząc się z tym , że w ystępow an ie  lęku  u  uczn ia  zależy 
n ie ty lk o  od  jego  w łaśc iw ości psych icznych , ale p o w staw ać  
rów nież m oże w sk u tek  nieodpow iednie j m eto d y  i n iew łaśc i­
wego tem p a  szko len ia , s ta ra liśm y  się n a  p o d staw ie  d o św iad ­
czenia, u jed n o s ta jn ić  m e to d y  szko len ia , p rzez  odpow iedn ie w y ­
szkolen ie in s tru k to ró w  n a  sp ec ja ln y m  kursie . D opiero  w ów ­
czas s tw ie rd zen ie  w y stęp o w an ia  n ad m iern eg o  lęku  w  czasie 
szk o len ia  d aw ało  n am  p o d staw ę  do jego  d y sk w alifik ac ji.

Czy je d n a k  w y łączan ie  uczniów , w y k azu jący ch  n ad m ie rn ą  
b o ja ź ń  w  la ta n iu  je s t ze s tan o w isk a  p rzy d a tn o śc i do lo tn ic tw a  
celow e? N a to  z ca łą  stan o w czo śc ią  należy  odpow iedzieć 
t w i e r d z ą c o .

N ad m ie rn y  lęk p rzed  la tan iem  je s t p rzy czy n ą  p rzedw czes­
nego „w y k ań czan ia  się p ilo tó w ” , ja k  to  w  g w arze  lo tn iczej 
p rzy ję to  nazyw ać, tzn. p rzy czy n ą  w y g asan ia  uzdo ln ień  do la ­
tan ia . N ależy  też sądz ić , że ów  lęk s tan o w i podłoże d la  ro zw o ju  
schorzen ia , zw anego „a s te n ią  lo tn ic zą” .

K ażdy lo t d a je  szereg  p rz y k ry ch  d oznań , s tan o w iący ch  
u ra z  p sych iczny  o ró żn y m  nasilen iu , za leżn ie od n a tężen ia  s a ­
m ego bodźca i od s to p n ia  w rażliw ości a fek ty w n ej osobnika. 
O ile jed n o ra zo w y  s iln y  u ra z  m oże s tan o w ić  d o s ta teczn ą  p o d ­
s taw ę  do p o w stan ia  p sychozy  u razo w ej, p o w in n iśm y  rów nież  
p rz y ją ć  za m ożliw e p o w staw an ie  p sychozy  u razo w ej pod  w p ły ­
w em  u razó w  częstszych  o m n ie jszy m  natężen iu . W ych o d ząc  
z za ło żen ia  osobniczego o d d z ia ły w an ia  n a  d o zn an ia  n a tu ry  p sy ­
ch icznej, m u sim y  się liczyć z tym , że o sobn icy  o w iększej w ra ­
ż liw o śc i d o zn aw ać  m u szą  n a s tę p s tw  lo tu  siln iej niż m n ie j w ra ­
żliw i i b a rd z ie j o d p o rn i psychicznie.

N ie u lega w ątp liw ości, że siła m o ra ln a  p ilo ta  m a o k reślo ­
ny  s to su n ek  do uczu c ia  w zm ożonego lęku, O sobnik  s ta le  d rę ­
czony  p rzesad n y m  uczuciem  lęku , to w arzy szący m  m u  p rz y  
k ażd y m  locie, bezsk u teczn ie  z n im  w alcząc  n ad w y rężą  sw oje  
s iły  duchow e, k tó ry c h  h ra k  odczuw a d o p ie ro  w  chw ili ,gdy
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s ta ją  się one p o trzeb n e  do w y trw a n ia  w ciężk ich  i d łu g ich  ch w i­
lach  n iepom yślnego  lo tu . S traw io n y  d ług im i w a lk am i ze sobą 
w  ciężkiej p ró b ie  z a łam u je  się ła tw ie j, s ta ją c  się o f ia rą  źle d o ­
b ran eg o  zaw odu.

M ów iąc o is tn ie n iu  uczucia  lęku  w locie jak o  o z jaw isk u  
n o rm a ln y m  zdaw ałem  sobie sp raw ę, że w ielu  p ilo tów  chętn ie  
b y  tem u  zaprzeczyło . N ic p o zo sta je  w tak im  w y p ad k u  n ic in ­
n ego  ja k  tw ierdz ić , że w idoczn ie  ta k  siln ie  p o tra f ili  zw alczyć 
w sobie to n iep rzy jem n e i częstok roć nie p o żąd an e  uczucie, 
że w reszcie  sam i p o tra f ili  w  b ra k  jego  uw ierzyć, że je  po p ro ­
s tu  zag łuszy li w  sobie.

M usim y pam iętać , że nie m a ludzi zd ro w y ch  psychicznie, 
k tó rz y  b y  o kazyw ali zupełną o d p o rn o ść  n a  p o d n ie ty  em o cjo ­
nalne. O dpow iedni s to p ień  p o b ud liw ośc i em ocjona lne j n ie ty l­
ko je s t konieczny , lecz naw et pożądany , i to  naw et u k a n d y d a ta  
do lo tn ic tw a . T y lko  o d czuw an ie  lęku  w s to p n iu  n ad m ie rn y m  
je s t n ic pożądane, bo s tan o w i czy n n ik  d e s tru k c y jn y  w  p racy , 
zw łaszcza lo tn ik a . D oznaw an ie  lęk u  w  sto p n iu  u m iark o w an y m  
je s t czy n n ik iem  tw órczym , je s t bodźcem  do p o d jęc ia  ry zy k o w ­
nego p rzedsięw zięcia , je s t tw o rzy w em  b o h a te rs tw a .

P ro f. Z ienkow sk i G) tw ierdz i, że „ ...s trach  je s t jed n ą  z za ­
sadn iczych  i w ro d zo n y ch  fo rm  re a k c ji  duszy , ...s trach  jak o  
pew n a fo rm a  w a rto śc io w an ia , ja k o  ty p  s to su n k u  w zględem  
ś w ia ta  i ludzi, zaw sze w  n as  p o zo sta je , ...s trach  m u s i b y ć  u z n a ­
ny  za o gó lną i n iew zru sza ln ą  re ak c ję  duszy , ...s trach  m a  n ie­
w ą tp liw ie  w p ływ  „u jem n y , w pływ  dochodzący  w  sk ra jn y c h  
w y p ad k ach  do g roźnego  u szkodzen ia  zd ro w ia  psych icznego  i 
nerw ow ego. Jed n ak że  b y łoby  je d n o s tro n n o śc ią  m ów ić je d y ­
nie o tym  u jem n y m  w pływ ie s trach u .

H all p ierw szy  zw rócił u w ag ę  n a  zw iązek  p rzeżyć s tra c h u  
z p rzeży c iam i ry zy k a , k tó rem u  p rz y p ad a  tak  w ażne tw órcze  
znaczen ie w  naszem  życiu. P rzeży c ia  ry z y k a  b u d zą  w  n as e- 
nerg ię , p odnoszą  silę tw órczą , w y w o łu ją  odw agę, in ic ja ty w ę—  
w  ogóle w y w ie ra ją  w pływ  d o d a tn i i tw ó rczy  n a  n aszą  duszę. 
Ale p rzeży c ia  ry z y k a  ja k  n a jśc iś le j w iążą  się ze s trach em , bo 
•o ry z y k o w an iu  m o żn a  m ów ić ty lk o  tam , gdzie p rzed  n am i s ta ­
je  jak ieś  n iebezp ieczeństw o, ...strach  m oże za tem  p rzy b ie rać

G) Z ie n k o w s k i.  P s y c h o lo g ia  d z ie c ię c tw a  ( t łu m . D r. M ace- 
w ic z ) .  W a rs z a w a ,  K s ią ż n ic a  A tla s , 1929, s t r .  194— 6.
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w  sw ym  w y ra żan iu  się fo rm ę  b ie rn ą , lub  czynną —  m oże w y­
w oływ ać psych iczną, lub  p sy ch o fizy czn ą  depresję , lecz m oże się 
w y ra żać  rów nież  w  p rzeżyc iu  ry zy k o w an ia , w  popędzie do rw a ­
n ia  się n a  sp o tk an ie  n ieb ezp ieczeń stw a” .

Gen. d r. R o n p p ert 7) p o d a je : „O dczuw anie s tra c h u  je s t ta k  
n a tu ra ln e  i pow szechne, że b ra k  jego  m oże być  u w ażan y  za  
o b jaw  n ie n a tu ra ln y , ja k  z re sz tą  tw ie rd z i p ro f. R ibo t, ...in s ty n k t 
sam o zach o w aw czy  w  sw ej p o s tac i o b ro n n e j je s t ź ród łem  uczu­
cia  zw anego  s tra c h e m  w e w szelk ich  jego  odcien iach , ....R ibot 
n ie  w a h a  się tw ierdz ić , że u  w ielu  lu d z i b ra k  s tra c h u  je s t ty lk o  
b ra k ie m  w y o b raźn i, k tó ra  w  w a ru n k a c h  sp rz y ja ją cy ch  m oże 
się jed n ak  ro zw in ąć  i w ów czas p o jaw i się s trach , ...istn ienie 
s tra c h u  u  każdego  żo łn ierza  je s t fa k te m  n iezap rzecza lnym , gdyż 
b itw y  w  p rzec iw n y m  raz ie  k o ń czy ły b y  się dop iero  po w y m o r­
d o w an iu  zu p e łn y m  jed n e j ze s tro n  w alczących , tym czasem  
w  b itw ie  zaw sze jed n a  s tro n a  k ró cej w y trz y m u je  n a p ó r  sw ego 
s tra c h u  i w y co fu je  się z b itw y  czy to  w  fo rm ie  p raw id ło w eg o  
od w ro tu , czy też w  p o stac i m n ie j lub  w ięcej bez ładnej ucieczki, 
...tch ó rzo stw o , m ów i E rn e s t L egouve, je s t to  s trac h , n a  k tó ry  
zgodziliśm y  się, odw aga —  to  s t ra c h  p rzezw y ciężo n y ” .

U M o n ta ig n e’a w  „ P ró b a c h ” ( t .  I, s tr . 59), czy tam y , „...i 
S to icy  też n ie ro zu m ie ją , aby  d usza m ęd rc a  m o g ła  się oprzeć 
p ierw szem u  d z ia łan iu  nag łego  w zru szen ia  i u w a ża ją  za rzecz 
n a tu ra ln ą , iż n iespodziew any  g rzm o t z n ieb iosów , albo  zaw a­
lenie m u ró w  m oże go p rze jąć , b a  n aw e t aż do b ia łości i d rże ­
n ia  —  by leby  ty lk o  sąd  o rzeczach  p o zo sta ł zd ro w y  i n iezm ą­
cony, ro z u m  nie doznał jakow egoś uszczerbku , lub  skażen ia, 
by le  on sam  nie o k aza ł żad n ej u stęp liw o ści sw em u s trac h o w i 
i  c ie rp ien io m ” .

Otóż w szędzie tam , gdzie się z jaw ia  tro sk a  o w łasne bez­
pieczeństw o, gdzie cz łow iek  n a ra ż a  sw o je  życie i zd row ie, bez 
w zględu  n a  to, czy to  będzie n a  w o jn ie  p o d czas b itw y , czy w 
ok resie  p o k o jo w y m  p rz y  p o d e jm o w an iu  niebezpiecznego p rzed ­
sięw zięcia, ta m  gdzie n ie  w y g asł in s ty n k t sam ozachow aw czy , 
ta m  zaw sze p o jaw ia  się n ieo d łączn y  to w arzy sz  każdego  b o h a ­
te ra  —  s trach .

T) G en. D r. S t. R o u p p e r t .  „ P a n ik a  ja k o  z ja w is k o  w o je n n e ” 
L e k a rz  W o js k o w y  ( s t r .  1 7 ), W a r s z a w a  1926.
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Inacze j odczuw a lęk  w  locie pasażer, k tó ry  po ra z  p ie rw ­
szy odbyw a sw ój lo t, inaczej uczeń n a  d w u ste rze  z in s t ru k to ­
rem , a  inaczej p rz y  p ie rw szy m  locie sam odzie lnym , inaczej p ilo t 
ru ty n o w a n y  w  d o b re j fo rm ie , a inaczej p ilo t p rze la tan y , in a ­
czej w reszcie  p ilo t k aw a le r, a inaczej żo n a ty , bo  i w zg lędy  r o ­
d z in n e  w y w ie ra ją  sw ój w p ły w  n a  s to su n ek  do la tan ia , czego 
nie w olno  p o m ijać  p rz y  an a liz ie  p sycho log icznej. O d ró żn ia ją  
tych  ludzi s to p ień  lęku  i chw ile  jeg o  w y stęp o w an ia . C zynn ik  
n iesp o d z ian k i d la  p ilo ta , podobn ie  ja k  d la  żo łn ierza  w b o ju , m a  
tu  w ie lk ie  znaczenie. P o d o b n ie  ja k  d la  re k ru ta  w y łan ia  się 
n a  polu  b itw y  w ięcej n iew iad o m y ch  n iż d la  żo łn ierza  obytego  
z bo jem , ta k  sam o  i w  lo tn ic tw ie  inne n iew iad o m e is tn ie ją  
w  p o w ie trzu  d la  uczn ia , a in n e  d la  dośw iadczonego  p ilo ta . D o­
św iadczen ie lo tn icze  s tw a rz a  z jed n ej s tro n y  poczucie  w ia ry  
w e w łasn e  siły, o b n iża jąc  ty m  sam y m  i zm n ie jsza jąc  liczbę 
p o b u d ek  w y w o łu jący ch  uczucie lęku , z d ru g ie j zaś s tro n y  do ­
św iadczen ie W zbogaca zasób  w iad o m o ści o ro d z a jach  n iebezp ie­
czeństw  w  p o w ie trzu .

D ośw iadczony  p ilo t n a b ie ra  z czasem  p rz ek o n an ia  o sw ojej 
bezsilności w obec n iek tó ry c h  położeń w  p o w ie trzu , w  k tó ry ch  
n ie s te ty  n aw e t n a jw ięk sze  dośw iadczen ie  n ie  m oże zap ew n ić  
p ilo tow i bezw zględnego bezp ieczeństw a. P o m y śln o ść  p rz y  za ­
is tn ie n iu  tak ie j okoliczności zależy w  p rzew aża jący m  sto p n iu  
od sp rz y ja ją cy ch  okoliczności zew n ętrzn y ch , n azy w an y ch  w  lo ­
tn ic tw ie  pospo licie  szczęściem .

T ru d n o  b y ło b y  w yliczyć w szy stk ie  oko liczności m o g ące  
sp o tk ać  p ilo ta  w  p o w ie trzu . Je s t ich  n ie s te ty  zn aczn a  ilość, 
m im o  w y raźn eg o  w z ro s tu  bezp ieczeństw a w  lo tn ic tw ie , k tó re  
zaw dzięczam y  postęp o m  techn ik i. W eźm y  d la p rz y k ła d u  jed en  
z n a jczęstszy ch  w y p ad k ó w  —  p rz e rw a n ie  p ra c y  siln ik a  p rzy  
s ta rc ie . P o m y śln o ść  p rzy m u so w eg o  ląd o w an ia  zależy  ty lk o  od 
ro d z a ju  te ren u , n a  k tó ry m  w y p ad n ie  lądow ać. A w  raz ie  po­
ża ru  s iln ik a  w  p o w ie trzu  pom yślne w y ląd o w an ie  zależy  od w y ­
sokości, na k tó re j on p o w sta ł. Poniżej pew nej m in im aln e j w y ­
sokości bezpieczeństw o je s t znikom e.

N a g ru n c ie  w ięc dośw iadczen ia  ro d zą  się tro sk i o w łasn e  
bezp ieczeństw o  i podśw iad o m e s ta n y  lękow e, p o b u d za jące  u w a­
gę do czu jn e j p racy . P rz y  głębszej n aw e t an a liz ie  sw oich  s ta ­
nó w  w  p o w ie trzu  p ilo t sk ło n n y  jes t do  p rześw iad czen ia  o zupeł­
n y m  op an o w an iu  n iep o k o ju  w  czasie lo tu , n a  p rz y k ła d  p o d czas



748

p rze lo tu  w zupełn ie  p o m y śln y ch  w aru n k ach . A je d n a k  w y s ta r­
czy zauw ażen ie  jak ieg o ś d ro b n eg o  choćby  zak łócen ia  w a ru n ­
ków  lo tu  ,aby  n a ty c h m ia s t  uczucie lęku  w yzw oliło  się z p od­
św iad o m o ści i o p an o w ało  p ilo ta .

W y k ład n ik iem  ob aw y  je s t s to p ień  n ap ięc ia  u w ag i w czasie 
lo tu . U czeń od s ta r tu  aż do ląd o w an ia  odbyw a sw ój lo t w  je- 
d n ak o w y m , nie s łab n ący m  w  żad n y m  okresie  lo tu  s tan ie  n ap ię ­
c ia  uw agi. P ilo t dośw iadczony  n a js iln ie j sk u p ia  uw agę p rz y  
s ta rc ie , w ychodząc  z założenia , z re sz tą  n a jzu p e łn ie j słusznego, 
że s ta r t  d a je  n a jw ięce j sposobności do w ypadków . P rz y  ląd o ­
w an iu  sk u p ia  uw agę w  s to p n iu  n ieco  m n ie jszy m . U w aga jes t 
n a jm n ie j sk u p io n a  w  locie poziom ym .

A k ro b ac je  p o w ie trzn e  oczyw iście w y m ag a ją  u w ag i w  ró ż ­
n y m  s to p n iu , za leżn ie  od dośw iadczen ia  p ilo ta , od  fazy  w y ­
k o n y w an e j ew o luc ji i oczyw ista  od w ysokości, n a  k tó re j się 
ją  w ykonyw a.

Co do s ta r tu  i ląd o w an ia  n iech posłuży  op in ia  d ośw iadczo ­
nych  p ilo tów , k tó rz y  tw ierdzą , że s ta r tu  i ląd o w an ia  n ig d y  nie 
w olno  lekcew ażyć, choćby ich  p ilo t m ia ł naw et tysiące za sobą.

N ieraz  za s tan aw ia łem  się w  locie czy też po locie n ad  tym , 
d laczego  d łuższy  lo t, naw et p rz y  sp rz y ja ją c y c h  w a ru n k ach , 
m ęczy w ięcej n iż  naw et k ilk u n asto g o d z in n a  nie p rz e rw a n a  p o ­
d ró ż  sam o ch o d em  czy m o to cy k lem  w  ch a ra k te rz e  k ie ro w cy  
p o jazdu .

O bciążenie u w ag i p rz y  p ro w ad zen iu  sam ochodu , zw łaszcza 
na ru ch liw szy ch  i k rę ty c h  d ro g ach , jes t znacznie w iększe niż 
p rz y  p ro w ad zen iu  sam o lo tu  (p o m ija ją c  rzecz oczyw ista  s ta r t  
i ląd o w an ie ). W y n ik a ło b y , że p rzy czy n y  zm ęczenia po locie 
n ie  m o żn a  się d o p a try w ać  w  ro z ład o w an iu  uw agi .

P o d czas  p rze lo tu  n a  n ieznacznej w ysokości, p rz y  pom yśl­
ny ch  w a ru n k a c h  a tm o sfe ry czn y ch  o d p ad a  tak że  ja k o  p rzy czy ­
na zm ęczenia w pływ  obniżonego c iśn ien ia  b aro m etry czn eg o .

P o zo sta je  za tem  ja k o  p rzy czy n a  ow ego zm ęczenia w pływ  
ró ż n o rak ich  hodźców  em o cjo n a ln y ch , n a  p sy ch ik ę  p ilo ta , to ­
w arzy szący ch  lo tow i. Im  w iększa za tem  pobud liw ość em o cjo ­
n a ln a , ty m  w iększy  je s t s top ień  zm ęczen ia po locie.

W  zależności od s to p n ia  od p o rn o śc i em o cjo n a ln e j, k tó ra  
je s t w łaściw ością in d y w id u a ln ą , a w  o k resie  służby  zaw odow ej 
p ilo ta  u leg a  p rzem ian o m , i to  n iek ied y  naw et b a rd zo  znacznym , 
ja k  n a  p rz y k ła d  w  o k resie  tzw . p rze la tan ia , k sz ta łtu je  się u p i­
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lo ta  u s to su n k o w an ie  się do lo tów . P odczas gdy  d la w ielu  p ilo ­
tów  lo t je s t p rz y je m n ą  em o c jo n u jąc ą  a tra k c ją , to  d la n iek tó ­
ry ch  s tać  się m oże naw et trag ic zn ą  koniecznością . Te sam e 
oko liczności w  locie, k tó re  jed n y ch  p ilo tó w  p o d n ieca ją  do od ­
w ag i i do zdecydow anego  rzu cen ia  się nu  niebezpieczeństw o, 
u d ru g ich  m o g ą spow odow ać g roźne za ła m an ia  psychiczne.

K ażdy lo t d a je  sposobność do  ró żn y ch  re flek sji, a o d p o r­
ność  psych iczną  w y staw ia  n a  pow ażne  p ró b y . D rzem iące 
w  sferze naszej p odśw iadom ości uczucie lęku  w locie s tw a rza  
n a s tró j n iepew ności. Czas w locie się d łuży, m o n o to n ia  i n u d a  
sk łan ia  do ro zm y ślań . M yśl sięga do  w spom nień , o d k o p u je  
w  pam ięc i d aw n e  p rzeżyc ia  lo tn icze, za leżn ie od n a s tro ju , ju ż  
to  pom yślne, ju ż  to  n iepom yślne, św iad o m o ść  sam o tn o śc i i po ­
czucie bezsilności w obec żyw iołu  p o w ie trzn eg o  w y su w a n a  
p ierw szy  p lan  w sp o m n ien ia  w łasn y ch  n iepow odzeń  lub  zn a ­
ny ch  z op o w iad ań  n iepow odzeń  in n y ch  p ilo tów . W  fa n ta z ji  
ro d zą  się sceny  m ożliw ych  i n iesp o d ziew an y ch  tru d n o śc i, n a j ­
p rzeróżn ie jsze  pom ysły  sposobów  obrony . W  oko licznym  te re ­
n ie  w y szu k u je  się m im ow oli n a jo d p o w ied n ie jsze  m ie jsca  do 
p rzym usow ego  lądow an ia . W  raz ie  sp o tk an ia  b u rz y  sn u ją  się 
p ro je k ty  je j om inięcia. W  raz ie  p o b łąd zen ia  —  sposoby  od­
szu k an ia  p u n k tó w  o rien tacy jn y ch , itp . P rześw iadczen ie  o nie 
m o żn o ści p rz e rw a n ia  w  każdej ch w ili lo tu , co je s t zaw sze m o ­
żliw e p rz y  jeździe sam ochodem  i św iadom ość kon ieczności czu 
w a n ia  n ad  sam o lo tem  w  pełni n iep rzerw an e j sp raw n o śc i w ładz 
p sych icznych  p o b u d za  n aw e t do n a trę c tw  m yślow ych  n iek tó ­
ry c h  ludzi. W szy stk o  to  m ęczy i w y czerp u je , pog łęb ia jąc  uczu­
cie n iepew ności.

K ierow ca p o jazd u  m echan icznego  n ie  m a  pow odów  do n ie­
pew ności. P o w iad am y , że czu je  g ru n t pod  nog am i ,czego n ie 
m oże o sobie pow iedzieć p ilo t. P rzeży c ia  em o cjo n a ln e  w  locie 
są siln ie jsze od em ocji doznaw anych  p rz y  jeździe po ziem i. S tąd  
też i zm ęczenie je s t w iększe.

R ozw odząc się zby t obszern ie  n ad  ro zb io rem  psychologicz­
n y m  lo tu , p ra g n ą łe m  ra z  jeszcze p o d k reślić  don iosłość  p rzeżyć 
em o cjo n a ln y ch  w  pełn ien iu  zaw odu  lo tn ik a .

P o w ró ćm y  do selekc ji szybow cow ej.
Szkolenie szybow cow e uczeń ro zp o czy n a  od tzw . szub ie­

n icy , n a  k tó re j  n ie  ty lk o  m a się zap o zn ać  z d z ia łan iem  sterów , 
lecz rów nież  w y ro b ić  odpow iedn ie  u zgodn ien ie  ru ch ó w , zw ła­
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szcza p raw ej rę k i i nóg. Ć w icząc się w  ru c h ach  s te ra m i p rzez 
k ilk a  d n i n ab y w a  odpow iedn iej w p ra w y  w  p o słu g iw an iu  się 
n im i, zdobyw a pod  k o n tro lą  in s tru k to ra  odpow iedn ie  p rzy zw y ­
cza jen ia , k tó re  m u  posłużą w  n as tęp n y m  e tap ie  szko len ia  do 
ła tw ie jszeg o  u ży c ia  s te ró w  w p o w ie trzu , p rz y  p ierw szy ch  sk o ­
kach , k ied y  n ie  będzie m ia ł czasu  na  to, ab y  obm yśleć, ja k  n a ­
leży w y k o n ać  m an e w r w y m ag a ją cy  złożonych  ruchów . U czeń 
p o w in ien  ta k  w yćw iczyć te  ru ch y , ab y  m ó g ł się posiłkow ać 
s te ra m i bez k o n tro li  w z ro k u  i bez o b m y ślan ia  m an ew ró w  w  lo­
cie. D latego  też n a  ćw iczenie n a  szub ien icy  k ład liśm y  szcze­
gó lny  n ac isk , p rzez w zgląd  na  bezp ieczeństw o  u czn ia  przy 
p ierw szy ch  skokach , podczas k tó ry ch , aczko lw iek  uczeń jes t 
w y rz u can y  n a  w ysokość  n ie  p rz ek ra cza ją cą  zazw yczaj 3— 4 m , 
n ic  tru d n o  o u szkodzen ie  c ia ła .

A by u czn ia  w  to k u  p ierw szy ch  p ró b  p o staw ić  w  w a ru n ­
k ach  ja k  n a jb a rd z ie j zb liżonych  do tego, „co go czek a” w  po ­
w ie trzu , s taw ia liśm y  „szub ien ice” n a  n a jw y ższy m  w zgórzu  
(n a  Ż u k o w ie) w y k o rz y s tu ją c  s iln y  w ia tr , a ty m  sam y m  „ re ­
a k c ję ” n a  s te rach , p ró cz  tego  uczeń m ia ł p rzed  sobą dolinę, 
w  k tó rą  spog lądał podczas ćw iczen ia  ,o sw a ja ją c  się z głębią 
p rzes trzen i. W  ten  sposób  ju ż  w  okresie  ćw iczenia na „szub ie­
n ic y ” u w zg lęd n ia liśm y  o sw ajan ie  u czn ia  z p o k o n y w an iem  lęku 
w ysokości.

P o d czas  p ierw szy ch  skoków , k tó re  są n a s tęp n y m  e tap em  
szk o len ia  i p o leg a ją  ma k ró tk ic h  o d erw an iac li się szybow ca od 
ziem i, uczeń  za p raw ia ł się do p rak ty czn eg o  użycia  s te ró w  w lo ­
cie. M niej zdoln i o p an o w u ją  w y łączn ie  m an ew ry  s te ra m i w  lo ­
cie, lą d u ją c  ja k  się zd a rzy , zd o ln ie js i u s iłu ją  p o dchw ycić  także  
za sad y  u m ie ję tn eg o  lądow an ia .

Ze s tan o w isk a  bezp ieczeństw a je s t w ażne, a b y  uczniow ie 
m ieli m o żn o ść  d o k ład n eg o  w yćw iczen ia  p ierw szych  skoków . 
S k racan ie  liczby  lo tów , w zm acn ian ie  n ac iągu , czy też p rzech o ­
dzen ie z te ren u  p łask iego  n a  d ro b n e  w zniesien ia , d la osiągnięcia  
w iększej w ysokości p rz y  lo tach , w p ływ a n iek o rzy s tn ie  n a  d a l­
sze p o stęp y  uczniów , o b n iża  ich  sam opoczucie  w  locie, p o c ią­
g a ją c  za  sobą n iep o trzeb n e  ro z b ija n ie  szybow ców  i p rzy czy n ia ­
jąc  się do zw iększen ia  liczby  w ypadków . W zm acn ian ie  n a c ią ­
gu dopuszczalne  je s t ty lko  d la  ty ch  uczniów , k tó rz y  m a ją  
zn aczn y  c iężar i d la teg o  p rz y  za s to so w an iu  zw ykłego  nac iągu  
n ie  m o g ą się o d erw ać  od ziem i. K a ry g o d n e  je s t w zm acn ian ie
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przez in s tru k to ra  n ac iąg u  ty m  uczniom , k tó rz y  nie o d ry w a ją  
szybow ca od ziem i, pon iew aż w sk u tek  b o jaźn i, celow o lub  
bezw iednie, o d d a ją  d rą żek  s te ro w y  od siebie. W  tak im  w y ­
p ad k u  odpo w ied n ia  p e rsw az ja  in s tru k to ra  zazw yczaj odnosi 
p o żąd an y  sk u tek . T rzeb a  się liczyć z tym , że je s t to  p ierw szy  
o b jaw  p rzesad n eg o  lęku  u czn ia  p rzed  lo tem , p rze to  p o k o n y w a­
n ie  g w a łto w n e re a k c ji  u czn ia  p ro w ad z i do p o d łam an ia  szybo­
w ca. O b se rw a to r szko len ia  czy in s t ru k to r  p ow in ien  na  tak ie ­
go u czn ia  zw rócić  szczególną uw agę, n ie  u p rz ed za ją c  się do 
niego. J a k  w id ać  z tego, p ierw sze sk o k i d la  w nik liw ego  o b ser­
w a to ra  d a ją  m ożność  poczyn ien ia  p ierw szy ch  spostrzeżeń , po ­
m o cn y ch  p rzy  selekcji.

A czkolw iek  p ierw sze  skoki n a  szybow cach  o d b y w ają  się n a  
n ieznaczne j w ysokości, p o w o d u ją  jed n ak , zw łaszcza u u czn ia  
p o czą tk u jąceg o  s iln ą  em ocję. S ta r t  szybow ca, w sk u tek  gw ał­
tow nego  sza rp n ięc ia  je s t dość p rz y k ry  i b ru ta ln y . O dczuw ają  
to  n aw e t w p ra w n i p iloci siln ikow i, k tó rz y  po ra z  p ierw szy  
s ta r tu ją  n a  szybow cu. N ieraz  w idzia łem  p rzy  p ierw szy ch  lo ­
tach  szybow cow ych, ja k  p ilo c i siln ikow i w y k o n y w a li po  s ta r ­
cie p rzep isow e k o rk o c iąg i, czy  też z a w ro ty  z ląd o w an iem  n a  
m ie jscu  s ta r tu . (P ilo c i s iln ikow i, jiako obyci z p o w ie trzem  
i w ysokością , s ta r tu ją  do p ierw szy ch  lo tó w  z p ag ó rk a , n ie ćw i­
cząc się w  p ierw szy ch  sk o k ach ).

W z m ia n k o w an a  w yżej w łaśc iw ość s ta r tu  szybow cow ego 
jes t d o sk o n a łą  p ró b ą  od p o rn o śc i em o cjo n a ln e j uczn ia . Uczeń 
g w a łto w n ie  i n ag le  zm u szo n y  je s t rad z ić  solne z szybow cem . 
W y m ag a  to  dużego o p an o w an ia  i szybkiej: o rien ta c ji. Z aam - 
b a ra so w a n y  uczeń  nic m a  czasu  a n i m ożności u k ry w a ć  lęku, 
często k ro ć  m is te rn ie  u k ry teg o  p rzed  lo tem  pod po zo rem  obo­
ję tnośc i, oo m a don iosłe  znaczen ie  d la selekcji .

W  okresie  p ierw szy ch  sk o k ó w  sk re ślen ia  uczn iów  przez 
in s tru k to ra  na leżą  do rzadkości. N a to m ia s t często  uczeń sam  
p ro si o sk reślen ie . M ożna to  t ra k to w a ć  ja k o  a rg u m e n t, p rz e ­
m a w ia ją c y  za  celow ością se lek c ji szybow cow ej. U czeń w cze­
śn iej p rz ek o n y w a  się o sw ojej n iep rzy d a tn o śc i do lo tn ic tw a  
n iż  to  m oże s tw ie rd z ić  in s tru k to r .

L o ty  szkolne, w  p ierw szych  e tap ach  szko len ia o d b y w ają  
się n a  szybow cach  nie m a jąc y ch  osłony  siedzen ia  w  p o stac i k a ­
b in k i. D la se lekc ji m a to  znaczenie. D ość k ru c h a  k a b in k a  jes t 
d la  u czn ia  p o d  w zględem  p sy ch iczn y m  m o cn ą  osłoną, o c h ra n ia ­
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jącą  go p rzed  lękiem , po w o d o w an y m  obaw ą w ysokości. B rak  
k ab in k i sp rz y ja  p o w staw an iu  lęku  w ysokości, a in s tru k to ro w i 
u ła tw ia  d o k ład n e  o bserw ow an ie  zach o w an ia  się u czn ia  w  locie, 
k tó re  się u ja w n ia  w  postaw ie , g estach  i w y raz ie  tw arzy . D la 
do k ładnego  o b serw o w an ia  należy  się u s taw ić  w  m ie jscu  spo­
dziew anego  ląd o w an ia  uczn ia , gdzie zazw yczaj u s taw ia  się tzw . 
in s tru k to r  odb iera jący .

S tan o w isk o  in s tru k to ra  o d b ie ra jąceg o  p o d y k to w ała  k o ­
n ieczność zap ew n ien ia  bezp ieczeństw a uczn io m  w czasie lotów . 
In s tru k to r  o d b ie ra jący  p o d a je  p rzez tubę, w sk azó w k i uczniow i 
lecącem u n a  szybow cu. Jeśli uczeń  leci z n o rm a ln ą  szybkością , 
m oże d o k ład n ie  słyszeć w sk azó w k i podaw tane przez in s tru k to ­
ra , p rz y  czym  jeśli in s t ru k to r  je s t dośw iadczony , p o tra f i  p rz e ­
w idzieć b łąd  ucznia , a p o d a jąc  m u  k ró tk ą  kom endę je s t w  m o ż­
ności u p rzed z ić  lub  p o p raw ić  n iebezp ieczny  m an ew r. Uczeń 
zazw yczaj m a  dość czasu, ab y  w y k o n ać  p o p raw k ę . Jed n a k  
zd a rza ły  się w y p ad k i, że uczeń  n ie  s to su ją c  się do w skazów ek  
in s tru k to ra  ro z b ija ł szybow iec, n a ra ż a ją c  się na  ob rażen ia  ciała.

Jeśli p o m in iem y  tak ie  m o m en ty , czy n n ik i ja k  za ro zu m ia ­
łość uczn ia , u p ó r, czy w reszcie  b ra k  za u fan ia  do  in s tru k to ra , 
co z resz tą  należy  do rzadkości, p o zo sta je  w y tłu m aczy ć , że uczeń 
a lbo  n ie  zdążył, a lbo  n ie  dosłyszał k o m en d y  lub  n ie  w y k o n a ł 
p o p ra w k i z pow odów , n iez ro zu m ia ły ch  n ie  ty lk o  d la  in s tru k to ­
ra , ale n aw e t i d la sam ego  uczn ia , k tó ry  po locie n ie u m ie  się 
w y tłu m aczy ć  ze sw ego zach o w an ia  się w  p o w ie trzu .

Jeżeli uczeń  leci z n ad m ie rn ą  szybkością , zazw yczaj nie 
słyszy  k o m en d y  z pow odu  św istu  w  uszach . N a d m ie n ia  szyb­
kość  w  locie, je s t n a  p o zó r n iew in n y m  w ykroczen iem , jeśli 
je d n a k  p o w ta rz a  się stale , św iadczy  o w ielk iej b o ja ź n i p rzed  
w ysokością . U czeń po  w y s ta r to w a n iu  s ta ra  się ja k  n a jsz y b ­
ciej zbliżyć się do ziem i, n a b ie ra  n ad m ie rn e j szybkości, p o n ie­
w aż p lan u je  pod zb y t o s try m  k ą tem . N a tak ieg o  u czn ia  in ­
s t ru k to r  po w in ien  zw rócić  szczególną uw agę, pon iew aż św iad ­
czy  to  o m n ie jsze j zd o ln o śc i o p an o w y w an ia  się u czn ia  w  p o ­
w ie trzu .

Z d arza  się też, że uczeń  za raz  po s ta rc ie  w y d z ie ra  szybo­
w iec n a d m ie rn ie  w  górę, w y trą c a ją c  n iebezp ieczn ie  szybkość 
do  g ra n ic  u t r a ty  nośności, u zy sk u jąc  p rz y  ty m  w ysokość często 
w yższą  od poziom u s ta r tu . P o łożen ie  w  tak ie j chw ili s ta je  się 
w y ra źn ie  groźne. In s t ru k to r  o d b ie ra jący  n aw o łu je  w ed ług
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um ów ionego  hasła : „O d d a j” ! N ieraz  zdąży  to  w ezw anie p o ­
w tó rz y ć  n aw e t k ilk a  razy , lecz bez sk u tk u . U czeń w isi w  p o ­
w ie trzu  p rz y  m in im a ln e j szybkości, za te m  w  zupełnej ciszy, 
jeśli n ie  je s t g łuchy , po w in ien  usłyszeć in s tru k to ra  i w y k o n ać  
n a k a z a n y  m an ew r. To d en e rw u jące  po łożen ie trw a  zazw yczaj 
d łuższą lub k ró tsz ą  chw ilę, po  czym  szybow iec sam  opada lub  
uczeń  w reszc ie  o d d aje  d rążek  i  ląd u je  m n ie j lub w ięcej pom yśl­
nie. PoniewTaż w y p ad k i tak ie  z d a rz a ją  się n a  n ieznacznej w y ­
sokości, zazw yczaj kończą się n iezb y t g ro źn ie  d la ucznia , n a ­
to m ia s t o b serw ato ro w i szk o len ia  d a ją  cenne w skazów ki co do 
w łaściw ości ch a rak te ro lo g iczn y ch  ucznia .

W y tłu m acz en ia  tego n a  p o zó r zagadkow ego  zach o w an ia  
się u czn ia  należy  się d oszuk iw ać  w  jego  psychice . T o p o zo rn ie  
m im o w o ln e  w y d arc ie  szybow ca w  górę, je s t n as tęp s tw em  nie 
o panow anego  lęku, g ran iczącego  ze s trach em . P o d  w pływ em  
nag łego  p rz e s tra c h u  w yższe o śro d k i m ózgow e, k tó re  w  n o rm a l­
ny ch  w a ru n k a c h  h a m u ją  o d ru ch y  i au to m aty zm y , u leg a ją  ja k ­
b y  n a  chw ilę p ara liżo w an iu . P o w sta je  chw ilow e odrę tw ien ie  
czy osłupienie, podczas k tó reg o  oso b n ik  n ie  m a m ożności d z ia ­
łać  św iadom ie i celow o. M ięśnie k o ń czy n  g ó rn y ch  zg inające , 
tzw . flexo ry , k tó re , pod w zględem  siły  m a ją  p rzew agę n a d  m ię­
śn iak am i p ro s tu jąo em i (e x te n so ra m i) , w  okoliczności tak ie j 
zazn ac za ją  sw o ją  p rzew agę p rzez  u staw ien ie  k o ń czy n y  gó rne j 
w  p o zy c ji zgięcia łokciow ego. P raw d o p o d o b n ie  w  ten  sposób 
należy  sobie tłu m aczy ć  ow o n a d m ie rn e  ściągnięcie  n a  siebie 
d rą żk a  sterow ego , co w  n as tęp s tw ie  p o w o d u je  „w y d a rc ie” szy­
bow ca w  górę.

O bserw ow ane w  p ilo tażu  siln ik o w y m  tzw . „ m u ro w an ie” 
sterów , lub ja k  to  inn i n azy w ają , jp rz y m a rz a n ia ” u czn ia  do 
ste rów , należałoby  tłu m aczy ć  p o d o b n y m  m echan izm em , ja k  
rów nież i n ie  u sp raw ied liw io n e  tragicznie k o rk o c ią g i, po lega­
jące  n a  w y p ro w ad zan iu  sam o lo tu  z jednego  k o rk o c iąg u  i  w p a ­
d an iu  w  p rzec iw n y  aż do sam ej ziem i.

Z azw yczaj uczeń, k tó ry  p o w ta rza  b łąd  w y d z ie ran ia  szy­
b ow ca po s ta rc ie , zo s ta je  sk reślo n y  jak o  n ie n a d a ją cy  się do 
dalszego  szkolenia.

W  k ilk u  w y p ad k ach  d la  dośw iadczen ia  co fnę liśm y  tak iego  
u czn ia  do g ru p y  m niej zaaw an so w an y ch , ab y  m u  um ożliw ić  
d o k ład n ie jsze  osw ojen ie  się z lo tam i. M im o że u n ik a liśm y  tzw .

5. Przegląd Lotn iczy N r 6,
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u p rzed zan ia  się do ucznia , w y n ik ó w  p o m yślnych  n ie  s tw ie rd z i­
liśm y.

Po w y k o n a n iu  p rzez  k ażdego  z uczn iów  oko ło  d w u d z iestu  
lo tów , p rzy s tęp o w aliśm y  do p ie rw szy ch  p rzesu n ięć  w  g ru p a ch  
uczn iow sk ich . N a p o d staw ie  dośw iadczen ia  doszliśm y do 
w n iosku , że w  ty m  o k resie  in s t ru k to r  p o w in ien  zd aw ać  sohie 
sp ra w ę  ze zdo lności sw oich  uczn iów . P rzed łu żan ie  szko len ia  
p rzez  zw iększan ie  liczby  lo tó w  n ie  u ła tw ia  in s tru k to ro w i ro z ­
p o zn a n ia  u zd o ln ień  uczn iów , p rzeciw nie, w sk u tek  „w tresow y- 
w a n ia ” się u czn ió w  do la ta n ia  z a c ie ra ją  się s to p n io w o  różnice 
in d y w id u a ln e  w  ich  uzdo ln ien iach . W  ty m  okresie  n a  odpraw ie  
in s tru k to rs k ie j  z k ie ro w n ik ie m  szko len ia  n a s tęp o w a ła  tzw . 
p ierw sza , czyli w stęp n a , selekcja . N a p o d staw ie  sp raw o zd an ia  
in s tru k to ró w  dzielono  u czn iów  n a  trz y  g ru p y : m ocnych , ś re ­
d n ich  i n iepew nych .

D la p rz y k ła d u  p o d a jem y  w y n ik  tak ie j se lekc ji n a  jed n y m  
z k u rsó w . Do g ru p y  m o cn y ch  za liczono  8,4%  w szy stk ich  ucz­
n iów , do śred n ich  —  58,3;%, do n iepew nych  —  17,6% . R eszta, 
t j . 15,7% u leg ła  sk re ślen iu  z k u rsu . J a k  w idzim y, w y n ik  tej 
se lekc ji je s t zg o d n y  z k rz y w ą  ro z s ia n ia  G aussa; liczba p rz e ­
c ię tn y ch  — najw ięk sza .

P o w sta łe  tą  d ro g ą  g ru p y  p rzy d zie lan o  o dpow iedn im  in ­
s tru k to ro m , s ta ra ją c  się, aby  o ile  m ożności n ie  zm ien iać  in ­
s tru k to ró w . G rupę m ocn y ch  p rz y d z ie lan o  n a jzd o ln ie jszy m  
in s tru k to ro m . P o n iew aż  g ru p a  m o cn y ch  w y m ag a  odpow ie­
dn iego  tem p a szko len ia , w y b ie ran o  in s tru k to ró w  in te lig e n t­
nych , d o b rze  la ta ją c y c h  i energ icznych . R ów nież d o b re j ob­
sad y  in s tru k to rsk ie j  w y m ag a ła  g ru p a  n iepew nych , w  k tó re j 
należało  się spodziew ać w  d a lszy m  szko len iu  jeszcze skreśleń . 
D latego  też do tej g ru p y  w y b ie ran o  in s tru k to ró w  o dużej in ­
teligencji, dużych  zd o lnościach  pedagog icznych , sp o k o jn y ch , 
tak to w n y ch  i zrów n o w ażo n y ch , d o b ry ch  i w n ik liw y ch  o b serw a­
torów ', o b d arzo n y ch  d użym  w yczuciem  i z ro zu m ien iem  p sy ­
c h ik i lu d zk ie j. R ard zo  je s t pożądane, ab y  g ru p a  ta  pod legała  
szczególnej opiece lek a rza  sp ec ja lis ty , tzw . p sy ch o h ig ien is ty  
lo tn iczego .

O kres d ru g ie j se lekc ji, czyli se lekcji o sta teczn e j, je s t d a l­
szym  szko len iem  aż do u k o ń czen ia  k u rsu . P rz y  d o b rze  p rz e ­
p ro w ad zo n e j p ierw szej selekcji dalsze  zm ian y  b y w a ją  p rze­
w ażn ie  n ieznaczne.
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W icie  k ło p o tu  k ie ro w n ic tw u  w y szk o len ia  sp ra w ia  zg ła­
szan ie  p rzen ies ien ia  p rzez  in s tru k to ró w  z g ru p  śred n ich  ucz­
n ió w  do g ru p y  n iepew nych . Z d o św iad czen ia  w iem y, ( o czym  
ju ż  w sp o m in a łem ), że p rzen o szen ie  uczn iów  w  dół n ie da je  
ko rzyści. Z g łaszan ie  tak ich  u czn ió w  św iadcży  n iek o rzy s tn ie  
o in s tru k to rz e , k tó ry  w idoczn ie  n ie  p o tra f i  się zdecydow ać n a  
sk reślen ie  uczn ia , m oże z b ra k u  w ia ry  w e w łasn ą  u m ie ję tn o ść  
ro zp o zn aw a n ia  uzdo ln ień .

N ależy  p o d k re ś lić  z nac isk iem , że sp ra w a  se lek c ji n a  szy­
b o w cach  w y m ag a  szczególnie w yszko lonego  p erso n elu  in s tru k ­
to rsk ieg o , dośw iadczonego  n ie  ty lk o  w  szko len iu , ale także 
w w y b ie ran iu  ,co m o żn a  o siągnąć p rzez p ra cę  n a  szybow isku . 
P e rso n e l in s tru k to rs k i  m u si się re k ru to w a ć  z lu d z i w y b itn ie  
u czciw ych  i p raco w ity ch , od k tó ry c h  m o żn a  się spodziew ać ide- 
ow ości w  p racy . M uszą to  być  osobnicy , k tó rz y  z n a ją  p racę  
lo tn iczo -w ojskow ą, najlepiej! p ilo c i w o jsk o w i, a p rzez  to  m ogą 
o p in io w ać o p rzy d a tn o śc i k a n d y d a ta  do lo tn ic tw a  w ojskow ego . 
M uszą to  b y ć  ludzie p o w ażn i i dośw iadczen i, k tó rz y  p o tra f ią  
n a  s ta rc ie  s tw o rz y ć  k arn o ść , o p a r tą  n a  w łasn y m  au to ry tec ie , 
któi-a n ie ty lk o  zapew nia  p o s tęp y  w  szkoleniu , ale je s t p o d s ta ­
w o w y m  w a ru n k ie m  bezp ieczeństw a w  la ta n iu . W y k sz ta łcen ie  
ogólne in s tru k to ró w  p o żąd an e  je s t co n a jm n ie j n a  poziom ie 
sześciu  k la s  g im n az ju m .

T rag iczn ą  g ro te sk ą  są  opin ie  in s tru k to rs k ie  p isan e  p rzez 
•osobników w y k a zu jący c h  się w y k sz ta łcen iem  n a  poziom ie, za ­
ledw ie p ięciu  k la s  szk o ły  pow szechnej, ja k  to  się zd a rza ło  n ie­
s te ty  w  obozie w  U stianow ej. C h a ra k te ry s ty k a  u czn ia  p rzed ­
s taw ia  w ów czas zlepek  n ieu d o ln ie  d o b ra n y ch  określeń , często  
sp rzeczn y ch  ze sobą. T ru d n o  się dziw ić  tak iem u  „w y p raco w a­
n iu ” , sk o ro  a u to r  n ie  ro zu m ie  zn aczen ia  słów , k tó ry ch  uży w a 
ja k o  ok reśleń  ch a rak te ro lo g iczn y ch . P o m o c  w  p isan iu  opin ii 
ze s tro n y  k ie ro w n ik a  w y szk o len ia  czy  też le k a rz a  tak że  n ie  od­
n o si sk u tk u , pon iew aż n ie  zaw sze m o żn a  z tak im  in s tru k to re m  
d o jść  do p o ro zu m ien ia , a p rz y  ty m  n ie  sposób w ym agać, aby  
k ie ro w n ik  szk o len ia  lub  lek a rz  m ó g ł d o k ład ń ie  zn ać  każdego  
uczn ia , g dy  icli n a  k u rs ie  byw ało  k ilk u se t, a czas szkolen ia 
w y n o sił cz te ry  tygodnie.

P erso n e l in s tru k to rs k i  obozu szybow cow ego w U stia ­
now ej w  b ieżącym  sezon ie po za  n ie liczn y m i w y ją tk a m i dalek i 
b y ł od s taw ian y ch  w y m ag ań , n ic też dziw nego, że nie m ógł
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sp ro s ta ć  zadan iom . S koro, m im o  to se lek c ja  d a ła  w y n ik  p o ­
zy tyw ny , co św iadczy  ty lk o  k o rz y s tn ie  o m etodzie  d o b o ru  k a n ­
dydatów . M iejm y nadzie ję , że p rz y  odpow iednio  d o b ra n y m  
p erso n elu  in s tru k to rs k im  w  p rzyszłości m eto d a  ta  da  jeszcze 
w iększe k o rzy śc i; ro k  u b ieg ły  b y ł w szak  ty lko  p ierw szą  p róbą .

M etoda p ro w ad zen ia  selekc ji w y m ag a  s tw o rzen ia  g ru p  in ­
s tru k to rsk ic h  pod leg łych  k ie ro w n ik o m  grup , k tó rz y b y  z ko le i 
p od legali g łów nem u k ie ro w n ik o w i w y szk o len ia  i by li łączn i­
k iem  m iędzy  in s tru k to ra m i a k ie ro w n ik iem  szko len ia . L ek a rz  
p sy ch o h ig ien is ta  p o zo staw ałb y  d o rad cą  fach o w y m  k ie ro w n ik a  
szko len ia w  sp raw ach  do tyczących  doboru . O rg an izac ja  ta k a  
u m o żliw i jed n o lito ść  w yszko len ia  i d o b o ru , co je s t w ażne d la 
zap ew n ien ia  p o m yślnych  postępów  w  n au czan iu  i  bezpieczeń­
s tw a  w  lo tach .

P o  d o k o n an iu  p ierw szej selekcji poszczególne g ru p y  w  ró ż ­
n y m  tem pie  p o su w ają  się w  szko len iu  n ap rzó d . Rzecz oczyw i­
s ta  p rz o d u je  s ta le  g ru p a  m ocnych . P o d  k on iec  k u rsu  różn ice  
w  za aw a n so w an iu  o k az u ją  się w y raźn e , gdy g ru p a  m ocnych  
ćw iczy  się ju ż  w  lo tach  żag low ych, g ru p a  n iepew nych  zaledw ie 
odbyw a lo ty  n a  dw a sk rę ty . Im  tra fn ie j b y w a d o k o n an a  p ie rw ­
sza selekcja , ty m  w y raźn ie jsze  b y w a ją  różn ice  w  w yszko len iu  
poszczegó lnych  g rup .

P ie rw szy m  okresem  eg z am in acy jn y m  w  czasie d ru g ie j se­
lek c ji są  lo ty  p o n ad  ja re m , tzn. n a d  te renem  gw ałtow nie  zag łę­
bionym;. P on iew aż lo ty  n a d  ja re m  należą  do dośw iadczeń  n ie­
bezpiecznych , p o p rzed za ją  je  ja k o  p rz y g o to w an ie  lo ty  n ad  te­
ren em  p o fa łd o w an y m . L o t n a d  te ren em  n ie ró w n y m  m a za 
za d an ie  w y p ró b o w an ie  u u czn ia  s to p n ia  o rien ta c ji w  p ow ietrzu  
co do szybkości szybow ca. W y so k o ść  p o zo rn a  w  locie u lega 
s ta ły m  zm ianom , uczeń  za tem  m u si się o rien to w ać  co do  szyb­
k o śc i szybow ca n a  p o d staw ie  w łaściw ej je j oceny, n ieza leżn ie 
od obserw ow anej odległości od ziem i. S tw arza  to  d la  u czn ia  
n o w e tru d n o śc i, i d la teg o  ten , k tó ry  źle ocenia szybkość szy­
bow ca, z ak reś la  w  p o w ie trzu  lin ię  fa lis tą , o d p o w iad a jącą  n ie ­
ró w n o śc i terenu .

P o  n a leży ty m  w yćw iczen iu  w  lo tach  n a d  te ren em  fa lis ty m  
z ko le i n a s tę p u ją  lo ty  n a d  ja re m . U czeń p rz e la tu ją c  n ad  ja re m  
n ag le  z n a jd u je  się n a  znacznej w ysokości n ad  zag łęb ien iem  ja ­
ru . P o w o d u je  to  d ezo rien tac ję  i w y w o łu je  lęk  w ysokości. D la ­
tego też uczn iow ie rozm aic ie  re a g u ją ; jed n i w y d z ie ra ją  szybo­
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w iec n ad m ie rn ie  w  górę, ja k b y  z obaw y, żeby n ie w paść do 
ja ru , co g roz i p rzec iąg n ięc iem  szybow ca, in n i n u rk u ją  w  głąb 
ja ru , in n i w reszcie  s ta ra ją  się o m in ąć  p rzeszkodę , sk rę ca jąc  
b ezw iedn ie  w  bok. K ażdy  z ty ch  m an ew ró w  je s t re a k c ją  b łę­
d n ą , św iadczącą o n ad m ie rn e j pobudliw ości a fek ty w n e j, a  jteśli 
s ię  p o w ta rz a ją  n iezm ienn ie  w  n as tęp n y ch  lo tach , w sk az u ją  n a  
zb y t m a ły  sto p ień  o p an o w an ia  się u czn ia  w  pow ietrzu .

W y p a d k i ro zb ic ia  szybow ca w  ja rz e  na leżą  do ciężkich  
i n iebezpiecznych . Jeśli jed n ak  selekcja  je s t p ro w a d zo n a  u m ie­
ję tn ie  i uczeń m a  dość czasu  n a  ćw iczen ia  w stępne, w y p ad k i 
w  ja rz e  na leżą  do w y ją tk o w y ch . Ze s tan o w isk a  p rzy d a tn o śc i 
Ucznia do dalszego  szko len ia  p ró b a  lo tu  n ad  ja re m  je s t b a rd zo  
w a rto śc io w ą . (D la  ścisłości trz e b a  podać, że czasem  lo ty  nad  
ja re m  za s tę p u ją  się lo tem  z n a d  u rw isteg o  zbocza, co m a  ten  
sa m  w y n ik ) .

W  d alszym  szko len iu  po lo tach  n a d  ja re m  p rzech o d z i się 
do lo tó w  n a  dw a sk rę ty . P rz y  locie ta k im  uczeń  zm uszony  je s t 
p o  ra z  p ierw szy  do w y ch y lan ia  szybow ca w  p o w ie trzu  z p o ło ­
żen ia  rów now ag i, d la  d o k o n an ia  sk rę tu . A czko lw iek  w y m ag a­
ne w ychy len ie  szybow ca je s t n ieznaczne, jed n ak  d la w ielu  s ta ­
n o w i dużą tru d n o ść , zm u sza jąc  do p rze łam y w an ia  się. W i­
d z im y  w ów czas, że n iek tó rz y  uczn iow ie p o ch y la ją c  szybow iec 
w  jed n ą  s tro n ę  sam i w y ch y la ją  się w  s tro n ę  p rzec iw n ą , in n i 
p o d trz y m u ją  m im ow oli sk rę t p rzec iw n ą  nogą, p o w o d u jąc  w  n a ­
stęp stw ie  n iebezp ieczny  ślizg szybow ca, in n i w y k o n u ją  sk rę t 
jed y n ie  p rz y  p om ocy  s te ru  k ie ru n k o w eg o  itp . Jeśli uczeń po­
w ta rz a  s ta le  sw ój b łąd  p rz y  k ażd y m  locie, m im o  że rozum ie , 
n a  czym  on polega, św iadczy  to  znow u o lęku  w ysokości i b ra k u  
o p an o w an ia  go.

M iałem  sposobność obserw ow ać u  pew nego u czn ia  ślizgi 
p rz y  sk ręc ie  p rz y  k ażd y m  locie. U czeń by ł in te lig en tn y , do­
sk o n a le  ro zu m ia ł, n a  czym  b łąd  polega, ty m  b a rd z ie j, że m ia ł 
w y k sz ta łcen ie  techn iczne, a p rz y  ty m  b y ł b a rd zo  zam iło w an y  
i chę tny , a je d n a k  zm uszen i b y liśm y  sk reślić  go z k u rsu  ze 
w zględu  n a  bezp ieczeństw o  w łasne.

Jestem  p rzek o n an y , że uczeń  ta k i d o staw szy  się do szko ły  
p ilo tażu  m o to ro w eg o  n au czy  się la tać , i n ie  będzie  to  sp rzeczne 
z n aszy m  p rzew id y w an iem . W ie rzy m y  w  to, że uczeń ta k i je s t 
w  s tan ie  n au czy ć  się la tać , ale n a d a l tw ierd z im y , że m im o,
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że la ta ć  się nauczy , n ie  będzie to  d o b ry  n ab y tek  d la  lo tn ic tw a  
w o jskow ego .

N ależy  zdać sobie sp raw ę, że lo tn ic tw o  je s t zaw odem , k tó ry  
w y m ag a  sp ec ja ln y ch  uzdo ln ień , i że d o b ó r n ieodpow iedn ich  
k a n d y d a tó w  m śai się n a  lo tn ic tw ie  i n a  sam y ch  k an d y d a ta ch . 
Podobnie , ja k  n ie k ażd y  człow iek m oże się n au czy ć  la tać , ta k  
też i n ie  k ażd y , k to  n au c zy  się la ta ć  je s t pełno  w a rto śc io w y m  
pilo tem , zw łaszcza w  sensie p rzy d a tn o śc i do służby  w  lo tn ic t­
w ie w o jskow ym . M usim y p am iętać , że sk o ro  n ie  s ta ć  n as  na  
lo tn ic tw o , k tó re  m oże liczebnie k o n k u ro w a ć  z lo tn ic tw em  in ­
ny ch  k ra jó w , m u si ono b y ć  p ierw szorzędnej jak o śc i i tą  ja k o ­
śc ią  p o k o n y w ać  p rzew ag ę liczebną d rug ich .

Z p o śró d  m a te r ia łu  ludzk iego  w  k ra ju  n aszy m  zaw sze 
zn a jd z ie  się dość zdo ln y ch  do lo tn ic tw a . O d o b ra n iu  odpow ie­
dn ich  jed n o s tek  d ecy d u je  w łaśc iw a selokcja. D la d o b ra  sp ra w y  
n ie  m ożem y  się cofać  p rzed  tru d n o śc iam i, n ie  w o lno  n am  za ­
n ied b y w ać  żadnej sposobności w  p o szu k iw an iu  odpow iedn ich  
d ró g  w łaściw ego d o b o ru  k an d y d a tó w . K ażda m e to d a  selekcji, 
m oże w y d aw ać  się zupełn ie  b łęd n ą  i n iecelow ą. M etoda selek­
c ji, gdzie o b se rw ac ja  i w czuw an ie  się b ad a cza  g ra  d o m in u jącą  
rolę, będzie zaw sze g ó ro w ać n a d  tak ą , w  k tó re j cz łow ieka za ­
s tę p u je  sp ec ja ln y  m echan izm . D latego  też se lekc ja  szybow co­
w a  ze w zględu  n a  to, że odbyw a się p rz y  u d zia le  p rzede w szy ­
s tk im  zdo lności rozp o zn aw czy ch  człow ieka, p o w in n a  m ieć 
w szelk ie  w id o k i pow odzen ia. Od tego, ja cy  ludzie b ęd ą  w  te j 
p ra c y  uczestn iczy li, za leży  pow odzenie.

P o  odpow iedn im  o p an o w an iu  p rzez  u czn ió w  lo tó w  n a  dw a 
sk rę ty  p rzech o d z i się do lo tó w  w ysok ich . Szybow ce u s taw ia  
się do s ta r tu  n a  tzw . p ro g a ch  na jw y ższe j g ó ry  (Ż u k ó w ). L o ty  
z ty ch  w ysok i cli s ta r tó w  p o zw a la ją  jeszcze ra z  sp raw d z ić  u u cz­
n ia  odpow iedn ie  o p an o w an ie  s ię  w  locie i s to p ień  p rzy sw o jen ia  
u m ie ję tn o śc i p ilo tażu , k ied y  to  szybow iec osiąga w  s to su n k u  do 
d o lin y  w ysokość p o n ad  sto  m etró w . P on iew aż w g rę  w chodzi 
tu  ju ż  is to tn e  n iebezp ieczeństw o , spow odow ane zn aczn ą  w y so ­
kością , do p ró b y  tej dopuszcza się jed y n ie  ty ch  uczniów , k tó rz y  
po m y śln ie  p rzeszli w szelk ie  p o p rzed n ie  p róby , tzw . p ró b y  p ro ­
w o k acy jn e . P rz y  w łaśc iw ej m etodzie  i s ta ra n n y m  szko len iu  
w y p a d k i na leżą  w  ty m  o k resie  do rzad k o śc i. N ie z d a rz a ją  się 
tak że  skreślen ia . L o tam i ty m i uczn iow ie  w y k a z u ją  pew ność
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w  o p an o w an iu  szybow ca i p rz y g o to w u ją  się do o s ta tn ieg o  e ta ­
pu w yszko len ia , tzn. do lo tów  żaglow ych.

L o ty  żaglow e o d b y w ają  się z sam eg o  szczy tu  n a jw y ższe j 
g ó ry  i p o leg a ją  n a  żag lo w an iu  w zdłuż zbocza góry. P odczas 
ty ch  lotów ' uczn iow ie  o s iąg a ją  dzięk i p rą d o m  p o w ie trzn y m  
w stęp u jąc y m  w ysokości dochodzące do p a ru  se t m e tró w  n ad  
poziom  s ta r tu ,  a lo t trw a  od k ilk u n a s tu  do k ilk u d ziesięc iu  
m in u t.

D op iero  lo t żag low y je s t pełnym  sp raw d z ian em  p rz y d a tn o ­
ści k a n d y d a ta  do lo tn ic tw a  siln ikow ego . L o t ta k i w y m ag a  od 
uczn ia  pełnego  o p an o w an ia  ste rów , dobrego  w yczucia  pow ie­
trza , p raw id ło w ej oceny  szy b k o śc i i, d o b re j o r ie n ta c ji  p rze ­
s trzen n e j w  p o w ie trzu . W  w ypadku , gdy  n a d  zboczem  la ta  
w iększa  ilość uczn iów  p rzew ażn ie  n a  jed n ak o w ej w ysokości, 
w y m ijan ie  ko legów  n ie  należy  do rzeczy  ła tw ej. K to w ięc do­
b rz e  sobie rad z i, w y k azu je  w y so k i s to p ień  u m ie ję tn o śc i p ilo ta ­
żu i s tw ie rd za , że d obrze  p o tra f i  ro zg ląd ać  się w  locie i na leży ­
cie ocen iać  w sze lk ie  po łożen ia  zaszłe  w  locie. M etoda, k tó re j 
w y zn aw có w  m o żn a  czasem  znaleźć śró d  u czn iów  p ilo tażu  s iln i­
kow ego, p o leg a jąca  n a  o słu p ia ły m  w p a try w a n iu  się w  zegary  
p ok ładow e, lub  w p ro s t n a  ch o w an iu  g łow y w  kab in ie , ab y  n ie 
d o zn aw ać p rz y k ry ch  sensac ji podczas ro zg ląd an ia  się dokoła 
(n a d m ie rn a  ob aw a lęku  w y so k o śc i) tu ta j  n ie m oże m ieć  za ­
s to so w an ia  z ob aw y  p ilo ta , zd e rzen ia  się z kolegą. P ró cz  tego 
uczeń w  locie żag lo w y m  m u si dzielić uw agę m ięd zy  o bserw o­
w an iem  p a r tn e ró w  w  locie i o b serw o w an iem  s ta r tu , sk ąd  k a ż ­
dej chw ili m oże się spodziew ać ró żn y ch  sygnałów  i w skazów ek .

N ie raz  w  locie n a d  zboczem  tzw . w a ru n k i  n o śn e  n a  chw ilę 
p rz y g a sa ją  i uczeń  zm u szo n y  je s t u trzy m y w a ć  sdę n a  n iezn acz­
nej w ysokości n a d  zboczem , co p rz y p o m in a  lo t k o szący  w  p i­
lo ta ż u  siln ik o w y m  i n a leży  do n ie  by le  jak ic h  tru d n o śc i. N ie­
w ątp liw ie , p rzy ch o d zi tu  z pom ocą p ilo tow i szybow cow em u 
w ięk sza  w idoczność  i m n ie jsza  szybkość w  s to su n k u  do ziem i, 
niż w  p ilo tażu  siln ik o w y m , je d n a k  p ilo t szybow cow y w  ty m  
w y p ad k u  m a  słabsze p rzy g o to w an ie  n iż  p ilo t siln ikow y , k tó ­
rem u  p ozw ala  się n a  ćw iczenie w  locie  koszącym . P rz y  locie 
tu ż  n a d  zboczem  uczeń  m u si d o k ład n ie  oceniać w a ru n k i nośne 
p o w ie trz a , ab y  w  sto sow nej chw ili odejść  >od zbocza, g dy  do 
tego  będzie zm uszony . L o t p rz y  zboczu m ęczy  i  w y czerp u je  
uw agę, ale też i odpo w ied n io  ją  ćw iczy. D latego  też lo t żag lo ­
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w y je s t d o sk o n a łą  p ró b ą  w y trz y m a ło śc i psychicznej, i fizycznej,' 
a  jednocześn ie św ie tn ą  zap raw ą  uczn ia  p rzed  p rzy stąp ien iem  
d o  n a u k i  p ilo ta żu  siln ikow ego.

N a p o d an y  p rzez  in s t ru k to ra  zn ak  uczeń odchodzi od zbo­
cza, aby  po  d łuższym  m an ew ro w an iu  w y ląd o w ać w  .oznaczo­
n y m  m ie jscu  w  dolin ie . Z an im  uczeń w y tra c i w ysokość, u p ły ­
n ie  sp o ro  czasu  ,podczas k tó reg o  uczeń m u si u m ie ję tn ie  k rą ży ć  
w  pobliżu  m ie jsca  lądow ania , ab y  się od niego zb y tn io  nie od­
dalić, w  p rzec iw n y m  raz ie  nie m ó g łb y  w y lądow ać w  m iejscu  
n ak a zan y m . L o t tak i p rz y p o m in a  lo t ze s to jący m  śm igłem , 
k tó re  to  zad an ie  w  szko len iu  s iln ikow ym  n ależy  do tru d n y c h , 
d o stęp n e  d la  uczn iów  odpow iednio  zaaw an so w an y ch . S zybow ­
n ik  ćw iczy się w  ty m  ta k  w ażn y m  zad an iu  ze w zględu na  bez­
pieczeństw o  jeszcze p rzed  w stąp ien iem  do szkoły  p ilo tażu  siln i­
kow ego. Uczeń w y k o n u jąc  to zad an ie  p o p ra w n ie  zd a je  egzam in  
ze sw ej o rien ta c ji p rzes trzen n e j, z dobre j m ia ry  w zrokow ej 
w  ocenie w ysokości, odległości i s to p n ia  o p ad an ia  szybow ca 
w  zależności od oceny w a ru n k ó w  n ośnych  p o w ie trza  w  dolinie.

W l)rew  pow szechnem u m n iem an iu  tw ierdzę, że b y łoby  n ie­
dorzeczne sądzić, iż pełne p rzedszko le  szybow cow e nic d a je  
p rzy g o to w an ia  do szko len ia  siln ikow ego . A czkolw iek  zgadzam  
się, że uczeń  po k u rs ie  szybow cow ym  w y m ag a  p o p raw ek  w e 
w ład a n iu  s te ram i, pon iew aż o pew nego ro d z a ju  m a n ie ry  nie 
tru d n o  w  szk o len iu  n a  szybow cu, o czym  ju ż  w yżej w sp o m in a­
łem , a p rz y  tym  n a  sam olocie m an ew ro w an ie  s te ra m i je s t mieoo 
•odmienne, (o b sze rn o ść  ru ch ó w  m n ie jsza  n iż  n a  szy b o w cu ), je ­
d n ak  lo ty  żag low e d a ją  u czn io w i m ożność  z a p o zn an ia  się z po ­
w ie trzem  i o sw a ja ją  go z lo tem  ,'a to  ju ż  je s t b a rd zo  wiele. 
W isieć  n a  szybow cu p rz y  zboczu  n a  p rą d a c h  w znoszących  
•a w isieć w  sam olocie  n a  siln ik u , to  w ielka  różn ica . P ró cz  tego 
lo ty  n a  szybow cach  uczą w yczucia  szybkośc i w  locie, o co 
p rz y  lo tach  s iln ik o w y ch  b a rd zo  tru d n o .

P ró b a  szybow cow a n a  żaglu  je s t ju ż  p ró b ą  w y b itn ie  ży ­
ciow ą. To nie dośw iadczen ie  za s tęp u jące  rzeczyw istość , to  re ­
a ln a  p ró b a  zd a tn o śc i do zaw odu , to  p ró b a  bezp ieczeństw a, jeśli 
s ię  zw aży, że do n iej p rz y s tę p u ją  uczn iow ie po o dpow iedn ich  
p ró b a ch  W stępnych.

Ogólniie należy  stw ierdz ić , że szko len ie  szybow cow e u ła ­
tw ia . 1) d o b ó r k a n d y d a tó w  n a  k ażd y m  szczeblu szko len ia , co 
m a  duże znaczen ie  ze w zględu  n a  ek o n o m ię  czasu  i n a  bezp ie­
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czeństw o  p rób , pon iew aż piozwala n a  w y łączan ie  zaw czasu  
tzw . n iebezp iecznych , jeszcze w  o k resie  lo tów  na m ałej W yso­
kości, dzięk i u ja w n ia n iu  p rzez  sp ec ja ln e  m e to d y  „ p ro w o k a ­
c y jn e ” n ad m iern eg o  lęku  w ysokośc i u  uczniów , bez p o trzeb y  
s ta w ia n ia  ich  w obec g ro zy  is to tn eg o  n iebezp ieczeństw a; 
2 )  p rzy g o to w an ie  do szk o len ia  siln ikow ego , co w  n as tęp s tw ie  
o bn iża  k o sz ty  szko len ia  siln ikow ego , p rzez  sk ró cen ie  szko len ia  
w  szkole p ilo tażu  siln ikow ego. (W  sp raw ie  tej k ie ro w n ic tw a  
szkół s iln ik o w y ch  będą  m ia ły  m ożność  w ypow iedzen ia  się  dzię­
k i ankiecie , k tó rą  ro z e s ła n o 8).

Z m a te r ia łu , k tó ry m  do tychczas ro zp o rząd zam , w y n ik a , że 
uczn iow ie , k tó rz y  m ieli pe łn e  p rzed szk o le  szybow cow e, tzn . 
u k o ń cz y li szko łę żeg low ania , n a  ogół szk o lili się szyboiej i ła ­
tw iej. U trzy m an ie  k ie ru n k u  i lin ii poziom ej w  locie opanow y­
w ali ju ż  w  p ierw szych  m in u ta c h  lo tó w  szko lnych . U m ieję t­
ność  ląd o w a n ia  p rz y sw a ja li sob ie ła tw ie j n iż in n i uczniow ie, 
zw łaszcza ła tw o  o p an o w y w ali ląd o w a n ia  w  ozn aczo n y m  m ie j­
scu, tzn. n ie  p rzec iąg a li lo tn isk a . L o ty  sam odzielne w a ru n k o ­
w e w y k o n y w a li p o p ra w n ie  n aw et p rz y  g o rszy ch  w a ru n k ach  
a tm o sfe ry czn y ch  (p rz y  rz u can iu  w  p o w ie trz u ) . O gólnie w y ­
kazy w ali w iększą pew ność w  ła ta n iu  i o p an o w an ie  p o w ie trza .

8) „ S c h e m a t u w a g  o s z k o le n iu  u c z n ió w  z p r z y g o to w a n ie m  
s z y b o w c o w y m ” :

1. C zy  c h a r a k te r y s ty k a  p o d a n a  w  o p in ia c h  p rz e b ie g u  s e le k c ji  
s z y b o w c o w e j b y ła  p o m o c n a  w  g r u p o w a n iu  u c z n ió w  i p r z y d z ie la n iu  ich  
d o  in s t r u k to r ó w ?

2. C zy  p o d a n a  c h a r a k te r y s ty k a  w y k a z y w a ła  b łę d y  i j a k ie ?
3. W  ja k im  p ro c e n c ie  p r z e w id y w a n ia  co  do  p rz e b ie g u  sz k o ­

le n ia  s ię  u c z n ió w  o k a z a ły  s ię  t r a f n e  i w  i lu  p r o c e n ta c h  n ie t r a f n e ?
4. K tó re  z u s tę p ó w  o p in ii  s z y b o w c o w e j o k a z u ją  s ię  w  p r a k ­

ty c e  z b ę d n e  i ja k ie  n a le ż a ło b y  p o c z y n ić  u z u p e łn ie n ia ?
5. C zy  o p in ie  s z y b o w c o w e  są  d o ść  z ro z u m ia łe ,  c zy  też  i s tn ie ją  

p u n k ty  n ie  d o ść  ja s n e ?
6. N a  co  n a le ż a ło b y  w  o p in io w a n iu  s z y b o w c o w y m  z w ró c ić  

s z c z e g ó ln ą  u w a g ę , e w e n tu a ln ie  k tó r e  p u n k ty  n a le ż a ło b y  s k re ś l ić  lu b  
u z u p e łn ić .

7. C zy  u c z n io w ie ,  k tó r z y  p r z y s z l i  d o  s z k o ły  z u k o ń c z o n y m  
k u r s e m  s z y b o w c o w y m  sz k o lil i  s ię  ła tw ie j  o d  u c z n ió w  b ez  p r z y g o to w a n ia  
s z y b o w c o w e g o ?  J e ś l i  ta k , to  k tó r e  e le m e n ty  lo tu  p r z y s w a ja l i  so b ie  
ł a tw ie j .

8. C zy  p r z e c ią g a n ie  lo tn is k a  w  lo ta c h  s a m o d z ie ln y c h  z d a ­
rz a ło  s ię  im  rz a d z ie j  n iż  in n y m ?
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W reszcie należy  stw ierdz ić , że p rócz w yżej w ym ien ionych  
k o rzy śc i szko len ie szybow cow e d a je  tak że  k o rzy śc i w y ch o w aw ­
cze, p ły n ące  ze szk o len ia  m łodzieży  w  spo rc ie  szybow cow ym . 
S p raw ie  tej p ra g n ę  pośw ięc ić  jeszcze słów  parę.

W  obecnym  okresie  dążen ia  do p o p u la ry z ac ji lo tn ic tw a  
ś ró d  ja k  n a jsze rszy ch  w a rs tw  spo łeczeństw a, zw łaszcza  śró d  
m łodzieży, z tej sfe ry  b o w iem  u zu p e łn ia  s ię  k a d ry  lo tn ic tw a , 
szy b o w n ic tw o  ja k o  sp o rt zn aczn ie  tań szy  od lo tn ic tw a  s iln ik o ­
w ego m oże to  zad an ie  p o p u la ry z acy jn e  spełntiać znakom icie .

P ró cz  tego szy b o w n ic tw o  ja k o  s p o r t  w y m ag a ją cy  p rz y  je ­
go u p ra w ia n iu  w y ra b ia n ia  h a r tu  w oli, u m ie ję tn o śc i o p an o w y ­
w a n ia  s łab o stek  c h a ra k te ru , ćw iczący  ca ły  szereg  dyspozyc ji 
w ażnych  w  ży c iu  i w  p ra c y  w  k ażd e j dziedzin ie , a co n a jw a ż ­
niejsze, w  zap raw ie  m łodzieńca do ciężkiej w a lk i o b y t, po ­
w in n o  znaleźć ja k  n a jsze rsze  zas to so w an ie  tam , gdzie chodzi 
o ćw iczenie ch a ra k te ró w , gdzie zależy  n,a p rzy sp o so b ien iu  i w y ­
ch o w an iu  dzielnych  o b y w ate li k ra ju .

M łodzież n asza  g arn ie  się do szybow nic tw a. N a p rzeszko­
dzie zap ało w i s to ją  p o k o len ia  sta rsze , odnoszące się do szybo­
w n ic tw a  z p rz e sad ą  w  ocenie n iebezp ieczeństw a zw iązanego  
z la tan iem . P rz y  odpow iedn ie j o rg a n iz a c ji k a d r  in s trń k to r -

9. C zy  z a u w a ż o n o  u  ty c h  u c z n ió w  le p s z ą  o r i e n ta c ję  p r z e ­
s t r z e n n ą  w  p o w ie tr z u ,  n p .  c zy  ty m  u c z n io m  ła tw ie j  w y p a d a ło  lą d o w a n ie  
n a  p u n k t?

10. C zy z a u w a ż o n o  ja k ie  u je m n e  s t r o n y  p r z y g o to w a n ia  s z y ­
b o w c o w e g o , k tó r e  b y  s ię  w y r a ż a ły  ja k im i  b łę d n y m i p rz y z w y c z a je n ia m i 
u c z n ió w , w y s tę p u ją c y m i  p o d c z a s  s z k o le n ia  s i ln ik o w e g o ?

11. J a k ie  w n io s k i  n a s u w a ją  s ię  ze  s z k o le n ia  u c z n ió w  z p r z y ­
g o to w a n ie m  s z y b o w c o w y m ?  C zy  m o ż n a  b y  ic h  sz k o lić  s k ró c o n ą  i lo ś c ią  
lo tó w  i k tó r e  lo ty  m o ż n a  b y  s k re ś l ić  lu b  s k ró c ić  w  p r o g r a m ie  s z k o le ­
n io w y m ?

U W A G A :

1. K a te g o r ie  (A , B, Cs i C u) p r z y z n a w a n e  p i lo to m  s z y b o w ­
c o w y m  m a ją  c h a r a k te r  w y łą c z n ie  s p o r to w y  i n ie  m o g ą  s łu ż y ć  ja k o  
m ie r n ik  p r z y g o to w a n ia  do  p i lo ta ż u  s i ln ik o w e g o .

2. P r z y g o to w a n ie  s z y b o w c o w e  o b e jm u je  3 s to p n ie  s z k o le n ia :
a )  s z k o le n ie  w s tę p n e  —  o k o ło  30 lo tó w  n a  p ie r w s z y m  ty p ie  

s z y b o w c a  sz k o ln e g o .
b )  p r z y g o to w a n ie  do  ż a g lo w a n ia  —  o k o ło  40 lo tó w  n a  I ty p ie  

s z y b o w c a  i 10— 20 lo tó w  n a  d ru g im  ty p ie .
c )  s z k o ła  ż a g lo w a n ia :  2— 4 g o d z in  ż a g lo w a n ia  n a  I I  ty p ie .

4— 10 „ „ „ I I I  „
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sk ich  i p rzy  o dpow iedn im  system ie  szk o len io w y m  n iew ą tp liw ie  
da  się o siąg n ąć  zn aczn ie  w ięk szy  sto p ień  b ezp ieczeństw a n iż  
obecnie. P rzez  sp o p u la ry zo w an ie  tego sp o rtu  i zw iększen ie  ilo ­
śc i szy b o w n ik ó w  będzie m ożliw e w y b ra n ie  odpow iednie!) in ­
s tru k to ró w , k tó ry m  z w iększą u fn o śc ią  ro d z ice  będą  m og li p o ­
w ie rzać  zd row ie  li bezp ieczeństw o  sw o ich  dzieci.

P rzez  ro zw ó j szy b o w n ic tw a będziem y m o g li do jść  do tego, 
że ś ró d  k a n d y d a tó w  do lo tn ic tw a  zn a jd z ie  się w ięcej szczerych  
e n tu z ja s tó w  lo tn ic tw a , k tó rz y  m a rz e n ia  sw o je  o p o d b o ju  ży­
w io łu  p o w ie trzn eg o  w y k u w ać  będą  w  re a ln y m  zm ag an iu  się 
z tru d n o śc ia m i w  locie, a  n ie  ja k  d o tąd , czerp iący ch  n a tc h n ie ­
n ie  do la ta n ia  w  g o rączce  w y b u ja łe j f a n ta z ji  m łodzieńczej, po ­
b u d zo n e j do m arz eń  pod  w pływ em  p rz ecz y ta n y ch  b o h a te rsk ic h  
„ ro m a n só w  lo tn ic zy ch ” . Może w  ten, sposóh  p o łoży  się k re s  
m odzie, czy naw et pew nej psychozie, k tó re j u lega dzisiejsza 
m łodzież  p o d  w pływ em  p rzesad n eg o  pod ziw u  d la  w yczynów  
p o w ie trzn y ch , o p ie ra jące j się n a  n ied o k ład n e j zn a jo m o śc i z a ­
w o d u  lo tn iczego , op ro m ien io n eg o  w  ic h  p o jęc iu  n ie  zaw sze 
S łusznie au reo lą  b o h a te rs tw a , m oże ty lk o  w sk u tek  odległości, 
k tó ra  dzieli m ło d y ch  e n tu z ja s tó w  od rzeczyw istego  lo tn ic tw a .

Por. dr. lek. Stefan Knappe.



WYCHOWANIE FIZYCZNE W LOTNICTWIE.

A rty k u ł m jra  W o jty g i zam ieszczony  w  P rzeg ląd zie  L o t­
n iczym  za w rzesień  p o ru sz a  b ard zo  is to tn e  zagadn ien ie , bo  za ­
g adn ien ie  człow ieka w  lo tn ic tw ie .

N a n ic  s ię  zda  d o b ry  sp rzę t, jeśli cz łow iek  sp rzę t ten  ob­
s łu g u jący  n ie  będzie s ta ł n a  od p o w ied n im  poziom ie. D latego  
też zag ad n ien iu  w y ch o w an ia  fizycznego w  lo tn ic tw ie  należy  
pośw ięcić  dużo  uw agi.

S am  się p rzek o n a łem  n a  sobie, że w a ru n k i fizyczne o d g ry ­
w a ją  w ie lk ą  ro lę  n a  zdo lność  la tan ia .

K iedy by łem  w y czerp an y  fizycznie, m aszy n a  m n ie  n ie  n ę­
ciła. W p raw d z ie  la ta łem , ale la tan ie  to  tra k to w a łe m  jak o  „ ro ­
b o tę” , a nie ja k o  ra d o ść  życia. M usiałem  się n ie raz  p rz e łam y ­
w ać, b a rd z ie j idegałem  o s łab ia jący m  n as tro jo m .

N a to m ias t o d w ro tn ie , k ied y  się czu łem  fizy czn ie  dobrze, 
la ta łem  pełen  zapału , la tan ie  to  by ło  d la m n ie  rad o śc ią . Nie 
m ogłem  usiedzieć sp o k o jn ie  w  m aszyn ie , po p ro s tu  ja k  się to 
m ów i „po n o siło  m ię” .

P am ię tam , k ied y  w  ro k u  1935 zo sta łem  po w o łan y  n a  s ta - 
ge do p u łk u  p iech o ty , czułem  się w ted y  dość w y cze rp an y  f i­
zycznie i nerw ow o. Po  4 ty g o d n iach  ciąg łego  m arsz u , n ie raz  
po  40 do 50 k m  n a  p o w ie trzu  i s łońcu , w róc iłem  do  p u łk u  ogo­
rza ły , z tw a rzą  ro ześm ian ą , n a  w ich rze  o sm ag an ą  i w  skw arze. 
C hodziłem  z g łow ą p o d n iesio n ą  do góry , z, p ie rs ią  p o d an ą  do 
p rzo d u , czułem  się ja k  lew, siln y  i pełen zapału . W  czasie 2- 
dn iow ej p rze rw y  w  m a n e w ra c h  p o jech a łem  na lo tn isk o  60 k m  
ro w erem , ab y  tro ch ę  po la tać . M aszyna m ię  c iągnęła, s iad a łem  
do n iej z  rad o śc ią , opuszczałem  z żalem .
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M ało tego, p am ię tam , że p rz ed tem  często d ług i czas nie 
m og łem  zasnąć, p rz ew ra ca łe m  się z b o k u  n a  bok , n ie ra z  1— 2 
godziny , a  po tem , n a  m an ew rac h  w  czasie m a rsz u  nocnego 
m a ją c  10-m inu tow ą p rzerw ę  8 m in u t z tego spałem , za sy p ia ­
ją c  n a ty c h m ia s t w  p rz y d ro żn y m  row ie.

O to ja k  w p ły w a w ysiłek fizyczny , o to  jego  zbaw ienne sk u ­
tk i. Że ta k  jest, n a jlep ie j to  o b ra zu je  co dz ienny  w id o k  n a  ulicy.

S p ó jrzm y  n a  idącego  p rzecię tnego  k aw ale rzy stę , n a  jego  
postaw ę, n a  jeg o  k ro k , czuć w  n im  tę tężyznę fizyczną, czuć 
w  n im  tę  pew ność siebie, k tó ra  zaw sze idzie ja k  c ień  za d o b rą  
k o n d y c ją  fizyczną. A w eźm y p rzec ię tn eg o  lo tn ik a  i p rz y z n a j­
m y  b ezs tro n n ie , że je s t d u ża  ró żn ica  n ie s te ty  n a  n aszą  n iek o ­
rzyść.

Gdzie leży teg o  p rz y c z y n a ?
O to w  tym , że k a w a le rz y s ta  czy też o fice r z innego  ro d z a ­

ju  b ro n i, ju ż  w  sam ej sw ej p ra c y  codz iennej m a  sp o rt, boć  ta ­
k a  ja z d a  k o n n a , czy  n aw e t m a rsz  p ieszy  ju ż  sam  w  sobie 
U trzy m u je  o rg an izm  w  d o b re j fo rm ie.

A nasz  c h a ra k te r  słu żb y  je s t zupełn ie  inny . M y w iecznie  
siedzim y: w  h a n g a rz e  się siedzi, w  m aszy n ie  to  sam o, n a  m a ­
n ew rach , k tó re  d la  in n y ch  ro d za jó w  b ro n i  są szczególną n ie ­
jak o  za p raw ą  fizyczną, m y  ta k  sam o siedzim y. Bo gdy  trzeb a  
się gdzieś ruszyć, to  jed z iem y  —  m o tocyk lem , w łasnym , albo 
też n as podw iozą.

W y n ik  je s t tak i, że jeśli chcem y się u trzy m y w a ć  w  n a le ­
ży te j fo rm ie  fizycznej, m u s im y  szczegó ln ie  pośw ięcać czas n a  
sp o rty , a to  ju ż  n ie  je s t to  sam o, gdy  slię sp o rt m a  w  sw ej co­
dziennej p racy . Od ro zw iązan ia  tej s p ra w y  za leży  to , czy sp o rt 
w  lo tn ic tw ie  ru sz y  ja k  żółw , czy też ruSzy z k o p y ta  ja k  rączy  
ru m ak .

D o tychczas je s t tak , że p rzec ię tn ie  w  p u łk u  m oże 10 —  
15%  p ersonelu  la ta jąc eg o  o d d aje  się sp o rto m , ale czyni to 
p rzew ażn ie  po godzinach  służbow ych, re sz ta  ży je  w  m n ie j­
szym  lub  w iększym  m ara z m ie  i p a trz y  sm u tn ie  n a  co raz  to 
b a rd z ie j ro sn ące  b rzu szk i. M oim  zd an iem  w y ch o w an ie  fizycz­
ne p o w in n o  się odbyw ać w  ca ły m  p u łk u  jednocześn ie, jak o  
p ie rw sza  g odzina  co d z ien n y ch  zajęć, za raz  po p o dn iesien iu  
flag i. G odzina ta  p o w in n a  być  pośw ięcona ty lk o  n a  sp o rty , 
w  k tó ry c h  u d z ia ł pow in ien  b ra ć  ca ły  p e rso n e l bez w y ją tk u , 
łączn ie  ze s ta rsz y m i o fice ram i n a  czele.
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W  ly m  czasie n ie p o w in n o  być ża d n y ch  p o d p isy w ań  p a ­
p ierków , żad n y ch  odpraw , ża d n y ch  lo tó w  a n i też ubocznych  
zajęć. G odzina ta  —- to  g o d zin a  zd ro w ia , to  g o d zin a  tężyzny  
fizycznej, tężyzny, od k tó re j za leży  w szy stk o  inne. I n a p ra w ­
dę p o w in n o  się w y k azać  w  tej sp ra w ie  w ięcej ro zm ach u , w ię­
ce j d o b re j w oli, a n ap ew n o  l a  g o d zin ą  so w ic ie  s ię  op łaci i b ra ­
k u  w  za jęc iach  n ie  spow odu je . B ądźm y szczerzy , i p rz y z n a j­
m y , że je ś li ty lk o  zechcem y to  ją  t rz y k ro tn ie  odrob im y . Ju ż  
w  pół ro k u  uczciw ego  w y k o rz y s ta n ia  tej cod z ien n ej godziny  
z d ro w ia  zaczną  zn ik ać  b rzu szk i, g łow y n asze  p o d n io są  się do 
góry , w y p ro s tu ją  się nasze  g rzb ie ty  ,a k ro k  mile będzie b ezw ła­
dnym , ale żo łn iersk i, sp ręży s ty .

P rz y  u ży w an iu  sp o rtu  n a leży  się zastan o w ić , ja k ie  d la  nas 
lo tn ik ó w  są .na jb ard z ie j w skazane . O gólnie m ó w iąc  p o w in n iś­
m y  uży w ać tak ich  sp o rtó w , p rz y  k tó ry c h  n e rw y  w y p o czy w ają , 
a w ięc b ęd ą  to  sp o rty  n a  w o ln y m  p o w ie trzu , ja k  n a rc ia rs tw o , 
w io ś la rs tw o , ja z d a  k o n n ą , tu ry s ty k a  w y so k o g ó rsk a  i t. p.

Z d a je  się, że m arsze  p iesze nligdy się  w  lo tn ic tw ie  n ie 
p rz y jm ą , gdyż zb y t są m o n o to n n e  i nużące. P rz y jm ą  się sp o r­
ty , k tó re  jed n y m  sło w em  m o żn ab y  o k reślić  jak o  sp o rty  o sze­
ro k im  ro zm ach u .

S zerm ie rk a  np. m o im  zd an iem  nie n a d a je  się d la  nas, gdyż 
je s t zb y t n e rw o w a ii u trz y m u je  n e rw y  w  ciąg łym  nap ięciu .

Je s t tu ta j  w p raw d zie  w y siłek  fizyczny , ale ta k  sam o i sza r­
p an ie  nerw ów . T o sam o  m o żn a pow iedzieć o m o to cy k lu . U w a­
żam , że sp o rtu  teg o  n ie p o w in n iśm y  używ ać, gdyż p rzede 
w szy stk im  je s t n am  p o trze b n y  w ysiłek  fizyczny , k tó ry  p rzy  
ty m  sp o rc ie  je s t n iew ielk i, a  po w tó re  b a rd zo  zużyw a nerw y , 
i to  w ięcej n ie raz  n iż  sam o lo t.

N a k ażd y m  zak ręc ie , n a  k ażd y m  ro g u  trzeb a  uw ażać  n a  
w szy stk ie  s tro n y , a do tego  jeszcze dochodzi p o lic jan t, czego 
w  p o w ie trzu  n ie  m a.

P ow ie k to ś , że w łaśn ie  n a  m o to cy k lu  w y ra b ia  siię z im n a 
k rew , szybkość decyzji. T o p raw d a , a le  k o sz tem  n e rw ó w , k tó ­
re  p o w in n iśm y  zach o w ać  ja k  n a jśw ieższe  do  la ta n ia , gdzie 
m am y  n ie raz  sposobność  w y ra b iać  szy b k ą  decyzję i z im ną 
k rew .

N a zakończen ie  jeszcze ra z  chcę m ocno  p o d k reślić , że 
sp o rt w p ływ a b a rd zo  d o d a tn io  n a  o rg an izm  człow ieka, a zw ła­
szcza  tego, k tó ry  p ra c u je  n erw am i.
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D orzucę  jeszcze jed en  p rz y k ła d  z w łasnego d o św iad cze­
n ia , k tó ry  z o b razu je  n am aca ln ie , że ta k  jest.

Od ro k u  je s tem  w  W . S. W . Po  za jęc iach  szedłem  zw ykle 
na lo tn isk o , ab y  tro ch ę  p o la tać , 1— lYs godziny , i  często  w ra ­
ca łem  z b o lącą  głow ą, zw łaszcza  k ied y  p o p rzed n io  było  jak ieś  
za d an ie  k lasow e, szed łem  w ted y  ma jazd ę  k o n n ą . I o to  co za 
cu d o w n a  m e tam o rfo za : ipo 50 m in u ta c h  ja z d y  w ychodziłem  
z u jeżd ża ln i z m in ą  ro zp ro m ien io n ą , b ez  bó lu  g łow y i z sam o ­
poczuciem  n o w o n a ro d zo n eg o  dziecka.

O to są k o n k re tn e  d o w ody  cudow nego  d z ia ła n ia  sp o rtu  
i wiszelkiego ra c jo n a ln eg o  w y siłk u  fizycznego.

A wiięc o tw ó rzm y  ra m io n a  sze ro k o ; w eźm y do rę k i b ia łą  
ra k ie tę  ten isow ą, sm u k łe  w iosło , p rzy p aszm y  w  zim ie rącze  
n a r ty  do  nóg, i n iech a j n a s  w szędzie  będzie  pełno  tam , gdzie 
je s t sp o rt. Bo sp o r t  to  z d r o w i e ,  a  zd ro w ie  to  rad o ść  
życia . T y lk o  n a p ra w d ę  ch c ie jm y  ii w ięoej o k ażm y  d o b re j w oli, 
a p rzeszk o d y  w szy stk ie  ro zp ły n ą  isię ja k  śn jeg  w  p ro m ien iach  
w iosennego  słońca.

O pornych  i n iech ę tn y ch  sk ło n ić  s iłą  p o tem  napew no  
p o d zięk u ją .

Por. mgr Władysław Polesiński.



TWORZENIE PLACÓWEK ATTACHE LOTNI­
CZYCH PRZEZ FRANCJĘ.

Jed n y m  z n a s tę p s tw  silnej ro zb u d o w y  lo tn ic tw a , a co za 
ty m  idzie in te re so w an ia  się zb ro jen iam i lo tn iczy m i m o cars tw  
je s t n a s tęp u ją ce  w  co raz  szerszej m ierze  tw o rzen ie  p laców ek  
a tta c h e  lo tn iczych . Z ag ad n ien iu  tem u  je s t pośw ięcony  a r ty ­
kuł, zam ieszco n y  w  N r. 1/37. R evue de 1’A rm ee de 1’A ir.

P rzed  w o jn ą  1914— 1918 a tta c h e  lo tn iczych  nie by ło ; lo t­
n ic tw o  w  p o czątk o w ej faz ie  sw ego ro z w o ju  n ie  w y m ag a ło  po ­
s iad an ia  za g ra n ic ą  sw ych p rzedstaw icie li.

Z chw ilą  u k o ń czen ia  w o jn y  w szy stk o  się zm ien ia ; w  ciągu 
k ilk u  la t lo tn ic tw o  rozw inęło  się w  sposób n ad sp o d z iew an y  
i s ta ło  się b ro n ią  m a ją c ą  sw o ją  tak ty k ę , sw o je  w łasn e  środk i, 
n a  ró w n i z p iech o tą , k a w a le rią  czy a r ty le r ią . R ów nocześn ie 
z ro zw o jem  i, o rg a n iz ac ją  lo tn ic tw a  w o jsk o w eg o  p o w s ta je  lo t­
n ic tw o  cyw ilne, tw o rzą  się to w arzy s tw a  do  e k sp lo a ta c ji lin ij 
p asażersk o -p o cz to w y ch ; s to p n io w o  p o w s ta ją  m ięd zy n aro d o w e 
u m o w y  do tyczące k o m u n ik a c ji p o w ie trzn e j o raz  p raw o  lo t­
nicze. K o n s tru k to rz y  o g ra n ic za ją  w yrób  sam o lo tó w  w o jsk o ­
w ych, a  m u szą  p o szu k iw ać  ry n k ó w  zb y tu  dla p ła to w có w  p a sa ­
żersk ich .

F ra n c ja  m a w  ty m  w szy stk im  sw ój udział, b ra k  je j je d n a k  
odpow iedn iej o rg an izac ji. Z by łych  a lia n tó w  lub  p ań s tw  ne­
u tra ln y c h  jed n i m o g ą  być  sp rzy m ierzeń cam i, in n i  s ta n ą  się 
w sp ó łzaw o d n ik am i; w reszcie  w iele k ra jó w  m oże się s ta ć  k lien ­
tam i. R y o trzy m a ć  pom oc lub  zasięg n ąć  ra d y  u jed n y ch , by  
sk u teczn ie  w alczyć z d ru g im i, b y  w reszcie  zdobyć  ry n k i k r a ­
jów , k tó re  n ie  p o s ia d a ją  w łasnego  p rzem y słu  lo tn iczego , n a  to
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jes t ty lk o  jed en  sposób, a m ian o w ic ie  trzeb a  m ieć za g ra n ic ą  
odpow iedn ich  p rzed staw ic ie li do sp ra w  zw iązan y ch  z lo tn i­
ctw em , czyli u tw o rzy ć  „ a tta c h a ty ” lo tn icze.

H is to rię  tw o rzen ia  p laców ek  a tta c h e  lo tn iczych  m o żn a  po­
dzielić n a  trz y  okresy :

P ie rw szy  trw a  od k o ń ca  w o jn y  do k o ń ca  1920 ro k u ; d ru g i 
ro zc iąg a  się m ięd zy  ro k iem  1921 a 1930; w reszcie  trzeci ok res 
ro zp o czy n a  się w r. 1930; o rg a n iz ac ja  obecna d a tu je  się z 1935 
ro k u .

O d  k o ń c a  w o j n y  d o  r  o k  u 1 9 2 0.

W  k ró tk im  czasie po  p o d p isan iu  zaw ieszen ia  b ro n i, d n ia  
26 lis to p a d a  1918 r., szef f ran cu sk ie j M isji L o tn icze j w  L o n d y ­
n ie p rz y p o m n ia ł p o d sek re ta rz o w i s ta n u  a e ro n a u ty k i p rz y  Mi­
n is te rs tw ie  R obót P u b liczn y ch , że k ilk a  m iesięcy  p rz ed tem  a n ­
gielsk ie M in iste rs tw o  L o tn ic tw a  w y raz iło  chęć p o s iad an ia  f r a n ­
cuskiego  a tta c h e  lo tn iczeg o  w  L ondyn ie , ażeby to  osiągnąć, 
p ro s iło  o in te rw e n c ję  w  M in iste rs tw ie  S p raw  Z ag ran iczn y ch  
F ra n c ji. S p raw a  w y m ag a ła  pośp iechu ; m ia ły  się odbyć w  L o n ­
dyn ie w ażne k o n fe ren c je  m a ją c e  n a  celu u re g u lo w an ie  sp ra w  
lo tn ic tw a  i zależało  n a  tym , b y  F ra n c ja  b y ła  ta m  rep rez en to ­
w ana. tak  ja k  np. W łosi, Jap o ń czy cy  lub  A m erykan ie . Z resz tą  
w P a ry ż u  w iele ju ż  p ań s tw  m ia ło  sw ych p rzedstaw icie li.

S z tab  G łów ny w y ra z ił zgodę n a  p ro je k t D e p a rta m e n tu  
L o tn ic tw a  m ian o w an ia  a tta c h e  lo tn ic tw a  p rz y  A m basadzie  
fran cu sk ie j w  L o n d y n ie ; jednocześn ie, d la p o d k re ś len ia  s ta ­
łego c h a ra k te ru  now ej p laców ki, zaznaczy ł, że n a leży  fu n k c ję  
tę p o w ierzy ć  o ficerow i służby  czynnej. (B y ł p ro je k t m ian o ­
w an ia  o fice ra  re ze rw y ). Z d ru g ie j s tro n y  było  rzeczą  p o żąd a­
ną, by  o fice r ten  n a leża ł do M in iste rs tw a  M a ry n a rk i ze w zględu  
n a  sp ec ja ln y  c h a ra k te r  dzia ła lnośc i lo tn ic tw a  angielsk iego , p o d ­
czas gdy  M in iste rs tw o  W o jn y  m ia ło b y  za zad an ie  obsadzen ie  
p laców ek  w  p ań stw ach  k o n ty n en ta ln y ch . G łów nym  zad an iem  
a tta c h e  lo tn iczy ch  m ia ło  być z jed n e j s tro n y  in fo rm o w a n ie  
rz ąd u  fran cu sk ieg o  o p ro je k ta c h  i zm ian ach  w  lo tn ic tw ie  an ­
gielsk im , a z d ru g ie j A nglików  o p o stęp ach  lo tn ic tw a  fra n c u s ­
kiego. W  ten  sposób zap ew n ian o  obu k ra jo m  m ożność  w y k o ­
rz y s ty w an ia  n aw za jem  sw ych  w y n a lazk ó w  oraz  dośw iadczeń .

6. Przegląd Lotn iczy Nr 6.
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D n ia  17 m a rc a  1919 m ian o w an o  o fice ra  m a ry n a rk i  a t ta ­
che lo tn iczy m  p rz y  am b asad z ie  fran cu sk ie j w  L ondynie.

P rzed  w o jn ą  p rzed staw ic ie le  w o jsk a  i m a ry n a rk i  by li p rze­
de w szy stk im  ag en tam i in fo rm ac y jn y m i. N a to m ias t zad an iem  
n ow ych  a tac lie  lo tn iczy ch  było  p o b u d zać  sp rzy m ierzeń có w  
F ra n c ji  do wspólnych w ysiłków  d la  wspólnego bezp ieczeństw a. 
O to  ja k  w idzia ł sw ą ro lę  p ie rw szy  a tac lie  lo tn iczy  F ra n c ji  
w  L ondynie:

„A ttach e  lo tn iczy  u trzy m u je  s ta łe  s to su n k i z jed n e j s tro ­
ny  z m in is te rs tw am i, k tó re  re p rezen tu je , a  z d ru g ie j z an g ie l­
sk im  M in iste rs tw em  L o tn ic tw a , an g ie lsk im  A ero-K lubem  oraz 
z k o n s tru k to ra m i cyw ilnym i.

S tu d iu je  osobiście o rg an izac ję , budżet, dążności i k ie ru n ­
k i p o lity czn e  w dziedzin ie  a e ro n au ty k i, p ró cz  tego  zapew nia  
łączność z w ład zam i ang ielsk im i. Z eśro d k o w u je  ca łą  k o re ­
spondencję , ro zd zie la  sp ra w y  do p rzes tu d io w an ia  m iędzy  sw ych 
techn icznych  zastęp có w  i k ie ru je  ca łośc ią  ich p rac . Z adan iem  
jeg o  je s t w  razie  p o trze b y  o rg an izo w ać  łączność  o raz  lo ty  z A n­
g lii do F ra n c ji  lub o d w ro tn ie . U ła tw ia  w y k o n an ie  za d an ia  
osobom  w y zn aczo n y m  lub u p o w ażn io n y m  przez w ładze f r a n ­
cusk ie. Je s t obecny  n a  w szy stk ich  w ażn ie jszych  pokazach  
i ćw iczen iach  lo tn iczych , jeżeli zachodzi p o trzeb a , by  lo tn ic t­
w o  fra n c u sk ie  by ło  rep rezen to w an e  i b y  obecność a tta c h e  by ła  
s tw ierd zo n a .

D la  u trz y m a n ia  ścisłej łączności ze sw ym i przełożonym i 
u d a je  się w o k reślo n y ch  od stęp ach  czasu do F ra n c ji” .

W  k ró tk im  czasie po m ian o w an iu  a tta c h e  lo tn iczego  
w L o ndyn ie  ro z p a trzo n o  sp raw ę  podobnej p lacó w k i w  R zym ie, 
a  n as tęp n ie  w  W aszy n g to n ie . M ianow an ie  tych  a tta c h e  'nie do ­
szło z resz tą  do sk u tk u . Jed n ak że  w  k w ie tn iu  1919 ro k u  D epra- 
ta m e n t L o tn ic tw a  za ją ł się sp ra w ą  s ta tu tu  d la  a tta c h e  lo tn i­
czych, a lbow iem  a tta c h e  lo tn iczy  w  L o n d y n ie  zosta ł m ian o w a­
n y  i o b ją ł sw e s tan o w isk o , zan im  położenie  jego  pod  w zględem  
p ra w n y m  w y raźn ie  określono .

W ów czas dop iero  zaczęły  się  tru d n o śc i. D e p a rtam en t L o t­
n ic tw a  p ro p o n o w a ł co następ u je :

—  b y  a tta c h e  lo tn iczy  pod legał am b asad o ro w i, na  tej s a ­
m ej p o d staw ie  i n a  tych  sam y ch  w a ru n k a c h  co a tta c h e  w o j­
skow y, m o rsk i i h an d lo w y ;
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—  by  a tta c h e  lo tn ic zy  m óg ł p rzek azy w ać  ze b ran e  in fo r ­
m ac je  o lo tn ic tw ie  an g ie lsk im  za in te reso w an y m , z k tó ry m i 
m ia łb y  p ra w o  k o resp o n d o w ać  b ezp o śred n io ;

—  b y  będąc  n ad a l ad m in is tra c y jn ie  za leżny  od sw ego  de­
p a r ta m e n tu  pod  w zględem  g a rn izo n o w y m  pod legał n a js ta rs z e ­
m u  s to p n iem  w ojskow em u, a w zak res ie  w y k o n y w an ia  sw ych  
czy n n o śc i —  bezp o śred n io  am b asad o ro w i.

Sztab  G łów ny b y ł innego  zdan ia , o p ie ra jąc  się n a  p o g lą­
d ach  m a rsz a łk a  F ocha.

U w ażał, że a tta c h e  w o jsk o w y m  p ow in ien  być generał, m a ­
ją c y  pod  sw ym i ro z k aza m i p e rso n e l techn iczny , z łożony  z o fi­
ce rów  p iecho ty , a r ty le r ii, lo tn ic tw a , k tó ry c h  zad an iem  będzie 
śledzić rozw ój odno śn y ch  b ro n i. S am odzie lność  a tta c h e  lo tn i­
czego w s to su n k u  do a tta c h e  w ojskow ego , o ile b y łab y  u sp ra ­
w ied liw io n a  w  raz ie  is tn ie n ia , ja k  w  A nglii, m in is te rs tw a  lo t­
n ic tw a, by ła  zasadn iczo  tru d n a  do p rzy jęc ia , pon iew aż lo tn ic t­
w o s tan o w iło  w ów czas w  M in iste rs tw ie  W o jn y , jed y n ie  d e p a r­
tam en t, n a  ró w n y c h  p ra w ach  z in n y m i ro d z a ja m i b ro n i. Z te­
go  pow odu  a tta c h e  lo tn ic zy  n ie  m oże b ezpośredn io  k o re sp o n ­
d o w ać  z in n y m i m in is te rs tw a m i z p óm in ięciem  a tta c h e  w o j­
skow ego, k tó ry  je s t p rzed staw ic ie lem  m in is tra  w o jn y  za g ra ­
n icą.

W reszc ie  a tta c h e  lo tn iczy  zastęp o w ał a tta c h e  w o jskow ego  
w e w szy stk ich  sp ra w ach  do ty czący ch  lo tn ic tw a  lądow ego, 
a  a tta c h e  m o rsk ieg o  w  sp raw ach  lo tn ic tw a  m orsk iego .

Lecz w  ty ch  w a ru n k a c h  n asu w ało  się p y tan ie , k o m u  m a 
pod legać a tta c h e  lo tn iczy  w  sp ra w ach  lo tn ic tw a  cyw ilnego?

O ile  u w a g i S z tab u  G łów nego b y ły  do pew nego  s to p n ia  
u zasad n io n e , n ie  by ły  jed n ak  p rzek o n y w ające . T oteż d n ia  25 
k w ie tn ia  1919 D e p a rtam en t L o tn ic tw a  w róc ił do  tej sp ra w y  
i s tanow czo  w yp o w ied zia ł się  za u trz y m a n ie m  n iezależności 
a tta c h e  lo tn iczego  od a tta c h e  w o jsk o w eg o  i m orsk iego . P o m i­
m o sp rzeciw u  S ztabu  .G łów nego p ro je k t s ta tu tu  zo s ta ł o p ra ­
co w an y  zgodn ie z ż ą d an iam i D e p a rta m e n tu  L o tp ic tw a . Jed n a k  
k o m is ja  b u d że to w a  odm ów iła  k re d y tó w  d la  a tta c h e  lo tn iczy ch  
w e W łoszech  i w  S ta n ach  Z jednoczonych  A. Półn ., a a tta c h e  lo t­
n iczy  w  L ondyn ie  zo sta ł m ia n o w a n y  bez u leg a lizo w an ia  tego 
s ta n o w isk a  i nie m ia ł an i k red y tó w , an i s ta tu tu .

R ów nocześn ie S ztab  G łów ny, re o rg a n iz u ją c  w o jskow e 
p laców ki zag ran iczn e , p rzew id y w ał u tw o rzen ie  d la lo tn ic tw a
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s ta n o w isk  zastęp có w  a tta c h e  do sp ra w  lo tn iczy ch  p rzy  a tta c h e  
w o jsk o w y ch , ig n o ru ją c  sy s tem a ty czn ie  is tn ien ie  p laców ki 
a tta c h e  lo tn iczego  w  L ondyn ie . P o s tan o w io n o  ohsadzić  w sp o m ­
n ian e  s ta n o w isk a  o fice ram i lo tn ic tw a  w  10 n a s tęp u ją cy ch  k r a ­
jach : A nglii, A rgen tyn ie , Belgii, C hinach , H o land ii, S ta n ach  
Z jednoczonych  A. P ó łn . W łoszech , R u m u n ii, Szw ecji i T u rc ji.

Z aznaczono  p rzy  tym , że u tw o rz en ie  s tan o w isk  zastępców  
a tta c h e  do sp ra w  lo tn iczy ch  p rz y  a tta c h e  w o jsk o w y ch  n ie  
m oże n a tu ra ln ie  w  n iczym  p rzeszk o d z ić  w y słan iu  a tta c h e  lo t­
n iczych  tam , gdzie to  by ło  p rzew id zian e ! W e w rześn iu  1919 
ro k u  S ztab  G łów ny m ian o w a ł zastępcę  a tta c h e  do sp ra w  lo t­
n iczych  p rz y  a tta c h e  w o jsk o w y m  w  L ondyn ie . Było to  zm u ­
szeniem  do w y co fan ia  s ię  a tta c h e  lo tn iczeg o ; to też  w  sty czn iu  
1920 ro k u  S ztab  G łów ny zw rócił się za p o śred n ic tw em  D e­
p a r ta m e n tu  L o tn ic tw a  do  p o d se k re ta rz a  s ta n u  lo tn ic tw a  z za ­
py tan iem , cz y  n ie  n a leża ło b y  odw ołać z L o n d y n u  a tta c h e  lo t­
niczego, k tó reg o  s tan o w isk o  nie je s t p rzew id z ian e  u staw ą .

T y m czasem  p ro je k t s ta tu tu  d la  a tta c h e  lo tn iczy ch  k rąży ł 
m iędzy  D e p a rta m e n te m  L o tn ic tw a  a S ztab em  G łów nym , n a ­
b ie ra ją c  m o cy  u rzęd o w ej. W reszc ie  S ztab  G łów ny zgodził się, 
b y  sp ra w y  lo tn ic tw a  w o jskow ego  i cyw ilnego  p ow ierzono  je d ­
nem u  a tta c h e  lo tn iczem u . W o b ec  tego p rzed staw ic ie la  S ztabu  
G łów nego odw ołano  z L o n d y n u  a p o zo sta ł ty lk o  a tta c h e  lo t­
niczy.

S ztab  G łów ny w y raz ił rów nież  go tow ość sp o rząd zen ia  de­
k re tó w  u s ta n a w ia ją c y c h  p laców ki a tta c h e  lo tn iczy ch  w  W a ­
szyng ton ie , L ondynie, R zym ie i B rukseli. Ze w zg lędu  jed n ak  
n a  b ra k  k re d y tó w  p laców ek  tych  n ie u tw o rzo n o . Jed y n ie  
u trz y m a n o  a tta c h e  lo tn iczego  w  L ondyn ie .

N a in n y ch  p lacó w k ach  u trz y m a n o  zastępców  a tta c h e  do 
sp raw  lo tn ic zy ch  p rz y  a tta c h e  w o jskow ych . Z ak res  ich d z ia ła ­
n ia  o b ejm o w ał jed y n ie  sp ra w y  lo tn ic tw a  w ojskow ego.

P o zo s ta jąc  p od  ro z k aza m i a tta c h e  w ojskow ego  n a  ró w ­
n y ch  p ra w a c h  z jeg o  zas tęp cam i d la in n y ch  b ro n i, za stęp ca  
lo tn iczy  był o ficerem  łączn ik o w y m  i in fo rm a c y jn y m  lo tn ic tw a . 
Ja k o  tak i z a jm u je  się w szy stk im i sp ra w am i d o ty czący m i lo t­
n ic tw a  ta k  w o jsk o w eg o  ja k  m o rsk ieg o  i cyw ilnego. Ma p ra w o  
ko resp o n d o w ać bezpośredn io  z p o d sek re ta rzem  s tan u  lo tn ic tw a . 
P ró cz  tego p rz ek az u je  d ro g ą  służbow ą odp isy  sw ej k o re sp o n -
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delic ji do O ddziału  II S z tab u  G łów nego, albo do Szt. Gł. M ary­
n a rk i.

W  ciągu 1920 roku  a tta c h e  lo tn iczy  w L ondyn ie  s ta je  się 
ponow nie  zastępcą a ttac h e  do sp raw  lo tn ic tw a  p rz y  a t ta ­
che w o jsk o w y m , lecz w  k o re sp o n d en c ji o fic ja ln e j m ia n u ją  go 
n a d a l „ a tta c h e  lo tn iczy m  w  L o n d y n ie” . W id ać  stąd , że hy ła  
pew n a  chw ie jność  w  ty tu ła ch  i  z a k resach  d z ia łan ia .

S tan o w isk a  objęło  dziew ięciu  zastępców , a m ianow icie : 
w  R zym ie, L ondyn ie , M adrycie, P ek in ie , B rukseli, T oko, H adze, 
W aszy n g to n ie  i  Sztokholm ie.

W  ty m  sam y m  okresie  (m a j 1920 r . ) by ł z a m ia r o b arcze­
n ia  a tta c h e  h an d lo w y ch  sp ra w am i p rzem y słu  lo tn iczego .

O d k o ń  c a r. 1920 d o r. 1930.

P ołożenie zastępców  a tta c h e  do sp ra w  lo tn iczy ch  p rzy  
a tta c h e  w o jsk o w y ch  w e W łoszech , A nglii i S ta n ach  Z jed n o ­
czonych A. Półn ., o siln ie  ro zw in ię ty m  p rzem y śle  lo tn iczym , 
lub  w  p ań s tw a ch  m n ie jszy ch  ja k  R u m u n ia  i Ju g o sław ia , k tó ­
re  n iech ę tn ie  o tw ie ra ły  ry n k i zby tu , b y ło  b a rd zo  tru d n e , z p o ­
w odu  b ra k u  śro d k ó w  m ate r ia ln y c h .

D la zap ew n ien ia  p rzed staw ic ie lo m  lo tn ic tw a  kon iecznych  
fundusziów  i podn iesien ia  ich a u to ry te tu  w obec rząd ó w , p rzy  
k tó ry c h  b y li a k red y to w an i, p o d se k re ta rz  s ta n u  lo tn ic tw a  w y ­
ra z ił  zdanie , że „ a tta c h e  lo tn ic zy ” p o w in n i być  ag e n ta m i tech ­
n icznym i, w y sp ec ja lizo w an y m i w  sp raw ach  lo tn ic tw a , jak  
a tta c h e  w o jsk o w i i m o rscy  w  sp ra w ach  w o jsk a  lub  m a ry n a rk i. 
P ro p o n o w ał też, b y  a tta c h e  lo tn iczy  by li d o rad cam i w  sp raw ach  
lo tn ic tw a  d la a tta c h e  w o jsk o w y ch  i m o rsk ich . W  ten  sposób 
zb ie ra lib y  w iad o m o ści do tyczące ca ło k sz ta łtu  dzia ła lnośc i lo t­
n ic tw a  danego  k ra ju .

Co do zak resu  d z ia łan ia  „cy w iln eg o ”, to  po legało  ono z je d ­
nej s tro n y  n,a w y szu k an iu , zb ie ran iu  i p rzek azy w an iu  podse­
k re ta rz o w i s ta n u  lo tn ic tw a  w szy stk ich  in fo rm a c y j do tyczących  
ro zw o ju  techn icznego  lo tn ic tw a  cyw ilnego  i h an d lo w eg o  oraz 
balonów , a z d ru g ie j s tro n y  n a  w sp ie ran iu  ek sp an sji fran cu sk ie ­
go p rzem y słu  lo tn iczego  za g ran icą .

„ P ra g n ę  w iedzieć, p isze p o d se k re ta rz  s ta n u  lo tn ic tw a  do 
m in is tra  w o jn y , czy u w aża  P a n  za  kon ieczne u trz y m a n ie  za ­
stępców  a tta c h e  do sp ra w  lo tn iczy ch  p rzy  a tta c h e  w o jsk o w y ch
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-  w  k ra ja c h , gdzie b ęd ą  a tta c h e  lo tn iczy ; w p rzec iw n y m  ra ­
zie p roszę  u p rz e jm ie  o o d d an ie  do m o je j d y sp o zy c ji o ficerów  
za jm u jąc y ch  s tan o w isk a  ty ch  zastępców , w  celu w y zn aczen ia  
ich  n a  p laców ki a tta c h e  lo tn ic z y c h ” .

D ek re t d o ty czący  a tta c h e  lo tn iczy ch  zo sta ł p o d p isan y  dn ia  
11 g ru d n ia  1920. O to  głów ne jeg o  za rząd zen ia :

1. A ttach e  lo tn iczy ch  m ian u je  p o d sek re ta rz  s ta n u  lo t­
n ic tw a  po p o ro zu m ien iu  się  z m in is tre m  sp ra w  zag ran iczn y ch .

2. M ianow ani są n a  okres p ięcio letn i, z m ożnością  p rz e ­
d łu żan ia .

3. M ogą być  p rzed  czasom  zw oln ien i.
4. M uszą być  F ran c u zam i, w  pełn i p ra w  obyw ate lsk ich , 

z d o b rą  op in ią  w o jsk o w ą i m ieć p o n ad  25 lat.
5. N a s tan o w isk a  a tta c h e  lo tn iczy ch  m o g ą być  też m ia ­

n o w a n i o ficerow ie  w o jsk a  lądow ego  i m a ry n a rk i  o raz  u rzęd ­
n icy  cyw ilni.

(i. P o b ie ra ją  s ta łą  gażę w w ysokości 20.000 fran k ó w  
roczn ie , k tó rą  po  up ływ ie  trzech  la t s łu żb y  m o żn a  p o d n ieść  do
30.000 fran k ó w . D ochodzi do tego  d o d a tek ; m ieszk an io w y , re ­
p re z en tac y jn y  i p rzen icsien iow y, w reszcie  zw ro t k o sz tó w  p o ­
d ró ży  i tra n s p o r tu  m eb li. P o za  ty m  p rzy słu g u je  p ra w o  o d szk o ­
do w an ia  za s t r a ty  pon iesione p rz y  w y m ian ie  p ien iędzy , n a  tych  
sam ych  w a ru n k a c h  co u rzęd n ik o m  M in iste rs tw a  S p raw  Z ag ra ­
n icznych .

O becnie chodziło  o uzgodn ien ie  is tn ie jąceg o  s ta n u  rzeczy 
z p ro jek to w an y m . N ależało  p rzed e  w szy stk im  u n ik n ąć  tw o rze ­
n ia  a tta c h a tó w  lo tn iczy ch  tam , gdzie byli już  zastęp cy  a t t a ­
che do sp ra w  lo tn iczy ch  p rzy  a tta c h e  w o jsk o w y ch , co by  
zw iększy ło  w y d a tk i i m o g ło b y  podw ażyć d o b re  im ię służby  
fran cu sk ie j za g ra n ic ą ; nie m o żn a  by ło  dopuścić , by  w  jed n y m  
k ra ju  zn a jd o w ało  s ię  dw óch p rzed s taw ic ie li lo tn ic tw a .

P o d se k re ta rz  s ta n u  lo tn ic tw a  u su n ą ł tę tru d n o ść  w  ten  
sposób, że zw ró cił się z p ro śb ą  do m in is tra  w o jn y  i do m in is tra  
m a ry n a rk i o pozw olenie m ia n o w a n ia  n a  s tan o w isk a  a tta c h e  
lo tn iczy ch  o ficerów , k tó rz y  b y li zastęp cam i a tta c h e  d la  sp ra w  
lo tn iczy ch  p rz y  a tta c h e  w ojskow ych . U zyskał zgodę, i  do cza­
su u tw o rz e n ia  M in iste rs tw a  L o tn ic tw a  w  1929 ro k u  o ficerow ie 
n a  s tan o w isk ac h  a tta c h e  lo tn iczy ch  by li o d d an i p rzez m in i­
s tró w  w o jn y  i m a ry n a rk i  do d y sp o zy c ji p o d sek re ta rz a  s tan u  
lo tn ic tw a .
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W  budżecie 1920 r. b y ły  p rzew id z ian e  n a s tęp u ją ce  p la ­
ców ki:

B erlin , d la N iem iec i H o lan d ii;
L o ndyn , d la  W ie lk ie j B ry ta n ii;
B zym , d la  W ło ch ;
W aszy n g to n , d la  A m eryk i P ó łn o cn ej;
B uenos A yres, d la  A m eryk i P o łu d n io w e j;
P ek in , d la C hin;
T okio , d la Ja p o n ii;
M adry t, d la  H iszp an ii i P o r tu g a lii;
B u k aresz t, d la  E u ro p y  p o łudn iow o-w schodn ie j.

Czyli ogółem  dziew ięć p laców ek. N astęp n ie  p rzew id y w an o  
na ro k  1921 zo rg an izo w an ie  4 n o w y ch  placówiek, a m ian o w ic ie  
w S ztokholm ie, B rukseli. W ied n iu  i Rio de Jane iro . W  B erli­
nie p lacó w k i je d n a k  n ie u tw o rz o n o . Co do p o zo sta ły ch  4 p la ­
ców ek, p rzew id zian y ch  n a  r. 1921, m u sian o  sp raw ę tę odroczyć 
z pow odu odm ow y przez P a rla m e n t udzie len ia  kon iecznych  
k red y tó w .

P o n a d to  w  budżecie  r. 1922 k re d y ty  p rzezn aczo n e  d la  a t ta ­
che lo tn iczy ch  z sum y  900.000 fra n k ó w  zm n ie jszo n o  do 200.000. 
T o też  u trz y m a n o  w  E u ro p ie  ty lk o  trz y  placów ki, M adry t, B u­
k a re sz t, a poza  ty m  p o zo sta ła  p lacó w k a w  L ondyn ie , k tó re j 
is tn ie n ia  n ie  b ra n o  pod uw agę, gdyż k o sz ty  je j p o n o siła  m a ry ­
n a rk a .

Z n iesiono  też trz y  p laców ki zam o rsk ie , a  m ianow icie : 
B uenos A yres, P ek in , T ok io , a z a jm u jąc y ch  te  s ta n o w isk a  od ­
w ołano  do F ra n c ji.  N a p laców ce w  W aszy n g to n ie , po  p o ro ­
zum ien iu  się z m in is tre m  w o jn y , p rzy w ró co n o  fu n k c ję  za s tęp ­
cy a tta c h e  do sp ra w  lo tn iczych , z b u d że tu  M in iste rs tw a  W o jn y .

W  C hinach  i Jap o n ii zn iesien ie  a tta c h a tó w  w y w o ła ło  w iele 
p ro te s tó w . Z tego pow odu  s ta ra n o  się o p o n o w n e obsadzenie 
w  T okio , co sta ło  się m ożliw e p o  osiągn ięc iu  w  budżecie r. 1923 
o dpow iedn ich  k red y tó w .

D n ia  1 lis to p a d a  1923 p laców kę a tta c h e  lo tn iczego  w  M a­
d ry c ie  p rz em ian o w an o  n a  p lacó w k ę zastęp cy  a tta c h e  do sp raw  
lo tn iczy ch  p rz y  a tta c h e  w o jsk o w y m .

Aż do ro k u  1929 P a rla m e n t n ie b y ł zb y t h o jn y . G w ałtow ny  
sp ad ek  fra n c u sk ie j w a lu ty  zm usił do zn iesien ia  w  ro k u  1926 
p laców ek  w  B ukareszcie  i w  R zym ie. W  okresie  ty m  d o d a tek  za
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s t r a ty  w zw iązk u  z w y m ian ą  p ien ięd zy  doszedł w  n iek tó ry c h  
p a ń s tw a ch  do  375% . P rz e trw a ła  w ów czas jed y n ie  p laców ka 
w T okio , ale i ją  w  ro k u  1927 zw in ięto . K red y ty  p o zw ala ły  ty lko  
n a  u trz y m a n ie  a tta c h e  w o jsk o w y ch  i hand lo w y ch .

W  ty m  czasie  d ek re t z 8 m a rc a  1926 p o d n ió sł w y n a g ro ­
d zen ia  a tta c h e  z 20.000 fra n k ó w  n a  25.000. Jed n ak że  p ró b a  w y­
ró w n a n ia  uposażeń,ia o k aza ła  s ię  n iew ystnczająca , tak  że de­
k re ty  jed en  po d ru g im  podn iosły  w y n ag ro d zen ia  a tta c h e  lo t­
n iczych , m ian o w ic ie  z d n ia  23 w rześn ia  1927 do 36.000 f r a n ­
ków , dn. 12 w rześn ia  1929 do  42.000 fran k ó w , dii. 14 s ie rp n ia  
1930 do  46.000 fran k ó w , a n a s tęp n ie  do 52.000 fran k ó w .

P o m im o  to  w  chw ili u tw o rz e n ia  w  ro k u  1929 M in iste rs tw a  
L o tn ic tw a  u rząd  „ a tta c h e  lo tn ic zy ch ” by ł ca łkow ic ie  zdezo r­
g an izo w an y .

O d r  o k  u 1930 d  o 1935.

K ryzys w la ta c h  1926— 1930 p o m im o  s ta ra ń  p rz ed s taw i­
cieli lo tn ic tw a  un iem ożliw ił ek sp an sję  lo tn iczą  za  g ran icą . P rz y ­
czyną  by ł b ra k  za g ra n ic ą  odpow iedn io  zo rg an izo w an y ch  p la ­
ców ek. M inęły  ju ż  te la ta , gdy  w  budżecie p rzy zn aw an o  lo t­
n ic tw u  ty lk o  szczupłe k w o ty . B udżet 1930 r. p rzezn acza  sum ę
1.990.000 fran k ó w , a zgodn ie  z u s ta w ą  sk a rb o w ą  z 16 k w ie tn ia  
1930 u tw o rzo n o  sześć p laców ek  a tta c h e  lo tn iczy ch ; w  R zym ie, 
W aszy n g to n ie , L ondynie, B erlin ie , L izbon ie i M adrycie, a n a ­
stępn ie  w  czerw cu  1930 u tw o rzo n o  s ió d m ą p lacó w k ą —  w P e­
k inie.

Od tej chw ili is tn ie ją  ty lk o  s tan o w isk a  a tta c h e  lo tn iczych , 
co p o tw ie rd za  u s ta w a  sk a rb o w a  z 1930 roku  o raz  ze s ty czn ia  
1932 r. i następne .

U staw a sk a rb o w a  z 1931 ro k u  u trz y m a ła  p laców ki p ie r­
w o tn ie  za łożone i u tw o rz y ła  ósm ą w  B ukareszcie , p rz y zn a jąc  
je j jednocześn ie  k o n ieczn e  k re d y ty . T en  s ta n  rzeczy  p o tw ie rd z i­
ła  u s ta w a  sk a rb o w a  z ro k u  1931 1932.

D n ia  12 s ty czn ia  1932 ro k u  zo s ta ł w y d an y  p ie rw szy  d ek re t 
z a tw ie rd z a ją c y  s ta tu t  a tta c h e  lo tn iczy ch . D ek re t ten nie u s ta ­
n aw ia ł now ych  p laców ek  a tta c h e  lo tn iczy ch , lecz p o p rz es ta ł na  
u trz y m a n iu  is tn ie jąceg o  s ta n u  rzeczy  i p ra w  z ro k u  1930.

Z ad an iem  a tta c h e  lo tn iczy ch  było  b ad a n ie  w szy stk ich  
sp ra w  do ty czący ch  lo tn ic tw a  i p o m ag an ie  ek sp a n s ji f ra n c u ­
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sk iego  p rzem y słu  lo tn iczego  za g ran icą . W y b ie ran o  ty lko  sp o ­
śró d  o ficerów  lub  u rzęd n ik ó w  należących  do M in iste rs tw a  L o t­
n ic tw a  bąd ź  o d k o m en d ero w an y ch  p rzez m in is tra  m a ry n a rk i.

P o zo s ta ła  część d ek re tu  reg u lo w a ła  sp ra w y  w y n ag ro d zeń , 
d o d a tk ó w , zw oln ień , u rlo p ó w  o raz  ró żn y ch  w y d a tk ó w , ja k  np. 
k o sz ty  p rzen iesien ia . In s tru k c ja  z 12 w rześn ia  1932 u trz y m a ła  
w  m o cy  jed y n ie  d ek re t ze s ty czn ia  1932 ro k u . D ek re t ten m ia ł 
w ielk ie  znaczen ie , gdyż zapew nił M in iste rs tw u  L o tn ic tw a  w ła­
ściw e p rzed staw ic ie ls tw o  za g ran icą , by ł jed n ak  m ało  e la s ty ­
czny.

P ie rw sza  z m ian a  z 19 m a ja  1932 do ty czy ła  p laców ek  
w B erlin ie  i w  B u k areszc ie  i u s ta la ła  za k res  p raw n eg o  d z ia ła ­
n ia .

N a sk u tek  u s taw y  sk arb o w ej z r. 1932 n o w y  d ek re t z 12 
g ru d n ia  1932 zm n ie jszy ł d la  w iększości p laców ek  w ysokość 
d o d a tk ó w  fu n k c y jn y c h  i rep rez en tacy jn y ch , b y  um ożliw ić  
w  ten  sposób  p rz y d z ia ł o fice ró w -lo tn ik ó w , sp ec ja ln ie  d la  sp raw  
lo tn iczych , p rz y  a tta c h e  w o jsk o w y ch  w  p a ń s tw a ch  n ie m a ją ­
cych a tta c h e  lo tn iczych .

W  ro k u  1932 a tta c h e  lo tn iczy ch  z, P ek in u  i B uenos A yres 
ty m czaso w o  odw ołano , a  dzięk i u zy sk an y m  oszczędnościom  
u tw o rz o n o  w  B elgradzie  n o w ą  p lacó w k ę  zastęp cy  a tta c h e  do 
sp ra w  lo tn iczy ch . W ów czas też m ian o w an o  n a  k o sz t m in is tra  
w o jn y  a tta c h e  lo tn iczeg o  w  P rad ze , d la C zechosłow acji, A u strii 
i W ęgier. P lacó w k a ta  is tn ia ła  b a rd zo  k ró tk o .

U staw a  sk a rb o w a  z r. 1933 za tw ie rd z iła  is tn ie n ie  sześciu  
p laców ek  a tta c h e  lo tn iczy ch  i jednego  zastęp cy  a tta c h e  do  
sp ra w  lo tn ic tw a .

B udżet r. 1934 pozw olił n a  u tw o rz en ie  d ek re tem  z 5 sierp-/ 
n ia  1934 now ej p laców ki a tta c h e  lo tn iczego  w  Z.S.R.R., z sie­
d z ib ą  w  M oskw ie; jed n o cześn ie  zw inięto ' p lacó w k i a tta c h e  lo t­
niczych  w  H iszp an ii i P o r tu g a li i  o ra z  zm ieniono  w ysokość  d o ­
da tk ó w .

W reszc ie  u k a z u je  s,ię d ek re t 30 m a ja  1935, k tó ry  je s t obec­
n ie  s ta tu te m  a tta c h e  lo tn iczy ch . D ek re t ten m ia ł m ieć  c h a ra k ­
te r  o sta teczn y , za s to so w an ie  w e w szy stk ich  po łożen iach , o ra z  
zapew nić  za g ran icz n y m  p rzed s taw ic ie lo m  lo tn ic tw a  ja k  n a j­
szerszy  zak res d z ia łan ia  p rz y  m in im u m  w y d atk ó w , zniesiono
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ogran iczen ia  liczby p laców ek, jed n ak że  a r ty k u ł 7 tego d ek re tu  
m ów i, że

„liczba m a k sy m a ln a  a tta c h e  lo tn iczy ch  i zastęp có w  a tta - '
che do sp ra w  lo tn ic tw a  p rz y  a tta c h e  w o jsk o w y ch  je s t n a ­
s tęp u jąca :
a tta c h e  lo tn iczy ch  —  7;
zastęp có w  a tta c h e  do sp ra w  lo tn iczy ch  —  4.

W  tep  sposób o g ran iczo n o  w  rzeczy w isto śc i ściśle liczbę 
a tta c h e  lo tn iczych . P on iew aż liczba ta  zosta ła  u zn an a  za k o ­
nieczną, należało  ją  podać jak o  g ran icę  m in im aln ą , a nie m a ­
ksy m aln ą , lub  uza leżn ić  od w ysokości k re d y tó w  u d zie lan y ch  co 
ro k u  u s taw ą  sk arb o w ą.

M ożna też było  uza leżn ić  to  od p re zy d en ta  repub lik i, k tó ­
re m u  b y  p rzy słu g iw a ło  p ra w o  z m n ie jsza n ia  lub  zw iększan ia  
liczby  a tta c h e  lo tn iczych , s to sow nie  do p o trzeb  i w ysokości 
p o s iad an y c h  śro d k ó w  m a te r ia ln y c h .

P ró cz  tego  d ek re t m a jo w y  za tw ie rd za  o sta teczn ie  s ta tu t  
a tta c h e  lo tn iczych .

N ow ością  je s t u tw o rz en ie  s ta n o w isk  czasow ych  a tta c h e  
lo tn iczy ch  d la  p ań s tw  p o g ran iczn y ch , ja k  B elgia, S zw a jca ria , 
H iszp an ia , P o rtu g a lia , gdzie obecność s ta ły ch  a tta c h e  lo tn i­
czych n ie  b y ła  ko n ieczn a . A ttach e  tacy , z s ied z ib ą  w  P a ry żu , od 
czasu do czasu  ty lk o  lub  gdy  za ch o d z iła  p o trzeb a , u d aw ali się 
do o d n o śn y ch  p ań stw . W  czasie  trw a n ia  ich  służby  p rzy słu g i­
w a ły  im  osobne diety .

W  k ra ju , gdzie n ie  m a  a tta c h e  lo tn iczego , m oże m in is te r  
lo tn ic tw a , po u p rzed n im  porozum ien iu  się z m in is trem  sp raw  
zag ran iczn y ch  i w o jn y  łub  m a ry n a rk i, pow ierzyć tę fu n k c ję  
a tta c h e  w o jsk o w em u  lu b  m o rsk iem u . W  ty m  w y p a d k u  a t ta ­
che w o jsk o w y  p rz y b ie ra  ty tu ł a tta c h e  w o jsk o w y  i lo tn iczy, a at 
tach e  m o rsk i „ a tta ch e  m o rsk i i lo tn iczy ” . P ia s to w an ie  tych 
dw óch u rzęd ó w  n ic  d aw ało  p raw  do żad n y ch  W ynagrodzeń  lubi 
d o d atk ó w , p rzew id z ian y ch  w  s ta tu c ie  a tta c h e  lo tn iczych . P rz y ­
sług iw ało  im  jedyn ie  p raw o  do z w ro tu  w y d a tk ó w  p o n iesionych  
d la M in iste rstw a L o tn ic tw a. N a ten cel p rzekazyw ano  co pól 
ro k u  pew ną sum ę do d y sp o zy c ji M in iste rs tw a  W o jn y  lub  M a­
ry n a rk i.

M in iste r lo tn ic tw a  m a  p raw o , po u p rz ed n im  p o ro zu m ien iu  
się z odpow iedn im i m in is te rs tw am i, o d k o m en d ero w ać  o fice ra
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lo tn ic tw a  p o d  ro z k azy  a tta c h e  w o jskow ego  lub  m o rsk ieg o , ja k o  
„zastęp cę  do s p ra w  lo tn iczy ch  p rz y  a tta c h e  w o jsk o w y m  lub 
m o rsk im ” .

N ależy też do k o m p eten c ji m in is tra  p rzydzielen ie  a tta c h e  
lo tn iczem u  n a  zastępcę o fice ra  lu b  p o d o fice ra  zaw odow ego.

W y so k o ść  d o d a tk ó w  fu n k c y jn y c h  i rep rez en tacy jn y ch  
p rzed s taw ic ie li lo tn ic tw a  za  g ra n ic ą  je s t o k re ś lo n a  n a  trzech  
tab e lach  do łączonych  do w sp o m n ian eg o  d ek re tu .

T ak  się p rzed staw ia  w  g łów nych za ry sach  obecna o rg a ­
n izac ja  zag ran iczn eg o  p rzed s taw ic ie ls tw a  lo tn ic tw a .

W  o s ta tn ic h  la ta c h  u s iło w an o  ro z sze rzy ć  zak res  d z ia łan ia  
a tta c h e  lo tn iczy ch .

D zięki (porozum ieniu  s ię  M in is te rs tw a  L o tn ic tw a  z M ini­
s te rs tw em  W o jn y , w  k ra ja c h , gdzie nie m a  osobnych  p rz e d s ta ­
wicieli do spraw r lo tn iczych , pozw olono a tta c h e  w o jsk o w y m  
za jm o w ać  się dziedz iną ae ro n au ty k i. P o m im o  b ra k u  fa c h o ­
w ości n iek tó rzy  z n ich  są  cen n y m i w sp ó łp raco w n ik am i.

F u n k c je  a tta c h e  lo tn iczy ch  bąd ź  zastęp có w  a tta c h e  do 
sp raw  lo tn ic tw a  p rz y  a tta c h e  w o jsk o w y ch  p e łn ią  w y b itn i o fi­
cerow ie  lub  techn icy , zn a ją c y  d o sk o n a le  sw ój zaw ód. L iczba 
p rzedstaw icie li lo tn ic tw a  jed n ak  jes t zby t n iska. P odczas gdy 
M ini.sterstw '0 W o jn y  m a 28 p lacó w ek  a tta c h e  -  lo tn ic tw o  m a 
ich ty lko  6 o raz  4 p lacó w k i zastępców  a tta c h e  do sp ra w  lo t­
n ic tw a . M in is te rs tw o  w o jn y  m a  16 zastęp có w  a tta c h e  i 28 czy  
30 sek re ta rzy , gd y  tym czasem  lo tn ic tw o  m a ty lk o  1 zastępcę 
a tta c h e  lo tn iczego  i  2 sek re ta rz y . Jeżeli chodzi o p rz e d s ta w i­
c ie lstw o  za g ra n ic ą  b u d że t M in is te rs tw a  W o jn y  je s t 5 ra zy  
w iększy  od lo tn iczego, a m ianow icie  przew yższa 10 m ilionów  
fran k ó w , a lo tn ic tw o  m a  ty lk o  1.954.000 franków .

A ttach e  lo tn iczy  m a  trz y  zad an ia : 
zb ie ran ie  in fo rm a c y j, 
p ro p ag an d ę  sp rz ę tu , 
p ro p a g an d ę  m o ra ln ą .

P ie rw sze  z tych  zad ań  m a  p rzed e  w szy stk im  c h a ra k te r  w o j­
skow y.

L o tn ic tw o  s ta ło  s ię  b ro n ią  n ieza leżną i w y m ag a  odpow ied­
nich  środków . Jego  sz tab  g łów ny m u si w iedzieć w szy stk o  o ro z ­
w o ju  lo tn ic tw a  p ań s tw  obcych, tak  pod w zględem  tak ty czn y m  
jak  i tech n iczn y m , i  in fo rm o w a ć  o ty m  odnośne czynn ik i.
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Attaiche lo tn iczy  w ięc p o w in ien  u trzy m y w a ć  ścisłą  s ty cz­
ność z w ład zam i lo tn iczy m i dan eg o  k ra ju , b ra ć  czy n n y  udzia ł 
w  różnych  o fic ja ln y ch  w y stąp ien iach  lo tn iczy ch  o raz  w  m iarę  
m ożnośc i zw iedzać ich  w a rsz ta ty  p racy .

P rócz  teg o  m a  on m ożność s ta ra n ia  się, p rzy  pom ocy  róż­
nego  ro d z a ju  pokazów  lo tn iczych , o zw iększan ie  d o staw  do 
danego  k ra ju . Np. w  ro k u  1936 ca ła  e sk a d ra  D ev o itin e  u d a ła  
się n a  p o k az  do B u k are sz tu . T ak ie  w y sy łan ie  g ru p a m i ofice- 
ró w -lo tn ik ó w , p ierw szo rzęd n ie  w yposażonych , je s t d la  lo tn ic t­
w a lepszą p ro p a g a n d ą  niż w szy stk ie  p rzem ó w ien ia  i odczy ty .

O dpow iedni a tta c h e  lo tn iczy  w ięc m oże m ieć pow ażny  
w pływ  n a  ek sp an sję  p rzem y słu  lo tn iczego  sw ego k ra ju  za g ra ­
nicą.

W iele p a ń s tw  d o k ład a  p o w ażn y ch  s ta r a ń  d la  zdobycia  so ­
b ie  ry n k ó w  zb y tu . N iem cy  np., n a  w ła sn y  k o sz t z a p ra sz a ją  
delegacje  w o jsk o w e i cy w iln e  n a  sw o je  p o k azy  lo tn icze ; Z. S. 
R. R. w  czasie o sta tn ie j w y staw y  lo tn iczej w P a ry żu  p row adził 
p o w ażn ą  p ro p a g an d ę  p o s łu g u jąc  s ię  p ro sp ek tam i, a fiszam i 
o raz  rek lam am i św ietlnym i.

N ależy  ro zw in ąć  p o d o b n ą dzia ła lność , a  p rócz tego, za po ­
ś red n ic tw em  a tta c h e  lo tn iczy ch  m o żn a  o ficerom  i in ży n ie ro m  
p a ń s tw  obcych o fia ro w ać  s taże  w e fran cu sk ich  fa b ry k ac h  
i uczeln iach .

W sz y s tk o  to  d a je  ty lko  słabe po jęcie  o tru d n e j ro li a tta c h e  
lo tn iczych , je s t jed n ak  w y sta rcza jące  do w y k azan ia  kon ieczno­
ści p o s iad an ia  za  g ra n ic ą  pow ażn y ch  p rz ed s taw ic ie ls tw  lo t­
niczych.

S treścił m jr . dypl. Józef Jasiń sk i.



NAJNOWSZE WŁOSKIE SAMOLOTY WOJSKOWE.

W  czasopiśm ie n iem ieck im  L u ftv e h r  z n a jd u je m y  ciekaw e 
dane, do tyczące n a jn o w szy ch  sam o lo tó w  w łosk ich , k tó re  p o n i­
żej p o d ajem y .

P rzem y sł lo tn iczy  W ło ch  d o sta rczy ł w ciągu  ubiegłego ro ­
k u  pew n ą ilość now ych, b a rd zo  now oczesnych , typów  sam o ­
lotów .

P on iżej p o d a ję  ich  c h a ra k te ry s ty k ę :

1) Cant. Z. 1011. (rys. 1 i 2).

P rzeznaczen ie: ciężki bom bow y, 4— 5 ludzi załogi. K on­
s tru k c ja  d rew n ian a . 2 s iln ik i Iso tta  F ra n c h in i „A sso XI R  C 
12-cylindrow e, k sz ta łtu  V. ch łodzone w odą. Moc 820 KM., k a ­
żdy n a  w ysokości 4500 m.

U zbro jen ie : 2 s ta n o w isk a  p o d w ó jn y ch  k a ra b in ó w  m aszy ­
now ych, jed n o  z p rzo d u , d ru g ie  od spodu k ad łu b a . P rzy rząd y  
do ślepego p ilo tażu . Co do c iężaru  ła d u n k u  b o m b  b ra k  b liż ­
szych danych .

W y m ia ry : d ługość 17 m,

szerokość 25 m,

p o w ierzch n ia  n o śn a  78 m  k w ad r.

C iężar u zb ro jo n eg o  (bez  ład u n k u  bom !)) 5700 kg.
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S zybkość n a jw ięk sz a  na  wys. 0 m
1500 m  
3000 m  
4500 m

300 km /godz. 
320 „
345
370

Szybkość n a jm n ie jsz a  125 km /godz.

Czas w zn o szen ia  się na  2000 m 8,0 sek.
3000 m JŁ 7  „
4000 m 15,2 „
5000 m 19.0 „

P u ła p  8000 m . Z asięg  2000 km .

2) S av o ia  S. 79 B. (ry s . 3 ).

P rzeznaczen ie: c iężk i bom bow y, oraz  dalek iego  ro zp o zn a­
n ia . Z ałoga 4 ludzi. K o n s tru k c ja  m ieszan a . 2 s iln ik i P iagg io  
P . XI R  C 50 gw iaździste , 14-<cylindrowe, ch łodzone pow ietrzem . 
Moc n a  w ys. 4000 m  900 KM każdy. Śm igło tró jra m ie n n e , m a 
2 n as taw ien ia . Z b io rn ik i n a  3600 1 paliw a.

Co do u zb ro je n ia  i w yp o sażen ia  b ra k  b liższych  d anych .
Ł ad u n e k  bom b 1500 kg.
W y m ia ry : d ługość 16,2 m , szerokość 21,2 m , p o w ierzch ­

n ia  n o śn a  60,3 m  kw . C iężar c a łk o w ity  z p e łn y m  obciążeniem  
9600 kg.

S zvbkość n a jw ięk sza  n a  w ys. 4000 m
5000 m  
6000 m

S zybkość p o d ró ż n a  n a  

S zybkość n a jm n ie jsz a  125 km /godz.

4000 m  
5000 m

415 km /godz.
414
412

368 km /godz. 
364

C zas w znoszen ia  się n a  2000 m  7,7 sek.
3000 m  11,4 „
4000 m  15,0 „
5000 m  20,3 „
6000 m  25,3 „

P u ła p  7700 m . Z asięg  2500 km .

3 ) F ia t  B. R. 20 (ry s . 4 i 5 ).
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7. P rze g lą d  L otn iczy  N r 6.
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P rzeznaczen ie: ciężki bom bow y. Z ałoga 4— 5 ludzi. K on­
s tru k c ja  m eta lo w a . 2 s iln ik i F ia t  A. 80, 14-cylindrow e, gw iaź­
dziste, ch łodzone p o w ie trzem . M oc na 4100 m  1000 KM każdy . 
Śm igło o zm ien n y m  skoku  F ia t  ,,H a m ilto n ” .

U zbro jen ie  i w yposażenie: 1 s tan o w isk o  p o d w ó jn y ch  k a ­
rab in ó w  m aszy n o w y ch  na o b raca ln e j w ierzyczce z p rzodu , 
w  zagięciu  k ad łu b a , 1 w w ysuw anej o b ro to w e j w ieżyczce w g ó r­
nej części k ad łu b a , nfa w ysokości ty lnej k raw ęd z i p ła tó w ; 1 pod 
k ad łubem . P rz y rz ą d y  do ślepego p ilo tażu . Ł ad u n ek  bom b o- 
k o ło  1500 kg.

W y m ia ry : d ługość i sze rokość n iezn an a , p o w ierzch n ia  noś­
n a  74 m  kw. C iężar ca łk o w ity  z ła d u n k iem  bom b 10000 kg.

Szybkość n a jw ięk sza  n a  w ys. 0 m  375 km /godz.
2000 m  392
4000 m  440
5000 m  432
6000 m  418

S zybkość p o d ró żn a  na w ys. 4000 m  340 km /godz.

Szybkość n a jm n ie jsza  107 km /god.

Czas w znoszen ia  się n a  w ys. 2000 m  6,5 sek.
4000 m  14,0 „
5000 m  18,0 „
6000 m  22,5 „

P u łap  16000 m , p rzy  dz ia łan iu  jednego  s iln ik a  3000 m. Z a­
sięg p rzy  szybkośc i 340 km /godz. na w ys. 4000 m  2500 km .

4) P iagg io  P . 32 (ry s . 6 i 7 ).

P rzeznaczen ie: ciężki bom bow y. Z ałoga  4— 5 ludzi. K on­
s tru k c ja  d rew n ian a . 2 siln ik i Iso tta  F ran  chi ni Asso XI R C  
12-cylindrow e, ch łodzone w odą. Moc n a  w ys. 4500 m  820 KM 
każdy .

U zbro jen ie  i w yposażenie: 2 w ysuw alne w ieżyczki z 2 k a ­
ra b in a m i m aszy n o w y m i każda, w śro d k o w ej części k ad łu b a . 
J ed n a  m a  o s trza ł w  górę, d ru g a  w  dół. p od  k ad łu b . Ł ad u n ek  
bom b 1600 kg.
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W ym iary: długość 16 m. szerokość 18 m, pow ierczhnia 
nośna 59 m k\v.

Ciężar całkow ity z pełnym  ładunkiem  bom b 7350 kg.

Szybkość najw iększa na wys. 0 m  330 km /godz.
5000 m  400

Szybkość najm niejsza 125 kg/godz. Czas w znoszenia się 
na 4000 m  15 sek. Pułap 7000 m.

5) Caproni 135 (rys. 8).

R ys. 8. C iężki bom bow iec  C ap ro n i 135.

Przeznaczenie: ciężki bom bowy. Załoga 4 ludzi. Kon­
stru k c ja  m ieszana. 2 silniki Iso tta  F ranch in i Asso XI R C  
12-cylind'rowe, chłodzone wodą. Moc na wys. 4500 m po 820 
KM każdy.

Uzbrojenie i wyposażenie: 1 stanow isko  podw ójnych k a ­
rabinów  m aszynow ych z przodu, w zagięciu kad łuba; 1 w gór­
nej części kadłuba, na wysokości środka płatów ; 1 stanow isko 
karab inów  m aszynowych, chowane. Ładunek bom b około 
1500 kg.

W ym iary: długość 13,7 m, szerokość 18,8 m, pow ierzchnia 
nośna 60 m  kw. Ciężar całkow ity z pełnym  ładunkiem  bom b 
7375 kg.
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S zybkość na jw ięk sza  na wys. 0 m 350 km /godz.
2000 m 370
3000 m 390
4000 m 417
5000 m 430

S zybkość n a jm n ie jsza  105 km /godz.

Czas w znoszenia się na w ys. 2000 m 6,0 sek.
3000 m 9,25 „
4000 m 12,5 ,.
5000 m 16,0 ,.

P u łap  8000 m , p rzy  d z ia łan iu  jednego  s iln ik a  4500 m. Z a­
sięg 3500 km  Cze zb io rn ik iem  d o d a tk o w y m ).

6) F ia t  G. 50 (ry s . 9 ).

R ys. 9. Jed n o m ie jsco w y  sam o lo t m y ś liw sk i F ia t  G. 50.

P rzeznaczen ie: jed n o m ie jsco w y  m yśliw sk i, d o lnop ła t, k o n ­
s tru k c ja  m eta lo w a . 1 s iln ik  F ia t  A 74 R C 14-cylindrow y, gw ia­
ździsty , ch ło d zo n y  pow ie trzem . M oc n a  wys. 3800 m  850 KM.
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Śm igło tró jra m ie n n e  o sk o k u  zm iennym , n as taw ian e  w pow ie­
trzu . P odw ozie  chow ane. S iedzenie p ilo ta  w oszklonej, p rze ­
z ro czy ste j kab in ie . Co do u z b ro je n ia  i ład u n k u  bom b b ra k  
danych .

W y m ia ry : d ługość - b ra k  d anych , sze rokość  10,736 m , 
po w ierzchn ia  n ośna  18 m  kw\ C iężar ca łk o w ity  z p e łnym  u- 
zb ro jen iem  i b o m b am i 2240 kg.

Szybkość n a jw ięk sza  na  w ys. 4000 m  460 km /godz.
Szybkość n a jm n ie jsza  bez s lo tó w  127 km /godz.

ze s lo tam i 112
C zas w znoszen ia  się n a  w ys. 4000 m  6,5 sek.
P u łap  10400 m .
7) B erg am asch i „L ibeccio” (ry s . 10).
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P rzeznaczen ie: szk o ln y  i lek k i bom bow y. Z ałoga 4 ludzi. 
K o n s tru k c ja  m ieszan a . 2 siln ik i P iag g io  P  VII C 16 7-cylin- 
d row e gw iaździste , ch łodzone pow ie trzem . Moc n a  w ys. 
1600 m  365 KM k ażd y , śm ig ło  d w u ra m ie n n e  o zm iennym  
skoku , n a s taw ia n e  w  pow ietrzu .

Co do u zb ro je n ia , w yposażen ia  i ła d u n k u  bom b b ra k  
danych .

W y m ia ry : d ługość  13,4 m , szerokość 16,2 m, p o w ierzchn ia  
n o śn a  38,4 m  kw . C iężar ca łk o w ity  w ra z  z ład u n k iem  bom b 
3500 kg.

S zybkość n a jw ięk sz a  na w ys. 0 m  320 km /godz.
1500 m  335

S zybkość n a jm n ie jsza  90 km /godz.

Rys. 11. S am olo t d a lek ieg o  ro z p o z n a n ia  i lekki bom bow iec  B erg am asch i
„ G h i b l i ” .
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Czas w znoszen ia  się n a  wys. 4000 m  - -  20 sek.
P u łap  5900 m. Zasięg p rz y  szybkości p o d ró żn ej 1000 km .

8) B erg am asch i „G hib li” (ry s . 11 ).

P rzeznaczen ie: dalek iego  ro zp o zn an ia  i lekk i bom bow y, 
zb u d o w an y  z p rzeznaczen iem  dla k o lo n ij. Z ałoga 3— 4 ludzi. 
K o n s tru k c ja  m ieszana. 2 siln ik i A lfa R om eo 115/6-cylindrow e 
jednorzędow e, ch łodzone p o w ie trzem  po 200 KM każdy , ś m i­
gło d rew n ian e .

Co do u zb ro jen ia , w y posażen ia  i ła d u n k u  bom b b ra k  
d anych .

W y m ia ry : d ługość 13 m , sze rokość 16,2 m , pow ierzch n ia  
nośna 38,4 m  kw . C iężar c a łk o w ity  u zb ro jo n eg o  sam o lo tu  bez 
ła d u n k u  bom b 1750 kg.

Szybkość n a jw ięk sza  n a  wys. 0 m  — 255 km /godz.
Szybkość p o d ró żn a  220 km /godz.
S zybkość n a jm n ie jsza  85 km /godz.
Czas w znoszen ia  się n a  3000 m  17,5 sek. P u ła p  4500 m . 

Z asięg  1550 m .
T łu m aczy ł k p t. W o jd a .



ZAGON NA KOROSTEŃ W PAŹDZIERNIKU 1920 r.

OD R E D A K C JI .

Dotychczasowe rozważania nad współpracą lotnictwa z za ­
gonem kawalerii, podawane na odczytach i ćwiczeniach bądź  
drukowane '). d o tyc zy ły  zagadnień taktycznych, a rozpa tryw a­
ły, na czym  ta współpraca powinna polegać, jak lotnictwa użyć, 
lub też w zarysie od tw arza ły  przebieg w spółpracy z  zagonem  
w r. 1920. Natomiast mniej szczegółowo rozważano zagadnienie, 
jak na leży zorganizować tę współpracę w ramach posiadanego  
wyposażenia. S tudium  niniejsze, opierając się na wydanych  
opracowaniach historycznych i wspomnieniach zebranych od 
uczestników, odtwarzając z możliwą dokładnością g łów ny p r ze ­
bieg w ypadków , ma na celu rzucenie nowego światła na to za ­
gadnienie, usiłując rozwiązać pytanie, dlaczego współpraca ta 
wówczas się nie udała. Chcąc zachęcić personel latający do s tu ­
diów tak tycznych  na przyk ładach historycznych, które stanowią  
przebogatą kopalnię w iedzy  w ojskow ej, redakcja w niniejszym  
numerze ogłasza część historyczną studium i zwraca się do c z y ­
telników z propozycją  nadesłania rozwiązań, jak  należałoby  
zorganizować współpracę lotnictwa z zagonem korosteńskim. 
W runk i rozwiązania są podane poniżej. O dpowiedzi na leży nad­
syłać do redakcji Przeglądu do dnia 15 lipca 1937. Jako  termin  
wysłania będzie brana pod uwagę data stempla pocztowego.

P r z e g l ą d  L o tn i c z y  n r  1 i 2/29. m j r  R o m e y k o :  W s p ó ł p r a c a  l o tn i c tw a  
z k a w a l e r i ą .

Ku czci poległych lotników. Eskadry — ich dzieje.
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W  części ,,Rozwiązanie '‘ (nr. w rześn iowy) będzie w ydrukow ane  
najlepsze z nadedanych  rozwiązań i rozwiązanie proponowane.

Do rozwiązania należy przy jąć  następujące dane.

Zwiahel i linię S łuczy  trzym a własna piechota.

W  Łucku, leżącym o 165 km  od Zwiahla na zachód, stoi d y ­
w izjon z dwóch eskadr liniowych typu  P 23, podlegający b ez ­
pośrednio dowódcy aeronautyki grupy operacyjnej, której m ie j­
sce postoju w Równem.

1 i 2 dyw iz ja  kawalerii, wchodzące w skład  korpusu kaw a­
lerii, mają po plutonie towarzyszącym . Lotnictwa na szczeblu  
korpusu kawalerii nie ma.

Jednostk i  kawalerii są wyposażone w  przekazyw acze  
i p łachty  tożsamości.

Lotnictwo rozpoznawcze nieprzyjaciela pracuje rzadko, 
w ykonując  przeważnie rozpoznania dalekie w kierunku Łucka  
i Dubne. Lotnictwa myśliwskiego na froncie nie ma. W  dniu 3 
października  nasz samolot P 23 rozpoznający przez  czas d łu ż ­
s zy  koło Korostenia spostrzegł patrol z łożony z dwóch m yśliw ­
ców.

Położenie własne i nieprzyjaciela na ziemi oraz przebieg  
zagonu przy jąć  zgodnie z podanym  opisem historycznym.

Pogoda dobra, typowa „polska jesień". Czasem z lekka  
prószy  śnieg, ale krótko. P o kryw y  śnieżnej nie ma. Ranki mgli­
ste.

Długość dnia wynosi 11 godzin: wschód słońca o g. 6.00, 
zachód o g. 17.00.

Rozwiązania mają zawierać:

1. plan użycia lotnictwa;
2 . w skazów kę dla załóg podającą sposób latania.

W  planie użycia lotnictwa należy podać organizację d ow o­
dzenia, miejsca postoju jednostek  lotnictwa, sposób zapewnienia  
łączności i ciągłości współpracy z dowódcą zagonu, podział za ­
dań m iędzy  jednostk i  lotnictwa oraz plan łączności ziemnej  
lotnictwa.

O dpow iedź powinna być krótka, jasna i w yczerpująca i nie 
przekraczająca 26 stron.
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STUDIUM  W SPÓ ŁPRA CY  LO TN IC TW A  Z K A W A LERIĄ .

Część h is to ry czk a .

W sp ó łp ra ca  lo tn ic tw a  z zagonem  n asze j k aw a le rii na  Ko- 
ro s teń  b y w a rozm aic ie  o b jaśn ian a , ale n ie  zaw sze d o s ta tec z ­
n ie  rzeczow o. P o w sta ły  s tąd  n aw e t n iew łaśc iw e wnioskii. Gdy 
jed n i sądzą, że w sp ó łp raca  się udała , bo  w reszcie  k aw a le rię  
odnalez iono , in n i są zd an ia , żie lo tn ic tw o  zawiiodło całkow icie, 
bo  o d szu k a ło  nasz  k o rp u s  do p iero  w, p rzed ed n iu  jego  p o w ro tu  
za Słucz. W n io sk iem  n a jb a rd z ie j  .n iew łaściw ym  je s t tw ierd ze­
nie, że. o d szu k an iu  k aw a le rii p rzeszk o d z iły  lasy  i zm ian a  d ro ­
gi p o w ro tn e j. W  dalszej k o n sek w e n c ji tego  w y sn u w a się w n io ­
ski zupe łn ie  b ezpodstaw ne, że n ie  m o żn a  od szu k ać  k aw a le rii 
w  lasach .

S praw ę tę p o ru sz am y  pdnown.ie d la tego , że zag o n  jes t je ­
d n ą  ze sk u teczn y ch  i n iecodz iennych  fo rm  d z ia łan ia  k aw a le rii, 
o n as tęp s tw ach  n ie raz  b a rd zo  don iosłych . D ośw iadczen ia , 
k tó re śm y  w y n ieśli ze w sp ó łp racy  z izagonem , są  u jem ne, czyli 
w sp ó łp raca  lo tn ic tw a  się n ie  u d ała . R o zp a trz y m y  ted y  poszcze­
gó lne czyniuiki, ja k  decyzję dow ódcy, te ren , m a rsz  w łasnej 
k aw a le rii, p ra c ę  lo tn ic tw a  itp „  ab y  s tw ierd z ić , co by ło  pow o­
dem  n iem ożnośc i o d szu k an ia  k o rp u su .

G e n e z a z a g o n  u.

K o rp u s ja z d y  gen. R ó m m la1) dzia ła  na p ó łn o cn y m  sk rz y ­
dle (i a rm ii, a śc ig a ją c  dywiizje p iecho ty  w chodzące w  sk ład  
ro zb ite j 12 a rm ii sow ieckie j w  o s ta tn ich  d n iach  w rześn ia  do ­
chodzi do rz. Słucz, z a jm u ją c  Zw iahel. N asza 13 dyw izja  p ie­
ch o ty  czołow ym i oddzia łam i dochodzi do  K o rc a2). D nia  27 IX 
dow ódca k o rp u su  p ro p o n u je  sw em u dow ódcy  g ru p y  o p e ra ­
cy jnej gen. Jęd rze jew sk iem u  w y k o n an ie  zagonu  n a  B erdy- 
czów  lub  K ijów  dla p rzeszk o d zen ia  re o rg a n iz a c ji 12 a rm ii po 
je j pog rom ie. G dyby dow ództw o  naszej 6 a rm ii u zn a ło  w y p ad  
n a  K ijów  za zb y t g łęboki, m o żn a  b y  u d e rzy ć  n a  K orosteń  ja -

] ) W ów czas p u łk o w n ik a .
-) 30 km na  zachód  od Z w iah ła  zobacz ry su n ek  8.
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ko n a  w ażn y  węzeł ko le jow y, leżący  n a  rokadzie, k tó rą  n ie ­
p rz y ja c ie l m oże p rze rzu cać  sw e o d d zia ły  z f ro n tu  pó łnocnego 
n a  p o łu d n io w y  i od w ro tn ie . D ow ódca (i a rm ii z a m ia r  ten  od ­
rzucił, n a k a z u ją c  sw ym  jed n o s tk o m  „ a k ty w n ą ” o b ronę  o k o li­
cy  R ów nego w  raz ie  n a ta rc ia  o d d zia łó w  sow ieck ich . W  zw ią­
zku z tym  k o rp u s  k aw a le rii m ia ł się co fn ąć  do K orca. Ta 
w strzem ięźliw o ść  dow ódcy a rm ii w yp ływ ała  zapew ne z o b a­
w y p rz ed  m ożliw ością  p o w ro tu  k o n n ej a rm ii B udiennego . D o­
w ó d ca  k o rp u su  k aw a le rii je s t n iem ile  d o tk n ię ty  odm ow ą a rm ii 
i  d a je  tiemu w y ra z  w sw y m  dziele w n as tęp u ją cy ch  s ło w ach 3).

„D ziw n a to  i n ie sp o ty k an a  w d z ie jach  żadnej a rm ii sy­
tu a c ja . W o jsk o  w yczuw ając  położenie n iep rzy jac ie la  rw ie się 
do w lak i, a D ow ództw o A rm ii n a k a z u je  b ie rn o ść  i co fn ięcie  
się w stecz!” .

Je d n a k  sze f sz tab u  g ru p y  o p eracy jn e j n a  p ro śb ę  dow ód­
cy k o rp u su  in te rw e n iu je  w  nacze ln y m  dow ództw ie , p o m ija ją c  
arm ię . Z in te rw e n c ji tej dow ództw o a rm ii było nie zadow olo­
ne, ale 2 p aźd z ie rn ik a  p rzysz ło  zazwoleniie z naczelnego  do ­
w ódz tw a n a  w y k o n a n ie  zag o n u  n a  K orosteń .

Jest to szczegół b a rd zo  w ażny. Nie m a  bow iem  ro zk azu , 
k tó ry  bv  w yznaczał k ie ru n e k  i cel, a je s t ty lko  zg o d a  naczel­
nego dow ództw a n a  za m ia r dow ódcy ko rp u su . S tąd  by w yn i­
kało, że w łaściw ie sam  p ro jek to d a w ca  m ocen  je s t w yznaczyć 
sob ie  cel zagonu  w  zależności od p o łaże n ia  i w iadom ości, j a ­
k ie  u zy sk a  o n iep rzy jac ie lu . W  ty m  w y p ad k u  w ęzeł ko le jow y 
K o ro steń  je s t celem  o p eracy jn y m , w ażn y m  nie ty lko  dla d o ­
w ódcy  6 arm ii', ale ze w zględu  na ogólne po ło żen ie  fro n tu  n a  
po łu d n ie  od  P o lesia , n a to m ia s t  d la dow ódcy k o rp u s u  k a w a ­
lerii n a jb a rd z ie j p o n ę tn y m  p rzed m io tem  b y łaby  a rm ia  k o n n a  
B udiennego , o k tó re j w ciąż m yśli. Ś cigany  od B ugu B u d ien n y  
zeszedł z d ro g i gen. Róm m loW i m ięd zy  R ów nem  a K orcem . 
Są w iadom ości, że odd zia ły  a rm ii k o n n e j w y co fa ły  się na  B er­
dyczów  a służby  n a  Ż y to m ierz  i że s ta m tą d  a rm ia  odchodzi n a  
K ijów . Ale w iadom ości te w y m ag a ją  jeszcze sp raw d zen ia , 
ty m  b a rd z ie j, że w ed łu g  p o p rzed n ich  zeznań  jeńców  d la  B u­
d iennego  szły  p o d o b n o  u zu p e łn ien ia  i w ycofyw ał się  on na ty ­
ły  d la  reo rg an iza c ji. J a k  zob aczy m y  z p rzeb iegu  d z ia łań , d o ­

■!) Gen. R ó m m el: K a w a le ria  p o lsk a  w  po śc ig u  za B ud iennym  
s tr . 131).
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w ódca k o rp u su  n ak a zu je  sw ym  dyw izjom  na dzień 8.X. tak ie  
u g ru p o w an ie , k tó re  m u d a je  m ożność  w y ru szen ia  zarówino n a  
K o ro steń  ja k  n a  Ż y tom ierz.

S k ł a d  k o  r  p  u s u  k a w a l e  r  i i.

K orpus sk ła d a ł się z dw óch dyw izy j. P ie rw szą  dyw izję  
s ta n o w iła  6 i 7 b ry g a d a  k aw a le rii, k ażd a  p o  3 pułki, razem  
bez ciężk ich  ta b o ró w  5000 ludzi, 5200 k o n i i 1(5 dział.

W  sk ład  2 dy w iz ji k aw a le rii w chodziła  trzy p u łk o w a  8 
b ry g a d a  k aw ale rii i' d w u p u łk o w a 9 b ry g a d a  k a w a le r ii4), r a ­
zem  bez ta b o ró w  3000 łudzi, 3500 k o n i j 8 dział.

B o jow e s ta n y  liczebne poszczegó lnych  p u łk ó w  w ah a ły  się 
od 150 do (500 szabel niie licząc szw ad ro n ó w  k a ra b in ó w  m aszy ­
now ych. W y ch o d ząc  na zagon  k o rp u s  p o zo staw ił sw e tab o ry , 
z a b ie ra ją c  jed y n ie  po 3 w ozy na szw ad ro n .

T  e r  e n.

R zeczyw isty  w yg ląd  te ren u , w  k tó ry m  się odbyw ał zagon , 
by ł n iezgodny  z p o s iad an y m i w ów czas m ap am i. Jest on o w ie­
le m n ie j za lesiony , n iż to  p o d a ją  p rzed w o jen n e  m a p y  n iem iec­
k ie 1:300.000 lub  a u s tr ia c k ie  1:200.000. D la p o ró w n a n ia  p o d a ­
jem y  n a  rys. 1 re p ro d u k c ję  jed n o b arw n e j m ap y  1:300.000, j a ­
ką  m ia ły  w ów czas załogi, a n a  rys. 2 re p ro d u k c ję  te jże  m apy , 
w y d an e j p rzez  W . 1. G. w la tac h  1929— 1930. N a d ro d ze  k o r ­
pusu  b y ły  d w a  k o m p lek sy  leśne. Jeden  n a z w ijm y  B arasze , na 
p ó łn o cn y  w schód  od Z w iah la , sk ład a ją cy  się z w ielu  o d ręb ­
nych  lasków , a d ru g i z w a rty  o b sza r leśny  Usizomir, n a  po­
łu d n io w y  zachód  od  K o ro śten ia . Po w o jn ie  lasy  te m u sia ły  
ulec d a lszem u  trzeb ien iu , szczególn ie w  o b szarze  B arasze , ta k  
że w rzeczy w isto śc i by ły  nieco w iększe niż na  m ap ie  W . 1. G. 
z r. 1929. K pt. obs. K om ar, k tó ry  izna ten  te re n  ja k o  p iech u r 
z r. 1919, a w czasie zag o n u  k o ro s teń sk ieg o  po zestrze len iu  
w ra ca ł p ieszo do  Z w iah la , tw ierdz i, że w obszarze N iem elan k a- 
W e rszn ica  las sięgał aż do  to ru  ko lejow ego .

4) ‘203 p. u), by ł w y s ła n y  na  zw iad y  i w  zagon ie  n ie  uczestn iczy ł.
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A czkolw iek  d ro g a  zag o n u  w lesie w y n o siła  oko ło  40% ca ­
łej llinii m arszu , te ren  za la sam i je s t o w iele m n ie j p rze jrzy s ty , 
n iżb y  to  się w ydaw ało  n a  p o d staw ie  m ap y  1:300.000 w y d a w ­
n ic tw a  1929 r. D uża ilość k o lo n ij, czyli poszczegó lnych  odo­
so b n io n y ch  zag ró d  sze roko  ro z rzu c o n y ch  w teren ie, k tó re  
p o w sta ły  z p a rce lac ji m a ją tk ó w  lub  k o m asac ji wsi, p o w o d u ją , 
że o d rębne  na m ap ie  m iejscow ości w  te re n ie  z lew ają  się w je d ­
n ą  całość, tw o rz ąc  m ie jscam i d o b re  zasło n y  d la  m n ie jszy ch  
oddziałów , zw łaszcza  w  czasie ich p o s to ju . N a to m ia s t w  p rz e ­
c iw ień stw ie  do m ap  je s t w  tym  te ren ie  w ielka  o b fito ść  d róg , 
u tru d n ia ją c a  o r ien to w a n ie  się n aw e t n a  ziem i, tak  iż poszcze­
gólne k o lu m n y  p o słu g iw ały  Się p rzew o d n ik am i spośród  m ie j­
scow ej ludności.

D z i a ł a n i a  k o r  p  u s u.

W y jśc io w e  położenie k o rp u su  oraz, p o siad an e  p rzezeń  w ia ­
dom ości o n iep rzy jac ie lu  p o d a je  rys. 3. N a p rzed p o lu  Z w ia- 
h la  by ła  sow iecka 7 d y w iz ja  p iech o ty , a n a  pó łnoc o d  n iej 58 
dy w iz ja . N a po łu d n ie  od B aran ó w k i s tw ie rd zo n o  24 d y w iz ję  
p iecho ty . W  p rze rw ie  m iędzy  7 a 24 d y w iz ją  by ła  b ry g a d a  k a ­
w alerii.

Z goda naczelnego do w ó d ztw a n a  rozpoczęcie zagonu  
w dn iu  3 p a ź d z ie rn ik a  p rzy sz ła  za późno. W o b ec  tego k o rp u s  
k a w a le rii  p rz ek ra cza  rz. S łucz 5 p aź d z ie rn ik a  i po w alkach  
z 7 d y w iz ją  sow iecką pod  w ieczó r za jm u je  pozycję w ypadow ą 
w  oko licy  N iem elanka-F edorów ka-H ulisk , sk ąd  w ciągu  (i i 7 
X. p ro w ad z i ro zpoznan ie , u zu p e łn ia  am u n ic ję  i żyw ność. P rz e ­
b ieg d z ia łań  k o rp u su  w d n iu  5.X. p rz ed s taw ia  ry su n ek  4.

7 d y w iz ja  p iech o ty  po n iep o m y śln y ch  u ta rc z k a c h  z n aszą  
k a w a le rią  o d sk o czy ła  n a  lin ię  A ndrzejew icze— K ijan k a , gdzie 
się p rzeg ru p o w ała , i  d n ia  8.X. ra n o  n a ta r ła  n a  n aszą  7 b ry g a ­
dę k aw a le rii w N iem elance. D n ia  8 p aź d z ie rn ik a  k o rp u s  p rze­
chodzi do oko licy  U sołusy— N ejm an ó w k a. O tak im  k ie ru n k u  
m a rsz u  prócz w sp o m n ian eg o  u p rzed n io  w a h an ia  co  do o s ta ­
tecznego w y b o ru  celu zagonu ro z s trz y g a ły  rów nież in n e  w zglę­
dy, ja k  chęć m ask o w a n ia  się, z w y k o rzy stan iem  do tego m a r ­
szu w lasach  B arasze  oraz  obaw a przedw czesnego  zd rad zen ia  
z a m ia ru  przez o b ran ie  zdecydow anego  k ie ru n k u . B ry g ad a  k a ­
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w a le rii b asz k irsk ie j w y co fy w ała  sic; p rz ed  n aszą  2 d y w iz ją  k a ­
w alerii, u trz y m u ją c  z n ią  czucie. U tru d n ia ła  ruch  tab o ró w  
i gońców , a le  n ie  n ac ie ra ła  n a  naszą  k aw alerię . P rzeb ieg  d z ia ­
łań  w  dniu  8 p aźd z ie rn ik a  p rz ed s taw ia  ry su n e k  5.

W y ru szy w szy  z o b sza ru  UiSołusy— Ż u b ry n k a  dn. 9 ra n o  
k o rp u s  n a  w ieczó r podchodzi pod  K orosteń  i zdobyw a go b o ­
jem  n o cn y m  9/10 p aź d z ie rn ik a . K o ro sten ia  b ro n iła  17 b ry g a d a  
p iech o ty  sow ieckiej w sile 5000 ludzi, n ied aw n o  p rzy w iez io n a  
tra n s p o r ta m i k o le jo w y m i. Ż ołn ierze b y li d o b rz e  w yposażen i 
i u zb ro jen i. P ró cz  tego  5 pociągów  p an ce rn y ch . P rzeb ieg  d z ia ­
łań  p rz ed s taw ia  ry su n ek  6. Sow iecka 7 d y w iz ja  p iech o ty  w  dn. 
9.X. zn a jd o w a ła  się w ob szarze  Jab ło n iec— R asn o — Suszki, 
czy li n a  północ od osi m a rsz u  7 b ry g a d y  k a w a le rii  i ty m  sa ­
m ym  zo sta ła  o m in ię ta  p rzez  nasz; k o rp u s .

Po zdo b y c iu  K o ro sten ia  i w y k o n a n iu  zn iszczeń  k o rp u s  
w y co fa ł się w c iągu  10 p aźd z ie rn ik a  n a  po łudn ie  i odpoczyw ał 
do  ra n a  11.X., p o rz ąd k u jąc  o d d zia ły  i jeń có w . 1 d y w iz ja  k a ­
w a le rii by ła  rozm ieszczona n a  zachód  od to ru  k o le jow ego  K o­
ro steń  Ż y tom ierz  w o b szarze  K rasnopo l -C zełow ka, a  2 d y ­
w iz ja  k aw a le rii n a  w schód od  to ru  w  o b szarze  Btiałoszyce 
C hołośno— Żłobicze, zobacz ry su n ek  7.

J a k  w y n ik a  ze sch em aty czn eg o  w y k re ś len ia  d ró g  na ry ­
su n k ach , 4, 5 i 6 k o rp u s  m asze ro w a ł na  K orosteń  trzem a  osia­
m i. W sk u te k  tego  m asa  k aw a le rii w  m a rsz u  się ro z d rab n ia ła , 
aczko lw iek  k o rp u s  liczy ł w sum ie około  8000 ludzi, czyli ilo ś­
ciow o ró w n a ł się po łow ie k o n n ej arm]ii Budiem nego w  chw ili 
p rz e łam an ia  przezeń  naszego  f ro n tu  p o d  S am h o ro d k iem  wr dn.
5.VI. 1920. Jeżeli od liczym y ubezp ieczen ia, 'to się okaże, że 
w iększą część każd ej k o lu m n y  s tan o w iły  n iezb y t duże o d d zia­
ły. a w ięc k o lu m n y  n iezb y t d ług ie d la  o b serw ac ji lo tn icze j. 
W ed łu g  w sp o m n ień  u czestn ików  poszczególne k o lu m n y  się 
ro z d rab n ia ły , w y k o rz y s tu ją c  o b fito ść  rów n o leg ły ch  d róg
1 m a sze ru jąc  zupełn ie  m ały m i oddzia łam i.

D n ia  l l .X .  o g. 8 k o rp u s  zaczy n a  m a rsz  p o w ro tn y . P ie rw ­
sza  d y w iz ja  k aw a le rii po su w a się w zdłuż to ru  ko le jow ego  Ko­
ro steń  -Z w iahel bez s ty czn o śc i z n iep rzy jac ie lem . N a to m ias t
2 d y w iz ja  w ra c a ją c  p rzez  las U szom ir' s to czy ła  z 8 b ry g a d ą  
ciężki bó j le śn y  pod K ra sn o h o rk ą  a  9 b ry g a d a  k a w a le r ii  b iła  
się pod  B iełką z isowiecką 21 b ry g a d ą  p iecho ty . S ow iecka 7 
d y w iz ja  p iech o ty  w no cy  11/12.X. n a ta r ła  w B udn i B aran ó w -
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sk iej n aszą  8 b ry g ad ę  k a w a le rii będ ącą  n a  p o s to ju  i pon iosła  
k lęskę. R esz tk i ro z b ite j 7 dyw izji, p o ddały  się ra n o  12.X. P rze ­
bieg d z ia ła ń  w  d n iu  11 i częściow o 12 p aźd z ie rn ik a  p rz ed s ta ­
w ia ry su n e k  7.

W  dn iu  12.X. w szy stk ie  b ry g a d y  k o rp u su  m asze ro w a ły  
bez s ty czn o śc i z n iep rzy jac ie lem .

0  r g a n ii z a c j a w s p  ó ł p  r  a  c y  1 o t n  i c t w a 
z z a g o n e m 3).

W  Ł ucku  s to i Ii g ru p a  lo tn icza  (d y w iz jo n )  por. pil. M en- 
czaka. p o d leg a jąca  dow ódcy g ru p y  o p eracy jn e j gen. Ję d rz e ­
jew sk iem u . W  sk ła d  g ru p y  w chodzi 8 i 9 e sk a d ra  ro zp o zn aw ­
cza ). 8 e sk a d ra  m a  s ta re  sam o lo ty  (niem ieckie ty p u  A E  (1, L  V 
Ci, H a lb e rs ta d t i R o lan d  CL2, ,z czego ty lko  2 sam o lo ty  AEG
1 jed en  LVG są p e łn o w arto śc io w e , a p o zo s ta łe  pic n a d a ją  się 
do d łuższego lo tu . 9 e sk a d ra  ro zp o zn aw cza  b y ła  w yposażona 
w sa m o lo ty  R ris to l F ig h te r. D o w sp ó łp ra cy  z zagonem  zo sta ły  
w ydzie lone 3 sam o lo ty  z 8 e sk a d ry , k tó ry  to rzu t d n ia  3 paź­
d z ie rn ik a  p od  dow ództw em  po i’', pil. W ład y s ła w a  Św iątcck iego  
w y słan o  na w ysun ię te  lo tn isk o  w K orcu. Ten p lu to n  w ydzie­
lo n y  pod legał dow ódcy  sw ej esk ad ry , a ty m  sa m y m  p o zo staw ał 
w  dysp o zy c ji dow ódcy  g ru p y  o p eracy jn e j, gdyż nie było  ro z k a ­
zu. k tó ry  by  go p o d p o rz ąd k o w a ł dow ódcy  k o rp u su . N astęp n e­
go dn ia  je d n a k  odw ołano  p o r. św ią tcck ieg o  do Ł u ck a , a d ow ód­
cą p lu to n u  w ydzie lonego  zo s ta ł kp t. ( w ów czas p p o r .) obs. L eo­
n a rd  K om ar. W  sk ładzie  p lu to n u  p rzew id z ian o  rów nież z a p a ­
sow ych p ilo tów , byli oni je d n a k  zm ien ian i. O gółem  na k o rzy ść  
zag o n u  la ta ło  sześciu p ilo tów  z 8 esk ad ry . R rak o w ało  n a to ­
m ia s t o b serw ato ró w . Z liczby  trzech , p rzy d z ie lo n y ch  po cząt­
kow o, jednego  od w o łan o  do Ł u ck a  5 październ ika ,, a d ru g ieg o  
w dn iu  n astęp n y m , gdyż e sk a d ra  była o b a rczo n a  sw ą zw ykłą  
p racą  n a  k o rzy ść  dow ódcy  g ru p y  o p eracy jn e j. W  p lu to n ie  w  
K orcu  w ięc p o zo sta ł ty lko  jed en  o b serw ato r, k p i. K om ar, i s ie r­

5) W ed ług  w sp o m n ień  u czes tn ik ó w : m jra  dyp l. obs. W ład y s ław a  
B ohuszew icza  i k p t. obs. L e o n a rd a  K om ara .

,;) W o k re s ie  zagonu  na  K o ro steń . P o tem  p rz y b y ła  jeszcze 15 e sk a ­
d ra  m y ś liw sk a  (w ie lk o p o lsk a ) , gdy  ju ż  zag o n  w raca ł.
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ż a n t szef P rzy łu ck i, k tó ry  n ie  m ia ł odpow iedn iego  w yszkolenia,, 
a le w obec b ra k u  p erso n elu  ró w n ież  la ta ł jak o  o b serw ato r.

Z do w ó d ztw a g ru p y  o p e racy jn e j 8 e sk a d ra  o trz y m a ła  ro z ­
k az  zw alczan ia  pociąg ó w  p an c e rn y c h , w y k o n an ie  ro z p o zn an ia  
n a  B erdyczów — Ż y to m ie rz— K o ro steń  i u trz y m y w a n ie  łącz n o ­
ści z k o rp u se m  w  czasie  zagonu . B o lszew ick ie  pociąg i p a n ­
cern e  p o d jeżd ża ły  b lisk o  Z w iah la  i m a ją c  da lek o n o śn e  d z ia ła  
o strze liw a ły  teren , aż p o za  szosę Ż y tom ierską.

K pt. K o m ar zam eld o w ał Mię u  d o w ódcy  k o rp u su  po  w y ty cz ­
ne n a jp ra w d o p o d o b n ie j d n ia  4.X. p o  p o łu d n iu . D ow ódca k o r ­
p u su  d a ł jed y n ie  k ró tk ą  w skazów kę, że zam ie rza  p o su w ać  się 
m ięd zy  szosą Ż y to m ie rsk ą , a  to rem  k o le jo w y m  Z w iahel— K o­
ro steń . D alsze in fo rm a c je  i szczegó ły  dow ódca  w ydz ie lonego  
p lu to n u  lo tn iczego  m ia ł o trzy m a ć  od  o fice ra  łączn ikow ego  k a - 
w u lerii w  K orcu , gdzie s ta ła  część isztabu k o rp u su . O ficerem  
łączn ik o w y m  n a  lo tn isk u  w  K orcu  b y w a ł każdego  d n ia  k to  in ­
ny , a p o tem  w ogóle  k p t. K o m ar n ie  m óg ł się d o szu k ać  o fice ra  
łączn ikow ego . Ż aden  z re sz tą  z ty ch  o fice ró w  sz tab u  n ie  m óg ł 
p o d ać  b liższych  szczegółów ' an i w iad o m o ści o m ie jscu  p o b y tu  
i osi m a rsz u  nasze j k a w a le rii  p ró cz  tego, co k p t. p o sły sza ł oso­
biście  od  dow ódcy  k o rp u su . L o tn ic tw o  n ie  zna ło  po łożen ia  n a  
fro n c ie , n ie  w iedzia ło , gdzie są ja k ie  je d n o s tk i sow ieckie. N ie 
w iedzieli też lo tn icy , że k o rp u s  w y ru sza  n a  zagon  bez tabo rów . 
A w łaśn ie  w  owe czasy przede w szy stk im  tab o ró w  poszuk iw ali 
o b se rw a to ro w ie  w  czasie sw ych  ro zp o zn ań , bo  ta k  zw an y ch  
„ tre n ó w ” by ło  wrów7czas zaw sze w ięcej n iż w o jsk a  i ty ch  d łu ­
g ich  ogonów  nie sposób  było  zam ask o w ać  w  teren ie.

D z i a ł a n i a  l o t n i c t w  a.

Z godnie  z o trzy m a n y m  ro zk azem  w  d n iu  4.X. ro zp o zn aw a ł 
z K orca  p lu to n  w ydzie lony  z 8 e sk a d ry  w  k ie ru n k u  Ż y to m ierza  
i K o ro sten ia  ja k o  też w  k ie ru n k u  E m ilczy n a  i ko l. K a jd a n  —  
zobacz ry su n e k  2 ,i 8. D n ia  5.X k lucz sam o lo tó w  zw alcza  p a n ­
cerk i p rzez  b o m b ard o w an ie , z m u sza jąc  je  do  w y co fan ia  się 
w  s tro n ę  K o ro sten ia . W  n a s tę p n y c h  d n iach  po 2 ra z y  d z ien ­
n ie  s z u k a ją  lo tn ic y  nasze j kaw alerii, n a  k ie ru n k a c h  Z w iahel—  
U szo m ir i Ż w iahel— H o ro szk i —  zobacz ry su n e k  2 i 8. D w u­
d n iow e za trzy m an ie  się k o rp u su  w  o ko licy  N iem elan k a— Fede-

8. P rzeg ląd  L o tn iczy  N r 6.
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ró w k a— B ro n ik i n ie był zn a n y  n aszy m  lo tn ik o m  an i też s z ta ­
bom , k tó re  ich  m ia ły  in fo rm o w a ć  ii w y zn aczać  zadan ie. J a k  
w y n ik a  ze w iśpom nień uczestn ików , pow szechne było  p rz e k o n a ­
nie, że k aw a le r ia  po p rzek ro czen iu  S łuczy bez p rz e rw y  m asze­
ru je  n a  K orosteń , to też  do 9 p aź d z ie rn ik a  szu k an o  je j k o ło  Ko- 
ro s ten ia . T ym czasem  w y k ru sz a ły  się s ta n y  lo tn ic tw a . Z ostał 
ze s trze lo n y  |i w y ląd o w ał po s tro n ie  bo lszew ick ie j 7 p aźd z ie r­
n ik a  z 8 e sk a d ry  ppo r. pil. Jan eczk o  z, sierż. P rzy łu ck im . Je ­
den  isam olot L  V G zo s ta ł roz l)itv  p rz y  ląd o w an iu  w  K orcu. 
Od 8.X p o m ag a ła  w  p o szu k iw an iu  k a w a le rii rów nież 9 e sk a­
d ra . P rzy p u szcza ln ie  w  d n iu  8.X gdzieś koło  O lew ska (40 km  
n a  p ó łn o cn y  zach ó d  od E m ilc zy n a) w y ląd o w ał p rzy m u so w o  
dow ódca  9 e sk ad ry  por. pil. N ark o w icz  z o b se rw a to rem  pp o r. 
L a taw cem . D n ia  9.X w  oko licy  W e rszn ica— N iem elanka, lecąc 
n a  w y so k o śc i 400 m  zo s ta ł zestrze lo n y  k p t. K o m ar z sierż. pil. 
P o zn ań sk im . S am olo t zap alił się w  p o w ie trzu  i ledw o załoga 
zdo łała  po w y ląd o w an iu  w yskoczyć, n a s tą p ił w y b u ch  zb io rn ik a  
z benzyną. Kpt. K o m ar zn iszczy ł ro zk azy  z g ru p y  op eracy jn e j 
do dow ódcy  k o rp u su  i p iech o tą  p rzed z ie ra ł się do Z w iah la  m ię­
dzy  d ro b n y m i o d d zia łam i bo lszew ick im i. Z ałoga ta zo s ta ła  
zes trze lo n a  p rzez  ja k iś  sow iecki b a ta lio n , k tó ry  jeszcze tegoż 
d n ia  zo s ta ł w z ię ty  do n iew oli p rzez n asz  b a ta lio n  z 13 dyw izji 
p iecho ty , w y k o n u ją c y  w y p ad  d la  oczyszczenia p rzedpo la 
Z w iahla .

O d tąd  n a s tę p u je  pew na d ez o rg an iza c ja  w  p racy  lo tn ic tw a . 
D ow ódca w ydzielonego  p lu to n u  n ie w rócił. 8 e sk a d ra  nie m a 
w ięcej go tow ych  sam olo tów . L o tam i ju ż  n ik t n ie k ie ru je , od ­
b y w a ją  się one sam o rzu tn ie . P oszczegó lne za łog i z 9 esk ad ry  
w  m ia rę  go tow ości sp rz ę tu  s ta r tu ją  n a  w łasn ą  rękę. R zu t w  
K orcu  (o b s łu g a  sam o lo tó w ) czu je  się  n iepew nie , b o  z n a jd u ją ­
ca się ta m  n asza  p iech o ta  tw ierdz i, że b o lszew ick a  k a w a le ria  
p rz e rw a ła  się n a  pó łnocy  i  m asze ru je  n a  K orzec, a  lądow isko  
n ic  m ia ło  żadnego  zabezp ieczen ia  (w a r ty ) .  Z d en erw o w an ie  
p a n u je  rów nież  w  sz tab ie  g ru p y  o p e racy jn e j w sk u te k  b ra k u  
w iad o m o śc i o zagonie. E sk a d ry  o trz y m u ją  ro zk az  o d szu k an ia  
k aw a le rii „za  w sze lk ą  cenę”, lecz sz tab  g ru p y  o p e racy jn e j nie 
w ie, gdzie się m oże zn a jd o w ać  k o rp u s , i p rzypuszcza , że gen. 
R óm m el ju ż  w ra ca  z K o ro sten ia , ale p rzez  Ż y tom ierz. D ow ód­
ca 9 e sk a d ry  zw raca  się do załóg z w ezw an iem  ra to w a n ia  „h o ­
n o ru  e sk a d ry ” .
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A tym czasem  nasz k o rp u s  p raw ie  codziennie w idzi p rze­
la tu ją c e  n a d  njim sam o lo ty , k tó re  go je d n a k  nie zau w aża ją . 
P o d an y  p rzez  gen. R óm m la opis p rz e lo tu  n ad  k o lu m n ą  w  dn iu  
8.X je s t w iele m ó w iący  7).

—  „K olum na m o ja  su n ie  bez z a trz y m a n ia  p rzez  lasy , w y ­
chodząc od  czasu  do czasu  n a  o tw a r te  m ie jsco w o śc i” ...

W te m  gdzieś daleko  dał się słyszeć w a rk o t s iln ik a  sam o­
lo tu ! K o lu m n a p rzech o d z iła  w ó w czas m a łą  m ie jsco w o ść  K i­
ja n k a . L asu  w ysokop iennego  tu ta j  n ie  by ło  —  o tw a r te  p rze ­
s trz e n ie  p o ro śn ię te  jed y n ie  gdzien iegdzie d rzew am i —  n a d a ­
w ały  się do u k ry c ia  d ro b n y ch  elem entów . O u k ry c iu  k o lu m n y  
nie było m ow y s ). M usieliśm y ted y  m asze ro w ać  n ie k ry ją c  
się. Za p a rę  chw il zo baczy liśm y  lo tn ik a , k tó ry  leciał n a  w y ­
sokości około 1.500 m eró w  ze w sch o d u  n a  zachód, p ra w ie  że 
w zdłuż k o lu m n y . S traż  p rz ed n ia  w y s taw iła  w  p raw o  od d ro ­
gi dw ie ta cz an k i o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j, k tó re  czek a ły  na  
p rzy lo t, żeby  o s trze liw ać  sam o lo t zb liśka . Lecz w tem  oficer, 
k tó ry  dow odził n im i i k tó ry  obserw ow ał, dał znak , ab y  nie 
s trze lan o . „T o nasz  a p a r a t” . R zeczyw iście u jrze liśm y  d o k ład ­
n ie  nasze  zn ak i rozpoznaw cze, o św ietlone d o sk o n ale  słońcem . 
K azałem  w yłożyć p łach tę  tożsam ości, gdyż sam o lo t m óg ł w ieść 
ja k ie ś  w ażne  ro z k azy  lub  w iad o m o śc i od G rupy. N ieste ty , 
a p a ra t  w idoczn ie  n a s  n ie  zauw aży ł, po lec ia ł bow iem  w  p raw o  
i w k ró tc e  zn ik ł za h o ry z o n te m  lasó w ” .—

K olum na, n a d  k tó rą  p rz e la ty w a ł n asz  sam o lo t w  K ijance, 
b y ła  (i b ry g a d ą  k aw a le rii, liczącą około  1500 szabel, 8 dział 
oko ło  50 taezanek , p o n a d  60 w ozów  zap rzężo n y ch  w  2 p a ry  
lconi. W  sumlie k o n i m ogło  być  p o n a d  2%, tysiące. Jeżeli od­
liczy m y  ubezpieczenie i człon k o lu m n y  będącej ju ż  w  K ijance, 
to  w iększość  sił, k tó re  p o zo staw ały  n a  o tw a r te j p rzestrzen i, 
p rzy p u szcza ln ie  n ie p rz ek racza ła  2 'A,— 3 k m  długości. Dzień 
b y ł słoneczny. K o lum na b y ła  w  K ijan ce  około g. 13.

D n ia  11.X ran o , 8 e sk a d ra  u ru c h a m ia  jeszcze jed en  sam o ­
lo t i  n a  ro zp o zn an ie  w y la tu je  por. pil. M enczak  A u g u st z po r. 
pil. Ś w ią teck im  W ład y sław em , czyli dow ódca d y w iz jo n u  z do ­
w ódcą 8 esk ad ry . W  Riełce sp o strzeg li żo łn ie rzy  w  b łęk itn y ch

7) Gen. R óm m el: K a w a le r ia  po lsk a  w  p o śc ig u  za B ud iennym  —  
s tr . 159 i n a s tęp n a .

s ) P o d k r e ś le n ie  c y tu ją c e g o .
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m u n d u ra c h  i zeszli b a rd zo  nisko, żeby się p rzy jrzeć , co to  za 
oddział. P rz e d  zn iża jący m  się sam o lo tem  żo łn ierze  się ro zb ie ­
gli, k ry ją c  się w śró d  chałup . K rążąc  n a d  w sią  za ło g a  zau w a­
żyła, że gdy  sam o lo t się oddala, żo łn ierze  w y b ieg a ją  z u k ry c ia  
i s trz e la ją . W  czasie tego  k rą ż e n ia  zo s ta ł p rz e s trze lo n y  p rze­
w ód  benzynow y. N ależało  szybko  w ra cać  do K orca, aby  p rzed ­
w cześnie n ie  z a b rak ło  benzyny . P o r. M enczak śc isn ą ł p rzew ód 
ręk ą . M im o to b en z y n a  p rzed o staw a ła  się n a  zew n ątrz , a p o ­
n iew aż by ł lek k i m róz, w ięc w  K orcu  m ech an icy  w ynieśli z s a ­
m o lo tu  po r. M enczaka sk o stn ia łeg o  i zsin ia łego  z zim na.

—  P o d  B iełką b y ła  w ów czas 21 b ry g a d a  sow ieckiej p iecho­
ty, z k tó rą , ja k  w iem y  z p rzeb ieg u  dzia łań , tegoż d n ia  b iła  się 
n asza  9 b ry g a d a  k a w a le rii z 2 dyw izji, p o w ra c a ją c a  p rzez  las 
U szo m irsk i °). H a lle row sk ie  m u n d u ry  w  ow ym  czasie m ieli 
rów nież  R osjan ie , zd z ie ra jąc  je  z n aszy ch  p iech u ró w  w zię tych  
do n iew oli. N osili n aw e t n asze  ro g a ty w k i i czap k i u łań sk ie  
z o to k am i.

J a k  w id ać  z ry su n k u  7, sam o lo t o s trze la n y  po d  B iełką był 
ju ż  b a rd zo  b lisk o  o d k ry c ia  k o rp u su , gdyż w  o w ym  czasie 7 
b ry g a d a  k a w a le rii  m asze ro w a ła  z K o ro sten ia  w  te ren ie  dość 
o tw a r ty m  n a  p ó łnocny-w schód  od B iełk i id ąc  w zdłuż to ru  k o ­
lejow ego. W  tym że czasie 6 b ry g a d a  id ąc  n a  p o łu d n ie  od to ru  
k o le jow ego  p rzy sz ła  do P u h aczó w k i n a  g. 13 i z a trzy m a ła  się 
ta m  n a  p o stó j do  g. 6.00 dniia 12.X.

D n ia  11.X po p o łu d n iu  n a  ląd o w isk u  w  K orcu  p o zo sta je  
ty lk o  je d n a  za łoga: m jr  dypl. obs. B ohuszew icz W ład y sław  
(w ó w czas p p o r .)  z sierż. pil. Ż u ro w sk im  Józefem . N a p o d s ta ­
w ie w iad o m o ści, że p rzed  p o łu d n iem  za łoga zo s ta ła  zestrze lo n a  
n a d  B ie łk ą  i k o rp u su  n ie  zna laz ła , m j r  B ohuszew icz odnosi w ra ­
żenie, iż naszej k aw a le rii pod  K orostcn iem  n ie  m a, w obec cze­
go po  p o łu d n iu  leci w  k ie ru n k u  Ż y to m ie rza  zgodn ie  z w y ty cz ­
nym i, jak ie  dał sz tab  g ru p y  o p eracy jn e j. Ma d w u b a rw n ą  ze­
spo łow ą ( tzw . Z u sa m m e n d ru c k ) m ap ę  1 . 300 000, k o ńczącą 
się n a  a rk u sz a c h  O stróg  i  P ło sk iró w , p t. ry su n e k  8. M apy te, 
w  czasie  w o jn y  w y d aw an e  p rzez  N iem ców  d la  celów  ad m in i­
s tra c y jn y c h , w  ty m  te ren ie  b y ły  szczególn ie n ied o k ład n e  i nie

°) Z obacz ry su n e k  7.
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n ad a w a ły  się d la  lo tn ic tw a  10). L ecąc w zdłuż osi Z w iahel— Ży­
to m ie rz  i nie n a p o ty k a ją c  naszej k a w a le rii p o m im o  b a rd zo  d o ­
k ład n eg o  b a d a n ia  te ren u , m j r  B ohuszew icz p o s tan aw ia  lecieć 
aż za  Ż y tom ierz, aczk o lw iek  niie m a  m ap y . W  d rodze p o w ro t­
nej w y ch o d zi n a  p o łu d n io w y  sk ra j Ż y to m ie rza  i szosę Ż y to ­
m ie rz— B erdyczów  b ierze  za szosę  Ż y to m ierz— Z w ia h e l11). 
B u so lam i w ów czas się n ie  p osług iw ano . N a to m ias t je s t zupeł­
n ie  z ro zu m iałe , że o r ie n ta c ja  bez m a p y  zaw iod ła , gdyż lecąc 
do  Ż y to m ie rza  szosą do Z w iah lu  o b se rw a to r ju ż  z d a lek a  w i­
dz ia ł duże m ias to , leżące w  w ielk iej p rze rw ie  leśnej i m ia ł w ra ­
żenie, że ła tw o  tę  okolicę za p am ię ta . N a to m ia s t w ra c a ją c  od 
w schodu  szosy zw iahelsk iej, b iegnącej lasem , ju ż  go nie w idział, 
a w yszed łszy  na  szosę b crd y czo w sk ą  sk ręc ił w zdłuż n iej n a  
po łudn ie . W k ró tc e  je d n a k  spostrzeg ł, że te re n  w y g ląd a  jak o ś  
inaczej niż pop rzed n io , i o r ie n tu ją c  się w ed ług  s ło ń ca  sk ręc ił 
n a  zachód. L ecąc w zd łuż po łudn iow ego  s k ra ju  lasów  Ż y to ­
m ie rsk ich  w yszed ł n a  to r  k o le jo w y  S zep ie tów ka— B erdyczów , 
co go zaskoczy ło , gdyż n a  w sp o m n ian e j m ap ie  is tn ie ją c a  już  
w ów czas ko lej Z w iahel— K o ro steń  n ie  b y ła  zazn aczo n a . M iał 
w ięc w rażen ie , że w  p asie  jego  ro z p o zn an ia  n ie  m a  żadnej k o ­
lei. N ie pozo staw ało  ted y  n ic  innego , j a k  zasięg n ąć  in fo rm a c ji 
u  ta k  zw anego „po lsk iego  B eza rd a”, czyli w y ląd o w ać  i sp y tać  
o nazw ę m iejscow ości, ty m  b a rd z ie j, że  w  z b io rn ik u  ju ż  n ie ­
w iele by ło  benzyny . Po zn iżen iu  się za ło g a  s  tw ierdz iła , że w sie 
są p e łn e  bolszew ików , k tó rz y  n a  odgłos sam o lo tó w  w y b ieg a ją  
z ch a łu p  i  s trz e la ją  z b ro n i ręczn e j. W y ląd o w ali pod  w sią  
W ró b ló w k a  12) ko ło  bab  k o p iący ch  z iem n iak i i  po zasięgn ięciu  
języ k a  o raz  zo rien to w an iu  się co do w łaśc iw ego  k ie ru n k u  zd ą­
ży li w y s ta r to w ać , zan im  ko zacy  dop ad li do B ris to la .

P o n iew aż  su m ien n ie  w y k o n an e  ro zp o zn an ie  n a  Ż y tom ierz  
n ie dało  w yn ików , s łu szn ie  ted y  o b se rw a to r p o stan o w ił d n ia  
n astęp n eg o  ro zp o zn aw ać  n a  k ie ru n k u  K orostcn ia . D n ia  12 
p aź d z ie rn ik a  p rzed  p o łu d n iem  lecąc n a  w y so k o śc i 700— 800 m

1U) P o ró w n a j ry su n e k  1 i 2.
11) P a trz  ry su n e k  8.
1Ł) M iędzy C udnow em  a P o łonnem , a rk u sz  O stró g  m ap y  1:300.000. 

Z obacz ry su n e k  8.
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zobaczył ja k ą ś  k o lu m n ę  w pobliżu  B ie łk i13). O strożn ie  z a ta ­
cza jąc  k ręg i o d użym  p ro m ien iu  za łoga obn iży ła  się do 400 m  
i  w ów czas o b se rw a to r sp o strzeg ł p ro p o rc z y k i naszej k aw alerii. 
N astąp iło  ląd o w an ie  obok  k o lu m n y  i o d d an ie  ro zk azu , n a k a ­
zu jącego  zap rze s tan ie  d z ia łań  w o jen n y ch  w  zw iązku  z z a w a r­
ty m  rozejm em .

Mjr. dypl. Olgierd Tuskiewicz.

O znaka 8. esk. w y w iad o w cze j

13) D ok ładne  s tw ie rd z e n ie  m ie jsca  je s t n iem ożliw e . Gen. R óm m el 
p o d a je , że sam o lo t p rz y le c ia ł oko ło  g. 14, a w  tak im  ra z ie  k o lu m n a  m o ­
g ła  być  gdzieś koło  A nd rze jew icz . M jr B ohuszew icz  n a to m ia s t tw ie r ­
dzi, że s ta r to w a ł ra n o , a p o n ie w a ż  B ris to l m ia ł p a liw a  na  3%  godziny , 
n ie  m ó g ł te d y  la ta ć  do g. 14. W ed łu g  w sp o m n ień  m jra  B ohuszew icza  
o d n a lez ien ie  ko lu m n y  n a s tą p iło  gdzieś w  p o b liżu  B iełki.



ZE WSPOMNIEŃ WOJENNYCH DOWÓDCY 
OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ.

D opiero  w  jedenaście  la t po  w o jn ie  św iatow ej u k aza ło  się 
dzieło g en e ra ła  angielsk iego  A shm ore p od  ty tu łem : „O b ro n a  
p rzec iw lo tn icza” . W  przec iw ieństw ie  do szeregu p o w o jen n y ch  
dzieł o ty ch  czy  p o k re w n y ch  zag ad n ien iach , k s ią ż k a  g en e ra ła  
A shm ore nie zaw iera  teo re tycznych , o d erw an y ch  rozw ażań , 
lecz m a  c h a ra k te r  racze j w sp o m n ień  bo jo w y ch  byłego dow ód­
cy o b ro n y  przeciw lo tn icze j L o n d y n u  podczas w o jn y  św iatow ej, 
ja k  i w yższego dow ódcy jed n o stek  o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j ju ż  
w  czasie pokojow Tym .

Dzieło tego ro d za ju , jeśli chodzi o ta k  now e zag ad n ien ia  
ja k  lo tn ic tw o  i o b ro n a  p rzeciw lo tn icza , są rzad k o śc ią ; są one 
ty m  cenniejsze, że n ie  ty lko  p o d a ją  suchy  „przeb ieg  w y p ad ­
k ó w ” lo tn iczych , n ie ty lko  p rz ed s taw ia ją  sto p n io w y  rozw ój 
śro d k ó w  obronnych , lecz —  co n a jw ażn ie jsze  —  u jm u ją  to  
z p u n k tu  w idzen ia  dow ódcy, k tó ry  is to tn ie  dow odził, k tó ry  
w ów czas ponosił odpowiedzialność.

D la nas, lo tn ików , n iek tó re  ro zd z ia ły  dzieła g en e ra ła  
A shm ore są w ysoce pouczające . Z ap o zn a ją  n as  i z w ysok im  
m o ra ln y m  h a r te m  n a p a s tn ik a  i z n iez ło m n ą wrolą obrońcy , 
w y stęp u jąceg o  co raz  czynnie j, i z w ielom a in n y m i zag ad n ie­
n iam i o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j, k tó re  na ogół zw yk liśm y  t ra k ­
tow ać ja k o  d rugorzędne , a k tó re  w  ca łoksz ta łc ie  d z ia łań  w o­
jen n y ch  s tanow iły , ja k  się okazało , p odstaw ow e czynn ik i zw y­
cięstw a (re f le k to ry , służba dozorow ania , a la rm o w an ia  i t d . ).

Za pom ocą obszernego, lecz b a rd zo  ogólnego streszczen ia  
zap o zn am y  czy te ln ików  n ie jak o  z „dz ienn ik iem  b o jo w y m ” 
genera ła  A shm ore.
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Początki angielskiej obrony przeciwlotniczej.

O rg an izac ja  n iem ieckiej a e ro n a u ty k i w ojskow ej zap o czą t­
k o w an ej w  r. 1884. Po  w ielu  w y siłk ach  n ad  stw orzen iem  odpo­
w iedn iego  ty p u  m aszy n y  la ta ją c e j N iem cy w  r. 1914 doszli do 
p o s iad an ia  s te ro w ca  zdolnego do u n iesien ia  500 kg  użytecznego  
ła d u n k u  bom b.

A czkolw iek rozw ój lo tn ic tw a  n iem ieck iego  d a tu je  się z r. 
1910, to  p rzed  w o jn ą  sam o lo ty  n iem ieck ie  n ie w y d aw ały  się 
A ng lii g ro ź b ą  ta k  b ezp o śred n ią  ja k  stero 'w ce. W  W ielk ie j B ry ­
tan ii zw racan o  n ie  w iele n w ag i n a  p rzy g o to w an ia  lo tn icze 
N iem iec, choć b y ły  one ta k  w ielkie, że w  chw ili m o b ilizac ji 
N iem cy  m og ły  d y sponow ać p o w ażn ą  su m ą 232 sam olo tów  
w  sk ładzie  34 e sk a d r po tow ych  (p o  6 sam o lo tó w  k a ż d a )  i 7 
e sk a d r fo rteczn y ch  (p o  4 sam o lo ty  k aż d a ).

Szczupłe kw oty , k tó re  A nglia pośw ięcała  p rzed  w o jn ą  n a  
sw e lo tn ic tw o , pozw oliły  jed y n ie  n a  szkolen ie p ilo tów , i to  ty l­
k o  w  lo tach  dziennych , łączn ikow ych  i dalek iego  rozpoznan ia . 
Do la ta n ia  w  nocy  A nglicy  n ie  m ieli odpow iedn ich  sam olo tów ; 
b ra k  rów nież  by ło  in s ta la c ji  naz iem nych .

L o tn ic tw o  W ielk ie j B ry ta n ii sk ład ało  się n a  p o czątk u  
z lo tn ic tw a  lądow ego  i m orsk iego , podległego o d ręb n y m  m in i­
s te rs tw o m . Całość sił lo tn ic tw a  lądow ego b y ła  w  dyspozycji 
k o rp u só w  ekspedycy jnych , a w  A nglii pozo staw io n o  ty lk o  k il­
k a  s ta ry c h  sam olo tów , p rzezn aczo n y ch  do szkolenia. L o tn ic t­
w o m o rsk ie  m iało  około 50 sam o lo tó w ; m iało  ono zadan ie  
p a tro lo w a n ia  w sch o d n ich  w ybrzeży , p rz y  czym  część sw ego 
lo tn ic tw a  m o rsk ieg o  za in sta lo w an o  n a  k o n ty n en c ie  eu ro p e j­
sk im , obok  D u n k ie rk i, sk ąd  ju ż  od p o cz ą tk u  w o jn y  działało  
na  n iem ieck ie b azy  s terow ców  ja k  i s łuży ło  do w a lk i w  po ­
w ietrzu .

L o tn ic tw o  lądow e A nglii n ic  m iało  n a  p o czą tk u  w o jn y  sa ­
m o lo tó w  zdolnych zapew nić  o b ronę  p rzeciw lo tn iczą . Z adanie 
to  p rzy ję ło  n a  siebie lo tn ic tw o  m orsk ie , a lo tn ic tw o  lądow e 
m ia ło  m u  pom óc w  m ia rę  m ożności. D opiero  w  r. 1915 część 
sam o lo tó w  lądow ych  m o g ła  być  o d d an a  do dyspozycji; s fo r­
m o w an o  m ałe  od d z ia łk i po  2— 3 sam o lo ty  i ro zm ieszczo n o  je  
w  znacznej odległości jed en  od d ru g ieg o  w okó ł L o n d y n u  i in ­
ny ch  w ażn y ch  obiek tów . Te oddzia łk i b y ły  oddane pod ro zk azy  
dow ódcom  jed n o s tek  szko lnych , k tó rz y  by li zby t pochłonięci
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szkoleniem  n ow ych  p ilo tów , by  m ieć  czas czuw ać w y d a jn ie  
n ad  sp raw am i obrony .

Ówczesne sam o lo ty  ang ielsk ie  by ły  z pow odu  n iew ielk iego 
p u łap u  i  n iedosta tecznego  u zb ro jen ia  n iezd a tn e  do zad ań  ob­
ron y , a n ie m ia ły  też w yposażen ia  do lo tów  nocnych. L o tn isk a  
d la  lo tó w  n ocnych  by ły  nieliczne, p raw ie  w szystk ie  źle ośw iet­
lone, ta k  że lo ty  p o d ejm o w an e do zw alczan ia  s terow ców  nie­
p rzy jac ie lsk ich  koń czy ły  się często pow ażnym i z ran ien iam i 
lub śm ierc ią  p ilo tów .

P ie rw sze  w ysiłk i zo rg an izo w an ia  angielsk iej o b ro n y  p rze­
ciw lo tn iczej n a  ziem i by ły  rów nież b a rd zo  sk rom ne. W e  w rze­
śn iu  r. 1914 m ożna by ło  naliczyć ogółem  około 33 dział, k tó re  
m og ły  służyć do o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j. R ów nież podział 
o rg an izacy jn y  o b ro n y  z ziem i b y ł n ie rac jo n a ln y , gdyż lo tn i­
ctw o lądow e o trzy m a ło  zad an ie  o b ro n y  p o rtó w , podczas gdy 
m a ry n a rc e  pow ierzono  ob ro n ę  L ondynu . M iędzy a r ty le r ią  
p rzeciw lo tn iczą , re flek to ram i i lo tn ic tw em  nie było  w spó łdzia­
łan ia . P odczas n iek tó ry ch  n ap ad ó w  piloci ang ielscy  by li n a j­
b a rd z ie j o strze liw an i z ziem i p rzez  w łasn ą  ob ronę p rzeciw ­
lo tn iczą . W  czasie p ierw szego  n a lo tu  ste ro w có w  n a  L ondyn, 
k tó ry  n a s tąp ił 31 m a ja  1915, o b ro n a  p rzec iw lo tn icza  L o n d y ­
n u  sk ład a ła  się zaledw ie z 12 ró żn o ro d n y ch  dział, z k tó ry ch  
w łaśc iw ie  ty lk o  dw a by ły  zdolne do w y k o n y w an ia  po w ierzo ­
n y ch  im  zadań . D opiero  n a  p o czą tk u  r. 1916 ilość dział ob ro n y  
L o n d y n u  w zro sła  do 33, a około 50 dział b y ły  w  toku  zm iany  
k o n s tru k c ji. N iek tó re  z ty ch  dział by ły  sta łe ; in n e  zam o n to ­
w an e  n a  sam o ch o d y  i u żyw ano  ich  w  sposób is to tn ie  ruch o m y . 
C ała a r ty le r ia  b y ła  sk u p io n a  p od  L ond y n em  i z chw ilą  zasy g n a­
lizo w an ia  zb liżan ia  się n iem ieck ich  sam o lo tó w  sp ieszy ła za ­
ją c  sw e s tan o w isk ą , pędząc w  sza lo n y m  wyślcigu p rżez u lice  
L on d y n u . W ted y  bow iem  n ie  by ła  jeszcze u s ta lo n a  zasada, 
że działa  p o w in n y  się zn a jd o w ać  n a  s tan o w isk ach  p rzed  n a p a ­
dem , a n ie  dop iero  podczas n ap ad u . N iedogodność tej zb y t ru ­
chow ej ta k ty k i o k aza ła  się w kró tce , gdyż k ilk a k ro tn ie  działa  
p rzy b y w ały  n a  s tan o w isk a  po niew czasie, gd y  sterów ce już  
odleciały.

Ju ż  od chw ili p ierw szych  n a lo tó w  odczuw ano  po trzeb ę  
p o siad an ia  w iadom ości o ru c h a c h  ste ro w có w  n ad  A nglią. T o ­
też ad m ira lic ja  um ó w iła  się z po licją , ab y  p o lic ja  sygnalizo ­
w ała  te lefon iczn ie k ażd y  s ta te k  p o w ie trzn y  u sły szan y  lub  do ­
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strzeżo n y  z odległości około 100 km  od L ondynu . W  k w ie tn iu  
r. 1915 M in iste rstw o  S p raw  W o jsk o w y ch  zażądało  od g łów ­
n ych  k o m en d an tó w  po lic ji h ra b s tw a , b y  n ad sy ła li te lefon icz­
n ie w iadom ości do tyczące lo tó w  n iep rzy jacie la . Poszczególni 
k o m en d an c i po lic ji rów nież  d o s ta rcza li sobie w zajem n ie  w ia ­
dom ości, co d oprow adzało  do zupełnego  z a tk a n ia  sieci tele­
fon icznej .

A larm ow an ie  nie było  zo rg an izo w an e; z chw ilą  o trzy m a­
n ia  w iadom ości a d m ira lic ja  u p rzed za ła  M in iste rstw o  S praw  
W o jsk o w y ch , g łów ną k o m en d ą  po lic ji i lin ie  ko lejow e. Inne 
w ład ze  cyw ilne  m u s ia ły  sam e za rzą d z ić  śro d k i, ab y  o trzy m y ­
w ać ostrzeżen ia  bąd ź  jed n e  od d ru g ich , bąd ź  za p o śred n ic tw em  
n a jb liższy ch  w ładz w o jsk o w y ch  lub  m o rsk ich . D y rek cje  k o ­
lejow e odw dzięczały  się n ad sy ła jąc  w iadom ości od czasu do 
czasu, i to  dziw nie n ie  ścisłe.

C hociaż o g ran iczen ia  ośw ietlen ia  n a  w ybrzeżu  by ły  n a ­
k azan e  p raw ie  od p o czą tk u  w o jn y , jed n ak  tra k to w a n o  je  dość 
libera ln ie . D opiero  po licznych  n ap ad ach  s terow ców  gaszono 
całkow icie  św ia tła  n a  w y b rzeżach  ja k  rów nież  i w  po łudn iow o- 
w schodniej A nglii, a n ieco później ro zc iąg n ię to  te za rząd zen ia  
n a  całą  A nglię. P ew n e og ran iczen ia  w p ro w ad zo n o  do ru ch u  
kolejow ego i kołow ego: ok n a  pociągów  w  ru ch u  m u sia ły  być 
p rzesłon ię te , a św ia tła  p o jazd ó w  m ech an iczn y ch  m u sia ły  być 
znaczn ie  zm niejszone. C ałość w ięc za rząd zeń  b ie rn e j ob ro n y  
p rzeciw lo tn icze j A nglii by ła  p ry m ity w n a ; jed n ak  i n iep rz y ja ­
ciel n ie poczyn ił w iększych  postępów .

Jeśli chodzi o n ap a s tn ik a  tj. N iem ców , to  n a  p o czą tk u  
w o jn y  m ieli oni do b o m b ard o w an ia  lo tn iczego  w yłączn ie  ste­
rów ce, k tó re  b y ły  podzielone m iędzy  w o jsk o  lądow e a m a ry ­
n ark ę . P an o w ało  m iędzy  n im i pow ażne  uczucie zazdrośc i, k tó ­
re  się w y raża ło  n a jp ie rw  w  ry w a lizac ji u zy sk an ia  lepszego 
sp rzę tu , a późn iej rozszerzy ło  się i n a  d z ia łan ia  bojow e.

S terów ce lądow e i ste rów ce m o rsk ie  s to so w ały  m iędzy  
innym i od rębne sposoby  n aw ig acji. C hcąc s tw ierd z ić  swe p o ­
łożenie w  p o w ie trzu  ste rów ce m o rsk ie  p raw ie  do ko ń ca  r. 1917 
p rzesy ła ły  m e ld u n k i p rzez rad io  do n iem ieck ich  ra d io s tac ji 
naz iem nych , k tó re  d ro g ą  w cięcia p rzesy ła ły  sterow cow i jego 
położenie. T en  sposób  pow odow ał, że ang ie lsk ie  s tac je  rad io - 
g o n io m etry czn e  s tw ierd za ły  po łożenie n iem ieck ich  stro w có w  
z jeszcze w iększą dok ładnością , n iż  to  osiągali N iem cy. Ste-
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row ce lądow e nie sto sow ały  tego sposobu p o ro zu m iew an ia  się, 
to też  określen ie  ich  po łożen ia w  p o w ie trzu  p rzed s taw ia ło  
tru d n o ść  d la angielsk iej służby  in fo rm ac y jn e j. N a to m ias t s te ­
rów ce lądow e m ia ły  łódeczkę o bserw acy jną , k tó rą  m o żn a  było  
spuszczać ze ste ro w ca n a  d ługiej 1000-m etrow ej linie, co po ­
zw alało  ste ro w co m  la ta ć  w  ch m u ra ch  lub  n ad  n im i, a obser­
w a to r  um ieszczony w  zw isa jącej pod  ch m u ram i łódeczce m ógł 
łatwro k ie ro w ać  bo m b ard o w an iem .

P o m im o  p o siad an ia  po tężn y ch  sterow ców , ju ż  w  p ie rw ­
szych m iesiącach  w o jn y  N iem cy zam ierza li użyć sam olo tów  
do b o m b ard o w an ia  A nglii, ów czesne sam o lo ty  m ia ły  m ały  za ­
sięg. R ozm ieszczono  w ięc p o d  O stendą 6 e sk a d r  sa fn o lo tó w  
w  p rzew id y w an iu , że po p rze łam an iu  fro n tu  pod  Y pres u d a  
się p rzen ieść  te e sk ad ry  n a  te ry to r iu m  fran cu sk ie , sk ąd  ła tw ie j 
by łoby  dosięgnąć do ang ielsk ich  w ybrzeży . Jed n ak że  u trz y ­
m an ie  f ro n tu  pod Y pres p rzeszkodziło  w  u sk u teczn ien iu  tego 
p ro je k tu  i  b o m b ard o w an ia  A nglii p rzez  sam o lo ty  zan iech an o  
aż do czasu u k azan ia  się sam o lo tó w  b ard z ie j do tego odpo­
w iednich.

N a p o czą tk u  w o jn y  N iem cy u żyw ali s terow ców  do zad ań  
rozp o zn an ia , jed n ak  zaw iod ły  one zupełnie. S terów ce m og ły  
się w znosić  jed y n ie  n a  średn ie  w ysokości i s tan o w iły  d o skonały  
cel d la ognia z ziem i, i to  n ie  ty lk o  ze s tro n y  n iep rzy jac ie la , 
lecz i w łasn y ch  oddziałów , m im o  u s ta lo n y ch  sygnałów  ro zp o ­
znaw czych , k tó ry ch  n ik t nie znał. Jeden  z dow ódców  stero w ca 
żalił się tym i słow y: „ Im  w ięcej daw ałem  znaków  ro zp o zn aw ­
czych, ty m  w ięcej o trzy m y w ałem  pocisków  od naszej w łasne j 
p iech o ty ” .

G dy w ięc w  ciągu jednego  m iesiąca  s ie rp n ia  1914 zestrze ­
lono  n a  fro n c ie  fra n c u sk im  3 sterów ce, n iem ieck ie naczelne 
dow ództw o przyszło  do p rzek o n an ia , że w łaśc iw a ro la  s te ro w ­
ców  polega na  b o m b ard o w an iu  celów  po łożonych  głęboko. 
D opiero  11 m a rc a  1917 ste rów ce lądow e o trzy m a ły  zezw olenie 
n a  b o m b ard o w an ie  L ondynu . W y k o n a n a  w  dn iu  17 m arc a  
p ró b a  n ie doszła do sk u tk u  z pow odu m g ły  p an u jące j n ad  
A nglią, to  też ste row iec  o g ran iczy ł się do zb o m b ard o w an ia  
C alais opuszczając  w dó ł łódeczkę obserw acy jn ą . Jeszcze nie 
w y k o n an o  b o m b ard o w an ia  L ondynu , ja k  zezw olenie cofn ię to , 
ponow nie  p rzy w ró co n o  je  w  końcu  m a ja  ja k o  odw et za n ap ad  
a lian tó w  na bazy  s te ro w có w  niem ieckich . N a to m ias t sterów ce
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m o rsk ie  o trzy m a ły  pozw olenie b o m b ard o w an ia  L o n d y n u  do­
p iero  w  k o ń cu  lipca, rów nież jak o  odw et za n ap ad  a lian tó w  na 
K arlsru h e . W  rzeczyw istośc i w ięc p raw ie  p rzez  ca ły  p ierw szy  
ro k  w o jn y  L o n d y n  n ie  by ł b o m b ard o w an y  i w  ty m  czasie 
o b ro n ę  p rzec iw lo tn iczą  L o ndynu  b ard zo  w zm ocniono. Z tego 
też pow odu  było  dużo  k ry ty k  w  w o jsk o w y ch  k o lach  n iem iec­
k ich , p rz y  czym  jed n i tw ierdz ili, że n ależało  b o m b ard o w ać  
L o n d y n  n aw e t m in im a ln y m i siłam i, in n i zaś by li zdan ia , że 
należało  zaczekać i zaskoczyć A nglików  po tężnym i ciosam i.

Po  raz  p ierw szy , w  nocy  31 m a ja  1915 zb o m b ard o w an o  
L o n d y n  ze ste ro w ca  dow odzonego p rzez k a p ita n a  L in n arza . 
B om by sp ad ły  n a  p rzedm ieście  L ondynu , z a b ija ją c  i ra n ią c  41 
osób i p o w o d u jąc  s t ra ty  m a te ria ln e . A ngielskie sam o lo ty  
s ta rto w a ły  z 7 lo tn isk , lecz bez sk u tk u . B ardzo  pow ażne s tra ty  
zadał m ia s tu  H id l n a jg ro ź n ie jszy  z dow ódców  sterow ców  k a ­
p ita n  M athy. 6 czerw ca zb o m b ard o w ał on m iasto , p rz y  czym  
40 dom ów  zosta ło  zb u rzo n y ch  a 64 osoby zab ite  i ranne . P ie rw ­
sze s t ra ty  w o jsk o w e odczuta A nglia 15 czerw ca w  zak ład ach  
w o jsk o w y ch  w  Ja rro w , k tó re  zo s ta ły  zb o m b ard o w an e  z p o ­
w ażn y m  sk u tk iem . S eria  p o tężn y ch  9 n ap ad ó w  n a  A nglię n a ­
stąp iła  od s ie rp n ia  do paźd z ie rn ik a  1915, gdy  L o n d y n  zb o m b ar­
dow ano  4 razy , p rz y  czym  k a p ita n  M ath y  w  jed n ą  noc w rze­
śn iow ą zad a ł L o n d y n o w i s t r a t  n a  k w o tę  około  pół m ilio n a  fu n ­
tów  szterlingów .

Jeśli chodzi o o b ronę  p rzec iw lo tn iczą  w  pow ie trzu , to  je ­
d y n y  sk u teczn y  w y n ik  m ia ła  w a lk a  p o d p o ru czn ik a  W a rn e fo r-  
d a  z lo tn ic tw a  m orsk iego , k tó ry  zestrzelił s terow iec  LZ-37. 
Jed y n y m  szczęśliw ym  w y n ik iem  o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j ziem ­
nej, b y ł tra fn y  pocisk  3-calow ego działa  do sterow ca. P om im o 
p rzed z iu raw ien ia  k o m ó r gazow ych, n iem ieck i s te row iec  zdo­
ła ł p rzek ro czy ć  L a M anche. N ad  w ybrzeżem  eu ro p e jsk im  n a ­
p ad ły  go jeszcze ra z  ang ielsk ie  sam o lo ty  spod D u n k ie rk i i po ­
now nie  nieco uszkodziły , ale m im o  w szy stk o  zdołał dociągnąć 
do sw ej bazy , gdzie go m u sian o  zdem ontow ać. W  r. 1915 już  
zn aczn a  ilość lo tn ic tw a  ang ie lsk iego  uczestn iczy ła  w  zadan iach  
o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j w  p o w ie trzu ; do w alk i ze ste row cam i 
s ta rto w a n o  81 razy , p rzy  czym  ty lko  w  3  w y p ad k ach  udało  
się d o strzec  n iep rzy jac ie la , lecz bez sk u tk u . Jed y n e  zw ycięst­
w o n ad  s terow cem  p rzy p ad ło  w  udzia le  p o ru czn ik o w i W arn e- 
fo rd o w i koło  w y b rzeży  eu ro p e jsk ich  .
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W  ty m  okresie  gen. A shm ore n ie  pełn ił służby  w  oddzia­
łach  o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j, będąc dow ódcą lo tn ic tw a  p ie rw ­
szej a rm ii na fro n cie  zachodnim . Z as tan aw ia jąc  się n ad  m ałą  
sku tecznością  ów czesnego lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  gen. A shm o­
re  dochodzi do w n iosku , że p rzy czy n ą  tego b y ł b ra k  naziem nej 
o rg an izac ji służby  dozorow an ia , k tó ra  b y  w sp ó łp raco w ała  z lo t­
n ic tw em  m y śliw sk im  w  pow ietrzu . Gen. A shm ore p rzy p o m in a  
sobie, że ju ż  w  ro k u  1915 zaszedł n a  fro n c ie  ciekaw y  w ypadek , 
k tó ry  całkow icie p o tw ierd za  to  przypuszczenie. P ew nego ra zu  
gen. A shm ore u d a ł się do jednego  zam k u  w  pobliżu  fro n tu , by  
zdać ra p o r t  naczelnem u  dow ódcy  sił b ry ty jsk ic h  lo rd o w i F ren - 
chdw i. W  ty m  czasie zn a jd o w a ł się w  ty m  zam k u  k ró l Jerzy , 
k tó ry  po w y p ad k u  z kon iem  m u sia ł pozostaw ać  tam  k ilk a  dni. 
O baw iając  się b o m b ard o w ań  n iem ieck ich  gen. A shm ore za rzą ­
dził s ta łe  p a tro lo w an ie  m y śliw sk ie  w  pob liżu  zam ku , i ro zm ie­
ścił tam  a r ty le rię  p rzeciw lo tn iczą . M ożna też w y o b raz ić  sobie 
jego  zdziw ienie, g dy  p rzeb y w ając  w  zam k u  spostrzeg ł p rze ­
la tu ją c y  n iz iu tk o  sam o lo t ty p u  F a rm a n a  bez od zn ak  p rz y n a ­
leżności p ań stw o w ej, co m o żn a  było  podów czas u w ażać za za ­
m ask o w an y  sam olo t niem iecki.

N ie m ieliśm y  w ted y  sam olo tów  H en ry  F a rm a n  —  m ów i 
gen. A shm ore —  w ięc zan iep o k o jo n o  się bardzo , n ie w iedząc, 
sk ąd  nad lec ia ł ten  sam olo t. W reszc ie  dow iedzie liśm y się, że 
by ł to  fran cu sk i o ficer łączn ikow y, k tó ry  zw ykle la ta ł m iędzy  
F ra n c ją  a A nglią. T en  w y p ad ek  pozostaw ił m i g łębokie w ra ­
żenie, k tó re  m i się p rzy d a ło  później. D ow odziło  to  bow iem , 
że o b ro n n e  p a tro lo w a n ie  lo tn icze je s t bezsilne, jeśli n ie je s t 
w sp ie ran e  p rzez d o k ład n y  system  d o zo ro w an ia  z ziem i. N iem ­
cy ju ż  w cześniej poczęli sob ie zdaw ać sp raw ę z żyw otnej w a r­
tości d o zo ro w an ia ; to też  zasto so w ali je  z pew nym  pow odze­
n iem  ju ż  w  r. 1916 d la  o b ro n y  k ra ju . A nglia zd a ła  sobie sp ra - 
wTę z tego  p raw ie  o dw a la ta  później, a L o n d y n  pon iósł w iele 
s t r a t  z pow odu  tego opóźn ien ia” .

Lotnictwo myśliwskie powoduje klęskę sterowców.

D opiero  n a  p o czą tk u  r. 1916 w  ob ro n ie  p rzeciw lo tn icze j 
L o n d y n u  zaszły  pow ażne zm ian y  n a  lepsze: m ian o w an o  do­
w ódcę całości lo tn ic tw a  o b ro n y  L ondynu , lecz i w  ty m  w y p ad ­
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k u  za ła tw io n o  sp raw ę  po łow iczn ie , gdyż o b arczo n o  go nadzo­
ro w an iem  szko len ia  p ilo tów . T rzeb a  było  trzech  m iesięcy  do 
ćw iczeń, b y  w y k azać , że n ie  m ógł on  Sku teczn ie sp e łn iać  
obydw u ty ch  zadań.

R ów nież szybko spostrzeżono , że rozp roszen ie  sam olo tów  
m yśliw sk ich  n a  m ałe  oddziałk i spo tęgow ało  tru d n o śc i zao p a­
try w a n ia  w  sp rzę t i żyw ność i zm usiło  do zw iększenia  o rg a ­
nó w  służby  dozo ro w an ia  i a la rm o w an ia , a p rócz tego kon iecz­
ność u trzy m y w a n ia  s tan u  a la rm u  w  ta k  m ały ch  pododdział- 
k ach  d aw ała  się p ilo to m  b ard zo  w e znak i. T oteż w  m a ju  r. 
1916 dziesięć oddziałków  lo tn iczych  połączono w trz y  eskadry , 
k tó re  s tan o w iły  dyw izjon .

N ow y dow ódca d y w iz jo n u  przede w szy stk im  w ziął się e- 
nerg iczn ie  do ro zb u d o w y  n iezbędnych  lo tn isk  i do dalszego 
zw iększenia lo tn ic tw a  m yśliw skiego . W  ten  sposób pod  k o ­
n iec 1916 lo tn ic tw o  o b ro n y  L o ndynu  pow iększyło  się do sk ła ­
du  b ry g a d y  w  ilości 11 oddziałów .

L o tn ic tw o  m yśliw sk ie  stosow ało  re g u la rn e  p a tro lo w an ie  
w  p o w ie trzu  n a  p rzy p u szcza ln y ch  k ie ru n k a ch  n a lo tu  n iep rz y ja ­
ciela. Do w sp ó łp racy  z p a tro lu ją c y m i sam o lo tam i k ażd y  do­
w ódca d y w iz jo n u  d ysponow ał jed n ą  k o m p an ią  re flek to ró w , 
k tó re  b y ły  ro zstaw io n e  na  lin ii p a tro lo w an ia . K ażde s tanow isko  
re flek to ró w  m iało  osobne połączenie te lefon iczne z dow ódcą 
d y w iz jo n u . D ow ódców  d y w iz jo n ó w  u p rzed za ła  o zb liżan iu  
się s terow ców  służba dozorow an ia , k tó ra  u zy sk iw a ła  najlepsze 
w iadom ości z k o m u n ik a tó w  rad iow ych , n ad aw an y ch  przez sa­
m ych  N iem ców . R ozkaz s ta r tu  d la  sam olo tów  w y d aw ał bądź 
dow ódca b ry g a d y  w  L ondynie, do  k tó reg o  k ie ro w an o  w szy st­
k ie  w iadom ości, bądź  też jeśli chodzi o po jedyńcze esk ad ry  
rozm ieszczone n a  pó łn o cy  i n ie po łączone w  zw iązk i d y w iz jo ­
now e, ro zk az  s ta r tu  w y d aw ali odnośn i dow ódcy  esk ad r, k tó ­
rz y  często m og li szybciej o trzy m ać  w iadom ości bezpośredn io  
niż przez cen tra lę  w  L ondynie. R eflek to ry  w e w szystk ich  w y­
p ad k ach  b y ły  a la rm o w an e  przez dow ódców  dyw izjonów  lub 
eskard .

P ow ażne u lepszen ia  w pro w ad zo n o  rów nież  do sam olo tów  
i ich  u zb ro jen ia . U kazał się d o sk o n a ły  typ  sam o lo tu  m yśliw ­
skiego RE-2c, n a d a ją c y  się do nocnych  lo tów ; jego  pu łap  się­
gał 3300 m , co w t ty m  okresie zupełn ie  w y sta rcza ło  do zw alcza­
n ia  sterow ców . Na początku  r. 1916 sam o lo ty  zab ie ra ły  dwde
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bom by w y b u ch a jące  po 10 kg  i dw ie b o m b y  zapa la jące  po 8 kg ; 
nieco później w yposażono  k ilk a  sam o lo tó w  w  ra k ie ty  Le P rieu r, 
k tó re  um ocow yw ano  na  k o ń cach  sk rzydeł. A czkolw iek we 
F ra n c ji  s to sow ano  te  ra k ie ty  z dużym  pow odzen iem  przeciw ko  
b a lo n o m  n a  uw ięzi, w  A nglii ze w zględu  na tru d n o śc i n ap a d a ­
n ia  w  p o w ie trzu  sterow ców , ra k ie ty  te  n ie  zn a laz ły  zastosow a­
nia. M im o ró żn o ro d n o śc i u zb ro jen ia  ang ielscy  piloci szybko 
spostrzeg li, że n a jlep szy m  sposobem  zw alczan ia  s terow ców  był 
ogień k a rab in ó w  m aszynow ych . N ow y w ięc sam olo t m yśliw ­
ski u zb ro jo n o  w  lek k i k a ra b in  m aszy n o w y  L ew isa, k tó ry  n a ­
stępn ie  podczas całej w o jn y  w y k azy w ał sw e w y b itn e  zale ty  
w  p o w ie trzu , gdzie n ie by ł n a rażo n y  n a  k u rz  i b ru d ; daw ał on 
początkow o  an g ie lsk im  p ilo to m  zn aczn ą  w yższość n ad  N iem ­
cam i, k tó rz y  n ie m ieli k a ra b in a  m aszynow ego  o chłodzeniu  
p o w ie trzem  i tw ierdz ili, że ich  k a ra b in  m aszynow y, ch łodzony 
w odą, b y ł zb y t ciężki d la ów czesnych sam olo tów . Skoro  ty lko  
u zb ro jo n o  sam o lo ty  w  k a ra b in y  m aszy n o w e L ew isa i zasto so ­
w ano  doń am u n ic ję  w y b u ch o w ą i zap a la jącą , szybko  za rzu co ­
no  użycie bom b  i pocisków  zap ala jący ch  oraz  ra k ie t Le P rieu ra .

Z w iększenie lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  i w zm ożenie n ap ad ó w  
n iem ieck ich  spow odow ało  ulepszenie słu żb y  dozorow ania . N o­
we lin ie  p o s te ru n k ó w  rozm ieszczono  w  odległości 50 k m  od 
p u n k tó w  szczególnie w rażliw ych . L o n d y n  o p a trzo n o  p o d w ó j­
ną Unią p o ste ru n k ó w , ro zstaw io n o  także p o s te ru n k i n ad  w y ­
brzeżem . M imo to w ypadk i, k tó re  zaszły  podczas n a lo tu  31 
styczn ia , w y k azały  kon ieczność p o siad an ia  służby  dozorow a­
n ia  i a la rm o w an ia  znaczn ie lepiej zo rg an izo w an ej. P rz e rw a ­
nie tej nocy  k o m u n ik ac ji te lefon icznej, a później m y ln e  a la r ­
m o w an ie  całego okręgu  p rzem ysłow ego  spow odow ało  re o rg a ­
n izac ję  służby  d o zo ro w an ia ; k ra j  podzielono  n a  7 okręgów  do­
zo ro w an ia , k tó ry c h  g ran ice  p o prow adzono  przede w szystk im  
odpow iednio  do is tn ie jący ch  linii te lefonicznych . D ow ódca 
o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j o trzy m y w a ł w szelkie m ożliw e w iad o ­
m ości o n iep rzy jac ie lu  od cen tra li te lefonicznej okręgow ej, po 
czym  p rzek azy w ał n iezbędne w iadom ości do dow ódców  m ie j­
scow ych, k tó rz y  n astęp n ie  p rzek azy w ali ro zk az  a la rm u  do po ­
szczególnych odb io rców  okręgu .

31 sty czn ia  1916 N iem cy zo rg an izo w ali n ap a d  n a  Anglię 
w w iększym  sty lu  siłam i 9 sterow ców . Z lo tn isk  pod L ondy­
nem , gdzie p anow ała  m gła , s ta rto w a ło  15 p ilo tów ; oczyw iście
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żaden  z n ich  nie w idzia ł an i ś ladu  n iep rzy jac ie la ; dw aj o fice ro ­
w ie sztabow i, k tó rz y  odw ażn ie  s ta r to w a li w e m gle, żeby  dać 
p rz y k ła d  p o d w ład n y m  p ilo tom , ro zb ili się p rz y  ląd o w an iu  tak  
ciężko, że obaj w k ró tc e  zm arli od ra n . Tej nocy  w łaśn ie  za ­
w io d ła  s łu żb a  d o zo ro w an ia : czy  to  'w sk u tek  b ra k ó w  o rg a n iz a ­
cy jnych , czy to  z pow odu  z a tk a n ia  lin ii te lefon icznych  p rzez 
p ry w a tn e  rozm ow y, ro zk az  a la rm o w an ia  n ie d o ta r ł  w szędzie. 
N iek tó re  m ia s ta  by ły  zupełn ie  p o grążone w  ciem nościach, a in ­
ne ledw ie tro ch ę  o g ran iczy ły  sw e n o rm aln e  ośw ietlenie. D w a 
steró w ce b łądziły  ko ło  B irm in g h am , ale n ie zdo ła ły  zauw ażyć 
m ia s ta  pogrążonego  w  ciem ności; podobnie  było  z L iverpoo- 
lem , n a to m ia s t m ałe  m ias to  B u rto n , k tó re  nie pogasiło  św iateł, 
zo sta ło  do tk liw ie  zb o m b ard o w an e  p rzez  3 sterów ce. Ściśle 
m ów iąc, n ik t  się n ie p rzec iw staw ił n ap ad a jący m , gdyż lo tn ic t­
w o m yśliw skie , jak eśm y  ju ż  w spom inali, n ie  zdołało  zauw ażyć 
n iep rzy jac ie la  w  pow ietrzu , a  a r ty le r ia  d a ła  zaledw ie 35 s trz a ­
łów . Jeśli sk u tk i n ap a d u  b y ły  ta k  n ik łe , to  ty lk o  d latego , że 
ste rów ce n ie zdo ła ły  odnaleźć w ażn ie jszych  celów . W id ać  
z tego tru d n o ść  n aw ig ac ji nocnej n ad  k ra je m  p o g rążo n y m  w 
ciem nościach.

W  ty m  w ie lk im  nalocie  w zięli u d z ia ł n a jzd o ln ie js i i n a j­
b ard zie j dośw iadczeni n iem ieccy  dow ódcy, k tó rz y  w  r . 1916 
jeszcze w ie lo k ro tn ie  będą  p ró b o w ali zad ać  A nglii po tężne cio­
sy. Ś ledząc losy  w o jen n e  ty ch  9 w y tra w n y c h  dow ódców  n ie­
m ieck ich , trzeb a  p rzypom nieć, że pod  koniec tegoż r. 1916 
w  służbie czynnej pozostaw ało  ich  zaledw ie dw u: re sz ta  zg i­
nęła lub do sta ła  się do niew oli. Tej nocy  N iem cy n ie ponieśli 
s t ra t  od o b ro n y ; jed y n ie  jed en  sterow iec  za to n ą ł w  M orzu P ó ł­
n ocnym  podczas d rog i p o w ro tn e j do k ra ju .

N iem ieckie ste rów ce odczu ły  an g ie lsk ą  ob ro n ę  p rzec iw ­
lo tn iczą  dop iero  podczas n a lo tu  31 m arca , g dy  o rg a n iz ac ja  n a ­
z iem na i p o w ie trzn a  by ła  ju ż  znaczn ie  w zm ocniona . Jeden  ze 
s terow ców  zb liża jąc  się do L o n d y n u  zosta ł z łap an y  w  św ia tła  
re flek to ró w  i  gęsto  o s trze lan y  p rzez  a r ty le rię  p rzeciw lo tn iczą , 
k tó ra  p rzed z iu raw iła  m u  k o m ó rk i gazow e. S k ie row ał się on 
k u  w ybrzeżom , śc ig an y  p rzez sam o lo t m yśliw sk i, k tó ry  m u  je ­
d n ak  n ie  zdołał n ic  zrobić. Ze w zględu  n a  szybką ucieczkę ga­
zu dow ódca ste ro w ca  w y rzu c ił p rzez b u r tę  ca ły  sp rzę t łącznie 
z k a ra b in a m i m aszynow ym i, m im o  to  n ie  zdo łał p rzek ro czy ć  
K anału , spad ł do m o rza  i za to n ą ł. D ru g i sterow iec, dow odzo­
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n y  p rzez słynnego k a p ita n a  M athy, rów nież zosta ł tra f io n y  po ­
cisk iem  arty le rii, lecz zdo łał d o trzeć  do swej bazy.

W  okresie  la ta  N iem cy n ie  p ro w ad z ili w y tężonych  n a p a ­
dów ; dop iero  z po czątk iem  w rześn ia  rozpoczęły  się ponow nie 
n ap a d y  n a  L o n d y n  z udzia łem  p raw ie  w szy stk ich  rozporządzal- 
ny ch  sterow ców . 2 w rześn ia  s ta rto w a ło  z N iem iec 16 s te ro w ­
ców, z tego 14 d o ta rło  do A nglii. P odczas gdy g łów ny  n a lo t 
m ia ł się sk ierow ać n a  L ondyn , p o zo ro w an y  n ap ad  m nie jszym i 
siłam i, d la  zm ylen ia  o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j, sk iero w an o  na 
Ś rodkow ą A nglię. W  m ia rę  zb liżan ia  do L o n d y n u  i w z ra s ta ­
n ia  ob ro n y  p rzeciw lo tn icze j g łów ny  w ysiłek  słab ł w idocznie. 
Jeden  ze sterow ców , k tó ry  d o ta r ł p raw ie  do L ondynu , s ta ra ł  
się om inąć ogień a r ty le rii p rzeciw lo tn icze j, lecz n ap ad n ię ty  
w  p o w ie trzu  p rzez p ilo ta  m yśliw sk iego  spad ł w  p łom ieniach . 
W id o k  palącego  się s te ro w ca zau w aży ły  4 inne sterów ce, k tó re  
się w  ty m  czasie zbliża ły  do L o n d y n u ; w szy stk ie  4 sterów ce 
zaw ró ciły  i uc iek ły  n a  p e łn y m  gazie w  k ie ru n k u  w ybrzeża . 
W  ten  sp o só b  p o tężn ie  z a k ro jo n y  n a p a d  n iem ieck i spełzł n a  n i­
czym , gdyż zaró w n o  s t ra ty  w  ludziach  ja k  i s t ra ty  m a te r ia ln e  
b y ły  znikom e.

N a jesien i r. 1916 n a s tąp iła  zm ian a  p og lądów  co do uży ­
cia sterow ców  lądow ych: pow ażne s t ra ty  s terow ców  lądow ych  
oraz  ustaw iczn e  do m ag an ie  się m a ry n a rk i n iem ieckiej sk łon iły  
n iem ieck ie naczelne dow ództw o do p rzek azan ia  m a ry n a rce  
w szy stk ich  ste row ców ; ste rów ce w o jsk a  lądow ego w ięc p rze­
s ta ły  istn ieć. N iew ątp liw ie  p rzy czy n iła  się do tego u staw icz­
n a  ry w a liz ac ja  s terow ców  m o rsk ich  i lądow ych ; dow ództw o 
s terow ców  m o rsk ich  sądziło , że m im o s tra t ,  k tó re  w  ciągu 1916 
r. u s taw iczn ie  ponosiło , u d a  m u  się to  z ro b ić  lepiej bez p o m o cy  
s terow ców  w o jsk a  lądow ego. To też w tym że w rześn iu  w y ru ­
sza n o w a w y p raw a  s terow ców  m o rsk ich  w  sile 11, z czego 9 
dociera  do b rzegów  A nglii. Jeden  ze s terow ców  zdołał do trzeć  
do L ondynu , zb o m b ard o w ał p rzedm ieście, lecz zosta ł sch w y ta ­
n y  p rzez re f le k to ry  i tra f io n y  pociskam i a rty le rii. Ścigany 
p rzez p ilo ta  m yśliw sk iego , k tó ry  jed n ak  n ie  zdołał go dobić, 
tra c ą c  szybko gaz, s terow iec sk iero w ał się z tru d em  k u  w y ­
brzeżom , w y rzu ca jąc  d la u lżen ia  cały  sp rzę t w raz  z k a ra b in a ­
m i m aszynow ym i. D ow ódca ste ro w ca  w idząc, że p rzelecenie 
m o rza  je s t n iem ożliw e, zaw rócił i w y ląd o w ał n a  te ry to riu m

9. Przegląd Lotn iczy Nr 6.
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A nglii. W  ten  sposób A nglicy  doszli do p o s iad an ia  p raw ie  
n ieuszkodzonego  o sta tn iego  ty p u  sterow ca.

W  ty m  nalocie  szczególnie odznaczył się zuchw ały  k a p i­
ta n  M atliy, k tó ry  po  przelecen iu  P as de C alais sk iero w ał się 
p ro s to  n a  L ondyn , oślep ia jąc  po d rodze re f le k to ry  u m yślnym i 
b o m b am i ośw ietla jącym i. N ie d o zn a jąc  pow ażnej p rzeszkody  
od o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j M athy  zb o m b ard o w ał L ondyn. 
Ł ączn ie z M athym  nad lec ia ł do A nglii in n y  sterow iec, n ie  tak  
zuchw ale  dow odzony; n ie  sk iero w ał się p ro s to  n a  L ondyn, ja k  
M athy, s ta ra ją c  się om inąć zap o rę  ogn ia a r ty le ry jsk ieg o  od 
w schodu . Z łapa ły  go jed n ak  re flek to ry , po  czym  n ap ad ł go p i­
lo t m yśliw sk i i zap a lił w  pow ietrzu .

P ie rw sza  faza  w o jn y  p o w ie trzn e j ko ń czy  się z dn iem  1 p a ­
źd z ie rn ik a  1916, w  k tó ry m  7 sterow ców ' m o rsk ich  sk ierow ało  
się n a  L ondyn . W  n ap ad zie  ty m  w zią ł ponow rnie udzia ł k ap i­
ta n  M athy, p rz y  czym  zasto so w ał ten  sam  k ie ru n e k  lo tu  co za 
p o p rzed n im  razem , je d n a k  zaró w n o  a r ty le r ia  ja k  re flek to ry  
o d rzu ciły  go n a  pó łnocny-zachód  od L ondynu . P ostanow ien ie , 
k tó re  w ted y  pow ziął, by ło  is to tn ie  m istrzo w sk ie . Z am ierzał 
u s taw ić  się z w ia trem  i w y k o rz y s tu ją c  go, og ran iczyć  siln ik i 
do ostateczności, b y  ja k  n a jb a rd z ie j zm niejszyć h a łas ; sądził, 
że w  ten  sposób u d a  m u  się zm ylić  obronę p rzec iw lo tn iczą  L on­
dynu . Gdy się zn a jd z ie  w  pob liżu  sam ego L on d y n u , d a  pełny  
gaz. Jed n ak że  re f le k to ry  chw yciły  go w  sw e św iatła , a r ty le ­
r ia  rozpoczęła z w a rty  ogień. M ath y  s ta ra  się u m k n ąć  re flek ­
to rom , sk rę ca jąc  w  p raw o  ta k  b ru ta ln ie , że n iew ątp liw ie  n ad ­
w yręży ł sterow iec. W  tej sam ej chw ili w y rzu ca  3 to n y  bom b. 
S terow iec zm niejszy ł szybkość i n ab ie ra ł w ysokości, lecz pom i­
m o  w y rzu co n y ch  hom b szło m u  to  z tru d em . R eflek to ry  trz y ­
m a ły  go ciągle, ogień a r ty le r ii  n ie  u staw a ł, a obok  M athego 
u k aza ły  się 3 sam o lo ty  m yśliw skie . P o  k ró tk ie j w alce udało  
się p o ru czn ik o w i T em pest zapalić  sterow iec, k tó ry  w ybuch ł 
o lb rzy m im  p łom ieniem . S łynny  k a p ita n  M athy  i ca ła  załoga 
s te ro w ca  zginęła . K ończąc opow iadan ie  o w alecznej śm ierci 
k a p ita n a  M athy  g en e ra ł A shm ore d o rzu ca  od siebie: C hociaż
dużo  czasu up łynęło , m o żn a  żałow ać, że wówTczas n ie  było  sp a ­
dochronów ', u m o żliw ia jący ch  w y ra to w an ie  się z p łonącego s te ­
row ca.

W  chw ili k a ta s tro fy  M athego  dw a in n e  s te ró w ce zbliżały  
się do L ondynu , lecz gdy  zau w aży ły  św ia tła  re flek to ró w , z aw ró ­
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ciły, a b o m by  zrzuciły  n a  pole poza L ondynem . N alo t z a k ro ­
jo n y  n a  w ielką  sk a lę  spełzł w łaściw ie n a  niczym .

O bro n a  p rzeciw lo tn icza , p rz y n a jm n ie j co się tyczy  L o n ­
dynu , u zy sk a ła  s tan o w czą  przew agę n ad  ste row cam i: od tego 
czasu n ie zbliżał się w y raźn ie  do L o n d y n u  żaden  n iem iecki s ta ­
tek  po w ie trzn y . W o k ó ł L o ndynu  u staw io n o  sk u teczn y  pas a r ­
ty le rii, a m ieszan inę  ró żn y ch  dział w reszcie  usun ięto . Ogień 
a r ty le r ii  p rzeciw lo tn icze j m óg ł się co p raw d a  ub iegać o u zn a ­
n ie zw ycięstw a n ad  sterow cam i, lecz n ie  u legało  w ątp liw ości, 
że g łów nym  czynn ik iem  zw ycięstw a b y ł sam olo t, d ob rze  u zb ro ­
jo n y  i p ilo to w an y  z tupetem .

P o d  koniec r. 1916 N iem cy sp ró b o w ali jeszcze jednego  n a ­
lo tu  sterow ców  n a  Anglię. 27 lis to p ad a  po p o łu d n iu  z ogólnej 
liczby  10 Z eppelinów , k tó re  w y s ta r to w a ły  z N iem iec, 7 d o ta r ­
ło do A nglii; ra z  jeszcze o b ro n a  w y k aza ła  sw ą w yższość n ad  
napadem . D w a sterów ce zniszczyli p iloci m yśliw scy .

W  ro k u  1916 N iem cy jeszcze nie m ieli odpow iedniego  ty p u  
sam olo tu , k tó ry  b y  się n ad aw ał do m asow ych  n ap ad ó w  n a  A n­
glię. T oteż m ożna w spom nieć  po jedyńcze w y p ad k i n a lo tu  sa­
m olo tów , z k tó ry ch  jeden  28 lis to p ad a  znalazł się n ad  L on d y ­
nem  n a  b ard zo  dużej w ysokości i z rzucił 6 m ały ch  bom b.

Dzienne napady niemieckich samolotów.

G dy N iem cy się spostrzeg li ,że n ap a d y  s terow ców  n a  cele 
d obrze  b ro n io n e  s ta ły  się. zb y t kosztow ne, poczęli czynić go­
rączkow e p rzy g o to w an ia  do szybkiej p ro d u k c ji odpow iednich  
sam olo tów . P odów czas (p o czą tek  r. 1917) lo tn ic tw o  niem iec­
k ie  dysponow ało  sam o lo tam i b om bow ym i zdo lnym i osiągnąć 
A nglię. P o s tan o w io n o  w obec tego og ran iczyć użycie sterow ców  
do  n ap ad ó w  n a  pó łnocną i ś ro d k o w ą  część Angliij, k tó re  by ły  
słab iej b ron ione, a p rzeciw  L o ndynow i użyć sam olo tów . Z or­
gan izow ano  n a  fro n c ie  zachodn im  trzeci dyw izjon  bom bow y, 
um ieszczając  go n a  lo tn isk ach  pod  G andaw ą w  odległości oko­
ło  275 k ilo m e tró w  w lin ii p o w ie trzn e j od L ondynu .

T rzec i dy w iz jo n  b om bow y w yposażono  w  sam o lo ty  G otha, 
dw usiln ikow e siln ik i M ercedes 260 MK. R ozpiętość sam olo tu  
w ynosiła  29 m etró w , c iężar u ży teczny  500 kg  bom b, p u łap  
4000 m , za łoga 3 ,oisoby, szy b k o ść  lo tu  p rz y  p e łn y m  obciążeniu
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112 k m  n a  godzinę. D yw iz jonem  dow odził p o p u la rn y  i znany  
o ficer k a p ita n  B ran d en b u rg , k tó ry  w  czasie dzia łań  b o jow ych  
p rzy  ląd o w an iu  z łam ał nogę i n a  d łuższy  czas m u sia ł opuścić 
sw ój dyw izjon . G dy pod koniec w o jn y  pow rócił do sw ej jed ­
nostk i, s tra c iła  ona ju ż  sw ą w a rto ść  i k arność , a k a p ita n  B ra n ­
d en b u rg  n ie zdołał je j p rzy w ró cić  p ie rw o tn e j w artości.

B ojow e d z ia łan ia  rozpoczął trzeci dyw izjon  25 m a ja  1917; 
w  ty m  dniu  o godzin ie 5 ra n o  16 sam olo tów  G otha u k azało  się 
n ad  h ra b s tw em  Essex. P ro jek to w an e m u  n alo to w i n a  L ondyn  
p rzeszkodz iły  n isk ie  zw ały  ch m u r; sam o lo ty  sk ręciły  na p o łu ­
dnie i zb o m b ard o w ały  ze znacznym  sk u tk iem  k w a te ry  K an a­
d y jczyków  i m iasto  F o lkeston .

P odczas tego n ap a d u  n iem ieck i d yw izjon  bom bow y nie po­
niósł żad n y ch  s t r a t  n ad  te ry to riu m  A nglii, a to p rzede w szy st­
k im  z pow odu  m ałej szybkości poziom ej i m ałe j szybkości 
w znoszen ia się w iększości ów czesnych sam olo tów  angielsk ich . 
D opiero  w  drodze p o w ro tn e j do Belgii zaa la rm o w an e  ang ielsk ie  
sam o lo ty  m o rsk ie  spod  D u n k ie rk i zab ieg ły  drogę n iem ieckim  
G othom  i zestrzeliły  jeden  sam olo t.

5 czerw ca N iem cy dokonali now ego n ap ad u  w  sile 18 sa­
m o lo tó w  G otha, lecz i ty m  razem  nie d o ta r ły  do L ondynu , bo m ­
b a rd u ją c  różne p om niejsze  m iejscow ości. W  pościgu  wzięło 
udzia ł 70 sam o lo tó w  angielsk ich , lecz bez sk u tk u ; ty lko  a r ty ­
le ria  zestrze liła  jeden  sam olo t.

D w a późniejsze n ap a d y  b y ły  sk iero w an e  już  n a  L ondyn. 
W ie lk a  g ru p a  sam o lo tó w  po nad lecen iu  nad  A nglię p rzed  po ­
łu d n iem  d n ia  13 czerw ca, w ydzie liła  część sam olo tów  do bo m ­
b ard o w an ia  p om niejszych  celów, (zap ew n e dla zd ezo rien to ­
w an ia  ob ro n y  an g ie lsk ie j), a re sz ta  g ru p y  —  14 sam olotów  
w  szyku —  nad c iąg n ęła  n ad  L o n d y n  na  w ysokości około 
4300 m . G łów nym  celem  b o m b ard o w an ia  s ta ł się dw orzec 
p rz y  u licy  L iverpool. 72 b o m b y  sp ad ły  w  p ro m ien iu  2 k ilo ­
m e tró w  k w ad ra to w y ch , p rzy  czym  3 z n ich  tra f iły  w  sam  dw o­
rzec, jed n a  z bom b tra f iła  w  szkołę pow szechną, p rzeb iła  3 pię­
t ra  i w y b u ch ła  na  p a r te rz e  sali, gdzie zn a jd o w ało  się 64 dzieci, 
z k tó ry ch  15 zginęło. S tra ty  m og łyby  być  znaczn ie w iększe 
g dyby  połow a tej b o m b y  n ie oderw ała  się, podczas p rzeb ijan ia  
s tro p u  b u d y n k u .

Z lo tn isk  ang ielsk ich  s ta rto w a ło  94 sam olo tów  m yśliw skich , 
p rzy czy n i ty lko  5 zdołało  p rzy łap ać  n iep rzy jac ie la  i stoczyć



821

pojedyncze i b ezsku teczne w alk i. Ogień a r ty le r ii  angielsk iej 
trw a ł k ró tk o  i jed y n ie  pow iększył w łasne s tra ty  n a  ziem i, za ­
b ija ją c  i ra n ią c  20 osób. Ogólne s tra ty  podczas tego n ap ad u  
b y ły  b a rd zo  w ielkie i w y n iosły  594 osoby zab ite  i ranne .

S ilny  cios, ja k i  N iem cy zadali A nglikom , b o m b ard u ją c  
w  b ia ły  dzień  L ondyn , ja k  i b ez rad n o ść  o b ro n y  —  w yw oła ły  
silne w zburzenie . R ząd  ang ielsk i poczuł się zm uszony  w zm o­
cnić obronę p rzeciw lo tn iczą  L o n d y n u  o d w ołu jąc  z f ro n tu  f r a n ­
cusk iego  jed n ą  e sk a d rę  m y śliw sk ą , w y p o sażo n ą  w  św ie tn e  s a ­
m o lo ty  jednom iejscow e.

G dy p rzez  okres p raw ie  m iesięczny  N iem cy za n ie ch a li bo m ­
b ard o w ań  L ondynu , esk ad rę  tę odesłano  w  lipcu  z p o w ro tem  do 
F ra n c ji, a w  dw a dni później, N iem cy sk iero w ali n ap a d  na 
L o n d y n  w  w a ru n k ach  po d o b n y ch  do poprzedn ich . W ielk ie  
u g rupow an ie , w  sile 22 sam olo tów , nad lec ia ło  n a d  Anglię. 
Część sam o lo tó w , ja k  i p o p rz ed n im  razem , od łączy ła  się b y  
b o m b ard o w ać  m n ie jsze  m iejscow ości, a re sz ta  p rzeszła  n ad  
L ond y n em  z pó łnocnego zachodu  na po łu d n io w y  w schód. T en 
k ie ru n e k  p rzew id z ia ła  n iem ieck a  służba m eteo ro lo g iczn a , żeby  
b o m b ard o w an ie  odbyw ało  się w  łożu w ia tru ;  w  rzeczy w isto ­
ści jed n ak  w  ow ym  czasie n ad  L ond y n em  w ia ł w ia tr  po łu d n io ­
w o-w schodni, to też n iem ieck ie sam o lo ty  n ap o ty k a ły  p rz y  b o m ­
b ard o w an iu  w ia tr  czołow y.

W  pościgu  za n iep rzy jac ie lem  w y s ta r to w a ło  95 ang ielsk ich  
sam olo tów  lądow ych  i m o rsk ich ; ty m  razem  w a lk  p o w ie trz ­
nych  było  w ięcej. Jeden  z sam olo tów  G otha zo sta ł zestrzelo ­
n y  n ad  te ry to r iu m  ang ielsk im  przez ang ie lsk i m y śliw sk i sam o­
lo t, d ru g i sam o lo t n iem ieck i zestrze liło  lo tn ic tw o  m o rsk ie  
obok  w ybrzeży . O koło 53 b a te ry j a r ty le r i i  p rzeciw lo tn icze j 
w zięło udzia ł w  w alce ,co spow odow ało  około 65 ra n n y ch  i za ­
b ity ch  w śró d  ludności ang ie lsk ie j, lecz żaden  G otha n ie zosta ł 
tra f io n y ; d o b rą  p o rc ję  ognia w łasnej a r ty le r ii  o trzy m a li a n ­
gielscy  piloci.

Z now u w ięc śc iągn ię to  jed n ą  esk ad rę  m y śliw sk ą  z F ra n ­
cji i rozm ieszczono ją  w  pob liżu  L ondynu . Gdy p a tro lo w a ła  
w  p o w ie trzu  w  pobliżu  L ondynu , 16 sam olo tów  n iem ieckich  
b o m b ard o w ało  m ias to  H arw ich  n a  pó łnocno-w schodnim  w y ­
b rzeżu  A nglii. D ow ództw o w ysłało  w ted y  121 sam olo tów  w  po­
w ietrze , lecz żaden  z n ich  n ie  sp o tk a ł się z n iep rzy jac ie lem ; 
jed y n ie  ang ielska e sk ad ra  m yśliw ska , k tó ra  p a tro lo w a ła  n a



822

sw ym  zw y k ły m  odcinku , zo s ta ła  gęsto  o s trze lan a  p rzez w ła ­
sn ą  a r ty le r ię  p rzeciw lo tn iczą , p rz y  czym  uszkodzono  2 sam o­
lo ty . J a k  w idać, p rzede w szy stk im  szw an k o w ała  po łączona 
o b ro n a  z ziem i i z p o w ie trza ; p rz y ję to  w k ró tc e  zasadę, że s tre ­
fy  p a tro lo w a n ia  sam o lo tó w  i  s tre fy  o s trza łu  a r ty le r ii  p rzec iw ­
lo tn iczej p o w in n y  być  w y raźn ie  oddzielone.

N ieudolność ang ielsk iej o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j w  zw al­
czan iu  dz iennych  n ap ad ó w  n iem ieck ich  sam olo tów  spow odo­
w a ła  rew iz ję  d o tychczasow ych  p o jęć  i re o rg an iza c ję  ob ro n y  
p rzeciw lo tn icze j z ziem i. T rz y  niem ieckie n ap a d y  n a  m ias ta  
zn a jd u ją ce  się n a  w yb rzeżu  b y ły  zdan iem  g en e ra ła  A shm ore 
n ie do zw alczenia , gdyż p rzec iw  n ap ad o m  p o w ie trzn y m  na 
w ybrzeża , w y k o n a n y m  przez  zaskoczen ie  o b ro n a  p rzec iw lo t­
n icza je s t n iem ożliw a do zo rgan izow an ia . W  p ra k ty c e  w ięc 
o b ro n a  k ra ju  p rzez lo tn ic tw o  m u sia ła  być  o g ran iczo n a  do ob­
szaró w  w ażnych , po łożonych  dość g łęboko w  k ra ju ;  i w  tym  
jed n ak  w y p ad k u  s ta łe  p a tro lo w an ie  o b ro n n e  lo tn ic tw a  w  dzień 
i w  no cy  w  ogóle n ie by ło  m ożliw e ze w zględu  n a  o lb rzym ie 
ilości personelu , sp rzę tu  i kosztów .

Jeśli chodzi o trz y  in n e  n ap a d y  sk iero w an e  n a  L ondyn , to  
zd an iem  gen. A shm ore o b ro n a  p rzec iw lo tn icza  m ia ła  m ożność 
w ykazać , że je s t n a  w ysokości zad an ia , gdyż rzeczyw iste  licz­
b y  sam o lo tó w  w  p o w ie trzu  w  ciągu  ty ch  3 n ap ad ó w  w y n o ­
siły:

w  p ierw szy m  w y p ad k u  n a  16 sam o lo tó w  niem ieck ich  —  
74 sam o lo ty  m yśliw sk ie  angielskie,

w  d ru g im  w y p a d k u  n a  14 sam o lo tó w  niem ieck ich  —  04 
sam o lo ty  angielskie,

w  trzec im  w y p ad k u  n a  22 sam o lo ty  n iem ieck ie —  95 sa ­
m o lo tó w  m y śliw sk ich  angielsk ich .

W y jm u ją c  n aw e t z ogólnej liczby  sam o lo tó w  ang ielsk ich  
w szy stk ie  słabsze ty p y  sam olo tów , n a leży  m im o  to  stw ierdz ić , 
że o b ro n a  m ia ła  dw u —  trz y k ro tn ą  p rzew agę liczebną w  p o ­
w ie trzu  n a d  N iem cam i. W iększość  sam olo tów  m yśliw sk ich  
b y ła  w  p o w ie trz u  ju ż  po up ływ ie  10— 15 m in u t  od ch w ili prze-i 
k ro czen ia  p rzez N iem ców  w ybrzeża . N iem ieccy b o m b ard ie rzy  
lecieli z szybkością  p ra w ie  112 k m  n a  godzinę i n a  w ysokoś­
ciach  p rzew ażn ie  m n ie jsz y c h  n iż  4300 m , 'z a trzy m u jąc  się za  
k a ż d y m  ra z e m  n a d  A nglią n ieco  w ięcej n iż  g odzinę  i  k w a d ran s . 
W  żad n y m  z ty ch  trz e ch  o m aw ian y ch  w y p a d k ó w  n ie  by ło  zby t
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w iele ichm ur, tak , że N iem cy b y li w id z ian i z ziem i p ra w ie  p rzez  
ca ły  czas, a  an g ie lsk a  słu żb a  in fo rm a c y jn a  m og ła  d ok ładn ie  
z m in u ty  n a  m in u tę  ok reślić  z n a jw ięk szą  ścisłością k ie ru n e k  
ich  lo tu  n a  p o d staw ie  w iadom ości za ró w n o  od w łasnej sieci 
d o zo ro w an ia  ja k  i od p rzy p ad k o w y ch  o b serw ato ró w  z ziem i.

M im o że o b ro n a  dysponow ała  ilościow ą p rzew ag ą w  p o ­
szczególnych m iejscach , n ie p ró b o w an o  u zg ad n iać  dzia łań  je d ­
n o s tek  lo tn iczy ch  z ró żn y ch  lo tn isk ; n aw e t gdy  z jednego  lo t­
n isk a  s ta rto w a ło  k ilk u  p ilo tów , to  w  p o w ie trzu  p raco w ali oni 
osobno. N a 20 lub  30 w y p ad k ó w  sp o tk an ia  się z n iep rz y ja ­
cielem  ra z  jed en  ty lk o  trz y  ang ielsk ie  sam o lo ty  n ap a d ły  jed n o ­
cześnie; w  3 czy 4 w y p ad k ach  n ap ad an o  dw om a sam o lo tam i, 
W e  w szy stk ich  in n y ch  w y p ad k ach  n ap a d y  odbyw ały  się przez 
po jedyńcze ang ielsk ie  sam olo ty , k tó re  się rzu ca ły  n a  w ielkie 
u g ru p o w an ie  n iem ieckie, z n a jw ięk szą  w p raw d zie  b ra w u rą , 
ale bez w yników , w sk u tek  zb y t w ielk iej ró żn icy  ilościow ej.

W iększość  ang ielsk ich  p ilo tó w  nie  zdo ła ła  w  ogóle o d n a ­
leźć p rzec iw n ik a  i w  ty m  w łaśn ie  tk w iła  tru d n o ść  o b ro n y  p rze­
ciw lo tn iczej d la  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego . Ze w zg lędu  n a  tru d ­
ność  o d różn ien ia  w  p o w ie trzu  jednego  sam o lo tu  od d rug iego  
kon iecznym  je s t p rzek azy w an ie  w iadom ości o n a p a s tn ik u  z zie­
m i, gdzie o b serw ac ja  je s t ła tw ie jsza  i  sk ąd  m o żn a  zauw ażyć 
sam o lo ty  ze zn aczn ie  w iększej odległości. Jed n a k  ab y  te w ia ­
dom ości dochodziły  n a  czas i b y ły  ścisłe, kon ieczne je s t p o sia ­
d an ie  szerok iego  sy stem u  d o zo ro w an ia  n a  ziem i, sieci łączn o ­
ści i dow odzenia.

A ngielska słu żb a  d o zo ro w an ia  b y ła  odpow iedn ia  do a la r ­
m o w an ia  w ładz cyw ilnych , lecz n ie b y ła  należycie ro zb u d o w a­
n a  dla p o trzeb  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego , gdyż w iadom ości, k tó ­
re  od n iej uzysk iw ano , n ie dochodziły  dość szybko. Is tn ia ł co- 
p ra w d a  sposób sy g n alizac ji z ziem i za  pom ocą b ia ły ch  p łach t, 
w y k ład an y ch  n a  n iek tó ry ch  lo tn isk ach , w sk azu jący ch  p ilo ­
to m  w  p o w ie trzu  k ie ru n ek , w  k tó ry m  m o żn a  by ło  odnaleźć 
n iep rzy jac ie la . Lecz ro zk ład an ie  p łach t w y m ag ało  sp o ro  cza­
su, a  ang ielscy  piloci by li zb y t słabo  w yszko len i w  k o rz y s ta n iu  
z tego  sposobu ; to też  w  p ra k ty c e  sposób ten  m ia ł m in im a ln ą  
w arto ść . S am o lo ty  m y śliw sk ie  s ta r to w a ły  ze sw ych  lo tn isk  
bez należy te j o rg an izac ji dow odzenia, a w  p o w ie trzu  n ie o trzy ­
m y w ały  żadnej pom ocy  z ziem i.

P o d staw o w a  zasad a  o b ro n y  przeciw lo tn icze j p rz y  pom o­
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cy lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  n ie by ła  W tedy jeszcze należycie 
u s ta lo n a ; sam o lo ty  by ły  n iew ątp liw ie  n a jlep szy m  śro d k iem  
obrony , le c z -b y ły  bez w arto śc i, jeśli ich n ie w sp ie ra ła  odpo­
w iedn ia  o rg an izac ja  dow odzen ia z z ie m i

Reorganizacja odcinka obrony Londynu.

N iem ieckie dzienne n a lo ty  n a  L o n d y n  m ia ły  ta k  w ielki 
w pływ  n a  opinię publiczną, że rząd  ang ie lsk i p o stan o w ił p rz y ­
stąp ić  do zasadn iczej reo rg an iza c ji obrony , p rzede w szy stk im  
sk u p ia jąc  w szy stk ie  ś ro d k i o b ro n y  za ró w n o  n a  ziem i ja k  i w  
p o w ie trzu  w  rękacli jednego  dow ódcy. W  tym  celu odw ołano  
z fran cu sk ieg o  fro n tu  gen. A sbm ore, k tó ry  podów czas dow o­
dził a r ty le r ią  29 dyw izji. O sam y m  (odw ołaniu g e n e ra ł Ash- 
m o re  w sp o m in a  ty m i słow y. „M yśl, że zm ien iłem  w zględny 
spokó j n a  fro n c ie  n a  m ożność zo s tan ia  po p ro s tu  pow ieszo­
n y m  n a  la ta rn i  lo n d y ń sk ie j, n ie d ręczy ła  m n ie  z b y tn io ”.

Z o rg an izo w an o  now e dow ództw o „ re jo n u  o b ro n y  p rz e ­
c iw lo tn iczej L o n d y n u ” i p rzy s tąp io n o  do zabezpieczenia się 
p rzed  now ym i n ap a d am i w iększych  zg ru p o w ań  sam olo tów  
w  dzień. P ró b z  tego w  d a lszy m  c iąg u  liczono  się z, m ożliw ością  
p o w tó rn y c h  n a p a d ó w  Z eppe linów  ze w zg lędu  n a  u lepszone 
k o n s tru k c je  s te ro w có w ; u w ażan o  też za  m ożliw e no cn e  n a ­
p a d y  isam olotów  p rz y  p e łn i k siężyca, a  m oże naw et, w  c iem ną 
noc. N ależało  w ięc  Zabezpieczyć się p rzed  w szy stk im i ty m i 
ew en tu a ln o śc iam i.

G enerał A shm ore p rzy s tąp ił do o rg an izac ji zap o ry  ognio­
w ej a r ty le r i i  p rzeciw lo tn icze j w  odległości około 32 k m  na 
w schód  od L ondynu . M iędzy ty m  p asem  a rty le rii, a L o n d y ­
nem  u s ta lo n o  odcink i p a tro lo w a n ia  lo tn ic tw a  m yśliw skiego . 
A rty le r ia  p rzec iw lo tn icza  m ia ła  za zad an ie  ro zp ro szy ć  szyk 
N iem ców , żeby  ang ielscy  piloci m ieli d o b rą  sposobność do n a ­
p ad a n ia  p o jed y ń czy ch  sam olo tów . O pracow ano  szczegółow e 
p rzep isy , b y  ogień a r ty le r ii  p rzeciw lo tn icze j n ie  k ręp o w a ł p ra ­
cy lo tn ic tw a  m yśliw sk iego , ja k  to  się częsta  zd a rza ło  podczas 
p o p rzed n ich  napadów . W y m ag a ło  to  ścisłego u s ta len ia  pew nej 
lin ii oddziela jącej p a sy  d z ia łan ia  lo tn ic tw a  i a r ty le r ii;  n azw a­
no ją  „ lin ią  z ie loną” i u s ta lo n o  n as tęp u ją cą  zasadę:

„P odczas zb liżan ia  się u g ru p o w a n ia  n iep rzy jacie lsk iego
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do L o n d y n u  ca ła  a r ty le r ia  um ieszczona n a  zew n ątrz  „zielonej 
lin ii” m a  p ierw szeństw o  z a czy n a n ia  ogni,a, to znaczy , że k a ż ­
dy szyk  ang ie lsk ich  sam olo tów  pow in ien  la tać  z boku , aby  po ­
zostaw ić  sw obodę d z ia łan ia  a r ty le rii. Jeśli jed n ak  w  jak ie jś  
chw ili u g ru p o w an ie  n iep rzy jac ie lsk ie  p rzek ro czy  s tre fę  dz ia­
łan ia  a r ty le rii, a dow ódca p a tro lu  m yśliw sk iego  uzna, że je s t 
to  sposobność odpow iedn ia  do n ap ad u , z ro b i to, a  a r ty le r ia  za ­
p rzes tan ie  ognia. W e w n ą trz  „zielonej lin ii” ang ie lsk ie  sam o­
lo ty  m a ją  zaw sze p ierw szeństw o , tzn. że a r ty le r ia  p rzec iw lo t­
n icza pozw oli dzia łać  sam o lo to m  an g ie lsk im ” .

P oczyn iono  rów nież  zarząd zen ia  p rzyśp ieszen ia  s ta r tu  sa­
m o lo tó w  m yśliw sk ich . W yznaczono  k ilk a  sam olo tów  w y p o sa­
żonych  w  rad io , k tó re  m ia ły  być  w ysy łane jak o  sam o lo ty  po ­
ścigow e; m ia ły  one za zad an ie  odnaleźć n a p a s tn ik a  i trzy m ać  
się cały  czas w  pobliżu , a p rzez  rad io  donosić  o w ysokości i o 
k ie ru n k u  lo tu  p rzeciw n ika, ja k  rów nież obserw ow ać i p o d a­
w ać w y n ik i ognia a r ty le r ii  p rzeciw lo tn icze j. P o d  ro zk azy  gen. 
A shm ore oddano  b ry g ad ę  lo tn iczą  o b ro n y  k ra ju  w  sk ładzie 
100— 120 sam olo tów , z czego 70— 80 s tan o w iły  now oczesne 
sam o lo ty  m yśliw sk ie . Z daw ało  się że siły  te  p o w in n y  b y ły  w y ­
s ta rczy ć  do p rzec iw staw ien ia  się każdem u p rzew id y w an em u  
u g ru p o w an iu  n iep rzy jac ie lsk iem u , pod w a ru n k iem , że służba 
d o zo ro w an ia  i system  n ap ro w ad za n ia  n a  cel d z ia ła ją  dobrze.

U kończenie reo rg an iza c ji o b ro n y  przeciw lo tn icze j L o n d y ­
nu  n as tąp iło  10 sierpn ia , a ju ż  12 s ie rp n ia  m o żn a  było  je  w y­
p ró b o w ać  w  w a ru n k a c h  bo jow ych , gdyż u g ru p o w an ie  9 sa ­
m o lo tó w  G otha, po m in ięciu  pó łnocno-w schodnich  w ybrzeży  
A nglii, sk iero w ało  się w  s tro n ę  L ondynu .

U gru p o w an ie  n iem ieckie  zb liża jące  się do L o n d y n u  zau w a­
żyło w  p o w ie trzu  całą  esk ad rę  m y śliw sk ą  lecącą n a  nie, za ­
w róciło , z rzu ca ją c  po  d rodze b o m b y  n a  m ałe  m iasteczko . Mi­
m o  k ilk u  w a lk  p o w ie trzn y ch  udało  się zestrzelić  ty lko  jeden  
sam olo t, i to  w  d rodze  p o w ro tn e j; pow odem  niepow odzen ia 
b y ła  zn aczn a  ilość zacięć k a rab in ó w  m aszynow ych  n a  ang iel­
sk ich  isam olotach , sp o w o d o w an a  n ieo d p o w ied n ią  am u n ic ją . 
N ow y n ap a d  n a  Anglię p rzy g o to w y w ał dow ódca trzeciego  d y ­
w iz jo n u  bom b ard o w eg o  k a p ita n  K leine (k tó ry  zastąp ił rannego  
B ra n d e n b u rg a )  n a  dzień  18 s ierpn ia . W  ty m  d n iu  n iem iecka 
służba m eteo ro lo g iczn a  om yłkow o zapow iedzia ła  d o b re  w a ru n ­
k i, n ie w iedząc, że n a d  A nglią rozc iąga  się n iepogoda. W y p rą -
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w a 28 sam o lo tó w  G otha ju ż  w  chw ili opuszczenia w yb rzeża  bel­
g ijsk iego  sp o tk a ła  się ze z łym i w a ru n k a m i a tm o sfe ry czn y m i 
i zaw ró ciła  p rzez  H olandię. K ilku lo tn ik ó w  n iem ieck ich  p rz y ­
puszczając , że z n a jd u ją  się n a d  A nglią, zrzuciło  b o m by  n a  te ­
ry to r iu m  h o len d ersk ie ; h o len d ersk a  o b ro n a  p rzeciw lo tn icza  
ze strze liła  jednego  G otha. N astęp n y  n ap ad , 22 sierpn ia , w  sile 
13 sam olo tów  G otha pon iósł w ielk ie  s t r a ty  n a  te ry to r iu m  an ­
g ielsk im , n ie  d o la tu ją c  n aw e t do L ondynu . D zięki u lepszonej 
m eto d zie  s trze la n ia  a r ty le r ia  zestrzeliła  2 sam olo ty , a trzeci 
zestrzelił p ilo t lo tn ic tw a  m orsk iego .

N ieudałe dzienne n ap a d y  sam o lo tó w  n iem ieck ich  w y w arły  
s tan o w czy  sk u tek  n a  n iem ieck ie dow ództw o, k tó re  sobie zdało  
sp raw ę, że w zm ocnien ie p o tęg i i po stęp  w  o rg an izac ji o b ro n y  
k a ż ą  te raz  zan iechać  w szelkiego n ap ad u , k tó ry  b y  n ie by ł w y ­
k o n a n y  p rzez  sam o lo ty  zdo lne do lo tu  z ład u n k iem , n a  w yso­
kościach  p o n ad  3000 m e tró w  i pod  osłoną ciem ności. Z tą  w ięc 
chw ilą  zan iechano  n ap ad ó w  dziennych  n a  Anglię.

Nocne napady samolotów niemieckich w r. 1917.

Jak k o lw iek  dzienne n ap a d y  sam olo tów  s ta ły  się m n iej g ro ź­
ne d la  A nglii, to  w iadom ości uzy sk an e  o p ra k ty c z n y m  szkole­
n iu  III dy w izjo n u  b o m b ard u jąceg o  w  lo tach  n ocnych  daw ały1 
w szelką p o d staw ę  do liczen ia  się z n o cn y m i n ap a d am i sam o­
lo tów . O bro n a  p rzec iw lo tn icza  p rzeciw ko  n o cn y m  sam olo tom  
nie b y ła  jeszcze n a  w ysokości zad an ia . O ddziały  re flek to ró w  nie 
po sz ły  zb y tn io  n ap rzó d , ta k  pod  w zględem  sp rzę tu  ja k  i w y ­
szkolenia, i n ie b y ły  zdolne b y  sch w y tać  i ciągle u trz y m a ć  sa ­
m o lo t w  sw oich p ro m ien iach . A czkolw iek dzia łan ie  ich  było  
w y sta rcza jące  w  s to su n k u  do s terow ców  —  to w  s to su n k u  do 
sam olo tów , znaczn ie  szybszych  i s tan o w iący ch  m n ie jszy  cel —  
by ło  m ało  sku teczne.

N ie m a ją c  ośw ietlonych  celów  a r ty le r ia  przeciw lotnicza: 
m o g ła  s trze lać  jed y n ie  n a  słuch. L o tn ic tw o  m yśliw skie , s to so ­
w an e  do w a lk i ze ste row cam i, by ło  zb y t pow olne i n ie n ad aw ało  
się do w alk i z sam o lo tam i G otha, n aw e t gdyby  je  p rzy łapało . 
P odów czas sądzono, że la tan ie  w  nocy  n a  jednoosobow ych  sa ­
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m o lo tach  m yśliw sk ich  je s t n iem ożliw e; pog ląd  ten  w y raża li n a ­
w et dow ódcy  jed n o stek  lo tn iczych . P ro p o n o w an o  w ięc m iędzy  
in n y m i u ży c ie  do w a lk i z sam o lo tam i n iem ieck im i —  dużych  
sam olo tów  H andley-P age, co je d n ak  n ie w ydaw ało  się słuszne; 
gdyż p o m ija ją c  tru d n o ść  u zy sk an ia  ty ch  sam olo tów , by ły  one 
m ało  zd a tn e  do tego  ro d z a ju  zadań .

O rg an izac ja  w y k o rz y s tan ia  w iadom ości od służby  dozoro­
w an ia  w  ty m  czasie b y ła  n as tęp u jąca : naogół o trzy m y w an o
w iad o m o ści o n iep rzy jac ie lu  p rzed  osiągn ięc iem  p rz ez  n iego  
w ybrzeża . O ficer d y żu rn y , 'k tó ry  je  o trz y m a ł, m ulsiał zadecy ­
dow ać, czy ta  w iad o m o ść  je s t p ra w d z iw a  czy  n ie . Jeś li ją  u zn a ł 
za  p ra w d z iw ą  w zyW ał telefonicznie w szy stk ich  ina m ie jsca . Jed ­
nocześn ie p rzek azy w ał bezp o śred n im i lin iam i te lefon icznym i 
hasło  „p rzy g o to w an ie” , co a la rm o w ało  a rty le rię , re flek to ry , 
lo tn isk a , po lic ję  i s tra ż  ogniow ą.

Z aa la rm o w an e  jed n o s tk i lo tn icze w y p ro w ad za ły  sw e sa ­
m o lo ty  n a  s ta r t ,  p iloci w  pełnej go tow ości oczekiw ali w  sam o­
lo tach . G dy zb liżan ie  n iep rzy jac ie la  p o tw ierd z iło  się, w y d a ­
w an o  z m ego  sz tab u  ro zk az  s ta r tu . S am olo ty , w  ilości 6— 9 
n a  eskad rę , k ie ro w a ły  się do w yznaczonych  im  odcinków . Je ­
śli n a lo t trw a ł do k o ń ca  czasu p a tro lo w a n ia  p ierw szych  kluczy , 
s ta r to w a ły  n as tęp n e  klucze. N ależy te w yszko len ie  i d o b ra  sy­
g n alizac ja  zm n ie jsza ły  n iebezp ieczeństw o  zderzen ia  się p rz y  
lądow an iu . S p raw ą  p ierw szorzędnej w ag i by ło  ośw ietlen ie 
lo tn isk a  ściśle pod w ia tr , gdyż lą d u jąc  z bocznym  w ia tre m  sa­
m o lo t zazw yczaj łam ał podw ozie i zak o rk o w y w ał lo tn isko .

P o d o b n ie  ja k  lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  —  a r ty le r ia  p rzec iw ­
lo tn icza  i re f le k to ry  z okolic L o n d y n u  b y ły  podów czas dow o­
dzone bezpośredn io  z m ego sztabu . Jeśli sam o lo tu  n ie m ożna 
b y ło  sch w y tać  w  p ro m ien ie  re flek to ró w , n a to m ias t jeśli: go się 
dało  stw ie rd z ić  n a  p o d staw ie  szum u, n anoszono  go n a  p o k ra t-  
k o w an ą  m apę. N ak azy w an o  w ted y  p io n o w ą zap o rę  św iate ł 
re flek to ró w  n a  g ra n ic y  n astęp n eg o  k w a d ra tu ; ten  sposób był 
s to so w an y  z d o b ry m  w y n ik iem  p rz y  zw alczan iu  sterow ców  
lecz w obec sam olo tów , znaczn ie  szybszych, ok azał się zb y t 
pow olny .

L icząc się z m ożliw ością  n ap ad ó w  n ocnych  p ro w ad zo n o  
sta łe  ćw iczenia w e w szy stk ich  m ożliw ych  k ie ru n k a ch  zb liżan ia. 
P o d czas jednego  z tak ic h  ćw iczeń  n ad esz ło  p ra w d z i­
w e ostrzeżen ie. T rzeciego  w rześn ia  k ilk an aśc ie  .sam olotów
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niem ieckich  nad lec ia ło  n ad  w ybrzeża , p rzy czy m  w sk u tek  n ie­
dok ładności d z ia łan ia  służby  a la rm o w an ia , n iek tó re  m ias ta  nie 
zo sta ły  zaa larm o w n e . D w ie b o m by  po 50 kg  tra f iły  w  k o sza ry  
m a ry n a rk i  w  C h a tb am  i n an io sły  s tra ty :  130 zab ityc li i 88 r a n ­
nych . In n a  g ru p a  sam o lo tó w  zb o m b ard o w ał bez sk u tk u  inne 
m ia s ta  n a  w ybrzeżu .

P om im o ogn ia a r ty le r ii  i pom im o w y słan ia  w  pow ietrze 
16 sam olo tów  —  n iep rzy jac ie l żad n y ch  s t r a t  n ie poniósł. O bro­
n a  sp a liła  n a  p an ew ce  lecz zaszły  dwa. fa k ty , k tó re  p o zw a­
la ły  m ieć n ad z ie ję  n a  lepszą przyszłość. Po  p ierw sze w y n a le­
ziono pew ne u d o sk o n a len ia  s trze la n ia  n a  słuch ; po d ru g ie  —  
p o śró d  sam o lo tó w  k tó re  s ta rto w a ły , trz y  n ależały  do dobrego  
typu  jednomiejscowych m yśliw sk ich  sam o lo tó w  Sopw ith- 
Cam el. W  ten  sposób zaprzeczono  urzędow em u poglądow i, je ­
szcze ta k  n iedaw no  w yrażan em u , że użycie jednom iejscow ych  
sam o lo tó w  w  nocy  je s t niem ożliw e. T rzech  dzielnych p ilo tów  
k tó rz y  w y s ta r to w a li w  no cy  n a  jed n o m iejsco w y ch  sam o lo tach  
w ykazali, że było  to  m ożliw e, że ląd o w an ie  sam olo tów  m y ­
śliw sk ich  pod  pew nym i w zg lędam i było  ła tw iejsze , niż dla 
ciężkich sam olo tów , k tó re  ląd o w ały  z dużą szybkością .

Jeden  z tych  p ilo tó w  w  ten  sposób opisyw ał sw ój p ie rw ­
szy n o cn y  lo t: „p a tro lo w aliśm y  w  p o w ie trzu  około 40 m in u t, 
poczym  w ró c iliśm y  na lo tn isko , b y  o trzy m ać  w iadom ości, 
a p rzy  ty m  zdać sobie sp raw ę, czy m ożem y w y ląd o w ać bez ry ­
zyka. W y ląd o w aw szy  z pow odzeniem  p rzek o n a liśm y  się
0 w sp an ia ły ch  za le tach  naszych  sam olo tów  (S o p w ith -C am el), 
a zadow olenie z naszej now ej p rzy g o d y  w yw oła ło  zap a ł i żyw e 
poruszen ie  w śró d  in n y ch  p ilo tó w ” .

Ju ż  w k ró tc e  po nocy  n as tęp n e j, N iem cy dokonali silnego 
n ap ad u  n a  sam  L ondyn , po łączonego z m a ły m  n ap ad em  n a  
w ybrzeżu . N a ogólną ilość 26 sam olo tów , k tó re  s ta rto w a ły  
z Belgii, ty lko  10 sam o lo tó w  zdołało  d o trzeć  do L o ndynu
1 z rzu cić  n ań  bom by. T ym  razem  s tra ty  b y ły  m in im aln e  i nie 
p rzek ro czy ły  90 osób zab ity ch  i  ran n y ch . S tosunkow o  duży  
odsetek  sam o lo tó w  k tó re  zaw ró c iły  p rzed  osiągnięciem  L o n ­
dy n u  tłu m aczy ł isię o gn iem  za p o ro w y m  arty le rii, p rzec iw lo tn i­
czej. T ej nocy , po raz  d rug i, s tra to w a ły  jednoosobow e sa­
m o lo ty  m yśliw skie.

Po ty m  napadzie  zdecydow ano  by  g łów ny  n ac isk  ob ro n y  
po łożyć n a  m yśliw sk ie  lo tn ic tw o ; gdyby  m y śliw cy  by li zdoln i
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odszukać b o m b ard ie ró w  w  p o w ie trzu  —  sp raw a  b y łab y  ro z ­
w iązana. W obec tego  p rzy s tąp io n o  do- do sto so w an ia  o rg an iza ­
cji naz iem nej do now ych  w aru n k ó w . P o  pew nym  w ysiłku  
szkolenia i dzięki now em u m odelow i re flek to ra  s tw o rzo n o  w a ­
ru n k i w sp ó łp racy  z lo tn ic tw em  m y śliw sk im  w  pow ie trzu , k o ­
rz y s ta ją c  bądź  z ośw ietlen ia  sam olo tu  p rzez  re flek to r, bądź 
też ze w sk azan ia  k ie ru n k u  n iep rzy jac ie la  przez rzucen ia  snopu 
św ia tła , śc iś le  ro zg ran iczo n o  s tre fy  p a tro lo w a n ia  sam olo tów  
m yśliw sk ich  i ogn ia a rty le rii. L a tan ie  w  nocy  n ad  zew n ętrzn ą  
zap o rą  a r ty le ry jsk ą  by ło  zab ro n io n e  d la  w szy stk ich  ang ielsk ich  
sam olo tów ; to  też a r ty le r ia  m o g ła  być pew na, że k ażd y  sam o ­
lo t ta m  u sły szan y  należy  do n iep rzy jac ie la . Z resz tą  w y n a le­
ziono  i w p ro w ad zo n o  w  życie system  b a lo n ó w  zaporow ych , 
po łączonych  m iędzy  sobą linkam i, od k tó ry ch  zw isa ły  m e ta ­
low e cienkie link i. T e zasło n y  z balonów  zaporow ych  okazały  
się b a rd zo  sku teczne, gdyż zm usza ły  n iem ieck ie sam o lo ty  do 
la ta n ia  n a  n a jw y ższy m  sw ym  pułapie.

Is to tn a  w a rto ść  w y n a lazk u  polegała w ięc n a  tym , że n ie­
p rzy jac ie l, chcąc la tać  s to su n k o w o  bezpiecznie, m u sia ł la tać  
p o n ad  b a lo n am i zaporow ym i, aż do w ysokości sw ego pułapu . 
L o tn ic tw o  m y śliw sk ie  m ogło  w ięc się og ran iczyć  do p a tro lo ­
w an ia  ty lk o  tej s to su n k o w o  w ąsk ie j n a  w ysokość s tre fy , co 
zm niejsza ło  tru d n o ść  obrony , a zw iększało  szanse sp o tk an ia  
się z n iep rzy jacie lem .

N ow a se ria  n a lo tó w  n ocnych  m ia ła  m iejsce  m iędzy  24 
w rześn ia  a 1 p aźd z ie rn ik a ; N iem cy całkow icie  w y k o rzy s ta li 
dogodne w a ru n k i a tm o sfery czn e  i w  ciągu 8 no cy  w y k o n a li 6 
napadów , dość silnym i zg ru p o w an iam i: 21, 10, 16, 18, 25 i 18 
sam olo tów . O gólnie m ów iąc  w szy stk ie  te  n ap a d y  spow odow a­
ły  sto su n k o w o  m ałe  s tra ty , bo  51 zab ity ch  i 190 ran n y ch . Je ­
śli p o ró w n a  się liczbę zab ity ch  z ogólną ilością sam olo tów  
b o m b ard u jący ch , da  się stw ierdz ić , że do zab ic ia  jednego  czło­
w ieka trzeb a  b y ło  użyć tro ch ę  w ięcej niż 2 bom bow ców .

O b ro n a  co noc średnio s ta r to w a ła  25 sam olo tam i, w  tym  
8 sam o lo tó w  dosk o n ały ch  typów , lecz lo tn ic tw o  m y śliw sk ie  nie 
m iało  żadnego  sukcesu. A rty le r ia  p rzec iw lo tn icza  s trze la ła  
śred n io  z 69 s tan o w isk ; je j sukcesy  w ynoszą 3 zestrzelone sa­
m o lo ty  G otha.

A czkolw iek efek tyw ne w y n ik i o b ro n y  zd a ją  się być m ie r­
ne to  należy  jed n ak  stw ierdz ić , że o b ro n a  u d a ła  się w  dużym
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stopn iu , gdyż n ie  dopuściła  n iem ieck ich  sam o lo tó w  do za lu d ­
n ionych  dzielnic. N a to m ias t ja sn y m  sta ło  się, że aby  zm usić 
n iep rzy jac ie la  do  za p rze s tan ia  napadów , trzeb a  było  zniszczyć 
jego  sam o lo ty  i  z tego  p u n k tu  w id zen ia  ogień a r ty le r i i  jes t 
śro d k iem  m ało  w y d a jn y m .

P rzy czy n ą  n iepow odzeń  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  było  to, 
że p iloci w  dalszym  ciągu  b y li n iezdo ln i do o d szu k an ia  p rze ­
c iw n ika  w  pow ietrzu , m im o że la tan ie  w  n ocy  n a  szybk ich  sa ­
m o lo ta ch  dość szybko  posunęło  sę n ap rzó d . P odczas tej se rii 
n ap ad ó w  piloci m yśliw scy  m ogli ty lk o  zauw ażyć  sam olo ty  
n iem ieck ie  w  p o w ie trzu  w  p rze rw ach  m iędzy  ch m u ra m i w  b la ­
s k u  księżyca. S ta ło  się ko n ieczn y m  zw iększenie w y da jnośc i 
re flek to ró w , gdyż do tychczasow e re f le k to ry  o śred n icy  60 cm  
n ie  n ad aw a ły  się do w sp ó łp racy  z lo tn ic tw em  m yśliw sk im .

Jesien ią  r. 1917 N iem cy ponow ili p ró b ę  użycia sterow ców  
m o rsk ich  do n ap ad u  n a  A nglię. 19 p aźd z ie rn ik a  11 Zeppelinów , 
n a jb a rd z ie j now oczesnych  typów  s ta rto w a ło  z N iem iec; aczko l­
w iek  p rz y  s ta rc ie  w a ru n k i a tm o sfe ry czn e  b y ły  odpow iednie, 
lo  jed n ak  N iem cy n ie w iedzieli, że n ad  A nglią ro zc iąg a  się 
n isk a  i g ru b a  m gła, a n a  w ysokości lo tu  Z eppelinów  w ia ł 
o lb rzy m i w ia tr .

T e w a ru n k i a tm o sfe ry czn e  w  o lb rzy m im  sto p n iu  u tru d n i­
ły  d z ia łan ia  N iem com  i u ła tw iły  zad an ie  obronie, k tó ra  w ie­
dzia ła  do k ład n ie  że ju ż  z w ysokośc i 200 m tr .  L o ndynu  n ie  w i­
dać. C opraw da m gła  zupełn ie un iem ożliw iła  re flek to ro m  
uchw ycen ie  w  sw e p rom ien ie  n a p a s tn ik a ; gdyby  w ięc p ro ­
m ien ie  re flek to ró w  zdo ła ły  p rzeb ić  m głę, zd rad z iły b y  ty lko  
m ie jsca  n a jb a rd z ie j czułe. To też ju ż  od chw ili pow iadom ien ia  
o nalocie  zak azan o  re flek to ro m  o tw ie rać  św iatła .

N a tra fiw szy  n a  w y ją tk o w o  złą pogodę N iem cy by li k o m ­
p le tn ie  zd ezo rien to w an i; s ta ra li  się u s ta lić  sw e położenie przez 
rad io  —  lecz bezsku teczn ie ; w obec tego zdecydow ali się rz u ­
cać w  pew nych  odstępach  po jedyńcze bo m b y , ab y  w  ten  sp o ­
sób  „obudzić  o b ro n ę” , co im  się je d n ak  n ie udało . C ały n ie­
m ieck i ra id  spalił n a  panew ce; w iększość s terow ców  prze lec ia­
ła  tuż  obok L o n d y n u  i in n y ch  w ielk ich  m iast, n ic  n ie w idząc. 
Jed en  ze ste ro w có w  p rzelecia ł naw et n a d  sam y m  L ondynem , 
zrzucił n a ń  k ilk a  bom b, lecz n ie w iedział, że to  je s t L ondyn.

M im o ta k  fa ta ln e j pogody  73 ang ie lsk ie  sam o lo ty  s ta r to ­
w a ły  —  lecz bez sk u tk u ; n a to m ia s t a r ty le r ia  p rzeciw lo tn icza
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w  ogóle n ie  strze la ła , co w zburzy ło  opinię p ub liczną L ondynu , 
p rzy zw y cza jo n ą  do ogn ia zaporow ego . W obec tego, że użycie 
re flek to ró w  w  d an y m  w y p ad k u  było  w ysoce szkodliw e, a r ty ­
le r ia  m o g łab y  s trze lać  jed y n ie  ogn iem  zaporow ym , n iesk u ­
tecznym .

W y p raw a  n iem iecka n ie u d a ła  się w ięc całkow icie; co w ię­
cej podczas p o w ro tu  do k ra ju  p on iosła  zdecydow aną klęskę, 
gdyż w sk u tek  złej pogody  sk ie ro w ała  się n a  te ry to riu m  f r a n ­
cusk ie; część s te ro w có w  b łąd ziła  n ad  F ra n c ją  do sam ego ra n a  
i zosta ła  zn iszczona p rzez a r ty le rię  i lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  f r a n ­
cuskie. N a ogólną ilość 11 ste ro w có w  k tó re  s ta r to w a ły  z N ie­
m iec —  4 ste rów ce zestrzelono  n ad  F ra n c ją  a 1 s terow iec  
rozb ił się w  N iem czech.

O pinia pu b liczn a  L o n d y n u  n ie m o g ła  zrozum ieć dlaczego 
fra n c u sk a  o b ro n a  p rzec iw lo tn icza  u zy sk a ła  ta k  w ielk ie  zw y­
cięstw o n a to m ia s t n ad  A nglią s te ró w ce n ie  d ozna ły  żadnego 
szw an k u ; by ło  to  w y n ik iem  za ró w n o  p o ry  dn ia , w ysokości 
i s ta n u  siln ik ó w  niem ieck ich  sterow ców , k tó re  po k ilk u g o d z in ­
ny m  b łądzen iu  poczęły  szw ankow ać.

D o w y p ra w  n a d  A nglię N iem cy p rzy g o to w y w ali się n iesły ­
chan ie  sk ru p u la tn ie  i to  oddaw na. Po  w ojn ie, lo rd  C urzon , m iał 
m ożność ro zm aw iać  z jed n y m  z dow ódców  niem ieck ich  Zep­
pelinów , k tó rz y  a tak o w ali tej nocy  L ondyn . O ficer ten  w y­
jaśn ił, że p rzed  w o jn ą  b y ł w y słan y  do L o ndynu  n a  3 m iesięcz­
n y  p o b y t d la  zap o zn an ia  się z to p o g ra f ią  m ias ta . „O pow iadał 
m i —  pisze lo rd  C u rzo n  —  że m ieszka ł p rz y  u licy  V igo i że po 
pow roc ie  do N iem iec, sk ład a ł egzam in  ze zna jom ośc i L o n d y n u ; 
jed n y m  z p y tań , k tó re  m u p o staw ian o , by ło  w yliczenie nazw  
w szy stk ich  k a w ia rń  p rz y  S tran d z ie ; w yliczy ł m i ca ły  spis k a ­
w ia rń , k tó ry  m i się w y d aw ał w y b itn ie  d o k ład n y ; is to tn ie  
zna ł w ielką  ilość tak ich , o k tó ry c h  ja  n ig d y  n ie słyszałem , lecz 
k tó ry c h  is tn ien ie  m og łem  s tw ie rd z ić” .

Jesien ią  r. 1917 n a p a d y  sam o lo tó w  w  dalszym  ciągu m ia ­
ły  m ie jsce , letez bez sk u tk ó w , gd y ż  w iększość  ich  z a w rac a ła  
w  obliczu zap o ry  ogniow ej lub  też w y rzu ca ła  b o m b y  poza b ro ­
n io n y m  o b iek tem .

P o d  kon iec  r. 1917 N iem cy w y p ro d u k o w ali 4 -siln ikow e sa ­
m o lo ty  bo m b o w e „R iesen flu g zeu g a” ; p ie rw szy  z n ich  u k a ­
zał się n a d  A nglią  6 g ru d n ia  w ra z  z 15 sam o lo tam i G otha. 
O lbrzym  b o m b ard o w ał w ybrzeża , bez w y n ik u , a 6 sam olo tów



832

G otha d o ta rło  do L ondynu , z rzu ca ją c  n ań  bom by. T ym  razem  
N iem cy z a b ra li w iększą ilość bom b zap a la jący ch  (n a  392 za­
p a la ją cy ch  —  28 bom b w y b u ch o w y ch  ) k tó re  sp o w o d o w ały  52 
p o ż a ry  w  L ondynie, lecz, ca łość  s t r a t  b y ła  s to su n k o w o  dość n i ­
k ła . Tej nocy  ogień  a r ty le r i i  b y ł w y ją tk o w o  sk u tecz n y  i ze s trze ­
lił 2— 3 sam o lo ty  G otha. 18 g ru d n ia  o lb rzy m  d o ta r ł  do sam ego  
L o n d y n u  i z rzucił n ań  300 kg  bom b, bez w yn iku . T ejże nocy  
d o ta rło  do L o n d y n u  6 sam o lo tó w  G otha i w y rząd ziło  pow ażne 
s tra ty :  około 110 ludzi zab ity ch  i ran n y ch . W  nocnej w alce 
p o w ie trzn e j po raz  p ierw szy  odniósł zw ycięstw o sam olo t m y ­
śliw sk i jednom iejsoow y; sam olo t G otha spad ł do m o rza .

A czkolw iek pod  k o n iec  r. 1917 o b ro n a  osiągnęła pew ne 
co p raw d a  ogran iczone pow odzenie w obec n ocnych  sam olo tów  
bom bow ych , to  d o w ó d ca  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j n ie  by ł za- 
dc/w oldny z p rzeb ieg u  sp raw y . Ogień zap o ro w y  a r ty le r i i  by ł 
m ało  sku teczny . M ógł co p raw d a  p o w strzy m ać  k ilk a  sam olo­
tów , lecz jeśli chodzi o zestrzelen ie  sam olo tów  (co  je s t jed y ­
n y m  p raw d ziw y m  w y n ik iem ) w y d a jn o ść  ognia a r ty le r ii  by ła  
słaba i n ie  było  nadzie i p o p raw ien ia  je j. P ie rw sze  dośw iadcze­
n ia  w a lk i p o w ie trzn e j na  sam o lo tach  m y śliw sk ich  p o czą tk o ­
wo po zw ala ły  p rzypuszczać, że w ynaleziono  sk u teczn y  śro d ek  
n a  nocne n ap a d y  sam olo tów . Jed n a k  w y n ik i o s ta tn ich  n a p a ­
dów  d aw ały  odpow iedź b a rd zo  n iepoko jącą , gdyż n a  131 lo tów , 
z czego 58 n a  d o b ry ch  sam o lo tach  m yśliw sk ich , ang ielscy  p i­
loci zauw ażyli n iep rzy jac ie la  ty lko  w  8 w ypadkach . Te 8 sp o t­
k a ń  dało  w  w y n ik u  jedyn ie  3 w alk i p ow ietrzne, z k tó ry ch  ty l­
ko jed n a  zakończy ła  się pow odzeniem .

O rg a n izac ja  n a  z iem i n ie  (dorów nyw ała ro zw o jo w i 
techn icznem u sam o lo tó w  i p o stęp o m  w  n ocnym  p ilo tażu . Jeśli 
chodzi o w spó łdzia łan ie  w  dzień z sam o lo tam i w  pow ie trzu , 
oddaw na uzn an o  zasadę, że sam o lo ty  p o trz e b u ją  pom ocy  z zie­
m i. U dzielano  je j w  p o stac i sygnałów  p rzek azu jący ch  ro zk az  
lo tu  w  pew nym  k ie ru n k u , lub  też p rzez w y k ład an ie  n a  ziem i 
sp ec ja ln y ch  p łach t. Jeśli chodzi o w alkę p o w ie trzn ą  w  nocy, 
by ło  w idoczne, że pom oc z ziem i by ła  jeszcze b a rd z ie j p o trze b ­
na. W szy stk o  co n a raz ie  m o żn a  by ło  z ro b ić  polegało  n a  zw ięk­
szen iu  w y d a jn o śc i re flek to ró w  i ścisłym  ogran iczen iu  s tre f  
p a tro lo w an ia , k tó re  się odbyw ało  n a  4-ch ró żn y ch  w y so k o ś­
ciach ; 2600 m . 3000 m . 3300 m . i 3600 m . P od  lin ią  p a tro lo w a­
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n ia  sam o lo tó w  u s taw io n o  liczne re f le k to ry  k tó re  p o d p o rząd ­
ko w an o  dow ódcom  esk ad r lo tn iczych .

M im o w szy stk o  z ch w ilą  g dy  sam o lo ty  m y śliw sk ie  w y ­
s ta r to w a ły  nie is tn ia ł żaden  bezp o śred n i śro d ek  łączności z sa ­
m o lo tam i. R ad io  czyniło  p o s tęp y  i m o żn a  było  się spodziew ać, 
że będzie m o żn a  je  za in sta lo w ać  n a  sam o lo tach  m yśliw sk ich . 
D ążono  w ięc n ieu s tan n ie  do tego, b y  ro zm aw iać  z p ilo tam i 
w  p o w ie trzu . B io rąc  pod  uw agę w a ru n k i o b ro n y  w  r. 1917 n ie­
w iele m o żn ab y  zak o m u n ik o w ać  p ilo to m  w  p o w ie trzu , gdyż 
w iadom ości o locie sam o lo tó w  n iep rzy jac ie lsk ich  n ie  n ap ły ­
w ały  ta k  szybko  i  dok ładn ie , ab y  m o g ły  być  w y k o rz y s tan e  p rzez  
p ilo tó w  w  p o w ie trzu . W iadom ość , w  chw ili n ad e jśc ia  do sz ta ­
bu  o b ro n y  L on d y n u , b y w ała  najczęście j u ry w k o w a  i m ało  do­
k ład n a . N a w iad o m o ściach  n eg a ty w n y ch  n ie  m o żn a  było  p o ­
legać; to  też k ied y  n ie o trzy m y w an o  w iad o m o ści z jak ieg o ś  
o d cin k a  n ie  m o żn a  było  być pew nym , że tam  is to tn ie  n iem a 
sam o lo tó w  n iep rzy jac ie lsk ich .

P rz y s tąp io n o  w ięc do zasadn icze j re o rg a n iz a c ji zasad  do­
zo ro w an ia  dow odzen ia i łączności.

O statnie napady sam olotów  w r. 1917.

D o staw a  sam olo tów , k tó ry c h  o b ro n a  co raz  to  b ard z ie j 
po trzeb o w ała , w z ra s ta ła  znacznie. D ość w spom nieć, że gdy  
w p rzec iąg u  9 m iesięcy  w o jn y  p rzem y sł an g ie lsk i m óg ł do ­
s ta rczy ć  za ledw ie 53 sam o lo ty , to  w  k o ń cu  o s ta tn ic h  10 m ie­
sięcy w o jn y  d o s ta rc zy ł ich  3500. Z te j ra c j i  s ta n  sam o lo tó w  
w e sk ad rach  o b ro n y  k ra ju  m óg ł być  u trz y m y w a n y  w  w yso­
kości 24 sam o lo tó w  w  eskadrze .

R ów nież zn aczn ie  w zro sła  ilość ś ro d k ó w  o b ro n y  p rzec iw ­
lo tn iczej z ziem i. W  s ty czn iu  r. 1918 w y n o siła  249 dzia ł i 323 
re f le k to ry  a pod k on iec  k w ie tn ia  266 dział, 353 re flek to ry . 
Ilość sam o lo tó w  m y śliw sk ich  dz iennych  w z ro s ła  do  159 a n o c ­
nych  do 123. T ak  w zm o cn io n y m i s iłam i zam ie rzan o  sp o tk ać  
now e n a p a d y  niem iecki, sam o lo tó w  o lbrzym ów , k tó re  n a  p ró ­
bę w y s tąp iły  ju ż  n a  jesien i r. 1917.

N ow e 4-o s iln ik o w e sam o lo ty  n iem ieck ie  zn aczn ie  p rz e k ra ­
czały  za ró w n o  w y m ia ry  ja k  i no śn o ść  sam o lo tó w  G otha. Cię-

10. P rzeg ląd  L o tn iczy  Nr 6.



834

ż a r  u ży teczn y  ty ch  sam o lo tó w  w ynosił 3 ra zy  w ięcej, niż w  sa ­
m o lo tach  G otha; do osiągn ięc ia  w ięc żądanego  w y n ik u  w y­
s ta rc z a ło  m n ie j sam olo tów , co o g ran icza ło  m ożliw ość sp o tk a ­
n ia  ich  w  p o w ie trzu . P o jaw ien ie  się ich  n as tręcza ło  ob ro n ie  
now e tru d n o śc i i  p o d k reśla ło  kon ieczność dow odzen ia  rzeczy ­
w iście szybk iego  i bezpośredn iego  p o ro zu m ien ia  się z p ilo tam i 
w  p o w ie trzu .

W  k o ń cu  sty czn ia  r. 1918 p onow iły  się n ap a d y  n a  L o n d y n ; 
sam o lo t o lb rzym  zrzu cił b o m b y  w  śro d k u  L o n d y n u ; jed n a  
z n ich  t ra f iła  w  sch ro n  co spow odow ało  126 ra n n y c h  i zab i­
tych . M im o po tężnego  ogn ia  i m im o  pościgu  w  p o w ie trzu  
N iem cy  zdo ła li u jś ć  b ezk arn ie . Jed n a k  n astęp n e j n ocy  ogień 
a r ty le r i i  p rzec iw lo tn icze j n ie  dopuścił w y p ra w y  n a d  L ondyn , 
a jed en  z o lb rzy m ó w  by ł a ta k o w a n y  p rzez  4 naszy ch  m y śliw ­
ców  je d n a k  bez sk u tk u . P raw d o p o d o b n ie  p rzy czy n ą  n iep o w o ­
dzen ia  by ły  w ielk ie  w y m ia ry  o lb rzym a. A ngielsk ie  k a ra b in y  
m aszy n o w e b y ły  w yposażone w  ce low nik i odpow iedn ie  do sa ­
m o lo tó w  G otha ; sk o ro  p ilo t s tw ierdz ił, że sam o lo t G o tha ści­
śle zapełn ia  o tw ó r jego  celow nika, w iedzia ł, że n iep rzy jac ie l 
je s t w  d o b re j odległości s trz a łu , lecz o lb rzy m  zapełn ia ł o tw ó r 
ce low ników  w  odleg łości zn aczn ie  w iększej i z tego  pow odu  
ogień k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch  b y ł bezsku teczny .

P ó źn ie jszy  p o tężn y  n ap a d  m ia ł m iejsce  7 m a rc a ; 5 o lb rzy ­
m ów  z jaw iło  się n ad  A nglią, z tego  3 d o ta rło  n ad  L ondyn . Je- 
den z n ich  z rzu c ił bom bę 1000 kg. W y b u c h  tak ieg o  pocisku , po 
ra z  p ie rw szy  użytego , zab ił ty lk o  12 osób, lecz zn iszczył 4 b u ­
dynk i, u szkodz ił siln ie  16 b u d y n k ó w , a około  400 b u d y n k ó w  
lekko. Z pow odu  bezksiężycow ej nocy  żaden  z an g ie lsk ich  p i­
lo tó w  n ie zdo łał sp o tk ać  się z n iep rzy jac ie lem . Tej nocy, po 
ra z  p ierw szy , zd e rzy ły  się w  p o w ie trzu  d w a  sam o lo ty  an ­
gielskie.

A czkolw iek  o p in ia  pu b liczn a  L o n d y n u  w y d aw ała  się być 
zadow oloną  z p o m n ie jszen ia  sk u tk ó w  napadów , to  dow ódca 
o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j L o n d y n u  n ie podzie la ł tego o p ty m iz ­
m u . N ocne lo ty  co p raw d a  u lepsza ły  się, lecz te  po stęp y  osłab iał 
w z ro s t tru d n o śc i, k tó re  n ap o tk a n o  w  w alce  z o lb rzy m am i. 
P ięć  n a lo tó w  w  p ierw szy m  k w a rta le  r. 1918 d o p ro w ad ziło  ty l­
ko  do  18 w a lk  p o w ie trzn y ch , p rz y  czym  zestrze lo n o  jed en  sa ­
m o lo t G otha. C o p raw d a zm uszono  częściow o n iep rzy jac ie la  
do  liczen ia  się, lecz d o p ó k i N iem cy  b ęd ą  m ogli, p rzy p u szczać ,
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że w ró cą  cali i zd row i, n ic  ich  nie m oże zm usić do zan iech an ia  
n alo tów . Jed y n a  n ad z ie ja  n a  p rzyszłość, k tó ra  zd an iem  gen. 
A sh m o re  zasłu g iw ała  n a  zau fan ie , po legała  n a  now ych  m e to ­
d ach  dow odzen ia  i użyciu  rad ia . P ra c a  n ad  o rg a n iz ac ją  do ­
w odzen ia  poszła  n ap rzó d  b a rd zo  szybko. A czkolw iek rad io  
by ło  jeszcze w  ok resie  dośw iadczeń , to  w  połow ie k w ie tn ia  czy­
n io n o  p ró b y  n a  w ielką  skalę  z liczn y m i p a tro la m i sam olo tów  
m y śliw sk ich  w y posażonych  w  o d b io rn ik i rad iow e. W  m iędzy­
czasie zw iększono znaczn ie  ilo ść  p ilo tów  n ocnych  jak o  też 
i podn iesiono  ich  s ta n  w yszko len ia . W y d a jn o ść  re flek to ró w  
znaczn ie  w zrosła . D ość d łu g a  p rz e rw a  w  n a lo tac h  n iem iec­
k ich  n a  w iosnę w  r. 1918 pozw ala ła  p rzypuszczać, że p rzy g o ­
to w u ją  się on i do po tężnego  n ap ad u .

Is to tn ie , w  noc n a  19 m a ja , 30 do  40 sam o lo tó w  n iem iec­
k ich  sk iero w ało  się n a d  Anglię. Część z n ich  w zię ła  k ie ru n e k  na 
L o n d y n  a m n ie jsze  g ru p y  u d e rzy ły  n a  m ia s ta  n a  w ybrzeża . 
126 b a te ry j a r ty le r i i  s trze la ło ; w y strze liły  one 30.377 pocisków  
i ze strze liły  3 sam o lo ty  G otha. 84 sam o lo ty  ang ielsk ie  s ta r to ­
w ały , w  tej liczbie 73 sam o lo ty  było  o s ta tn ieg o  typu . P odczas 
tego n a lo tu  12 w a lk  p o w ie trzn y ch  do p ro w ad ziło  do zestrzele­
n ia  3 sam o lo tó w  G otha; poza ty m  m o żn a  p rzy p u szczać  że 3 
in n e  sam o lo ty  zo s ta ły  pow ażn ie  uszkodzone, gdyż podczas p o ­
w ro tu  ro zb iły  się p rz y  ląd o w an iu  w  Belgii, ś re d n io  jed en  p ilo t 
n a  sześciu zdo ła ł sp o tk ać  się z n iep rzy jac ie lem : s tan o w iło  to 
ju ż  postęp  w  p o ró w n a n iu  ze s ta ty s ty k ą  pop rzed n ią , m im o  że 
n o w y  sposób dow odzen ia  n ic  by ł jeszcze w p ro w ad zo n y  w  życie. 
W sz y s tk ie  sam o lo ty  ang ielsk ie  w y ląd o w ały  bez uszkodzeń , 
p rócz jednego , u szkodzonego  ogniem  p rzec iw n ik a .

O gólne s t r a ty  N iem ców  w y n io sły  10 sam olo tów : 3 ze s trze ­
liła  a r ty le r ia  p rzec iw lo tn icza , 3 zestrzelili p iloci m yśliw scy , 
3 u szkodzone  ro zb iły  się w  Belgii, a jed en  sam o lo t p rzy m u so ­
w o w y ląd o w ał w  Anglii. N a p o d staw ie  n iem ieck ich  w iad o m o ­
ści m o żn a  by ło  sądzić, że n iem ieccy  p iloci poczęli b a rd z ie j się 
obaw iać  ang ie lsk ich  sam o lo tó w  m y śliw sk ich  niż ogn ia  a r ty ­
lerii.

A czkolw iek ta  noc 19 m a ja  p rzy n io s ła  ob ro n ie  pow odzenie, 
to  jednocześn ie  w y d a je  się k o n ieczn y m  stw ierdz ić , że m im o  
w szy stk o  13 sam o lo tó w  n iem ieck ich  przeleciało nad Londynem . 
B ył to  w łaśn ie  ty p o w y  p rzy k ład , co m o żn a  zdz ia łać  s iln ą  ob­
ro n ą . Nie m a  obrony , choćby  n a jb a rd z ie j ro zb u d o w an ej, k tó ­
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r a  b y  zapew niła  zupełne  bezp ieczeństw o  p rzed  b o m b ard o w a­
n iem ; lecz odpow iedn ie ś ro d k i m o g ą  zad ać  n ap a d a jące m u  tak  
w ielk ie  s tra ty , że za p rze s tan ie  napadów . D opóki o b ro n a  L o n ­
dy n u  m o g ła  ty lk o  odpędzać w szy stk ie  lub  część sam o lo tó w  
b om bow ych , n ap a d y  się p o w ta rza ły . G dy p ró cz  o dpędzan ia  —  
o b ro n a  m o g ła  zad ać  ciężkie s t r a ty  -— n a lo ty  u staw a ły . Po  
s tra ta c h  z 19 m a ja  sam o lo ty  n iem ieck ie  ju ż  n ie n a p a d a ły  A n­
glii, a L o n d y n  b y ł w o ln y  od tej g roźby.

W  sw y ch  w sp o m n ien iach  L u d en d o rff  tw ierdz i, że N iem cy 
k ie ro w a li n ap a d y  n a  P a ry ż  i n a  L ondyn , żeby  u trz y m a ć  jed ­
n o s tk i o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j fran cu sk ie j i ang ie lsk ie j —  
z d a la  od fro n tu . L u d en d o rff  p o d k re ś la  jeszcze, że po nalocie  
19 m a ja  n ie  m o żn a  by ło  L o n d y n u  n ap a d ać  z p o w odu  n iep o ­
m y śln y ch  w a ru n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch , co n ie  je s t je d n a k  śc i­
słe, gdyż by ło  dużo  sposobności, g dy  p o g o d a  b y ła  ró w n ie  do ­
b ra  ja k  i za p o p rzed n ich  ra id ó w  a P a ry ż  n ap a d an o  k i lk a k ro t­
n ie po zan iech an iu  n ap ad ó w  n a  L ondyn.

D o k o ń ca  w o jn y  m ia ł m iejsce  ty lk o  jed en  n ap a d  s te ro w ­
ców  n a  A nglię; d o ta r ły  one do w y b rzeży  ang ie lsk ich , p rzy  
czym  jed en  z n ich  zo sta ł ze s trze lo n y  p rzez p ilo ta  m y śliw sk ie­
go. P rz y  tej o k az ji zg in ą ł s ły n n y  k a p ita n  S tra sse r , dow ódca 
s te ro w có w  m a ry n a rk i.

M im o pow ażn y ch  s tra t , ja k ie  n an iesio n o  N iem com , n ie  
b y ło  w cale  pew ne, że n ic  n a p a d n ą  ju ż  n a  L o ń d y n ; to  też 
w  p rz ew id y w an iu  d a lszy ch  n a lo tó w  p ra co w an o  pośp ieszn ie n ad  
o rg a n iz ac ją  i szko len iem  o b rony . W  m a ju  r. 1918 za in s ta lo w a­
no  rad io  n a  sam o lo tach  b o jo w y ch  i p iloci zaczęli o trzy m y w ać  
ro z k azy  p rzez  rad io . R ów nież o rg a n iz ac ja  sieci łączności ku  
jesien i r. 1918 by ła  zakończona . G w aran to w a ła  ona b ard zo  
szybkie p rzek azy w an ie  w iad o m o ści do g łów nego sz tab u  o b ro n y  
w  L ondynie, gdzie je  nan o szo n o  n a  sp ec ja ln ie  p o k ra tk o w a n ą  
m apę. D ow ódca lo tn ic tw a  zn a jd o w ał się w  sz tab ie  o b ro n y  
i dy sp o n o w ał b ezp o śred n im i lin ia m i te lefon icznym i, k tó re  go 
łączy ły  z e sk a d ram i i z b a rd zo  siln ą  nad aw czą  ra d io s tac ją . 
S ta c ja  ta  służy ła  do p rz ek az y w an ia  w  dzień  ro zk azó w  sam o ­
lo to m  w  p o w ie trzu  n a  p o d staw ie  ru ch ó w  n iep rzy jac ie la , za ­
zn aczan y ch  n a  m ap ie  dow ództw a. W  nocy, aż do czasu  w y ­
ćw iczenia w szy stk ich  p ilo tó w  w  o d b ie ran iu  ro zk azó w  przez 
rad io , zasto so w an o  p ro s tsz y  system . K ażdy  dow ódca esk ad ry , 
po o trzy m a n iu  w iad o m o ści o n iep rzy jac ie lu  za po śred n ic tw em
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głów nej cen tra li, m ia ł m ożność, dzięk i m ałej s ta c ji  nadaw czej 
zeb rać  w szy stk ie  sw e sam o lo ty  w  p o w ie trzu  n a d  k ażd y m  
z m ie jsc  p a tro lo w a n ia  i  n a  każd ej w ysokości.

W o b ec  tego, że całe la to  r. 1918 p rzesz ło  bez nap ad ó w , 
in ten sy w n ie  ćw iczono  w  jed n o s tk ac h  lo tn iczych , u rz ąd za ją c  
d w u stro n n e  m an ew ry . R ów nież p o su n ię to  znaczn ie  n ap rzó d  
w yszko len ie  p ilo tó w ; m usie li n a jp ie rw  w y k o n ać  n a  sam olocie 
jed n o m ie jsco w y m  25 g o d z in  lo tu , w  ty m  4 g o dziny  w  nocy, 
p ró cz  tego w y k o n y w ali w  dzień  lo ty  po za  lo tn isk iem  do k tó ­
ry c h  n a k ład a li czarn e  o k u la ry , co d aw ało  w rażen ie  lo tó w  w  
nocy . U czniow ie p iloci m u sie li rów nież  w y k o n ać  su ro w e p ró ­
b y  w a lk i p o w ie trzn e j, dziennej i  n ocne j, i p rz e jść  k u rs  ra d ia  
p rzed  o trzy m a n ie m  ty tu łu  p ilo ta  p ierw szej k lasy .

Pow yżej p rz ed s taw io n o  p rzeb ieg  n ap ad ó w  i o rg an izac ji 
o b ro n y  te ry to r iu m  A nglii; w y d a je  się w sk azan y m  om ów ić 
w k ró tc e  w y s iłk i p rzec iw lo tn icze  d o k o n an e  n a  fro n c ie  obsadzo­
n y m  p rzez siły  zb ro jn e  W ielk ie j B ry tan ii.

W  r. 1914 dy sp o n o w an o  za ledw ie k ilk o m a  za im p ro w izo ­
w a n y m i dzia łam i, w  r. 1915 d y sponow ano  zaledw ie 15-m a dz ia­
łam i bez p rzy rząd ó w . D opiero  w  r. 1916 poczęto  p ro d u k o w ać  
p raw d ziw e  d z ia ła  p rzec iw lo tn icze  ta k  że w  r. 1918 w zdłuż ca­
łego  f ro n tu  w o jsk  W ielk ie j B ry tan ii w e F ra n c ji  zo rg an izo w a­
no  łań cu ch  b a te r i i  po 2 d z ia ła  w  odległości 4800 m . jed n a  od 
d ru g ie j. P o za  ty m  pew n ą ilość a r ty le r i i  roz lo k o w an o  n a  ty łach  
d la  o b ro n y  w raż liw szy ch  p u n k tó w .

W  m ia rę  p o stęp ó w  w  p ro d u k c ji  dzia ł p rzec iw lo tn iczy ch  
w z ro s ły  ilości ze strze lo n y ch  sam o lo tó w  n iem ieck ich . Gdy w  r. 
1915 ogó lna  ilość ze strze lo n y ch  sam o lo tó w  przez  a r ty le rię  w y ­
n o siła  20 to  w  r. 1918 doszła do 176 p rz y  czym  dla zestrzelen ia  
jed n eg o  sam o lo tu  śred n io  w ypadało  1800 pocisków . W  m ia rę  
ro z w o ju  a r ty le r i i  w z ra s ta ła  ilość i jak o ść  re flek to ró w  ta k  że 
k u  k o ń co w i r. 1918 zo rg an izo w an o  n iep rz e rw an y  p as  re flek ­
to ró w  tuż  obok  fro n tu .

P o w o d zen ia  an g ie lsk ich  n o cn y ch  p ilo tó w  m y śliw sk ich  
p rz y  o b ro n ie  L o n d y n u  o sta teczn ie  p rz ek o n a ły  ang ie lsk ie  n a ­
czelne dow ództw o  o w a rto śc i tego śro d k a  o b rony . O desłano
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w ięc w  czerw cu  r . 1918 jed n ą  e sk ad rę  m y śliw sk ą  w raz  z re ­
f lek to ra m i. N a fro n c ie  w yp o sażo n o  ją  w  rad io  s tac ję  o fa lach  
n ie  g asnących , dzięk i k tó re j by ła  w  sta łe j łączności z w y su n ię ­
ty m i p o s te ru n k a m i o b serw acy jn o -m eld u n k o w y m i. Z tą  esk a­
d rą  w sp ó łd z ia ła ła  dość zn a czn a  ilość re flek to ró w . P o czą tk o ­
w e d z ia łan ia  tej e sk a d ry  b y ły  u tru d n io n e  p rzez  ca łk o w itą  
zm ian ę  w a ru n k ó w  n o cn y ch  lo tów . W  A nglii n a p a d y  n as tęp o ­
w a ły  zazw yczaj p rz y  p e łn y m  księżycu , lub  co n a jm n ie j p rz y  
d o b re j w idoczności; p iloci m y śliw scy  p a tro lo w a li w  p o w ie trzu  
w  tak ie j odległości od sw ych  lo tn isk , że w  raz ie  p o trze b y  m o ­
g li n a  n ie sp lan o w ać; p ró cz  tego  lo tn isk a  p o zo staw ały  ośw iet­
lone podczas całego czasu  n ap a d u . W e F ra n c ji  p rzeciw n ie , 
n a p a d y  w y k o n y w an o  w  ciem ne noce lub  n aw e t w  złą pogodę, 
a ang ie lsk ie  p a tro le  m y śliw sk ie  m u s ia ły  często  o d d alać  się n a  
,25— 65 km . od sw ych  lo tn isk . A by zm ylić  p rzec iw n ik a  ośw iet­
lan o  pew n ą ilość lo tn isk  p o zo ro w an y ch ; p raw d ziw e  lo tn isk a  
ośw ie tlan o  d o p ie ro  w  chw ili g d y  sam o lo t n ad la ty w a ł, żeb y  
w y lądow ać. C ały  k ra j  by ł ca łkow ic ie  p o zb aw io n y  stałego, 
o św ietlen ia , z w y ją tk ie m  k ilk u  la ta rń , w  odległości co 8 do 3^  
km . jed n a  od d ru g ie j. L a ta rn ie  te  p rzesy ła ły  zn ak i M orsa; a b y  
je  zrozum ieć, trz e b a  by ło  zap am ię tać  n ie ty lk o  lite ry , które, 
p rzek azy w ały , lecz tak że  s tan o w isk a  poszczególnych  latarń .. 
Zm ęczenie po p ó łto re j lub  dw u godzinach  w  p o w ie trzu , n ie­
k ied y  w e m gle, zw iększało  tru d n o śc i tra fn eg o  o d czy ty w an ia  
sy g n ałó w  św ie tln y ch  n ad a w a n y c h  p rzez  la ta rn ie . Z a to  te re n  
by ł b a rd zo  p łask i i ty lk o  jed en  p o cz ą tk u jący  p ilo t zab ił się p o d ­
czas p rzy m u so w eg o  ląd o w an ia .

R o zlokow an ie  ang ie lsk ie j e sk a d ry  obok  A bbeville spow o­
dow ało  że n ap a d y  n iem ieck ie  u sta ły , a e sk a d ra  p rzen io s ła  sw ą  
d z ia ła ln o ść  n a  in n e  odcink i. W  s ie rp n iu  jed en  z p ilo tó w  te j 
e sk a d ry  zd o ła ł zestrze lić  o lb rzy m i 4-o siln ik o w y  sam o lo t n ie ­
m ieck i sch w y ta n y  w  św ia tła  re flek to ró w , dzięk i tem u, że u d a ­
ło  m u  się zb liżyć  n a  od ległość d w u d z iestu  k ilk u  m e tró w  d la 
ro zpoczęcia  ognia. Z w ycięstw o  to  da ło  p rz y k ła d  w łaściw ej, 
ta k ty k i nocnej w alk i. G dy ty lk o  m y śliw sk i p ilo t zachow ał 
z im n ą  k rew  i ob liczył czas, ab y  za jąć  dogo d n ą pozycję, ogień 
jeg o  k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch  b y ł p ra w ie  zaw sze ro z s trz y g a ­
jący . Z b y t w ie lk i pośp iech , lub  ogień z w ielk iej odległości 
rz a d k o  d aw ały  d o b re  w y n ik i.

Z naczn ie  zw iększono  w y d a jn o ść  re flek to ró w  a  personel
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b y ł ta k  d o sk o n ale  w yszko lony , że u trzy m y w a ł w  św ietle  b o m ­
bow iec n ie o św ie tla jąc  m yśliw ca.

P odczas 4-o m iesięcznego  p o b y tu  w e F i-ancji ang ie lska  
e sk a d ra  m y śliw sk a  zd o ła ła  zestrze lić  ogółem  26 bom bow ców  
p o d czas w a lk  n o cn y ch ; dow ódca e sk ad ry  m ia ł w  ty m  6 zw y­
cięstw . S tra ty  an g ie lsk ie  o g ran iczy ły  się jed y n ie  do 2 zab ity ch  
w  w y p ad k ach , n a to m ia s t podczas w a lk  p iloci n ie  dozna li n a ­
w e t zad raśn ięc ia . W o b ec  ta k  w sp an ia ły ch  sukcesów  zam ie rza ­
no  p rz e rz u c ić  do F ra n c ji  jeszcze dw ie  e sk a d ry  m yśliw sk ie  
z o b ro n y  L o n d y n u  je d n a k  z a m ia ru  tego  n ie  u rzeczy w is tn io n o  
z p o w odu  ro ze jm u .

S treśc ił pp łk  dypl. M arian  Rom eyko.



K R O N I K A .

A n g l i a .

UTW ORZENIE NOW YCH ESKADR WSPÓŁPRACY.

W  bieżącym  ro k u  u tw o rzo n e  zo s tan ą  dwtie now e e sk a d ry  
w sp ó łp racy  z w o jsk iem  lądow ym . T y m  sam y m  liczba e sk a d r  
w sp ó łp racy  w z ro śn ie  do 7. R ów nież cz te ry  no w e e sk ad ry  
w sp ó łp racy  u tw o rzo n e  zo s tan ą  w  jed n o s tk ac h  posiłkow ych .

REALIZACJA POŻYCZKI DOZBROJENIOW EJ.

W  zw iązk u  z n o w ą pożyczką d o zb ro jen io w ą (o k o ło  10 
m ilia rd ó w  z ło ty ch ) p rz y ją ł  p a r la m e n t ang ie lsk i p ro p o zy c je  
p o d sek re ta rz a  s ta n u  lo tn ic tw a  s ir  P h ilip a  S assona dotyczące 
lo tn ic tw a . P o stan o w io n o : u trzy m y w a ć  s ta le  10.000 now oczes­
nych  sam o lo tó w  (łączn ie  z zap aso w y m i), pow iększyć s ta n y  
osobow e lo tn ic tw a  (w y n o szące  obecnie około  50.000 lu d z i) , 
pow iększyć lo tn ic tw o  m a ry n a rk i  do 450 sam o lo tó w  (w  r. 1935 
b y ło  175 sam o lo tó w ), n ak a zać  budow ę dw u lo tn iskow ców , ta k  
że od r. 1938/39 m a ry n a rk a  będzie m ia ła  ju ż  10 lo tn iskow ców .

W y d a tk i n a  ob ro n ę  n a ro d o w ą  w  n o w y m  ro k u  b u d że to ­
w y m  (k tó ry  się zaczą ł 1 k w ie tn ia )  p rzew id z ian e  są n a  sum ę 
188.000.000 fu n tó w  (o k o ło  4.750.000.000 z ł) , z, czego 1/6 p o ­
k ry te  będzie  p rzez  p o d a tk i, re sz ta  p rzez pożyczki.
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U z asad n ia jąc  ro zp isan ie  pożyczk i zaznaczy ł p re m ie r Bal- 
dw in, że W ie lk a  B ry ta n ia  m u si p o s iad ać  w ielką  a rm ię  po ­
w ie trzn ą , gdyż obecnie lo tn ic tw o  —  a n ie  m a ry n a rk a  —  je s t 
g łó w n y m  fila re m  p rzew ag i b ry ty jsk ie j w  E urop ie .

BUDŻET LOTNICZY 1937/38.

O gólna su m a  b u d że tu  lo tn iczego  n a  ro k  1937/38 ok reślo n a  
zo s ta ła  n a  £ 88.588.600 (o k o ło  2.215.000.000 z ł) , tj. zw iększyła 
się o £ 32.883.000 (o k o ło  815.000.000 ził) w  s to su n k u  do p o ­
p rzedn iego  ro k u  budżetow ego . N ow y b u d że t zaw iera  m iędzy  
in n y m i k re d y ty  n a  u tw o rzen ie  n ow ych  e sk a d r zam o rsk ich  
i pow iększen ie lo tn ic tw a  m a ry n a rk i.

W ed łu g  ośw iadczen ia  m in is tra  lo tn ic tw a  lo rd a  S w in to n a  
s ta n  w o jsk a  p o w ie trzn eg o  w  k o ń cu  m a rc a  p rzed s taw ia ł się n a ­
s tęp u jąco : lo tn ic tw o  m e tro p o lii —  10 esk ad r, lo tn ic tw o  m a ry ­
n a rk i  —  20 esk ad r, lo tn ic tw o  zam o rsk ie  —  26 e sk a d r; do tego 
d o chodz i 10 e sk ad r b a lo n ó w  zap o ro w y ch  obw odu lo n d y ń sk ie ­
go. P o czyn iono  ju ż  p rz y g o to w an ia  do> p rz y ję c ia  do służby  
1500 n o w y ch  p ilo tó w  i 15.000 lu d z i obsługi, ta k  że w  k o ń cu  
ro k u  ogó lny  s ta n  osobow y B. A. F . w yniesie  70.000 ludzi.

O becnie w  b ry ty js k im  p rzem y śle  lo tn iczy m  p ra c u je
63.000 lu d zi; zam ów iono  p o n ad  10.000 sam olo tów .

O ddano  do u ży tk u  lo tn ic tw a  w o jskow ego  65 n ow ych  lo t­
n isk . N a zak u p  m a te r ia łó w  p ęd n y ch  i p rzech o w y w an ie  ich 
p rzezn aczo n o  sum ę 1.800.000 £ (o k o ło  45 m ilio n ó w  z ł).

B udżet lo tn ic tw a  cyw ilnego  w y n o si około  60 m ilio n ó w  zł. 
S łużba m eteo ro lo g iczn a  o trzy m a  około  6 m ilio n ó w  zł, co p o ­
zw oli n a  b u d o w ę n o w y ch  o b serw ato rió w .

K luby lo tn icze  o trz y m a ją  zasiłek  w  w ysokości około
875.000 zł, n a to m ia s t  szybow nic tw o  ty lko  sk ro m n ą  sum ę
5.000 £ (o k o ło  75.000 z ł) .

NOW E POLIGONY.

L o tn ic tw o  ang ie lsk ie  o trzy m a ło  7 now ych  p o ligonów  do 
b o m b ard o w ań  z dużych  w ysokości, m ian o w ic ie  w  Ick lin g h am , 
P o rto n , O rm oor, L ydd, M ount B alten , D alge t B ay  i  L an d g u a rd  
F o rt.
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W YZNACZENIE ATTACHE LOTNICZEGO DO TURCJI.

P o  ra z  p ie rw szy  w y zn aczy ła  W ie lk a  B ry ta n ia  a tta c h e  lo t­
niczego p rz y  sw oim  poselstw ie w  T u rc ji  (A n k a ra ) .

F. K.

F r a n c j a .

MJR. REN e  FONCK POWOŁANY DO SŁUŻBY.

N a p o d staw ie  p o stan o w ien ia  b u d że tu , u p o w ażn ia jąceg o  
m in is tra  lo tn ic tw a  do zaan g aż o w an ia  550 o ficerów  lo tn ików , 
b ęd ący ch  w  s tan ie  n ieczy n n y m , p o w o łan y  zo sta ł do służby , po 
k ilk u n as to le tn ie j p rzerw ie , s ły n n y  lo tn ik  z czasów  w ielk iej w o j­
n y  m jr . Reme F o n ck , p o g ro m ca  72 sam o lo tó w  niem ieckich .

M a on  w e jść  w  sk ład  p ro je k to w a n e j sp ec ja ln e j fo rm a c ji 
lo tn icze j, t. zw. „S traż y  Im p e r iu m ”, k tó re j u tw o rz en ie  u za leż­
n io n e  je s t od u ch w alen ia  p rzez  p a r la m e n t u s taw y  o pow iększe­
n iu  fran cu sk ie j a rm ii lo tn iczej. U staw a  ta  p ra w d o p o d o b n ie  
w ejdz ie  w  życie w  p rzy sz ły m  ro k u . „S traż  Im p e r iu m ” złożona 
z d o św iadczonych  lo tn ik ó w , ja k  je j n azw a  w sk azu je , m a  być  
p rzed e  w szy s tk im  u ży w an a  do o ch ro n y  im p e riu m  k o lo n ia ln e ­
go, ja k  rów nież  do sp ec ja ln y ch  za d ań  n a  te ren ie  m e tro p o lii.

S k ład ać  się ona  będzie z dw óch  b ry g ad , p ierw szej, dzielą­
cej się n a  cz te ry  g ru p y  —  m y śliw sk ą , o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j, 
b o m b a rd u ją c ą  i p ieo h o ty  lo tn icze j o raz  d ru g ą , z łożoną z g ru p  
w o d n o sam o lo tó w  i am fib ij. P ie rw sza  g ru p a  s tac jo n o w a n a  b ę­
dzie w  o k ręg u  p a ry sk im  i  w  R eim s, d ru g a  w  A ix-les-B ains 
i C ham bery . M jr. F o n ck  m a  o b jąć  dow ództw o g ru p y  m y śliw ­
sk ie j w  I b ry g ad zie . L. S.

NOW E URZĄDZENIE DLA PRZEW OZU MATERIAŁÓW 
PĘDNYCH.

P ew n a  f irm a  fra n c u sk a  m ia ła  zb u d o w ać po m y sło w y  ze­
spół d la  p rzew o zu  m a te r ia łó w  pędnych . Zespół ta k i sk ład a  
się z c iąg n ik a  i z szeregu  beczek. B eczka u m o co w an a  je s t w  r a ­
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m ie, w  k tó re j o b raca  się n a  ło ży sk ach , dzięk i czem u m oże być 
p rzew o żo n a  tocząc się b ezpośredn io  po ziem i. P rze d n ia  część 
ra m y  je s t z a o p a trz o n a  w  k ró tk ą  s trz a łk ę  z a m o rty z a to rem , 
ty ln a  w  h ak . P o jem n o ść  beczk i w y n o si 1000 litrów .

H am o w an ie  beczk i w  czasie ru c h u  odbyw a się p rz y  p o m o ­
cy h am u lca , o b e jm u jąceg o  k o rp u s  b eczk i do połow y. H am ulec  
ten  d z ia ła  sam oczynnie , g dy  n a s tęp u je  u c isk  n a  s trz a łk ę  w  cza­
sie zw a ln ian ia  ru ch u . W  czasie p rzew o zu  k ilk u  beczek  sp ina  
się je  h ak a m i, p rzed n ią  zaś p rzy czep ia  do c iąg n ik a . Szybkość 
ja z d y  tak iego  zespołu  dochodzi do 10— 15 km /g . P rz y  użyciu  
c iąg n ik a  gąsiendcznego m ożliw e p o ru sz an ie  s ię  n aw e t w  t ru d ­
n y m  teren ie, ja k  rów nież  w  m ięk k im  g ru n c ie  ( tu  je d n a k  cy­
s te rn y  zb y t g łęboko za p a d a ją  się w  g ru n t) .

D la p rz ep o m p o w y w an ia  m a te r ia łó w  p ęd n y ch  z beczek  b ez­
p o śred n io  do sam o lo tó w  firm a  w p ro w ad z iła  pom pę w b u d o w a­
n ą  n a  sam ochodzie  kołow o-gąsien icow ym . P o m p a  p o siad a  
f i l t r  i  liczn ik . W y d a jn o ść  p o m p y  do  18.000 litró w  n a  godzinę. 
P o m p ę w p ra w ia  w  ru c h  s iln ik  D isla. O pisane pow yżej u rząd ze ­
n ia  m a ją  p o d o b n o  zabezp ieczać ca łk o w ite  bezp ieczeństw o  p rzy  
za o p a try w a n iu  sam o lo tó w  w  m a te r ia ły  pędne.

Ewg.

W ł o c h y .

NOW Y REKORD SZYBKOŚCI NA 100 KILOMETRACH.

U ffioio S tam p a  A ero ex p o rt p o d a je , że  dnlia 1 k w ie tn ia  
b. r. u s tan o w ił F u r io  N iclo t n a  sam olocie  „B red a  88” now y  
m ięd zy n a ro d o w y  re k o rd  szy b k o śc i n a  100 k ilo m e trach . L o t 
o dbyw ał się w  obw odzie za m k n ię ty m  n a d  F a ro  di F ium ic ino , 
T o rre  V aian ica  i F a ro  d l A nzio. N ow y re k o rd  w y n o si 517,836 
km /godz., to  je s t o 41,520 k m  w ięoej od  poprzedn iego , k tó ry  n a ­
leżał do F ra n c u z a  M aurice  A rn o u x  n a  C a u d ro n ’ie.

S am olo t „B red a  88” je s t ca łkow ic ie  m eta lo w y m , d w u sil­
n ik o w y m  jed n o p ła tem ; s iln ik i gw iaździste , ro z w ija ją  m o c oko­
ło 1500 KM. Je s t to  sam o lo t lekk iego  b o m b ard o w an ia  i w a lk i 
dw u lu b  trzy m iejsco w y . B liższych  d an y ch  o p ła to w cu  i s iln i­
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k ac h  n a  raz ie  b ra k , gdyż ch ro n io n e  są jeszcze ta je m n ic ą  w o j­
skow ą.

N ow y re k o rd  je s t n a jw y ższy m  w yczynem  osiąg n ię ty m  do­
ty ch czas p rzez  sam o lo t s e ry jn y  w łosk iego  lo tn ic tw a  w o jsk o ­
wego.

„B red a  88” s tan o w i d a lszy  rozw ój se ry jn y c h  sam olo tów  
lo tn ic tw a  w o jskow ego  „B red a  64” i „B red a  65” , k tó re  o siąg a ją  
szy b k o śc i około  400 i 450 km /godz.

D zięk i now em u re k o rd o w i W ło ch y  są obecnie w  p o siad a ­
n iu  szeregu  re k o rd ó w  szybkości, a m ianow icie .

—  św ia to w y  re k o rd  ab so lu tn e j szybkośc i zd o b y ty  p rzez 
p o r. Agello n a  „M acchi M. C. 72”, a w y n o szący  709 
k m /godz.,

—  św ia to w y  re k o rd  szybkośc i n a  w o d n o p ła to w cu  n a  100 
km , w y n o szący  629 k m /g o d z . („M acch i M. C. 72” pil. 
p łk . C assinelli),

—  n a g ro d a  B le rio ta  za n a jw y ższą  szybkość w  czasie pó ł­
godzinnego  lo tu , zd o b y ta  p rzez  k p t. Scap inelli n a  „M ac­
chi M. C. 72” —  619 km /godz.,

—  m ięd zy n a ro d o w y  re k o rd  szybkośc i n a  2000 k m  z ob­
ciążen iem  2000 kg, z d o b y ty  p rzez płk. B iseo n a  sam o ­
locie „S av o ia  M arch e tti S 79” —  380 km /godz.,

—  m ięd zy n a ro d o w y  re k o rd  szybkości d la  w o d n o p ła to w - 
ców  n a  2000 km  z obciążeniem  2000 kg, zd o b y ty  p rzez 
k p t. S toppan icgo  na „C an t. Z. 506” —  307 km /godz.

F . K.



KOMUNIKATY P. L. L. „LOT”.

ZAM Ó W IEN IA M IEJSC NA  PR Z E L O TY  DO PA LESTY N Y .

J a k  ju ż  p r a s a  d o n io s ła ,  n a s tą p i ło  o tw a r c ie  l in i i  lo tn ic z e j  n a  t r a s ie  
W a r s z a w a  —  L w ó w ' —  C z e rn io w c e  —  B u k a re s z t  —  S o f ia  —  S a lo n ik i  — 
A te n y  —  R o d o s  —  L y d d a .

S zlak ten , d łu g o śc i 4330 km, je s t n a jb liż sz ą  lin ią  łączącą  pó łnoc  
od  H elsin ek  z p o łu d n iem  aż p o  Je ro zo lim ę  i s ta n o w i n a jle p sz e  p o łą ­
czen ie  z lin ią  n a  d a lek i w schód .

D y r e k c ja  P o ls k ic h  L in i j  L o tn ic z y c h  „ L O T ” d łu g o  r o z w a ż a ła  z a ­
g a d n ie n ie  n a w ią z a n ia  s ty c z n o ś c i  z P a le s ty n ą ,  a c z k o lw ie k  w ie le  a r g u m e n ­
tó w  p rz e m a w ia ło  za  o tw a r c ie m  l in i i .  J u ż  d z iś , z a n im  r e g u la r n a  k o m u ­
n ik a c ja  ze  w s c h o d e m  z o s ta ła  o tw a r ta ,  o k a z a ło  się , ja k  b y ła  p o t r z e b n a .  
I lo ś c i  p o c z ty  i t o w a r ó w  p rz e w ie z io n e  w  lo ta c h  te c h n ic z n y c h  p r z e k r o ­
c z y ły  w s z e lk ie  o c z e k iw a n ia  o r g a n iz a to r ó w .  S z c z e g ó ln ie  d la  P o ls k i  sz y b ­
k o ść  p r z e s y łk i  m a  d o n io s łe  z n a c z e n ie , g d y ż  l ic z n a  k o r e s p o n d e n c ja  w y ­
c h o d z ą c a  z P o ls k i  d o c ie r a ła  d a w n ie j  do  P a le s ty n y  w  c ią g u  14 d n i, a  d z iś  
c z a s  te n  s k r ó c o n y  z o s ta ł  d o  2 d n i.

N o w o o tw a r ta  l in ia  o ż y w i n ie w ą tp l iw ie  i s tn ie ją c e  ju ż  s to s u n k i  
h a n d lo w e  p o ls k o - p a le s ty ń s k ie .  K r ó tk i  c z a s  p r z e lo tu  z P o ls k i  d o  P a l e ­
s ty n y  u m o ż l iw i  n ie je d n e m u  p rz e m y s ło w c o w i  c zy  h a n d lo w c o w i  o s o b is te  
n a w ią z a n ie  s ty c z n o ś c i  z ta m te js z y m i s f e ra m i,  co  d o ty c h c z a s  b y ło  b a rd z o  
t r u d n e  ze  w z g lę d u  n a  d łu g i  c z a s , h o  9— 12 d n i, p o t r z e b n y  n a  o d b y c ie  
te j  p o d ró ż y ,  ta k  b a r d z o  c e n n y  d la  lu d z i  p r a c u ją c y c h  w  p rz e m y ś le  i h a n ­
d lu .

T e le g r a f ic z n e  i l i s to w n e  z a m ó w ie n ia  m ie js c  w  s a m o lo ta c h , k tó r e  
o t r z y m u je  B iu ro  M ie jsk ie  „ L O T U ” w  W a r s z a w ie  n a w e t  n a  o d le g łe  t e r ­
m in y  p r z e lo tó w  w s k a z u ją  n a  to , że o tw a r c ie  l in i i  P o ls k a — P a le s ty n a  
n ic  m in ę ło  s ię  z c e lem .

CUDZOZIEM CY PASAŻERAM I NA P . L. L. „L O T ”.

P o n ie w a ż  P o ls k ie  L in ie  L o tn ic z e  „ L O T ” z a s ię g ie m  s w y m  o b e j ­
m u ją  c o ra z  w ię c e j  k r a jó w  e u r o p e js k ic h ,  a  d o ta r ły  te ż  p o z a  g r a n ic e  E u r o ­
p y , w ię c  i p a s a ż e r o w ie  k o r z y s ta ją c y  z p o ls k ic h  s ta tk ó w  p o w ie tr z n y c h  
r e k r u t u j ą  s ię  z p r z e r ó ż n y c h  n a r o d o w o ś c i .  R o z m a ito ś ć  n a r o d o w o ś c i  i r a s
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je d n a k  je s t  o w ie le  w ię k s z a ,  n iż b y  s ię  to  z d a w a ć  m o g ło . P o ls k ie  L in ie  
L otn icze , k tó r e  p r z e c h o d z ą  p rz e z  F in la n d ię ,  E s to n ię ,  Ł o tw ę ,  P o lsk ę , R u ­
m u n ię ,  B u łg a r ię ,  G re c ję  i P a le s ty n ę  m a ją  p a s a ż e r ó w  n ie  ty lk o  s p o ś ró d  
m ie s z k a ń c ó w  ty c h  p a ń s tw .  S ta ty s ty k a  „ L O T U ” z r o k u  u b ie g łe g o  w s k a ­
z u je  b a rd z o  d o k ła d n ie  n a  ro z m a ito ś ć  n a r o d o w o ś c i .  D la  p r z y k ła d u  w e ź m y  
ty lk o  7 p o r tó w  lo tn ic z y c h  p o ło ż o n y c h  p o z a  g r a n ic a m i  p a ń s tw a ,  z k tó ­
r y c h  p rz e w ie z io n o  3.788 p a s a ż e r ó w .  N a  l ic z b ę  tę  z ło ż y li  s ię  p a s a ż e r o ­
w ie  34 ró ż n y c h  n a r o d o w o ś c i .  B y ło  ś r ó d  n ic h  132 o b y w a te l i  a m e r y k a ń ­
sk ic h , 152 A n g lik ó w , 12 A r g e n ty ń c z y k ó w , 9 J a p o ń c z y k ó w , 10 C h iń c z y ­
k ó w  i  7 m ie s z k a ń c ó w  d a le k ie g o  I r a n u .

N a jw ię c e j  k l ie n te l i  c u d z o z ie m sk ie j  w y je c h a ło  p o ls k im i  s a m o lo ta m i 
z B e r l in a .  M. i. le c ia ło  z B e r l in a  52 A m e ry k a n ó w , 75 A n g lik ó w , 22 D u ń ­
c z y k ó w , 40 H o le n d ró w , 19 F r a n c u z ó w ,  1 J a p o ń c z y k  i n ie m a l z k a ż d e g o  
k r a ju  e u r o p e js k ie g o  p o  k i lk u  p a s a ż e r ó w . C z a rn ą  r a s ę  r e p r e z e n to w a l i  
3 m u r z y n i  a m e ry k a ń s c y .

W ię k sz o ść  c u d z o z ie m c ó w  p r z y le c ia ła  n a  c h w i lo w y  p o b y t  do  P o l ­
sk i, c z ę ść  z a ś  d o k o n a ła  p r z e lo tó w  n a d  o b c y m  te r y to r iu m .

N O W E  SAM OLOTY P. L. L. „L O T ”.

Z a k u p io n e  w  A m e ry c e  d la  P . L . L . „ L O T ” 2 s a m o lo ty  ty p u  „ L o c k - 
h e e d - E le c t r a ” , p r z y b y ły  ju ż  d o  G d y n i, g d z ie  je  w y ła d o w a n o .  S a m o lo ty  
e s k o r tu je  z A m e ry k i  z n a k o m ity  p i lo t  p o ls k i  B u rz y ń s k i ,  k tó r y  też  n a  
m ie js c u  w  f a b ry c e  o d e b r a ł  m a s z y n y .

N o w e  „ L o c k h e e d y ” są  te g o  s a m e g o  t y p u  co  o b e c n ie  k u r s u ją c e  n a  
n a s z y c h  l in ia c h ,  m a ją  j e d n a k  ś m ig ła  o z m ie n n y m  sk o k u  n a jn o w s z e j  
k o n s t r u k c j i  tz w . „ c o n s ta n t  s p e e d ” , a  w y p o s a ż o n e  są  w  n a jn o w o c z e ś n ie j ­
sze  p r z y r z ą d y  n a w ig a c y jn e  i u r z ą d z e n ia  r a d io s ta c j i  p o k ła d o w e j .

PIL O T  DM OSZYŃSKI O LOCIE DO PA LESTY N Y .

J e d e n  z n a jz n a k o m its z y c h  p o ls k ic h  p i lo tó w  k o m u n ik a c y jn y c h  T a ­
d e u sz  D m o sz y ń sk i  d w u k r o tn ie  w  o s ta tn im  c z a s ie  o d b y w a ł  p r z e lo t  z W a r ­
s z a w y  do  L y d d y .

P o g o d a  w  c z a s ie  lo tu  b y ła  d o s k o n a ła ,  a  je d y n ie  je s z c z e  n a  t e r y ­
to r iu m  P o ls k i ,  m ię d z y  L w o w e m  a  C z e rn io w c a m i w  R u m u n ii ,  z a g ro d z iła  
d r o g ę  s a m o lo to w i  b u r z a  ś n ie ż n a . P o ls k i  s a m o lo t  je d n a k  p r z e b y ł  ją  
z ła tw o ś c ią ,  m a ją c  d a le j  o d  C z e rn io w ie c  aż  d o  L y d d y  p r z e p ię k n ą  p o ­
g o d ę . L o t  p rz e z  B a łk a n y  i m o rz e  o b f i tu je  w e  w s p a n ia łe  w r a ż e n ia  w z r o ­
k o w e , g d y ż  t r a s a  t a  n a le ż y  d o  n a jp ię k n ie js z y c h  w  E u r o p ie .  Z e  sz c z e ­
g ó ln y m  e n tu z ja z m e m  w y r a ż a  s ię  D m o sz y ń sk i  o w y s p ie  R o d o s , k t ó r a  d la  
s w y c h  n ie z w y k ły c h  w a r u n k ó w  k l im a ty c z n y c h  i  c e n n y c h  z a b y tk ó w  h i ­
s to r y c z n y c h  je s t  c e le m  p o d r ó ż y  w ie lu  tu r y s tó w .  N a  w y s p ie  te j  z n a jd u je  
s ię  k i lk u n a s tu  P o la k ó w , o d  d a w n a  ta m  o s ia d ły c h , k tó r z y  p o d e jm o w a li  
n ie z w y k le  g o ś c in n ie  z a ło g ę  p o ls k ie g o  sa m o lo tu .
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